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Oddajem y do Czytelników pierwszy tom  Studiów M edioznawczych, nowego kw ar­
talnika, w ydaw anego przez Inst)'tut D ziennikarstw a U niw ersytetu W arszawskiego. Idea pi­
sma zrodziła się w końcu lat dziew ięćdziesiątych w śród pracowników  Instytutu. W ywodzi­
ła się ona z potrzeby stw orzenia drugiego, obok ZeszytÓM> Prasoznawczych, forum  dyskusji 
środow iska m edioznaw czego, a także z krytycznej oceny istniejącego system u edukacji 
dziennikarz}', w szkolnictw ie państw ow ym  i prywatnym.

Zgodnie z intencjam i zespołu redakcyjnego Studia M edioznawcze  m ają być pism em  
przeznaczonym  głównie dla środow isk naukowych, nauczycieli akadem ickich i studentów. 
Chcielibyśm y także zaprosić do współpracy tych wszystkicłi, którzy na co dzień m ają zw ią­
zek z m ediam i i w pływ ają na ich ksztah, lub po prostu interesują się dziennikarstw em  i ko­
m unikow aniem  społecznym.

M amy też nadzieję, że równie istotną funkcją kw artalnika będzie cem entow anie szero­

ko pojętego środow iska medioznawców, i to nie tylko ze środow isk akadem ickich w yższych 
uczelni. Znajduje to odzw ierciedlenie w, składzie Rady Redakcyjnej -  w jej pracach biorą 
udział wybitni przedstaw iciele polskiego m edioznawstwa, reprezentujący znakom itą w ięk­
szość ośrodków naszego kraju. Chcielibyśmy, aby wypow iedzi na łam ach pism a w yw oły­
wały dyskusje i polemiki. Nie zapom inam y o m łodych pracow nikach nauki i doktorantacli, 
dlatego chcemy im stworzyć dogodną platform ę prezentacji rezultatów  sw oich pierw szych 
badań.

Redakcja Studiów/ M edioznawczych  stawia sobie za szczególne zadanie stw orzenie fo- 

rinn dla wym iany poglądów, refleksji teoretycznej i rozw ażań praktycznych na tem at treści 

i sposobów  kształtow ania nowoczesnego społecznego kom unikowania, m arketingu m edial­
nego i public relations, prawa prasowego, system ów medialnycłi, języka środków m asow e­

go kom unikow ania. O czywiście, nie będziem y także unikali problem atyki z zakresu histo­
rii prasy i dziennikarstw a. Wydaje się, że w Polsce w chw ih obecnej potrzebne są 
pogłębione studia teoretyczne i badania, z udziałem  pralrtyków, których celem  byłoby w y­
pracow anie nowoczesnego i odpow iadającego w yzw aniom  XXI w ieku m odelu studiów 
dziennikarskich. Chcielibyśm y łamy pisma udostępnić tym  wszystkich, którzy pragną zii- 

brać głos we w spom nianych sprawach.
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POCHW AŁA MEDIOZNAW STW A  
CZYLI RENESANS M cLUH ANA

„ Technologia elektroniczna -  Jako medium naszych czasów przekształca i zmienia  
charakter stosunków społecznych oraz \\>piywa na wszystkie sfery naszego życia. Zmusza 

ona do ponownego rozważenia każdej idei, każdego działania i każdej inst}>tucji, 
które dotychczas uznawaliśmy za  podstcn'Vowe. Wszystko ulega zmianie 

-  t}>, t\'Voja rodzina, sc[siedztwo, wykształcenie, twój stosunek do innych łudzi. [...]. 
Wszystkie media przekształcają nas całkowicie: nic nie zostanie niezmienione, nietknięte.

The medium is the massage. Zrozumienie przem ian kulturowych i społecznych  
m ożliwe jest jedynie wówczas, gdy rozważymy działanie mediów ja k o  środowiska.

Wszystkie media sc[ przedłużeniem naszych zdolności -  psychicznych  
czy fizycznych  [...]. Przedłużenie dowolnego zmysłu zm ienia nasz sposób  

myślenia i działania -  sposób, w> ja k i postrzegam y świat.

McLuhan i Fiore, 1967^

McLuhan wiecznie żywy?

Bez wątpienia, M arshall M cLuhan osiągnął szczyt popularności za swojego życia, w la­
tach sześćdziesiątych. Jego błyskotliwe catchphrases: „Świat staje się g lobalną w ioską” , 
„Telewizja to medium zim ne”, czy najsławniejsze (najoryginalniejsze i najbardziej w nikli­
we) „Przekaźnik (m edium ) jest przekazem ” , były szeroko cytowane i akceptow ane w krę­
gach twórców popkultury i interpretatorów mediów. W krótce jednak moda minęła, a nawet

M. McLuhan, Q. Fiore. War an d  Peace in the G lobal Village, N ew  York 1968.



modne stało się kiytykow anie jego tw órczości, co dobitnie w yraża tytuł książki Jonathana 
M illera „Spór z M cLuhanem ”-.

Jednak od kilkunastu lat przeżywam y um iarkowany renesans „m ciuhanizm u” . N ie odno­
si się on do pogłębionej analizy jego  twórczości, a je st to raczej pow rót do M cLuhana jako  
guru refleksji o m ediach. Dostrzeżono bowiem głęboką prawdę w stw ierdzeniu, że to nie ty­
le konkretne przekazy (cóż takiego nowego jest w obecnym zalewie inform acji?), co raczej 
ogół w łaściwości nowych m ediów zm ienia człow ieka i zm ienia jego  świat.

M eyrow itz' -  którego stanowisko jest autorowi tego tekstu szczególnie bliskie i którego 
analizy będą w dalszych rozważaniach często przywoływane -  wprost wskazuje na M cLuha­
na oraz jego poprzedników (Innis)"^ i uczniów-kontynuatorów (m.in. Ong)-"'jako pierwszej ge­
neracji twórców teorii medium. Używa on terminu „teoria m edium ” (media theory) dla 
odróżnienia ich podejścia (skupionego na śledzeniu rozwoju konkretnego medium np. mowy, 
pisma, druku, itd.) od różnorodnych „teorii m ediów” (media théories), rozwijanych przez 
licznych uczonych (przykładem studium AItheidego i Snowa'^ czy Inglisa^. „Teoria medium 
-  pisze M eyrowitz -  skupia uwagę na szczególnych właściwościach każdego szczególnego 
rodzaju medium. Ogólnie mówiąc, teoretycy medium pytają: Jakie są względnie stałe cechy 
każdego ze środków kom unikowania i jak  te cechy odróżniają fizycznie, psychicznie i spo­
łecznie poszczególne media od innych mediów oraz interakcji tw arzą-w -tw arz”*.

Tym, który w tak wyraźny sposób przedstaw ił z tego punktu w idzenia analizę mediów, 
był w łaśnie M arshall M cLuhan, jakkolw iek odpowiedzi, jak ie  przedstaw ił, z pew nością nie 
były i nie są w pełni zadaw alające (zw łaszcza niejasny i kontrow ersyjny pozostaje podział 
m ediów na media zimne i gorące*^.

O czyw iście ani M cLuhan ani Innis nie byli pierwszym i, którzy zwracali uwagę na specy­
ficzne cechy mediów, kontrastując je  z innymi. W zachowanej literaturze, palm a pierw szeń­
stwa należy się Platonowi, który w znanym dialogu Fajdros analizuje pismo jako  lekarstwo 
na zapom inanie oraz porównuje uczenie się z pom ocą pism a i z pom ocą bezpośredniego 

kontaktu z nauczycielem '^. Platonowi wypada zatem przyznać tytuł prekursora teorii me-

- J. Miller. Spór z  McLuhanem. Warszawa 1974.
J. Meyiowilz. Medium Theory. W: Com munication Theory Today. Ed. by D. Crowley, D. Mitchell, 

Cambridge 1994. s. 5 \.
I i. Iniiis. Empire an d  Com m unication, Oxford, UK 19.50.

'' W, Ong, O rainość i piśm ienność. S łow o poddane technologii. Lublin 1992.
 ̂ D. L. Aldheide. R. P. Snow, M edia Logic, Beverly Hills, CA 1979.
 ̂ F. Inglis. M edia Theory: an Introduction, Oxford, UK 1990.
 ̂ .1. Meyrowitz, op. cit.

M. McLuhan, Understanding Media. The Extensions o f  Man. N ew  York 1994, (Polski przekład 
fragmentów zob. w: Technika i społeczeństw o. Pod red. A. Sicińskiego, Warszawa 1974, T. 1, s. 94-107.

Platon opisuje w Fajdrosie: „Oto król Tamuz gościł bogaTeuta, wynalazcę pisma, liczb, rachun­
ków, ild... Gdy Teut prezentował swe wynalazki Tamuzmowi, twierdząc, że w szyscy  powinni się na­
uczyć ich używać, powiedział: |...] ta nauka uczyni Egipcjan mądrzejszymi i sprawniejszymi w pa-



diów, tak Jak Arystotelesow i, jako  autorowi Retoryki, przypada tytuł pioniera wiedzy o ko­
m unikowaniu perswazyjnym .

Gdy chodzi o pierw szeństwo w nazewnictw ie, to niewątpliw ie prym at należy do niem iec­
kich term inów  „Zeitungsw issenschaft” i późniejszego „Publizistik(w issenschaft)” , które le­
gły u podstaw polskiego „prasoznaw stw a” . Od początku była to w iedza o periodycznym  ko­
m unikow aniu z pom ocą środków masowej dystrybucji przekazów " m ożna więc było trak­
tować jej zakres jako  odpow iednik „mass media research”, term inu zrodzonego na gruncie 
am erykańskich nauk społecznych. Wiele rozważań i badań prasoznaw czych miało charak­
ter m edioznawczy, podkreślając odm ienność komunikacji społecznej z pom ocą gazet i cza­
sopism od masowej kom unikacji bezpośredniej (jak np. encykliki odczytyw ane z ambon, 
wieści pow tarzane ustnie, itd .'-.

Jednak brak, aż do lat 20 i 30. XX wieku, innych niż prasa środków m asowego rozpo­
w szechniania przekazów nie sprzyjał stworzeniu nowej term inologii ani perspektyw y ba­
dawczej niż tradycyjne „prasoznaw stw o” . Dopiero pojawienie się i w ielka popularność fil­
mu, a potem radia i jeszcze później telewizji, skłoniło badaczy do rozszerzenia kręgu zain- 
teresowań na ogół śi'odków docierania do m asowych audytoriów. Pojawił się, wspom niany 
już, neologizm  mass media, pojęcie, w odróżnieniu od prasy, w znacznym  stopniu abstrak­
cyjne i otwarte. Mógł on obejm ow ać nie tylko prasę, radio i telewizję, ale także i inne m oż­
liwe do w ynalezienia środki m asowego i periodycznego dystrybuow ania przekazów. Waż­
niejszy od jego  otw artości zakresowej był jego  abstrakcyjny charakter, podkreślał bowiem 
w swej nazwie -  „m edia” -  nie technologię (prasa, druk), ale transm isyjną naturę działania. 
Prasa jak a  jest, każdy widzi (w kiosku), ale m edia są  pojęciem abstrakcyjnym , gdyż łączą 
środki o zupełnie innej technologii i formie działania (p rasa-językow o-p iśm ienno-typogra- 
ficzno-graficznej; radio -  słowno-m uzyczno-dźw iękow ej; telewizja -  obrazow o-graficzno- 
słow no-m uzyczno-dźw iękow ej).

Cechy w spólne m ediów rysowały się niejasno (co łączy np. kwartalnik z telewizją?), je d ­
nak pewne podobieństw a gatunkowe (serwis inform acyjny w dzienniku, w radiu i w telew i­
zji, powieść w odcinkach, słuchow isko radiowe, telenowela), jak  i masowość odbioru, po-

miętaniii; wynalazek ten je.st lekarstwem na pamięć i mądrość. A król mu na to; Teucie, mistrzu naj­
doskonalszy, (...] jesteś ojcem iiler, żalem przez dobre serce dla nich przypisałeś im wartość wprost 
przeciwną tej, którą one posiadają naprawdę. Ten wynalazek niepamięć w duszach ludzkich posieje, 
bo człowiek, który się tego wyuczy, przestanie ćw iczyć pamięć; zaufa pismu i będzie sobie przypomi­
nał wszystko z zewnątrz, a nie z własnego wnętrza, z siebie samego. Więc to nie Jest lekarstwo na pa­
mięć. tylko środel< na przypominanie sobie. Uczniom swoim dasz tylko pozór mądrości, a nie mądrość 
prawdziwą". Przekl. W. Witwicki, Warszawa 1958 ( 2 7 4 D - 2 7 5 B ) .

'' W. Pisarek, Ośrodek Badań Prasoznaw czych w nauce o kom unikacji spo łeczn ej u progu  Trzecie­

go  Tysiąclecia. W: Zarządzanie i kom unikowanie. Tendencje rozwoju badań naukowych u progu  XXI 
wieliu. Pod red. H. KocójoweJ. Kraków 1999, s. 97-107.

D. McQuaił, M ass C om m unication Theory. An Introduction, 3th ed. London 1994.



mogły w potocznym  rozum ieniu prasy, radia i telewizji jai<o m ass mediów. Trzeba jednak 
myśleć generalizująco, aby dostrzec ukryte podobieństw a i w spólną nazw ą objąć tak różne 
formy kom unikow ania m asowego.

McLuhan nie był oczywiście pierwszym, który wprow adził słowo „m edium ”, ani tym bar­
dziej „m edia” do wiedzy o kom unikowaniu (wcześniej popularny był termin „mass m edia”). 
Ma ono długą historię, chociaż karierę zrobiło dopiero w ostatnich dziesięcioleciach'-^.

Raymond Williams, w leksykonie etymologicznym K eyw ords  (London: Fontana, 1976. s. 
169-170) wyjaśnia pochodzenie i znaczenie słów medium i media w Języku angielskim:.

Medium, od mecliitin (lac.) -  środek, jest w' regularnym użyciu w Języku angielskim od końca XVI 
wieku i najpóźniej na początku XVII wieku nabrało znaczenia interweniującego pośredniczenia lub 
materii pośredniczącej. Stąd Burton (1621): 'To the Sight three things are required: the Object, the 
Organ and the Medium’ ('D la wzroku trzech rzeczy potrzeba: Obiektu, Organu i M edium ’); Bacon 
(160.^): ‘expressed by the Medium o f  wordes’. ('Wyrażony przez medium s łó w ’). Następnie było po­
wszechne w XVIII wieku znaczenie w odniesieniu do gazet: 'through the medium o f  your curious pu­
blication’ ('poprzez medium pańskich ciekawych publikacji’) (179.5), które w XIX wieku rozszerzy­
ło się do takich zastosowań Jak "considering your .lournal one o f  the best possible mediums for such 
a schem e’ ('uznając pana Dziennik Jako Jedno z najlepszych możliwych mediów dla takiego progra­
mu') (1880). Wśród tego ogólnego zasto.sowania. opis gazety Jako medium reklamowego stało się po­
wszechne na początku XX wieku. XX-wieczny rozwój słowa media (słowo to powszechnie Jest uży­
wane w liczbie mnogiej od połowy XIX wieku) prawdopodobnie dotyczył głównie tego kontekstu. 
Słowo media zaczęło być szeroko stosowane, kiedy emisja programów oraz prasa stały się ważnymi 
środkami komunikowania, wówczas słowo media stało się niezbędnym określeniem, po którym nastą­
piły media masowe, ludzie mediów, agencje medialne, badania mediów. Nastąpiła prawdopodobnie 
zbieżność trzech znaczeń: (i) starego ogólnego znaczenia jako pośredniczenia bądź materii pośredni­
czącej: (ii) znaczenia fachowego Jak w rozróżnieniu na media drukowane, dźwiękowe i wizualne, (iii) 
wyspecjalizowanego kapitalistycznego znaczenia, w którym gazeta lub usługa emisji -  coś co Już ist­
nieje lub może być planowane -  postrzegane Jest Jako medium dla czegoś innego, na przykład rekla­
my. Interesujące, że znaczenie (i) opierało się na szczególnych łlzycznych lub Hlozoilcznych ideach, 
gdzie konieczna była substancja pośrednicząca pomiędzy zmysłem łub myślą a Jego działaniem lub ¡ej 
wyrażeniem. We w'spolczesnej nauce i filozofii, a zwłaszcza w myśleniu o Języku, odrzucono pojęcie 
medium i tak Język Jest nie medium, ale tylko Jego pierwotną praktyką, a pisanie -  dla druku, mowa  
zaś lub odgrywanie roli dla -  emisji byłyby również praktykami. ,lest w ięc rzeczą kontrowersyjną, czy 
druk i emisja, Jak w znaczeniu fachowym (ii) są mediami, czy może ściślej biorąc, materialnymi for­
mami i systemanii znaków. To prawdopodobnie właśnie tutaj określone idee społeczne, w których pi­
smo i emisja są spostrzegane Jako zdeterminowane przez dwa bieguny od stosunkowo neutralnych Mn- 
łormacji’ po w'ysoce sprecyzowaną "reklamę’ i ‘propagandę’ -  potwierdzają znaczenie nabyte, ale 
wtedy powodują zamieszanie we współczesnym znaczeniu słowa komunikowanie. Fachowe znacze­
nie słowa medium. Jako czegoś o własnych określonych i determinujących własnościach (w'jednej 
z wersji nadanie absolutnego priorytetu nad wszystkim, co Jest mówione, pisane lub pokazywane) 
w praktyce zgodne Jest ze społecznym znaczeniem mediów, zgodnie z którym praktyki i instytucje 
spostrzegane są Jako pośrednicy w zupełnie innych niż pierwotne celach. Można by dodać, że w w y­
niku szybkiej popularyzacji tego terminu od lat pięćdziesiątych XX wieku media są często w Języku 
angielskim używane w liczbie pojedynczej. (Tłumaczenie Grzegorz Mitera).



Prasoznawstwo jest dobre na wszystko?

Historycznie rzecz biorąc, pierwszym medium masowym była prasa, stąd naturalnym  ro­
dzajem wiedzy o mediach stało się prasoznawstwo (jeśli nie liczyć retoryki, jako  wiedzy 
i um iejętności posługiw ania się medium mowy). Analogicznie, pierwszym i ludźmi m ediów 
(znowu, jeśli nie liczyć retorów i kaznodziei), byli dziennikarze, specjaliści od periodycz­
nego inform owania i kom entow ania wydarzeń za pom ocą słowa drukowanego. Stąd, gdy 
pojawiły się inne media, także ich personel redakcyjny nazywano dziennikarzam i (choć 
w krajach bardziej m edialnie rozwiniętych, szybko stali się oni „now iniarzam i” , newsmana- 
mi, a jako  pi'acownicy merytoryczni -  media personnel).

Ustawy prasowe, choćby z uwagi na rozwagę i konserwatyzm prawników, zachowały swe 

nazwy, a jedynie z konieczności częściowo objęły także sprawy i personel innych mass me­
diów, tzn. radia i telewizji. Jednakże specyficzne cechy mediów audiowizualnych wykorzy­
stujących widm o radiowe, to znaczy radia i telewizji, skłoniły władze państwowe do przygo­
towania odrębnych regulacji prawnych, nie mających odniesienia do prasy w ścisłym sensie 
tego słowa. W konsekwencji w wielu krajach mamy obecnie sytuację paradoksalną, choć ła­
twą do wytłum aczenia: ustawa Prawo prasowe obejmuje niektóre sprawy funkcjonowania ra­
dia i telewizji, natomiast Ustawa o radiofonii i telewizji w ogóle nie odnosi się do prasy.

Jednakże obecne trendy technologiczne, a zwłaszcza tzw. konwergencja mediów, w tym 

zbliżanie się telekom unikacji i telewizji, gdy chodzi o nowe formy kodowania i transm isji, 
a także powstanie sieci inform acyjno-telekom unikacyjnych (Internet), sprawiają, iż coraz 
więcej krajów przyjm uje w tej szerokiej dziedzinie zintegrowane ustaw odaw stwo, określa­
jąc podstaw ow y akt prawny „ustaw ą o m ediach” czy, jak  w USA o telekom unikacji).

W miarę pojawiania się nowych mediów i nowych trendów ich rozwoju, umacnia się ten­
dencja do używania nowej terminologii. Pojęcie „prasoznawstwa” (jak i w Niemczech „Publi- 
zistikwissenschaft” ) trąci myszką, zwłaszcza dla młodej generacji studentów i badaczy me­
diów, którym należy długo tłumaczyć zawiłości historii i naturalną w nauce ostrożność termi­

nologiczną. Niezłomnym obrońcą tradycyjnej terminologii jest Walery Pisarek, wieloletni dy­
rektor Ośrodka Badań Prasoznawczych RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie (od 1998 ro­

ku Katedra Instytutu Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej Uniwersytetu Jagiellońskie­
go). Jednak jego obrona zarówno samej nazwy, jak  i paradygmatu badań (rozwiniętych 
w Ośrodku jeszcze w czasach dyrektorowania Ireny Tetelowskiej). w świetle nowych trendów 
zmian zarówno samej nauki, jak i mediów, nie gwarantuje przetrwania paradygmatu (a także 
rozwoju samej placówki -  jak dumnie ogłasza ,,u progu Trzeciego Tysiąclecia” '"̂ ). Ważniej-

Walei-y Pisarek, op. ci!., s. 9. rozpoczyna przedstawianie dorobku Ośrodka Badań Prasoznawczych 
stwierdzeniem: ..Nauka o komunikowaniu się ludzi |.. .| jest niewątpliwie krt)lową wszystkich nauk 

zwanych tradycyjnie humanistycznymi". Szkopuł w tym. ż e - j a k  nieco dalej wyjaśnia sam a u lo r -  

..l... | prawdziwa nauka o komunikacji międzyludzkiej 1...] istnieje właściwie jako postulał, a nie brak



sze zatem  od liiston^cznych argumentów za pozostawianiem  staroświeckich nazw i stniktiir 
orgaiiizacyjnycli, w^^dają się względy men^toryczne poszukiwania nowej terminologii. W cho­
dzimy z pew nością w erę mediów, opuszczamy erę prasy i jej standardowych badaii

Prasoznaw stw o w Polsce tworzone i rozw ijane w edle w zorców  M ieczysław a K afla i Ire­
ny Telelowskiej -  skupia się bow iem  na transm isyjnym  m odelu działania mediów, koncen- 
tm jąc na elem entarnej fom iule: NADAW CA -  PRZEK A Z -  ODBIORCY, dodatkow o za­
wężając je  (jak M. Kafel), do zakresu pracy dziennikarskiej.

Tym czasem staje się jasne, że model transmisyjny, implicite zawarty w w iększości studiów 
prasoznawczych, to tylko jeden  ze sposobów ujm owania problem atyki m asow ego kom uni­
kowania medialnego. Nie chodzi bow iem  tylko o to, co prasa (media) robi z ludźmi, ale jak  
to ujm uje podejście „uż>'tków i satysfakcji”, także o to, co ludzie robią z prasą (mediami), 
czyli mówiąc językiem  semiotyki, ja k  ludzie robią, dekonstruują i jak  odbierają przekaz}' 

K luczow e dla podejścia sem iotycznego je s t pojęcie tekstu, tw orzonego nie przez sam 
przekaz, lecz przez odczytującego go odbiorcę (stąd uogólnione pojęcie „czytelnika”).

Komunikowanie -  proces czy dziedzina badań?

Podstaw owym  bodźcem, który stworzył nową dziedzinę studiów nauk społecznych, była 
konieczność rozpoznania zasięgu odbioru przekazów masowych za pom ocą now ych wówczas 
mediów, radia, a potem  telewizji. W systemie kom ercjalnym  te media zależą od wpływów 

z reklam, a sumy, jakie są gotowi płacić reklamodawcy, zależą od zasięgu i jakości audyto­
riów. Publiczność (w tenninologii anglosaskiej -  audytorium), z uwagi na swe rozproszenie 
i domowy cliarakter odbiom, je st wielką niewiadom ą procesu komunikowania za pom ocą me­
diów masowych. W ykorzystując tecłmiki stworzone przez Gallupa dla sondaży opinii pubhcz- 
nej, Paul Lazarsfeld i jego współpracownicy opracowali metody statystyczne badania i pom ia­
ru wielkości i składu m asowych audytoriów radiowych i widowni telewizyjnych.

Te. jitk i inne ilościowe metody badawcze (berelsonowska analizći zawartości), były na tyle 
otyginalne, że ju ż  lui początku lat czterdziestych naszego stulecia dały podstawę Robertowi Mer- 
lonowi do mówienia o amer^'kaiiskim wariancie socjologii wiedzy, skupionej na masowej infor­

macji i komunikacji. TraktoWiil go jako najoryginahiiejszy ćmierykariski wynalazek w dziedzinie 
iiiUik społecznych; opinię tę w innych słowach powtórzył znacznie później Everett Rogers’*̂.

też głosów, że na zawsze pozostanie w sterze pobożnych życzeń”. Zatem, ta „królowa nauk” (jako so­
cjolog pamiętam też czasy, gdy socjologię uznawano za królową nauk humanistycznych) jeszcze nie 
dojrzała do panowania, a może -  o ironio! -  jest po prostu wirtualną królową?.

* J. Fiske, W prow adzenie do badań n ad  kom unikowaniem . Przekł. A . Gierczak, Wrocław 1999.
E. Rogers, A H is to ry  o f  C om m unication  Study. A B ib lio g ra p h ic a l A pproach , N e w  York-To- 

ronto 1994. s. 445.



W Stanach Zjednoczonych badania nad radiem, filmem, telewizją, a w pewnej mierze 
prasą i dziennikarstw em , ukonstytuowały się jako  odrębna dziedzina studiów, najczęściej 
nazyw ana mass media research  (w węższym znaczeniu także journalism  research, a w szer­
szym -p u b lic  opinion research). Z uwagi na funkcje, jakim  m edia służą -  ogólnie m ówiąc 
kom unikowaniu -  w iedza ta była określana jako  „com m unication” . W ielkie zasługi jej kiy- 
stalizacji, jako  odrębnej dziedziny nauk społecznych, położył W illbur Schram m , praw dzi­
wy ojciec am erykańskiej nauki o kom unikowaniu (com m unication science), choć on sam 

wskazyw ał na czterech innych „ojców -założycieli” (Lasswell, Lazarsfeld, Hovland i Berel- 
son). Jednak Rogers (1986) słusznie wskazuje na Schram m a jako  instytucjonalnego niestru­
dzonego założyciela akadem ickich placówek badań nad kom unikowaniem  (m asowym ). 
Schramm był pierwszym w świecie profesorem , któiy otrzym ał tytuł naukowy Professor o f 
Com m unication. Sam Schramm był w pełni świadomy, że istotą badań ma być proces 
(i skutki) kom unikow ania, co ujmuje tytuł pierwszego w świecie podręcznika Communica­
tion in Modern Society  (1948), a także jednej z pierwszych i najbardziej znanych i w pływ o­
wych książek pod jego  redakcją Process and Effects o f  Mass Communication (1954).

Schramm, będąc z wykształcenia filologiem, dobrze rozum iał proces porozum iew ania się 

ludzi, co z kolei ułatwiło mu traktowanie pojęcia „com m unication” jako  nazwy ogólnej dla 
„wszelkich form porozum iew ania się ludzi” '^. Ta ogólność terminu „com m unication” 
um ożliw iła am erykańskim  wydziałom filologicznym na przem ianowanie „Speech Depart­
m ent” na „Com m unication Departm ent” , co niestety negatywie ciąży na jasności term ino­
logii naukoznawczej w Stanach Zjednoczonych'®. Analogicznie jak  term in prawo, oznacza­
jący  zarówno przedm iotow ą dziedzinę, jak  i dyscyplinę akadem icką, termin „com m unica­
tion” w skazuje na proces porozum iewania się, jego  umiejętność, nauczanie oraz badanie. 
Nazwa „Com m unication Departm ent” kiyje w USA nader różne specjalizacje retoryczne, 
językoznaw cze, ale też studia nad komunikowaniem i dziennikarstwo. Bardziej jednoznacz­
na, ale rzadsza, je st nazwa „M edia Departm ent” .

Kom unikowanie jako  proces porozum iewania się ludzi wym aga środków, inaczej -  me­
diów. Zatem podstaw ow a jego  klasyfikacja opiera się w ykorzystywanych mediach. Jeśli, za 
M cLuhanem, uznamy, że mowa jest medium myśli, to przecież mowa może być wyrażana, 
transm itow ana i utrwalana za pom ocą innych mediów (wtórnych, wedle określenia Sapira). 
A zatem, i pismo, i druk są mediami, z tym, że medium druku zawiera w sobie medium pi­
sma, a ono z kolei medium mowy'*^. Związek mediów przypom ina zatem popularną rosyjr 
ską „babę w babie” .

Jednak M cLuhanowska analiza wskazuje, że przez media rozumie bardziej technologie (ja­
ko przedłużenia, ekstensje ludzkich zmysłów) niż instytucje produkujące i rozpowszechniają­

W. Schramm, Men, M essages, and Media. A Look at Human Com munication. N ew  York 1973. 
E. Rogers, op. cit., s. 446.
M. McLuhan, op. cit.



ce przekazy, a w istocie znaczenia. Stąd McLuhan mógł powiedzieć: „Przekaźnik (medium) 
jest przekazem”, wykpiwająe Sehram m owską kiytykę, iż „To przekaz jest przekazem ” .

Bardziej zbalansow ane spojrzenie na media wskazuje, że obaj, i M cLuhan i Schramm, 
m ają po części rację; media bowiem m ają dwie strony, są i przekaźnikam i, a więc przekazy 

są najw ażniejsze, ale są również przedłużeniem  zm ysłów i środow iska człowieka, a więc sa­

me zm ieniają „balans doznań zm ysłow ych” .

Meyrowitz -  teoria medium czy teoria mediów?

W prosty sposób trzy perspektywy analizy m ediów -  jako  m ediów właśnie -  przedsta­
wił M eyrowitz w swej analizie różnych kom petencji m edialnych (multiple media litera- 
cies). Proponuje on odróżnienie tradycyjnej analizy medium jako  nośnika treści (przeka­
zów) od analizy kodów (gramatyki mediów) i ich w ykorzystania (środow isko medialne). 

Oto trzy zestaw ienia ilustrujące te trzy perspektywy analityczne.

Zestaw ienie 1. E lem enty  zaw arto śc i mediów-®

M etafora m ediów -jako-nośników  skupia uwagę na tych elem entach, które przenoszą się 
relatywnie łatw o od medium do medium oraz między interakcją tw arzą-w -tw arz a m edia­
mi. Te elem enty to:

idee 
tematy 

zagadnienia 
informacje 
wartości 
ideologie 

apele perswazyjne 

sytuacje 
obiekty 

osoby lub role 
działania lub zachow ania 

narracje
gatunki (tem atycznie lub rodzajowo zdefiniowane)

.1. Meyrowitz. M ultiple M edia L iteracies, „.lournal o f  Communication”, Winter 1998, s. 97 -9 8 .



Typowe kwestie odnoszące się  do elem entów zaw artości mediów:

struktura (wzory powyżej w ym ienionych elem entów ) 
m otywacje producentów zawartości 

wpływ przemysłu medialnego na strukturę zawartości 
w pływy ekonom iczne i polityczne na treści przekazów 

odm ienności indywidualnej i grupowej recepcji zawartości 
korelacje pomiędzy zaw artością mediów i rzeczyw istością 

skutki zawartości
typy przekazów, które rzadko lub w ogóle nie pojaw iają się w mediach

Znaczenie treści m edialnych jest najbardziej widoczne, gdy inne elem enty zapośredni- 
czonego (m ediated) kom unikow ania zostaną pom inięte i gdy jeden elem ent zaw artości, A, 
jest kontrastow any z innym, hipotetycznym  elem entem B.

A versus B

ELEM EN T ZAWARTOŚCI A vs. ELEM EN T ZAWARTOŚCI B

Na przykład:

gwałtowna vs. spokojna akcja 
seksistow ska vs. partnerska treść 

rutynowe sprawozdania vs. dziennikarstwo śledcze 
dokum entalny vs. fabularny film 
jeden gatunek vs. inny gatunek



Zestaw ienie 2. Przykłady zm iennych gram atyki mediów^’

Zm ienne produkcji m ogą być kształtowane w ramach każdego m edium , aby zm ienić 
percepcję zawartości przekazu.

M edia drukowane Fotografia Radio/audio TV/Film

rozm iar/kształt 
strony, kolor papieru 
grubość papieru 

rozm iary czcionek 
kolor czcionek 
użycie kursywy, itd. 
szerokość kolumn 
odstępy, akapity 
wolne przestrzenie 
grafika i łamanie

ujęcie/kąt 
przód/tył/profll 

wybór ogniskowej 
głębia ostrości 
obiektyw (szeroko- 
wąskokątny) 
naświetlenie 
przesłona, migawka, 
rodzaj filmu, filtr, 
kolor, kontrast, typ 

papieru, obcięcia 

rozm iar/kształt 
obrazu

ustawienie 
mikrofottu 
perspektywa 

dźwiękowa, 
głośność, ton, filtry 
częstotliwości, 
zanikanie głosu 
w ielościeżkowość 
sekwencj e/m i Iczen ie 
echo zmiany 

szybkości -  
oddzielenie kanałów 

balans kanałów

(większość 
zmiennych 

fotografii, w iększość 
zmiennych 
radia/audio) 
zanikanie obrazu 
cięcia, montaż, 
zoom, ruchy kam erą 
w poziom ie, ruchy 
kam erą w pionie 

stała i drgająca 

kam era podział 

ekranu powiązanie 
obrazu 
i dźwięków

W pływ gram atyki mediów je s t najbardziej widoczny, gdy elem ent zaw artości A jest sta­
ły, a pewna zm ienna gram atyki m ediów jest kontrastow ana z inną.

A versus A

ZM IENNA GRAM ATYK! I vs. ZM IENNA GRAM ATYKI II

N a przykład;

M ORDERSTW O 
pokazane z perspektywy ofiary vs. z perspektywy mordercy

KOBIETA-DYREKTOR 
przedstaw iona „profesjonalnie” (ujęcie z niskiego kąta) vs.

„intym nie” (ujęcie w zbliżeniu)

Ibidem, s. 100-102.



ULICA W BAGDADZIE

pokazana z pom ocą teleobiektywu (zatłoczenie) vs.obraz 
szerokokątny (przestrzennie)

Zestaw ienie 3. Z m ien n e  dotyczące medium^^

Analiza medium skupia uwagę na tych relatywnie stałych cechach danego medium (al­
bo jako  ogólny rodzaj mediów), które nadają im unikalne w łaściwości i odróżniają je  od 
innych mediówi od interakcji tw arzą-w-twarz.

rodzaje przekazywanej sensualnej informacji; jednozm ysłow e albo w ielozm ysłow e
(wizualne, oralne, zapachowe, itd.)

formy informacji w obrębie każdego zmysłu 
(np. obrazy vs. pisanie słowa; dźwięki vs. glos

stopień definiowania, rozdzielczości, w ierności 
(np. glos radiowy je s t  bliżej żywego głosu niż zbliżenie obrazu telewizyjnego twarzy

do twarzy  w zwykłej konwersacji)

jednokierunkow ego vs,dwukierunkowego vs. w ielokierunkowego (np. radio vs. telefon
vs. telekonferencja na żywo)

sym ultaniczne vs. sekwencyjne dw ukierunkowych (np. słyszenie odpow iedzi jedn ej oso­
by w rozmowie tełefonicznej vs. kołejne zabieranie głosu  m-- CB radio)

szybkość i stopień natychm iastowości w kodowaniu, 
rozpowszechnianiu oraz dekodowaniu

relatyw na łatw ość/trudność uczenia się kodowania i dekodow ania 
oraz liczba i rodzaje m istrzowskiego opanow ania 

(Np. uczenie się czytania  V5. uczenie się słuchania radia)

stopień trudności kodowania do stopnia trudności odkodowywania

fizyczne wymagania dla wykorzystania medium 
(Czy trzeba być w pewnym miejscu, trzymać coś, stać nieruchomo, patrzyć w okreśłonym 

kierunku, używać okreśłonego oŚMuetienia, zaprzestać interakcji twarzą-w-twarz, angażować
łub unikać innych zajęć, itd.)

-- ibidem , s. 104-105.



Stopień i rodzaje ludzkiej manipulacji 

(np. malowanie obrazu vs. zrobienie fotografii)

kształt i natura rozpow szechniania 

(np. ja k  wiele osób ludzie może korzystać z  tego samego  

przekazu w tym samym momencie)

Otoczenie, środow isko m edialne jest najbardziej w idoczne, gdy elem enty zaw artości są 

stałe i patrzym y poza zakres gramatycznycłi zm iennych w ramach każdego medium do róż­

nic w korzystaniu z jednego medium vs. innego medium (albo vs. żadnego z medium).

OTOCZENIE M EDIALNE I versus O TO CZEN IE M ED IA LN E II

Na przykład:

e-mail vs. rozm owa telefoniczna 

polityczna debata w radiu vs. w telewizji 

w iadom ości telewizyjne vs. w iadom ości gazetowe 

dyskusja polityczna w krajowym radiu vs. dyskusja w lokalnym radiu 

w ykształcenie w „kulturze druku” vs. „kulturze elektronicznej" (także: jakiekolw iek me­

dium vs. rozm owa tw arzą-w -tw arz)

Na poziom ie mikro, pojedynczej sytuacji, analizy mediów w nikają w konsekw encje w y­

brania jednego z mediów versus innego dla szczególnego przekazu. N a poziom ie makro, sy­

tuacji społecznej, analizy medium badają, jak  szeroko rozpow szechnione sposoby używ ania 

i korzystania z nowego medium prow adzą do istotnych zmian społecznych.

Pożegnanie z masowymi mediami?

Żegnam y erę Gutenberga, a wchodzim y w erę Turinga, Gatesa, a ogólnie M cLuhana. Sło­

wami kluczowym i nowej epoki są komputer, CD-ROM , Internet (sieć sieci), m etafora „glo­

balnej w ioski” . Początek ery kom unikow ania m asowego zw iastow ała prasa, zw iastunem  

nowej jest Internet. Prasa była jednokanałow a i jednom edialna, zw łaszcza na swym począt­

ku, gdy operow ała niemal w yłącznie typografią; w spółczesne m ultim edia są w ielokanałow e 

i operują słowem , pismem, dźwiękiem muzycznym  i obrazem, a zapewne w nieodległej 

przyszłości także dotykiem i zapachem (virtual reality).



W ynalazek druku, choć zaiste rewolucyjny, był łatw y do intelektualnego opanow ania. 
Książka drukow ana była techniczną realizacją formy ju ż  znanej -  książki rękopiśm iennej. 
Nie było więc kłopotów ze znalezieniem  dla niej treści -  Gutenberg stw orzył aparat pow ie­
lania, czyli był dostaw cą informacji (inform ationprovider w dzisiejszej term inologii), a nie 
jej tw órcą. Był rów nocześnie selekcjonerem  informacji -  mógł w ybrać inny tekst do dru­
kowania. A jednak  w ybrał Biblię, jako  nieodrodny syn swoich czasów, a także jako  prze­
widujący rzem ieślnik. Druk Pisma Świętego  dawał bowiem najw iększe szanse na finanso­
wy sukces, gdyż z uwagi na znaczną liczbę bibliotek klasztornych mógł liczyć na zam oż­
nych nabywców. 1 choć sam Gutenberg zbankrutow ał, to jego  w ynalazek przyniósł później 
fortunę w ielu jego  kontynuatorom , przede w szystkim  w ydawcom  ksiąg św ieckich. Jednak, 
jak  słusznie podkreśla M cLuhan, nie tyle sam a treść ksiąg {Biblia, książki religijne), ale ich 
dostępność w yw ołała dalekosiężne skutki.

Epokowe znaczenie wynalazku druku było przedm iotem  tak licznych w ielostronnych 
i głębokich analiz, iż nie ma potrzeby ich tu przypominać--'*. Jednak warto podkreślić, że 
jego  religijne, polityczne i kulturowe konsekw encje zaczęły się ujaw niać dopiero w pięć­
dziesiąt lat później. Przede wszystkim  książki drukowane rozwinęły typografię odm ienną 
od liternictw a znanego z ksiąg rękopiśm iennych. Później stw orzyło nowe formy graficzne 
(w tym um ieszczanie spisu treści, indeksów). W ażniejsze były jednak  konsekw encje spo­
łeczne, poczynając od skutecznego buntu religijnego Lutra, który bez książki drukowanej 
nawet pom yśleć się nie da, poprzez druki okazjonalne pam fletow e, aż do narodzin litera­

tury popularnej i jej korelatu, edukacji powszechnej. I wreszcie warto w skazać, że książka 
drukow ana była pierwszym  w dziejach ludzkości towarem  m aszynow o i m asowo produko­
wanym, tw orzącym  w łasną sieć prom ocji i dystrybucji (także m iędzynarodow ej, przynaj­
mniej w Europie).

Centralne znaczenie tekstu pisanego w kulturze Średniowiecza i O św iecenia stawiało 
książkę w centrum nośników znaczeń kulturowych. Gazeta, która pojawiła się ponad dw ie­
ście lat później niż księga drukowana, także była nośnikiem treści i form ju ż  znanych, no­
win (czyli w iadom ości bieżących) przesyłanych drogą listową. To, co odróżniało ją  od daw ­
nych listów kupieckich, to przede wszystkim periodyczność i stała struktura różnorodnej za­
wartości. Była także, wzorem książki, towarem oferowanym  na sprzedaż dla szerokiego 
ogółu, a więc, w odróżnieniu od listów kupieckich, medium publicznym.

Połączenie siły słow a pisanego, druku, i regularności publikow ania, s tw orzyło  form ę 
ku ltu row ą o niezw ykłej m ocy społecznego oddziaływ ania, potocznie o k reślaną  jako  
„czw arta  w ładza” . W istocie, jak  w iem y, to dziennikarze zostali uznani za czw arty  stan 
społeczny, a tzw. w ładza prasy odnosi się (poza w ładzą  selekcji, czyli ga tekeepera)  do 
w yw ierania  w pływ u na opinie, tak elit, jak  i publiczności czyteln icznej. N iem niej, przez

E. L. Eisenstein, The Printing Press as an Agent o f  Change. Com m unications an d  C ultural 

Transformation in E arly M odern Europe. Vol. 1-2, N ew  York 1978.



co najm niej 350 la t prasa jak o  środek kom unikow ania m asow ego (m asow ego p rzekazu) 
była w cen trum  bad ań  nad ob ieg iem  in form acji i kom unikow ania  w spo łeczeństw ie . To 
się jed n ak  kończy, nie tylko dlatego, że i sam  zasięg  (nakłady) prasy, zw łaszcza  co­

dziennej, o raz  liczba ty tu łów  dzienników , u leg a ją  zm niejszen iu . M edia aud iow izualne , 
ja k  radio, nadal m ają  się św ietn ie, a te lew izja  -  m im o fragm entaryzac ji -  poclilania 
w ielką i nadal rosnącą ilość czasu. C entralność prasy  i odpow iednio  -  p rasoznaw stw a 
zanika w obec narodzin  i rozw oju  tzw. now ych m ediów , czyli różnorodnych  in stnm ien - 
lów, u rządzeń , aparatów , k tóre  zm ien iają  pozycję zarów no nadaw cy (dystrybu to ra), ja k  
i odbiorcy treści.

Prasa (jak  i poprzednio  książka) oraz tradycyjne radio i te lew izja  były oparte  na dom i­
nacji insty tucji nadaw czej (program ow ej), jednokierunkow ej form ie przekazu , nieadre- 
sow ałnym  i o tw artym  (publicznym ) charakterze transm isji, na ogół w ielk iej, m ało zróż­
nicow anej i b iernej zbiorow ości odbiorczej (publiczności). N ow e m edia, w tym  m edia 
korekcyjne (np. m agnetow id VH S, p ilo t telew izyjny, audio tele, itp .), zm ien iają  zasadn i­
czo obieg  inform acji, od m odelu  alokucji do m odeli in terakcyjnych: konw ersacji, ko n ­

su ltacji i rejestracji^'^.
Co więcej, te m edia same ulegają konw ergencji działając w torze kodu cyfrowego. Stają 

się m ultim ediam i. Relację N A D A W CA -PRZEK A Z-O D BIO RCA  zastępuje relacja PRO- 

D U CEN T-U SŁU G A  IN FO RM A CY JN A -K O NSU M EN T, a często jeszcze prostsza D O ­
STAW CA-KLIENT, albo w ręcz SERW ER-KLIENT. Podział na tzw. entertainment (roz- 
r>'wkę) i information zaciera się i m ówim y o info-tainment. D ziennikarz telewizyjny, pre­
zenter cz>' anchorman (person) staje się ju ż  nie now iniarzem  (newsman), ale raczej w ideo- 
jockeyem , puszczającym  infom iacj'jne wideokłipy z kraju i ze świata.

Zatem  na w szelkich szczeblach kom unikow ania w ystępują zupełnie now e problemy. 
Trzym anie się starych schematów, także tem iinologicznych, na pewno nie pom oże w iden­
tyfikacji problem ów, ale raczej oznacza wciskanie now ych zjaw isk w prokrustow e loże 
daw nych term inów  i ujęć.

R zeczyw istość u lega tak iem u przetw orzen iu  przez m edia, że m ożna m ów ić o k u ltu ­
rze m edialnej rzeczyw istośc i oraz rzeczyw istej m edialności (C astells operu je  po jęciem  
real virtuality, rzeczyw istej w irtualności). Ta p ierw sza, czyh  m edia lna  rzeczyw istość  

odnosi się do tradycy jnej sfery sztuki, np. film ow ej, gdzie m edia (film  fabu larny) k re ­
ow ały sili gen eris -  rzeczyw istość . Ta druga, czyli rzeczyw ista  m edia lność  odnosi się 
do prezen tac ji rzeczyw istośc i via  m edia, a zatem  odchodzi od m etafory  m ediów  jak o  
okna na św iat lub lunety, gdy w istocie m edia  tę rzeczyw istość  m odyfikują, tw orząc no ­
wy byt społeczny, rea! virtuality, rzeczyw istą  m edialność. P rzykładów  drugiego typu 
nie b rakuje: tzw. film  dokum entalny  nie je s t  w istocie dokum entem , a raczej konstm k-

T. Goban-Klas, M edia  i koniunikowaiiie m asow e. Teoria i analizy prasy, radia, te lew izji i In ter­
netu. Warszawa 1999. s. 77 -7 8 .



cją, ty le że p rzesiąkn ię tą  tzw. rzeczyw istością, która zresz tą  sam a ju ż  je s t  rzeczyw isto ­
ścią  zm edializow aną.

Kariera nowego typu programów, zaczynając od Reality TV (nowy kanał w telewizji ka­
blowej), aż po program y podglądackie, typu Big Brother, wskazuje, że to m edia wszelkiego 
rodzaju stają  się centrum emocji społecznych.

Kluczowe dla nowej ery jest pojęcie sieci. M edia stają się albo sieciowe (telefon. Inter­
net) albo są  elem entam i sieci rozsiewczych (radio, telewizja) czy adresow alnych (kom pu­
ter, podłączone do sieci urządzenia peryferyjne, drukarki, m agnetowid). Prasa zatem, jeśli 

nie chce odejść do lamusa historii, musi wejść do Internetu, a tam do tzw. portali (są to za­
rządzane zbioiy witryn i łączników).

Czyżby na początku była prasa, a na końcu jest... portal?
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INTEGRACJA EUROPEJSKA A POLITYKA MEDIALNA

Celem  poniższych uwag będzie próba spojrzenia na te zasadnicze pocz>aiania w ielkich 
w spółczesnych instytucji europejskich (a zw łaszcza Rady Europy), które odnoszą się do po­
lityki m edialnej paiistw nie tylko będących ju ż  członkam i Unii Europejskiej, ćile także tych 
dopiero aspim jących do niej.

Wiele na ten temat powiedziano w dokumentach pubUkowanycli w Strasburgu i Bnikseli, jak  
i (choć oczywiście w węższ^^m zakresie) w Warszawie. W tym miejscu nie chodzi jedniik o prz>'- 
poniinanie pojedyńczych faktów, lecz systematykę główn^^ch kienuików oddziaływania na me­
dia, jakie w>^łaniają się w jednoczącej się Europie i, być może, sfonmilowanie pewn>'ch konldu- 
zji, które w)'dają się być szczególnie aktualne w piTypadku naszego kraju. Sądzę bowiem, że 
W' właśnie tej dziedzinie można dostrzec dychotomię rekomendacji europejskich i rzeczywistości 
medialnej w Polsce. Są to sprawy w znacznym stopniu dyskusyjne, ale i godne dyskusji, u nas zaś 
jćik gdyby należące do kręgu zagadnień zarezerwowanych dla eütanwch grap polityków, dzienni­
karzy (którz}' zresztą wyspowiadają się na te tematy rzadko i dość niechętnie) i menedżerów. Na­
wet prawnicy, wydawałoby się szczegóhiie powołani do przekształcania teorii w praktykę przez 
ćikty nonnatywne i budowanie uznawaitych zasad, w nikłym stopniu przyczyniają się do inicjo­
wania i rozwoju dyskusji na temat roli mediów polskich w obüczu integracji europejskiej. Oby 
nie okazało się kiedyś, poniewczasie, że nasze pizygotowimia ćikurat w tej dziedzinie odstają od 
inn>'ch dziedzin i dlatego uniemożliwiają ostateczne postawienie kropki nad i.

Poniższe uwagi są w pew nym  sensie kontynuacją i rozszerzeniem  tekstu, jak i opubliko­
w ałem  przed kilku laty w „Zesz>^tach Prasoznaw czych” ̂  Wtedy skoncentrow ałem  się na 
problem ach etycznych, odnosząc się głównie do dokum entów Zgrom adzenia Parlam entar­
nego Rady Europy, zaw artych w zbiorze pt. Recommandations et résolutions adoptées par  
I 'Assemble Parlementaire du Conseil de l ’Europe dans le domaine des M edia-.

' B. Golka, E tyka dziennikarska -  utopia czy ratunek?  ,Zeszyty Prasoznawcze” 1995, nr 112.
- R ecom m andations et résolu tions adop tées p a r  ¡'Assem ble P arlem entaire du C onseil de l'Euro­

p e  dans le dom aine des M edia , Strasbourg 1993, DH-M M  (93)3.



Tamten zbiór, jak  też jego kolejna wersja z roku 1994 (DHM M (94)3), a także tekst}' pt. Re­
commandations adoptées par le Comité des Ministi'es du Conseil de l ’Europe dans le domai­
ne des Media^ oraz Conférences M inistérielles Européennes sur la Politique des Communica­

tions de Masse, Direction des Droits de l'Homme'^ staly się podstawą niniejszych rozważań.
W 1993 roku ukazała się też ważna publikacja p l  A ctivités du Conseil de l ’Europe dans 

le domaine des Media^, która zawiera lys liistor}'czny zaangażow ania się Rady Europy 
w problem atykę m edialną oraz porządkuje jego kiem nki.

N ależy prz}'pom nieć, że Rada Europy była p ierw szą  po II w ojnie św iatow ej o rgani­
zacją  polityczną pow ołaną do u tnvalan ia  jed n o śc i i w spółpracy w Europie. Pow stała  ona 

W' S trasburgu 5 V 1949 roku^’, a je j g łów nym  przedm iotem  zain teresow ania  są  praw a 
człow ieka. Z rzesza ona znacznie w ięcej członków  niż U nia E uropejska, aczkolw iek 
działan ia obydw u tych instytucji m ają cliarakter kom plem entarny i służą p rocesow i in te­

gracji Europy.
„Program  prac m iędzyrządow ych Rady Europy w dziedzinie m ediów  został ustanow io­

ny w 1976 roku, ale naw et przed jego  przyjęciem  podejm ow anych było w iele działań mię- 
dzyrządow}'ch w odpowiedzi na raporty, zalecenia i rezolucje, przyjm ow ane przez Zgrom a­
dzenie Parlam entarne Rady Europy. Te ziilecenia czy rezolucje, podobnie ja k  kolokwia 
organizow ane przez Zgrom adzenie św iadczą o stałym  zainteresow aniu pohtyków  europej­

skich fim kcjam i m ediów jćtko instrum entam i niezbędnym i dla dem okracji” .̂
W 1991 roku Dyrekcja Praw  Człowieka podjęła prace m iędzyrządow e Rady Europy 

w zakresie kom unikow ania masowego. Oznaczało to „w zm ocnienie ścisłych w ięzów  m ię­
dzy mediami a w artościam i fundam entalnym i, które leżą u podstaw  Rady Europy. Dobre 
lunkcjonow anie mediów niezależnych i autonom icznych oraz dostępność w ielu źródeł in­
formacji są bow iem  czymiikami zasadniczym i dla dem okracji i zrozinnienia międz}'narodo- 
wego. W olność inform acji je s t nie tylko prawem  fundam entalnym  sam ym  w sobie, ale rów ­
nież ułatw ia korzystanie z imiych praw fundamentalnych^.

K om itet M inistrów  Rady Europy pow ierzył realizację program u działań w dziedzinie 

m ediów K om itetow i K ierow niczem u (Com ité directeur) w dziedzinie środków m asowego 
przekazu (CDM M ). K om itet ten składa się z ekspertów  m ianow anych przez rządy państw  
uczesm iczących w Radzie Europy.

 ̂ R ecom m andations et résolu tions adop tées p a r  ¡'Assem ble P arlam entaire du C onseil de l'Euro­
p e  dans le dom aine des M edia , Strasbourg 1994, D H -M M  (94)2.

C onférences M in istérie lles Européennes sur la Politique des Ccjm munications de M asse, D irec­
tion des D ro its  de l ’Honmie. Strasbourg 1995, D H -M M  (95)4.

A ctiv ité s  du C onseil de l'Europe da)is le dom aine des M edia, Strasbourg 1993, D H -M M  (93)1.
 ̂ Europa o d  A do Z. Podrc^cznik integ?-acji europejsk iej. Red. W. Weidenfeld, W. Wessels, Gliwi-  

ce 1995, s. 29Ü.
^ A ctiv ités du Conseil, op. cit., s. 5.
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Do głów nych zadaii CDM M  nćileży rozwijanie współpracy europejskiej w dziedzinie 
mediów m iędzy paiistwami uczestniczącym i, mając na uwadze um acnianie w olności w yra­
żania opinii oraz infonnacji w demokrat>'Cznym społeczeństw ie pluralistycznym , a także 
swobodę obiegu infonnacji i idei; popieranie różnorodności niezależnych i autonom icz­
nych m ediów odzw ierciedlających zróżnicow anie opinii i kultur.

W rezultacie tego CDM M  pow inien przygotow yw ać europejskie środki polityczne oraz 
instm m enty praw ne i inne dla sprostania wym aganiom  w ynikającym  z szybkiego rozw oju 
technicznego, ekonom icznego, politycznego etc. w dziedzinie mediów.

Prace CDM M  opierają się na Statucie Rady Europy (1949), Europejskiej K onw encji

0 O cluonie Praw  Człowieka i Podstaw ow ych W olności (1950), D eklaracji W olności w>'ra- 
żania opinii oraz infonnacji (1982) i Europejskiej Konw encji o telewizji transgranicz- 
nej(1989).

Dla realizacji szczególow>'ch działań CDM M  powołała szereg podkom itetów  (komitety 
ekspertów, gm py specjalistów, gmpy robocze). Powstały one m.in. dla anahz>^ zagadnień 
prawnych, audiow izualnych, koncentracji mediów, wolności dziennikarstw a, praw  człow ie­
ka etc.

Przew idziano tćikże pow oływ anie różnorodnych gm p i kom itetów  dla rozwiąz>'vvania 
aktualnych problem ów, np. piractwa dźwiękowego i audiowizualnego, współpracy europej­
skiej w dziedzinie środków audiow izualnych itp.

CDM M  zajm uje się wszystkim i aspektam i dzialaii medialnych; praw nym i, polityczny­
mi, kulturalnym i, zdrowia społecznego, sportu, w ładz lokalnych etc., w spółpracując w tym  
celu ze w szystkim i instytucjam i zaw odow ym i m ającym i związek z mediami.

CDM M  system atycznie publikuje wyniki sw oich prac, a także organizuje konferencje
1 spotkania m iędzynarodowe.

Przytoczone wcześniej dokum enty pozw alają określić główne kiem nki m yślenia i od­
działywania politycznego Rady Europy w dziedzinie mediów.

Zacznijm y od stw ierdzeń porządkujących.
Dokument}' zawarte w om aw ianych zbiorach można zgm pow ać w trzech kategoriach 

dotyczących a) wsz>'stkich mediów, b) m ediów audiow izualnych oraz c) -  głównie -  prasy 
dm kow anej.

N ajobszerniejsza, chociaż nie najliczniejsza je st gm pa pierwsza. W niej bow iem  zaw ie­
rają się takie problem y mediów, jak;

-  ekonom iczne,

-  et}'czne,
-  koncentracji,
-  prawne,

-  wolności mediów,
-  oddziaływania kulturalnego,
-  reklamy,



-  relacji międz}' parlam entam i a mediami,

-  rozwoju technologii m edialnych,
-  futurologiczne.
W w ielu dokum entach zagadnienia te w^^stępują łącznie, pow yższe w yliczenie trzeba 

więc tniktow ać t>'lko jako  orientacyjne. Częstotliwość w ystępow ania każdego z w )'m ienio- 

nych zagadnień przedstaw ia się następująco:

Problem y ekonom iczne -  1

R ecom m endatian 1059(1987) on the econom ics o f  culture,

Problem y et>'czne -  2
Resolution 1003 (1993) on the etliics o f journalism ; Recom m endation 1215 (1993) on 

the etliics o f  journalism .

Problem y koncentracji medialnej -  2
Recom m endation 747 (1975) on press concentrations, R esolution nr 1 przyjęta na trze­

ciej konferencji m inistrów  eurapejskich N ikozja, Cypr, 9-10 października 1991.

Problem y prawne -  11
Reconunandation 952 (1982) relative aux m esures à prendre au niveau international po­

ur protéger la liberté d'e.xpression par une réglem entation de la publicité com m erciale. R e­

so lu tio n  (74)26 sur le droit de reponse. Recom m andation nr R(81) 19 sur l ’accès à Tinfor- 

mation detenue par les autorités publiques. Recom m endation nr R(86)2 sur les principes 

relatif aux questions de droit d ’auteur dans le  dom aine de la télévision par satellite et par 

cable, R ecom m endation nr R(86) sur le droit d ’auteur et la politique culturelle, R ecom m en­

dation nr R (88)l sur la copie privée sonore et audiovisuelle. R ecom m endation m  R(88) sur 

des m esures visant a com battre la piraterie dans la dom aine de droit d ’auteur et des droits 

voisins, Recom m endiition nr R (90)l 1 sur les principes relatifs aux question de droits d ’au­
teur dans le dom aine de la reprograpliie, Recom m endation nr R(91) sur le droit aux extraits 

sur des événem ents m ajeurs faisant l’objet de droits d ’exclusivité pour la radiodiffusion 

télévisée dans un contexte transfrontiere, R ecom m endation nr R(91) 14 sur la protection ju ­
ridique des s e m c e s  de télévision cryptes, R econm iendation nr (92) 15 sur l ’enseignem ent, 

la recherche et la fom iation dims le dom aine du droit et des teclm ologies de l’infonnation.

Probleniy wolności mediów -  5

R esolution 427 ( 1970) containing a declaration on conm um ication m edia imd hum an ri­

ghts, Recom m endation 815 (1977) on freedom of expression and the role o f the w riter in 

Europe, R ecom m endation 834 (1978) on tlireats to the freedom  o f the press and television, 

Reconm iendation data protection and freedom  o f infom iation.

Problem y oddziaływania kulturalnego m ediów -  5
R econm iendation 963 (983) on cultural and educational means o f reducing violence, R e­

conm iendation 1067 (1987) on the cultural dim ension o f braodcasting in Europe, Reconien- 

dation 1111 (1989) on the European dim ension o f education. R ésolution 70 concernant les



em plois éducatifs et culturels de la radio et de la télévision en Europe, Econom ie des mé­
dias et pluralism e politique et culturel (Résolution nr 1, N icosie 9-10 X, 1991).

Problem y reklamy -  2

Recom m m endation 952 (1982) on international means to protect freedom  o f expression 
by regulating com ercial advertising (zaliczona także do grupy prawnej), Recom m endation 
nr R(84)3 on principles on television advertising.

Problem y relacji między parlam entam i a mediami -  2
R esolution 820 (1984) on relations o f national pćirliaments w ith the media. R ecom m en­

dation 996 (1984) on Council o f  Europe w ork relating to tlie media, R econunendation 1147 

(1991) on parliam entaty responsability for the dem ocratic refonn o f broadcasting.
Problem y rozwoju technologii m edialnych -  2

Resolution 956 (1991) on transfer o f teclmolog}' to countries o f Central and Eastern Euro­

pe. Reconunendation nr R(84) 22 on the use o f satellite capacity' tor television and sound radio.
Problem y futurologiczne mediów -  2
Les nouveaux media électronique en Europe, Plan d 'A ction  stratégique pour la prom o­

tion des media, dans une société dém ocratique (1995).
Imie -  1
Recom m endation nr R(84) 17 on equalities betw een w om en and m en in the media.
Drugą, w yodrębnioną pow^^żej, grupę dokum entów Rady Europy stanow ią te, które od­

noszą się w całości lub głównie do m ediów audiowizualnych. M ożna tu w ym ienić następu­
jące  pozycje:

Reconmiendation 748 (1975) on the role and management on national broadcasting. Re- 
conm iendation 749 (1975) on European broadcasting. Recommendation 834 (1978) on tlire- 
ats to tlie freedom of the press and television. Recommendation 926 (1981) on question raised 
by cable and television by direct satellite broadcasts, Recommendation 1096 ( 1989) on tlie Eu­
ropean Convention on Transfrontier Television, Recommendation 1098 (1989) on East-West 
audiovisual cooperatioa Resolution 957 (1991) on tlie situation o f local radio in Europe, Re­
commendation 1147 (1991) on parliamentary responsability for the democratic reform on bro­
adcasting, Resolution 61 (23) on the excliange of television programms. Resolution 70 (19) on 
educational and cultural uses o f radio and television in Europe, Recommendation nr R(81)19 

on sport and television. Recommendation nr R(84)22 on the use o f the satelite capacity for te­
levision and sound radio. Recommendation nr R(86)3 on the promotion o f audiovisual pro­
duction in Europe, Recommendation nr R(93)5 containing principles aimed at promoting tlie 
distribution and broadcasting of audio-visual works originated in countries or regions with 
a low audio-visual output or a limited geografie or linquistic coverage on the European televi­
sion markets. Recommendation 1077 (1988) on access to transfrontier audiovisual media du­

ring election campaigns. Résolution nr 1 (Viemie 9-10 XII 1986): La promotion des oeuvres 

audiovisuelles européennes: production, programmation, distribution et transmission trans- 
frontieres. Résolution nr 2 (1995)4 Radiodiffusion publique et privée en Europe.



I w reszcie trzecia grupa dokum entów Rady Europy odnosząca się głównie lub w jiącz - 

nie do pras}' drukow anej;
Recom m endation 747 (1957) on press concentrations, R ecom m endation 834 (1978) on 

llireats to freedom  o f the press and television. Resolution 67 (13) on tlie press and the pro­
lection o f youtli, R esolution 74 (26) on tlie riglit o f reply-position o f tlie individual in rela­

tion to tlie press.
Zastrzegając się, iż w w ielu dokum entach problem y w szystkich lub niektórych mediów 

trćiktowane są łącznie, w}'razić można jednakże pogląd, że ju ż  ilościowe proporcje tem a­
tyczne ukazują główne kiem nki zainteresow ań Rady Europy. N ajw iększe zainteresow anie 

w zbudzają problem y ogólno m edialne oraz m ediów  audiow izualnych, natom iast prasa dru­

kowana znajduje się pod tym  względem  na końcu.
Dokonajm y teraz próby zwięzłego ukazania najważniejszych, jćik się w ydaje, kierunków  

i celów tej aktywności.
Tniktow anie m ediów jako  wspólnego podm iotu prow adzi do w ielostrom iego postrzega­

nia ich w spółczesnych problemów. M edia te koncentrują bow iem  w iele różnorodnych ele­

mentów, które zostały w>'mienione wcześniej.
Cel działań integracyjnych w dziedzinie m ediów w Europie m ożna sprow adzić do ukie- 

rim kowania ich rozwoju i ał<t>'vvności w sposób zgodny z podstaw ow ym i dokum entam i do­

tyczącym i praw człow ieka uznawanym i przez społeczność europejską. M am y tu  do czynie­
nia z w yraźnym  odrzuceniem  aprobaty Ysy^lącznego działania praw lynku i uznaniem  
społecznej doniosłości i siły oddziaływania mediów. K onsekw encją tałciego stanow iska sta­
ło się poszukiw anie metod kształtow ania prz>^szłości kom unikacji medialnej w Europie nie 
tylko przez ogólne deklarow anie zasad, ale analizę i diagnozow anie konkretnych elem entów 
r>'nku m edialnego oraz fonnulow anie w miarę m ożliwości w yraźnych zaleceń co do polity­
ki kom unikow ania masowego. Zwróćm y uwagę na znaczenie samego tego określenia, jćilc- 
że często przewijającego się w uchw ałach i dyskusjach rozm aitych grem iów europejskich. 
Jeden z opublikow anych zbiorów dokiunentów nosi tytuł: K onferencje m inisterialne euro­

pejskie na tem at polityki kom unikow ania masowego^.
Wsz>'stko to świadczy o randze problem u, szczególnie w w iuim kach szy^bkich zm ian 

technologicznych zw ielokrotniających silę oddziaływania mediów.

Dokun’ienty odnoszi\ce się do wsz>'stkich mediów, a więc z natuiy rzeczy bardziej dekla­
ratywne i ziisadnicze, zaw ierają - jć ik  się wydaje -  dwa nurty refleksji. Jeden z nich to tro­
ska o rozwój m ediów zgodny z „duchem  europejskim ” , a więc ich w olność i niezależność, 
różnorodność opinii, poziom  etyczny dziemiikarz}', prawdziwość inform acji i uczciw ość 
opinii. D m gi wątek dotycz)' głównych w'amnków osiągnięcia tych postulatów  przez odpo­
wiednie środki prawne, określenie zasad i granic koncentracji medialnej, a także funkcjono­

wania ekonom icznego przedsiębiorstw  medialnyclt, reklamy w mediacłi, w łaściw ego wyko-

 ̂ C onfere)ices M inislerielles, op. cii.



rzystaiiia rozw oju nowych teclm ologii i wreszcie relacji międz)' m ediam i a parlam entam i 
paiistw europejskich.

Jćiko przykład takiego podstawowego dokum entu można w skazać Rezolucję nr 428 
(1970) Zgrom adzenia K onsultatywnego Rady Europy mi tem at m ediów kom unikow ania 
masowego i praw człowieka, która nawiązywała do prac Sym pozjum  w Salzburgu w roku 
1968. Rezolucja ta zawierała postulaty w trzech głów nych dziedzinach: statusu i niezależ­

ności prasy i imiych m ediów oraz -  wreszcie -  środków ochrony jednostki przed ingerow a­
niem w je j prawo do prywatności.

Rezolucja, uznając media jako  instytucje wykonujące zasadnicze funkcje publiczne, for­

mułowała iiiistępujące założenia ich działalności: prawo do w olności w yrażania, które obej­
muje „sw obodę poszukiw ania, udzielania, publikowćuiia i rozpowszecłm iania inform acji 
oraz idei” *'̂ '. Nakłada to na władze publiczne obowiązek udostępniania infom iacji „w gra­
nicach rozsądku”, a na media konieczność przekazu pełnego i kom pletnego. Podkreślano 
potrzebę zapew nienia niezależności m ediów od kontroh państwowej środkam i prawnym i, 
a tiikże likw idację bezpośredniej lub pośredniej cenzury.

Jednocześnie jednak  ćikcentowaiio odpow iedzialność m ediów wobec społeczeństw a 
i jednostki. Jako środek dla zapewnienia tego na pierw szym  m iejscu wym ieniono zaw odo­
we szkolenie dziennikarzy, a dalej -  stw orzenie kodów etyki dziem iikarskiej oraz pow oła­

nie rad prasow ych w yposażonych w uprawnienia niezbędne dla rozpatn^wania przypadków 
nieprofesjonalnego działania dziemiikarzy.

W sferze oclirony praw jednostki, rezolucja (w której wspom niano zresztą o życiu pr>̂ - 
w atnym  „z m inim alnym i ingerencjam i”) wym ieniała w iele m ożliwości zakłóceń, generalnie 
rzecz biorąc -  szkodliw}'ch dla ż>'cia indywidualnego i rodzimiego.

Szczególne znaczenie iiiidawano oclironie praw jednostek pełniących funkcje publiczne. 
Odrzucimo tu popularną zasadę „gdzie zaczyna się ż>'cie publiczne, tam  kończ>' się życie 
piyw atne”, podkreślając, iż „fakt, że jednostka stanowi przedm iot infom iacji, nie pozbawia 
jej prawa do oclirony prywatnego ż>xia” .

Zagrożenie dla pr>'watności upatr>'Wimo tał^że w rozwoju wielu nowoczesnycłi tecłmik 
umożliwiających ingerowanie w życie prywatne. Wz>'wano do stworzenia odpowiednich legi- 
słacji krajowycli, zabezpieczających przed wszelkimi przypadkami namsziinia praw jednostki.

Przyjrzyjm y się teraz, w jak i sposób Rada Europy stara się oddziaływać na rozwój me­
diów. Zacznijm y od problem ów ekonom icznych, które zresztą nie były podejm ow ane zbyt 
często.

W dokum encie pt. Recom m endation 1059 (1987) środki kom unikow ania m asowego 

i prasa dmkowćma potrćiktowane zostały jćiko główne element}' kultiiiy m asowej, obok 
sportu i niuz3'ki, Z tego w zględu należ}' im się szczególna uwaga, zw łaszcza iż w ykazują 

one w ielką wrażliw ość wobec potężnych inwestorów i sił n 'nkow ych.

R ecom m endations an d  resolu tions, DH-MM (93)3, 10



Podkreślono, że rządy państw  m ąją obow iązek stw oizenia dla tw órczości kulturalnej 
i artystycznej w am nków  w olnych od w ięzów ekonom icznych, między innynii przez łącze­
nie inicjatyw  państwow>'ch i prywatnych. D ziałania te powinny mieć charakter stały i sta­

bilny, niezależnie od fluktuacji ekonomicznych.
Znacznie konkretniejszy charakter m ają zalecenia i sugestie dotyczące etyki dziem iika- 

rz>', zawarte w dw óch dokum entach: Rezolucji 1003 (1993) i Rekom endacji 1215 (1993).

W pierw szym  dokum encie zw raca uw agę intencja przyśw iecająca Zgrom adzeniu  Par- 
him entam em u Rady Europy, zasygnalizow ana na wstępie: „Zgrom adzenie aprobuje poniż­
sze zasady etyki dziem iikarskiej i uw aża, że powimiy być one stosow ane w tym  zaw odzie 

przez całą Europę” .
Funkcja „m odelow a” wyraźna je s t w obydw u tych tekstach, vyyrażających pragnienie 

jćikże trudnego łączenia altniistycznych postulatów et>'cznych z konkretnym i dążeniam i do 

ich wcielania w życie skom ercjalizow anych europejskich mediów. Sluż>' tem u próba okre­
ślenia funkcji podstawowego tworzywa dziem iikarskiego, jak im  je s t inform acja i opinia, 

a także apel o konsekw entne rozgraniczenie obydwu tych elem entów  treści m edialnych. 
Pierwsz}' z nich pow inien być wer>'fikowany na podstaw ie p raw dziw ośc i, drugi -  uczciw o­
ści. Ocz>'wiście, zćikladając dobrą wolę uczestników  przekazu m edialnego w łącznie z dys­
ponentam i sam ych mediów. W dokum entach w ielokrotnie akcentow ana je s t potrzeba kom u­
nikowania masowego bez ingerencji w ładz publicznych lub instytucji pryw atnych, które nie 
tylko nie m ogą uważać się za w łaścicieli inform acji, ale powimiy sprzyjać pluralizm ow i m e­
diów, bronić ich wolności.

Za w anm ki prawidłowego w>'pelmania obow iązków  przez dziem iikarzy uznane zostały 
tćikie cz>'miiki, jak  posiadanie przez nich w ykształcenia zaw odow ego oraz zapew nienie im  
właściwej płacy.

Jćik w^aiika z om aw ianych dokinnentów, dziennikarstw o, ze w zględu na doniosłość swo- 
icłi funkcji społecznych, powimio podlegać określonym  zasadom. 1 tćik, dziem iikarze m uszą 
kierować się prawdt\ i uczciwością, szanować prawo jednostki do życia pryw atnego (w łącz­

nie z praw em  osób sprawujących funkcje publiczne), zdobywać materiały w sposób legal­
ny i uczciwy', a w razie nam szenia praw osobistych należy zapewnić pokrzyw dzonem u m oż­
liwość odpowiedniego zadośćucz>'nienia.

Ważną- rolę w tw orzeniu mecłianizmów sam okontroli dziem iikarskiej powimiy odgty- 
wać kolegialne ciała z udziałem  dziemiikarz}', wydawców, w łaścicieli m ediów oraz ich 

odbiorców, a także przedstawicieli nauk szczególnie zainteresow anych mediami.

Dokument}' zaw ierają też ogólne wskazania na tem at zacłiowań prasy w sytuacjach kon­
fliktowych i szczególnych. M edia mają obow iązek obrony w artości dem okratycznych  praw 
łudzkicłi. przeciw stawiania się gwałtowi i przemocy.

Problem y koncentracji medialnej poruszone zostały między imiymi w dw óch wy'nùenio- 
nycli ju ż  dokum entach -  Recom m endation 747 on press concentrations z 1975 roku oraz 
Resolution nr 1 pt. Econom ie des media et pluralism e politique et culturelle z 1991 roku.



Piervvsz>' dokum ent, powołujący się zresztą na w cześniejszą R ezolucję 534 (1972) oraz 
Rezolucję (74)43 K om itetu M inistrów, składał się z dw óch elem entów: w e wstępnej części 
jego autorz}' przypom inali o w zrastającym  zagrożeniu dla różnorodności m ediów jako  kon­

sekwencji dzielenia rynlai między^ zm niejszającą się liczbą gazet oraz grup prasowy^ch, 
a tćikże dawali w}Taz prześw iadczeniu, iż różnorodność ta -  „fundam entalny składnik w ol­
ności w yrażania” -  jest w stępnym  w am nkiem  dem okratycznego system u politycznego.

Podkreślali dalej, że ćiktualnći sytuacja ekonomiczna stanowi dla prasy bardzo poważne za­
grożenie, podważii bowiem stabilność fniimsową wszystkich gazet a nawet byt jednostek slab- 
sz>'ch i w t}'ch warunkach ziistosowanie środków pomocy publicznej staje się tym  ważniejsze.

Nie powimiy być jej pozbawione także periodyki opozycyjne w obec rządów, które 
kształtują owe programy.

W dalszej części dokum entu zawarte zostały zalecenia K om itetu M inistrów.

I tak, apelow ano o rozważenie możliwości wsparcia środków narodow ych środkam i 
podejm ow anym i na poziom ie europejskim , jak  np.:

-  opracow aniem  m odelowego statutu dla personelu redakcyjnego, zaw ierającego gw a­
rancję wolności wyrażania i inform owania, zwłaszcza w obhczu w szelkich prób kon­
trolowania dziemiikarz}' podejm ow anych przez właścicieli łub związki zawodowe;

-  określeniem  kr\'teriów  polityki infomiacy^jnej w społeczeństw ie demolaat>'cznym:

-  stw orzeniem  w ram ach Rady Europy ośrodka infonnacyjnego o koncentracji prasy. 
Ośrodek taki pow inien grom adzić i rozpowszecłm iać dane o sytuacji w każdym  z krajów' 
uczestniczących, system atycznie obserwować i analizować tendencje koncentracji prasy, 
związki między' inform acją dm kow aną oraz audiowizualną, ustalać ścisłą współpracę 
z organizm am i i stowarz}'szeniami prasow)'m i w celu uświadam iania w szystkich m ożli­
w ych środków popraw}'Jej samej, także drogą uw rażliw iania opinii publicznej na problem y 
koncentracji prasy.

D m gi dokinnent -  wynik konferencji m inistrów  w Nikozji w 1991 roku -  rów nież na- 
wiąz}'wał do problem ów  stw arzanych przez czymiild ekonomiczne, polityczne dla plurali­
zmu m ediów w Europie, zw łaszcza zaś przez procesy koncentracyjne.

Podkreślano w nim, co prawda, że nie należy tracić z poła w idzenia pozytyw nych ich 
skutków, ale wydaje się, że w większej mierze chodziło o zagrożenia dla demokracji.

Dając w}'raz przekonaniu o obow iązkach Rady Europy co do inicjow ania i rozwijćuiia 
odpow iednich działań, apelowano do państw uczestniczących o dyskusję w celu w}'praco- 
wania odpowiedniej polityki wobec koncentracji oraz zachowania nieziileżności i rozwoju 
mediów, wz>'wano Kom itet M inistrów Rady Europy do uważnego śledzenia ewolucji pro­
cesów koncentracyjnych na poziomie transnarodowym  i przygotowania odpow iednich środ­
ków praw nych w celu zachowania pluralizm u oraz wolności infom iacji.

Były to więc środki deklaratywne, apele o wielkiej wadze, chociażby ze w zględu na ran­
gę instytucji stosujących, jednocześnie utrzym ane w bardzo ogólnych ram ach i bez w>'ra- 
źnych w skazań reałizćicyjnych.



N ajw ięcej uwagi poświęcano jednak  środkom  praw nym , którym i m ożna by uclironić 
w olność i zróżnicow anie mediów przed współczesnym i zagrożeniam i. Środki te dotyczyły 

w w iększości konkretnycli, okreśłonycłi probłemów.
ł tak, Rekom endacja 952 odnosiła się do regułacji w zakresie reldam  kom ercyjnycłi i m ia­

ła na cełu obronę wołności w>'rażania jako  „prawa fundam entałnego” w łcrajacłi Europy. 
W stępnąjej część stanowiło odwołanie się do artyłcułu 10 Europejskiej K onw encji o Ocłiro- 
nie Praw Człowieka i Podstawowycłi Wołności, Irtóiy przypom inał, iż „Każdy ma prawo do 
wołności wyrażania opinii. Prawo to obejmuje wołność posiadania poglądów oraz otrzym y­
w ania i przekaz>'Wćuiia infom iacji i idei bez ingerencji ze strony władz i bez względu na gra­

nice paiistwowe. Niniejszy' przepis nie wyklucza prawa państwa do poddawania procedurze 
zezw oleń przedsiębiorstw  radiowych, telewizyjnych lub kinem atograficznych"

W dalszym  ciągu akcentow ano konieczność realizow ania tego prawa, jednakże przj' po­

szanow aniu praw iimych, a następnie zw racano uwagę, iż reklama kom ercyjna -  zasadniczy 
elem ent gospodarki rynkowej -  ma często cliarakter agresywny i niektóre grupy, np. dzieci 
i m łodzież, nie są pt^seciwko niej dostatecznie uodpornione. Przykładem  m ogą być skutki 
reklćuny allcoholu „alam iująco” odczuw alne w w ielu krajach członkowskich.

Trzeba tu  taicże wziąć pod uw agę szybki postęp tecłniiczny w dziedzinie kom unikow a­
nia m asowego, np. telewizji kablowej czy bezpośrednich transm isji satelitarnych, które nie 

zatrzym ują się przed granicam i m iędzypaństwowym i.
M ożna się obawiać pom ieszania rełdam y z przekazam i kulturalnym i, opinii i inform a­

cji, a także tego, iż wszelkie środki zaradcze ograniczające wpływy reklam y kom ercyjnej 

okiiżą się nieskuteczne, jeśli nie będą miały zasięgu m iędzynarodowego. Powimiy one iść 
w parze z podnoszeniem  na wyższ>' poziom  edukacji młodzież}', w zm acnianiem  organizći- 
cji konsum enckich.

I w tym  przypadku podkreślano konieczność rozdzielania reklamy od program ów  w me­
diach elektronicznych. Inne zalecenia dotyczyły podejm ow ania skutecznych środków zm u­
szających rełdam odaw ców  do przestrzegania zasad krajow ych i m iędzynarodowycli, zwła- 

szczii w dziedzinie zdrowia, moralności, porządku publicznego, ocłirony dzieci.

D okum ent wskaz>'wał także na konieczność przeciw działania reklam om  kłam liw ym  
oraz kryptoreklam ie.

Interesującą inicjatyw ą było wezwanie do przyjęcia „obow iązkow ego kodu deontologii 
reklamy kom ercyjnej, który pow inien w szczególności uw zględniać wpływ reklamy na 
dzieci i m łodzież, a talcże konieczność rozdziału między rełdarną oraz inform acją i opinią.

Innym  zagadnieniem  rozpatryw anym  w śród problem ów  praw no-riiediałnych było prawo 
do odpowiedzi. Pośw ięcono mu Rezolucję 74 (26), przyjętą przez K om itet M inistrów  2 lip- 
ca 1974 roku.

" P raw o  IV stosunkach m iędzynarodowych. Wybór dokumentów. Oprać. S. Bieleń, Warszawa 
1996, s. 18Ł



W stępna część rezolucji służyła ołcreśłeniu stanowislca Rady Europy wobec złożonego 
problem u równowagi międz>' w olnością wyrażania, a zabezpieczeniem  praw  jednostlci prze- 
ciwlco „publikow aniu infonuacji zaw ierających nieprawdziwe dime w postaci fiiktów i opi­
nii, które w kraczają w ż>'cie ptyw atne, nam szają godność, honor lub reputację” bez w zglę­
du na rodzaj środka przekazu (drukowany, audiowizualny etc.).

N astępnie zalecano rządom uczestniczącym , by pozj'cja jednostki wobec m ediów zgod­
na była z następującym i zasadami:

- je d n o s tk a  powimia mieć „efektyw ną m ożliw ość” bezzw łocznego skorygow ania publi- 
kowim ych w m ediach niepraw dziw ych danych na swój tem at w sposób równie w i­
doczny, ja k  uczyniono to w publikacji kor>'gowanej;

-  sprostow anie dot5'cz>^loby ingerencji w sferę prywatności, jednak  z w yjątkiem  spraw 
uspraw iedliw ionych interesem  publicznym , a także podejm ow anych w ram ach po- 
w szecłuiie stosowanej pniktyki i w sposób zgodny z prawem;

-  sprostow anie odpierałoby atak na czyji\ś godność, łionor łub opinię, jeśli infonuacji 
nie tow arzyszyła cicha zgoda owej jednostki, a jednocześnie w grę nie wcłiodził kr>'- 
tycyzm  opart>' na prawdzie.

W dokim iencie podkreślano jednocześnie, iż żadna okoliczność nie m oże uspraw iedli­
wiać ceiizuf)'.

W rezolucji podjęta została także próba określenia pojęć stosow anych w związku z pra­
wem do odpowiedzi.

1 tak jednostka (,.individual”) miiila ozmiczać „wszystkie osoby fizyczne i prawne, jak  
również imie podm ioty (..bodies”) niezależnie od mirodowości i miejsca zam ieszkania z wy- 
li\czeniem państwa oraz imiych w ładz publicznych” .

Przez „m edium ” rozumiano „wszelkie środki kom unikacji służące publicznem u rozpo- 
wszecłm ianiu infom iacji o charakterze periodycznym , tałde jak  gazety, radio łub telew izja” .

Tennin  „efektyw na możliwość naprawy” (effective possibility fo r the correction) to kiiż- 
da m ożliw ość użycia środka naprawienia krzywdy („redress”), prawna łub imiego cłiarakte- 

ni, taka ja k  prawo do sprostowania, do odpowiedzi albo skarga do rady prasowej.
O kreślenie „rem edium ” („rem edy”) ozracza środek naprawienia krzy'wdy, prawny lub 

inny, tiiki jiik przewidziany prawem  o zniesławieniu albo skarga do rady prasowej, którą mo­
że wnieść każda jednostka bez obciążenia przesadnym i kosztiuni.

A utony' dokum entu zaznaczali, że zasady te powinny odnosić się do wsz>'stkich m ed ió w  
prz>' koniecznym  uw zględnieniu konsekwencji ich specyficznych cech.

D okum entow i towarzyszami zali^cznik pt. „M inim um  zasad dotyczących praw a do od­
powiedzi w prasie, radiu i telewizji oraz w innych m ediach periodycznych” . Precyzow ał 

on pew ne w anm ki stosow ania tego priiwa zależne m.in. od ustaw odaw stw a krajow ego. 

Chodziło w ięc o m ożliw ość odmow>' w razie skierow ania protestu po upływ ie zbyt dłu­
giego czasu, nadm iernej rozw lekłości skargi, przekroczenia uzasadnionych ram m eryto- 
r>'cznych, zaw arcia w niej karalnej obrazy, nam szenia uzniiw anych praw em  interesów



osób trzecich, niem ożnością w ykazania przez osobę zgłaszającą pretensję osobistego uza­

sadnienia tak ich  kroków.
W końcowej części załącznika zwracano uwagę na konieczność bezzw łocznego publi­

kowania repliki i w taki sam  sposób, w jak i opublikowana została w iadom ość prostowana.
Dla zapew nienia realizacji prawa do odpowiedzi, prawo krajow e (national law) pow in­

no określić osobę, która będzie reprezentow ała media jako adresat, a także osobę odpow ie­

dzialną za publikow anie odpowiedzi. Osoby takie nie powinny być clironione żadnym  im­

munitetem.
W szelkie spor>' co do zastosow ania prawa do odpow iedzi powimiy być rozstrzygane 

przez tĄ^bumil w yposażony w m ożność nalyclm iiastowego nakazania publikacji.
Problem owi dostępu do infonnacji ze źródeł oficjalnych (władz) pośw ięcona była Re­

kom endacja n r R  (81) 19.
Ten zwięzły dokum ent K om itetu M inistrów  Piuistw U czestniczących (powołujący się na 

Rekom endację 854 o dostępie do dokiunentów rządowych i w olności infonnacji) składał się 

z części wstępnej i załącznika.
Część pierw sza krótko określała ogólne przycz>aiy zajęcia się problem em , które sprow a­

dzały się do zaznaczenia jego  wagi dla większej jedności państw  uczestniczących oraz roli 

infonnacji w państw ie demokrat>'cznym.
Załącznik zaw ierał natom iast rekom endacje dla rządów państw  uczestniczących, by 

osiem  w>'nikających stąd założeń było uw zględnianych w ich prawie i w praktyce wobec 
osób fizycznych i prawnych.

Pierw sza rekom endacja dotyczyła prawa każdego w państw ach uczestniczących do 
otrzym ania infonnacji od w ładz adm inistracyjnych, ustawodawcz>'ch i sądow>xh.

D m ga wz>'wała do zapew nienia po temu efektyw nych i stosow nych środków.

Trzecia stwierdzała, iż nie można odm ówić dostępu do infonnacji przyjm ując, że osoba 
ubiegająca się o to nie powinna interesować się daną sprawą.

Czwarta to postulat by dostęp do infonnacji był zapewniony na zasadzie równości (equalit)0-
Pozostćile zćilecenia dotyczyły dmgiej strony zagadnienia -  ograniczeń, jak ie  powimiy 

być uw zględniane w tej dziedzinie w dem okratycznym  społeczeństw ie dla oclirony intere­
su publicznego.

1 tak, w punkcie piątym  wym ienione zostały przyczyny koniecznych restiykcji: narodo­
we bezpieczeństw o, bezpieczeństw o publiczne, porządek pubhczny, dobrobyt ¿konom iczny 
kraju, ziipobieganie przestępstwom , zapobieganie ujaw nianiu infonnacji tajnycli, a także 

oclirona pr>'watności, piyw atnych interesów, pr>'watnego posiadania, a także infonnacji, 
które zagrozić m ogą szczególnym  interesom  osób.

W punkcie szóstym  stwierdzano, że odpowiedź na prośbę o udostępnienie infonnacji 

musi być udzielona w' „rozsądnym ” (reasonable) czasie.
Punkt siódmy zawierał stwierdzenie, iż negatywna odpow iedź na prośbę o udostępnie­

nie infonnacji powiima być uzasadniona względami praw nym i albo praktycznym i.



Oslatiiie zalecenie dotyczyło konieczności powtórnego rozpatrzenia sprawy na prośbę 
osoby zćiinteresowanej. Jak widać, dokiunent ten stanowić m oże dobry przykład problem u 
w ystępującego niemal we wsz>'stkich imiych postulatach Rady Europy co do polit>'ki me­
dialnej -  konieczności łączenia ze sobą w spójną całość tendencji przeciw staw nych, a w do­
datku zjawisk, które tRidno oceniać w sposób obiektywny i precyzyjny.

W śród probIemat)'ki prawnej kilka zaleceń w iązało się z praw em  autorskim  w dziedzi­

nie mediów. I tak, Rekom endacja R(86)2 odnosiła się do copyrightu w telewizji satelitarnej 
i kablowej. D okum ent ten składał się z części wstępnej, zawierającej cełe polityki oraz 
skonłaetyzow anych zasad. W części początkowej podkreślano potrzebę zharm onizow ania 
działań we W spólnocie Europejskiej wyrażając opinię, iż Rada Europy je s t „szczególnie 
predysponow ana do opracow}'wania i rekom endowania zasad na tym  polu na poziom ie eu­
ropejskim ” .

„Zasady” dot}'cz)'ly w łaśnie czterech problemów:
a) teclm icznych -  rozróżnienia między program am i nadawanym i za pośrednictw em  sa­

telitów bezpośrednich (direct brodcasting satellites) i stacjonarnych (fixed satellites), 
różnego typu sieci kablowyxh, etc.

b) sam ych zalożeii, które powinny być przyjęte przez poszczególne organizacje nadają­
ce, uznania przez nie, iż prawa w łaścicieli wym agają skutecznej kontroli nad w yko­
rzystyw aniem  ich dzieł i udziałów, szczegółnie w przypadkach szerokiego rozpo- 
wszecłiniania za pośrednictw em  satelitów.

c) w am nków  fom ialnycłi, jakie powimiy być spełniane przy rozpowszecłiniłmiu cłironio- 

nych dzieł za pośrednictwem  satelitów lub kabla (w sposób pełny, bez zm ian i znie­
kształceń).

d) roli państw  w zapew nieniu oclirony praw autorskich (ujednolicenie stanowisk, 

uw zględnienie ekonom icznych slcutków wpływ u now ych m ediów na dystrybucję 
dzieł, zatm dnianie autorów, rozważenie m ożliwości własnej ocłirony m aterialnej, nie­
zależnie od zabezpieczeń między'narodowych, uzgodnienie pohtyki licencyjnej etc.).

Problem y praw a autorskiego i połit>'ki kułturałnej paiistw przewijały się w kiłku innych 
dokum entach. W Rekom endacji nr R(86)9 podkreślano na przykład, że celem  Rady Europy 
je s t osiągnięcie większej jedności w tej dziedzinie, a także iż copyright i prawa tow arzyszą­

ce stanow ią zasadniczy instnm ient polityki kułturałnej rzi\dów. Rekom endacje dla rządów 
zmierzćiły w tym  właśnie kiem nku.

Rekom endacja R(88)2 dotycz}'ła z kolei piractwa w dziedzinie copyrightu i praw po­
krewnych. Zaw ierała ona międz}' iimymi część pt. „Środki zaradcze i sankcje” , w której za­
warto adresow any do państw  uczestniczących postulat, Ipy ich narodowe legislacje dostar­
czamy skutecznych środków  przeciw ko nam szaniu  copyrightu  oraz przeciw działały  
importowi i rozpowszeclinianiu m ateriałów pirackich. W tym  celu wzj'w ano do m aksym al­
nego w ykorzystyw ania kontroli celnych i akcji policyjnych, państw a uczestniczące wiiuiy 
zaś infom iow ać się o podejm ow anych działaniach, a także w spierać się w zajem nie.



W śród licznych rekom endacji Rady Europy zw iązanych z praw em  m edialnym  w arto je ­
szcze w spom nieć zalecenie nr R(92)15 dotyczące „N auczania, badań i treningu w dziedzi­
nie prawa oraz teclmologii infom iacyjnej” . Zostało ono przyjęte przez K om itet M inistrów  

19 października 1992 roku.
G łów ną intencją tego dokum entu było stym ulow anie studiów  i badań  z zakresu interak­

cji prawa i błyskaw icznie rozw ijających się technologii inform acyjnych. M .in. zw racano 
uw agę w ładzom  krajow ym  na potrzebę zorganizow ania choć jednego narodow ego ośrod­
ka akadem ickiego o t>'m charćiklerze, a także apelow ano o rozw ijanie w ym iany m iędzyna­
rodowej studentów  i uzyskiw anie stopni naukow>'ch z tej dziedziny w różnych ośrodkach 
zagranicznych.

Załącznikiem  do tego Zalecenia były „Sugestie dotyczące elem entów  progranm  studiów 
w dziedzinie prawa i teclmologii infom iacyjnych” . Składały się one z trzech części: uwag 

ogólnych, stćmdardu m inim alnego oraz studiów zaawansowanych.
Ściśle związane z problem atyką prawno-m edialną były zalecenia Rady Europy co do za­

kresu wolności mediów. W uw zględnionych publikacjach poświęcono im  co najmniej 5 do­
kumentów. Podstaw owe znaczenie wśród nich miała om ówiona ju ż  wcześniej Rezolucja 428 
(1970) zawierająca deklarację mi temat środków m asowego kom unikowania i praw człow ie­
ka, która uwzględniała wyniki Sympozjum, odbytego w Salzburgu we w rześniu 1968 roku.

O graniczone ramy artykułu nie pozw alają na analizę w szystkich dokum entów  zaw artych 
we w spom nianych na początku publikacjach Rady Europy. Kończąc ich skrótowy przegląd, 
w}'pada jednak  podkreśhć, że w idoczna je s t w nich idea nadrzędna -  zrealizow anie w E u­

ropie określonej polityłd medialnej w miejsce rozwoju m ediów w yłącznie pod w pływ em  
praw rynłai i wolnej konkurencji.

Zasady tej polityłd w idoczne są wyraźnie. Potw ierdzają one stare ideały prasy dem okra­
tycznej jćiko instytucji nieziileżnej od władzy politycznej, realizującej podstaw ow e prawo 
człowieka do inform ow ania i wyrażania opinii, a jednocześnie działającej w sposób odpo­
wiedzialny i zgodny z prawem.

W ażną ceclu\ om aw ianych dokum entów je s t wyraźne dążenie do konl^retyzacji postula­
tów w szędzie tam, gdzie je s t to m ożliwe i wskazane. D latego też należy założyć, że w zin­
tegrowanej Europie zasady polityki medialnej w poszczególnych krajach poddaw ane będą 

uw ażnem u i w nikliw em u osądowi w interesie mediów, zbiorow ości i jednostek.
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MEDIA PUBLICZNE: 
DZIEDZICTWO PRZESZŁOŚCI -  PERSPEKTYWY ROZWOJU

Jedną z fim dainentalnych instytucji społeczeństw  demola-atycznycłi Europy Zacłiodniej 

są niew ątpliw ie media publiczne. W m ijającym  właśnie półw ieczu głębołco zapuściły łcorze- 

nie w życiu społecznym , politycznym  i łculturalnym europejstLicłi demolcracji, stały się zgo­

ła fundam entem  stabilności i łiamionijnego rozwoju tycłi demol^racji i społeczeństw. N ie­

kw estionow ane zalety m ediów  publicznycłi sprawiły, że nowe dem okracje Europy 

Środkowej i W scłiodniej przj^jęly je  jako  w zór dla refonn  pokom unistycznych instytucji ra­

diow ych i telewizyjnych. Ale że nic nie trwa wiecznie, przeto i media publiczne zaczynają 

doświadczać uptyw u czasu -  rozwój cywilizacyjny, którem u sprzyjały, uruchom ił procesy 

i przekształcenia, które im nie sprzyjają. Z jaw iska narastającej liberalizacji, kom ercjalizacji 
i glgbćilizacji życia społecznego oraz stosunków gospodarczych rodzą niepokoje o tożsa­

mość, rolę społeczną i przyszłość m ediów publicznych. Tymczasem, dają one sobie radę 

nienajgorzej -  zakum ulowany przez łata kapitał społecznego zaufania procentuje, ale przy­

szłość nie rysuje się w ciepłych barwacłi, raczej zwiastuje narastające łdopoty. D ziś głów­

nym zagrożeniem  wy'daje się komercjaliziicja i globaliziicja całej sfeiy kom unikow ania ma­

sowego. Potrzeba reakcji obromiej rodzi więc pytanie: co należy uczynić, żeby te procesy 

nie zaszkodziły tym  mediom , żeby utrzymćiły one silną pozycje w zm ieniającym  się otocze­

niu cyw ilizacyjnym  i społecznym . Poniew aż jednak  oba procesy dotyczą w szystkich dzie­

dzin ż}'cia społecznego i w ydają się logicznym , zgoła koniecznym  etapem  rozw oju cyw ili­

zacyjnego, dlatego w laściw sz)'m  wydaje się odw rócenie perspektyw y i postaw ienie innego 

pytania. Lepiej zatem  spojrzeć na media publiczne z perspektywy obu w spom nianych pro­

cesów i spytać: ja k  zm ieniają w aninki działania m ediów publicznych. Dopiero odpow iedź 

na to pytanie m oże stanowić przesłankę odpowiedzi na wcześniej postaw ione pytanie 

o prz}'szlość m ediów publicznych.



Ewolucja mediów publicznych w Europie Zachodniej

Patrząc na m edia publiczne z globalnej perspektyw y spostrzec m ożna, że podobnie jak  
imie instytucje oraz w iększość w ytw orów  ludzkiej pracy, one także przechodzą przez sw e­
go rodzaju „cykl życia” . Tzn. pow stają pod w pływ em  szczególnego splotu cz}'miików 
teclm iczno-ekonom icznych i potrzeb społecznych, rozkwitają, gdy dobrze w ykorzystują te 
czym iiki i zaspokajają potrzeby społeczne, a popadają w kiyzys, gdy zm ieniają  się tech ­
niczno-ekonom iczne warunki ich działania bądź potrzeby społeczne i albo dostosow ują się 
do now ych w arunków  i potrzeb, znajdując dla siebie racje bytu  w nowej rzeczyw istości, 
albo tracą znaczenie i znikają (lub są utrzym yw ane jako  elem enty dziedzictw a czy pom ni­
ki przeszłości).

Instytucja nadawcy publicznego zrodziła się w Anglii w latach dwudziestycłi, kiedy to 
radio objawiło ju ż  swoja nośność społeczną oraz zasięg i siłę oddziaływania. Stało się w ów ­
czas jasne, iż to m edium  otwiera nowy rozdział w rozwoju cywilizacji. Radio ustanaw iało 
bow iem  novyy typ kontaktu kom unikacyjnego, um ożliw iającego przepływ  infonnacji od 
centralnych instytucji paiistw owych do poszczególnych jednostek. Dzięki niemu, nie w>'- 
cłiodząc z domu, mogły one uczestniczyć w ważnycli w ydarzeniach artystycznych  społecz­
nych i politycznych, co więcej -  mogły słuchać w ielkich tego świata zw racających się do 

nich bezpośrednio. To tworzyło now ą sytuację kom unikacyjną i społeczną, także w z-dkie- 
sie sposobu sprawow ania wladz}' w paiistwie. Powstało zatem  pytanie: ja k  nowe m edium  
należy w budow ać w system  społeczny, aby najlepiej służyło tem u system owi. W St. Z jed­
noczonych, opierających działanie system u na inicjatywie pryw atnej, radio w łączono do 
sfety wolnej przedsiębiorczości, podlegającej regułom  konkurencji rynkowej. W krajach 
opierających działanie system u na autor>'tecie paiistwa (np. ZSRR, Włocliy, N iem cy), radio 
podporządkow ano państw u, czyniąc z niego ważne ogniwo aparatu władzy. W Anglii nato­
miast, gdzie działanie systemu miało się opierać na rów now ażnych stosunkach między w ol­
nymi obyw atelam i i dem okratycznym  paiistwem, radiu nadćmo status instytucji publicznej, 

mającej pośredniczyć w praw idłow ym  kształtow aniu się tych stosunków.
Za tw órcę koncepcji służby pubłicznej, będącej pow innością, czy w ręcz m isją radia, ja ­

ko instytucji użyteczności publicznej, uchodzi pierwszy dyrektor BBC, Jołm  Reith. Radio 
było dla niego narzędziem  oŚMńecenia publicznego i upowszechniania w artościow ej (wy­
ższej) kultury. Realizacja tak pojm owanej służby publicznej miała zaś polegać (i polegała) 
na tym, że ehty intelektualne, pohtyczne i artystyczne starały się za pośrednictw em  radia 
edukow ać resztę społeczeństw a i podnosić jego  poziom  kulturalny, by mogło ono św iado­
mie uczestniczyć w życiu publicznym , kiem jąc się interesem  społecznym  i zacliow ując po­
czucie narodowej tożsamości*. Za tę usługę społeczeństwo płaciło przym usow y abonam ent, 

gw arantujący nadawcy stabilność i niezależność. Z dzisiejszej perspełctywy je s t to ewident-

A. Briggs, The H istory o f  Broaclcastitig in the U nited  Kingdom , London 1961.



niQ paternalistyczna ideologio mediów, lecz trzeba pam iętać, że cala ów czesna dem okracja 
była p a r excellence patem alistyczna.

Gdy pojaw iła się telewizja, dołączono ją  do radia i objęto t>'m sam ym  sposobem  m yśle­
nia -  oczyw iście tam, gdzie obowiązywała koncepcja służby publicznej, a po II wojnie 
światowej przyjęła j ą  w iększość państw  Europy Zacliodniej. W państw ach tych powstał 
więc silny sektor m ediów publicznych, który funkcjonował, z pewnym i zgrzytam i, do koń­
ca lat sześćdziesiątych, kiedy to wraz z całym  m odelem  dem okracji paternalistycznej został 
zćikwestionowany przez potężny m ch protestu społecznego, określany jako  kontestacja cz>' 
kontrkultura. M odelow i tem u zarzucano, ogólnie biorąc, iż w istocie nie je s t dem okratycz­

ny -  form alne prawa polit>'czne nie zapew niają jednostce rzecz^'wistego wpływ u na ż>'cie 
społeczne, a media publiczne utrw alają uprzy^wilejowaną pozycję elit. Żeby to zm ienić, na­
leżało przedefiniow ać cały model dem okracji, w t>an także rolę m ediów publicznych i kon­
cepcję ich misji społecznej. Dem okracji nie tw orzą bowiem  ani działające w pojedynkę jed- 
nostld, ani scentralizow ane partie (elit}0 polityczne, t)'Uco w spólnoty lokalne, więz>' 
środow iskow e i zorganizowane grupy obywateli, czyli to, co określa się jćiko społeczeństwo  
obywatelskie. M edia publiczne m ogą odegrać konstruktyw ną rolę w rozwoju społeczeństw a 
obywatelskiego i na tym  właśnie ma polegać ich służba publiczna. Imiymi słowy'.- publicz­
ne radio i teleMńzja mają stanowić istotny, może nawet kluczowy element sfery publicznej, 
>1̂ obrąbie której aktywizują się i organizują grupy obywatelskie, podejm ujące trud rozwną- 
zania nękających j e  problem ów. Nie um niejszając w niczym  wagi działań edukacyjnych czy 
popularyzacji kultury wyższej, media publiczne należy traktować przede wszystkim ja k o  in­
stytucje społeczeństwa obywatelskiego, a ich służbę publiczną jćiko działanie na rzecz roz­
woju tzw. trzeciego sektora, czyli inicjatyw obyw atelskich i pozarządow ych organizacji 
non-profit.. W praktyce m iałoby to polegać mi um ożliwieniu różnym  grupom  i organiza­
cjom obyw atelskim  dostępu do mediów publicznych, żeby za ich pośrednictw em  nawiąz}'- 
wały dialog tudzież współpracę z imiymi gm pam i czy organizacjami. Pow stające w efekcie 
tćikiego dialogu w ięzy poziom e  miały stanowić przeciw w agę dla więzÓM> pionowych  międz}' 
elitami i masami^.

Lepiej lub gorzej, w łatacłi siedemdziesiątych media publiczne starały się urzecz5'wistiiić tćik 
zniodyfikowćuii\ koncepcje służby publicznej. Zmiany w sposobie zćirządzania tymi medićimi 
(decentrahzacja, rozwój ośrodków lokćiłnych) i ich polityce programowej zwiększyły obecność 
w nich rozniait>'ch wspóhiot środowiskowycłi, gmp społecznycłi i nmiejszości. Ten proces de­
mokratyzacji mediÓM’ publicznych sprzyjał nowemu pojmowaniu istoty demokracji. Coraz rza­

dziej sprowadzmio ją  tylko do rz<\dów opartych mi woli większości, a coraz częściej utożsćunia- 
no z emancypacją i uczestniczeniem w życiu publicznym rozmaitych mniejszości -  etniczjiycli 
rasowycli, religijnycli, seksuabiycli, kobiet, młodzieży, osób niepełnosprawnych, emerytów, eko-

■ T. Burns, The BBC: P ublic Sen>ice an d  P riva te World, London 1977; N. Garnham, The M ass  
M edia an d  the Public Sphere. W: P. Golding et a!., (eds.), Com nnm icaling P o litics, Leicester 1968.



logów, obrońców zwierzć\t, miłośników tradycji, weteranów, konsumentów, rzeczników zdrowe­
go stylu ż>'cia, kolekcjonerów i hobbystów, etc. Media publiczne zaczęły dostarczać im infomia- 
cji i w'iedz>' niezbędnej do wćiłld o ich prawa oraz korzystania z tych praw, pozwalały im dysku­

tować o ich problemach -  w konfrontacji z politykami lub we własnym gronie, a tćilcże 
dopuszczały ich do realizacji programów. Jeśli dodać do tego publicystykę polityczną, programy 
popularnonaukowe, promowanie twórczości i kultury wyższej oraz zróżnicowaną rozrywkę, 
z której media publiczne nigdy nie rezygnowały, otrzymujemy niezwykle szeroki wachlarz tre­
ści i funkcji, czyniących z tych mediów ważne instytucje społeczne^.

Tmdno sądzić, cz>' proces demoltratyzacji mediów publicznych oraz dywersyfikacji ich pro- 

grcuiiów i fiinkcji postępowałby iiiidał, cz>' też raczej ulegałby pewnemu osłabieniu, gdyby pod 
koniec dekady łat siedemdziesiątych nie dokonał się głęboki zwrot polityczrio-ekonomiczny, 
ktÓH' wstrzymał te tendencje i postawił media publiczne w zupełnie nowej sytuacji. Chodzi
0 wzrost wpływów neoliberaliwch sił połitycznycli które w USA i Wielkiej Brytanii przejęły wła­
dzę i zapoczątkowćiły radykahie zmiany, wprowadzane pod łiaslem liberalizacji i deregułacji. 
Przesłanką tej polityld była glębol«:i wiara w inicjatywę pr>'watną, przedsiębiorczość, wokią kon- 
knrencję i magiczną nierual moc „niewidzialnej ręki rynku”. Jakkolwiek ekspansja neoliberahie- 
go katalogu wiar>' może się dziś wydawać triumfem naiwności, pozostaje faktem, że demontowa­
nie różnego rodzaju ograniczeń prawnych i regulacji spowodowało ogroimie ożywienie 

gospodarcze. Przejawiało się ono dwojako. Z jednej strony -  swobodny przepływ kapitału, tecłi- 
nologii i infonuacji wzmagćil procesy globalizacji, czyli rozwijania działalności gospodarczej
1 eksportu kultury lui sbilę głobćiłną. Z dnrgiej strony -  poszerź^mie zakresu działania prywatrwch 
pr^iedsiębiorców wzmagało proces komercjalizacji, czyli przenikania do wszystłdch dziedzin żs’~ 
cia zasady z>'skowności i meclumizmu konkurencji rynkowej. Konsekwencje obu procesów są 
głębokie i nieodwracalne. Globalizacja osłabia poczucie tożsamości narodowej, oparte na opozy­
cji: krajowe (nasze) -zagraniczne (obce). Dziś we własrT/m kraju można pracować w zagranicz­
nej finnie, a pocliodzenie wielu prodirktów rnateriahiych czy dóbr kultury jest tmdne do ustalenia 
lub ewidentnie międzyiiiirodowe. Z  kolei komercjalizacja zaciera podział na role obywatela i kon­

sumenta. O ile dćiwniej uczestnictwo w życiu publicznym było walką o podmiotowość (jednost­
kową lub zbiorowi\) i uiileżne prawa, o tyle teraz jest ono raczej mćuiifestacją indywiduahiej saty- 
sfiikcji, općutej nil udziale w społecznym podziale bogactwa i poczuciu zaspokojenia potrzeb 

konsumpcyjnych -  zresztą samo staje się fom ią ałctywności konsumpcyjnej (wybory polityczne 
upodabniają się coraz bardziej do wy bom  produktów konsumpcyjuj^ch), traktowanej równocze­
śnie jćiko wanniek i przejaw prawdziwej wohiości społecznej"^.

R Dahigren, Television and the P ublic Sphere, London 1995.
Z. Bauman, W olność, Kraków 1995; M. Krajewski, K onsum pcja i w spółczesność. O p ew n ej p er-  

.spektywie rozum ienia św ia ta  społecznego, „Kultura i Społeczeństwo” 1997, nr 3; M. Hide, G. Knight, 
P ublic /P riva te Service. Service Journalism  and the P roblem s o f  E veryday Life, ,3uropean Journal o f  
Communication” Vol. 14 (1999), nr 4.



Oba te procesy iiie ominęły, bo nie mogły, m ediów publicznycli. Co gorsza: w łaśnie me­
dia publiczne znalazły się w oku neoliberalnego cyklonu, jako  że ucieleśniały wsz^^stko to, 
co ten usiłow ał zetrzeć w pyl. By ły to jednak  instytucje zbyt potężne, zbyt głęboko zakorze­
nione w społeczeństw ie, by ich całkowita likwidacja, tj. p iyw atyzacja, w cłiodziła w grę 
(choć w Anglii pow ażnie to rozważano, a w im iych krajach, np. Francji, częściow o zrećili- 
zowano). Jednakże um chom ione procesy objęły rów nież i tę sferę, zm ieniając otoczenie 

i w am nki działania nadaw ców  publicznych. I tak, deregulacja przełam ała ich m onopol -  po­
jaw ili się nadawcy prywatni, powstał tzw. model dualny. Paiistwa w praw dzie oszczędnie 
rozdawały licencje iiiidawcze, starając się, by liczba kanałów pryw atnych nie przew yższała 
liczby kanałów  publicznycli, ale rozwój przekazu transgranicznego i system ów kablow ych 
sprawił, że w krótkim  czasie kanały konkum jące z nadawcam i publicznym i zaczęto licz>'ć 
w dziesiątkach, a nawet setkach. Chcąc utrzym ać znaczi\cy udział w prężnie rozw ijającym  
się r>'nku audiow izualnym , nadawcy publiczni m usieli dostosować się do reguł konkurencji 
ry'nkowej, a to znaczyło tylko jedno -  kom ercjahzację ich oferty i sposobu działania. Tak się 
leż i stało, a przebieg i efekty tego procesu najpełniej opisuje teoria konw ergencji\

Teoria konw ergencji zakłada, iż różne instytucje działające w tym sam ym  środow isku 
i lyw alizujące o te same dobra nieucliromiie upodabniają się w jćikimś stopniu, naw et stosu­
jąc  odm ieim e m echanizm y adaptacyjne. Gdy spojrzy się ra  ofertę program ow ą nadaw ców  
publicznych i pryw atnych, efekty konwergencji w idać gołym  okiem, gdy zaś idzie o ich spo­
sób działania -  św iadczą o tym  z kolei różne wskaźniki ekonom iczne. W program ach 
nadiiwców publicznych zwiększa się udział rozrywki, a pozycje edukacyjne i artystyczne 
spycliane są w gorsze pasm a czasowe, z kolei w progrtmiach kom ercyjnych rośnie udział in­
fonnacji i publicystki, pojaw iają się też pozycje o pew nych am bicjach intelektućiłnych i ar­
tystycznych. Punkt zbiegu w yznaczają zazwyczaj gatunki stanowiące sw oistą m ieszaninę 

infonnacji i rozryw ki, tzw. infotainment, np. fonnaty  tabloidowe, talk-shows, game-shows, 
documentary soap operas, reality t\\ etc. W prawdzie nigdzie jeszcze nie stw ierdzono, by po­
gorszenie program ów  publicznych i poprawa oferty kom ercyjnej zatarły różnice dzielące 
oba typy mediów, ale badania dowodzą, iż różnice te zm niejszają się system atycznie i w y­
gląda na to, że media publiczne stają się „lepszą telew izją kom ercy jną’'̂ .

Równie wy^raźna jest komercjalizacja sposobu działania mediów publicznych -  uz>^skaw- 
sz}' prawo nadawania reklam, starają się one zdobyć jak  największ}' udział w podziale „rekla­
mowego tortu” . Zarazem  strzegą zazdrośnie dochodów z tytnlu prz^anusowego abonimientn.

D. McQuaiL C aging the Beast: C onstructing a F ram ew ork fo r  the A nalysis o f  M edia  Change in 
¡Vest Europe, „European Journal o f  Communication” Vol. 5 (1990), nr 2/3; K. Siune, W. Truetzschler, 
D ynam ics o f  M edia  P o litic s , London 1992.

 ̂ B. Pfetsch, Convergence Through P rivatiza tion? Changing M edia  Environm ents Televised. P o ­
litics in G erm any, „European Journal o f  Communication” Vol. 11 (1996), nr 4; E. Bens, Television  
Progt-amming: M ore D iversity, M ore Convergence?  W: K. Brants, J. Hermen, L. Zoonen (eds.), The 
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uważając, iż tylko im się on mileży, a do tego powinien być corocznie rewaloryzowany. Nara­
ża je  to na zarzut, iż są „uprz>'wilejowaną telewizją komercyjną”, łam iącą zasady uczciwej kon­
kurencji. Taki stan rzecz}' prowokuje leż coraz częściej pytanie: czy różnica oferty międz>' me­
diami publicznymi i komercyjnymi warta jest ceny tego abonamentu (tym bardziej, że można 
by te pieniądze w>'dać mi płatne kaiuiły kodowane, ofemjące atrakcyjny repertiuir filmow}').

O statecznym  efektem , niejako ukoronow aniem  procesu konwergencji, je s t coraz w yra­

źniejsza ew olucja koncepcji służby publicznej, sankcjonująca kom ercyjną reorientację me­
diów publicznycli. W skazując na popularność program u jako  w am nek skuteczności służby 
publicznej, faktycznie cz>'ni się z popularności najw ażniejsze kiyterium  polityki repertiuiro- 
wej, zgoła cel działania. Dobty program  to taki, który ma w ysoką oglądalność, czyli trafia 
w gusty' „m asowego odbiorcy” i sprawia mu przyjem ność. W prawdzie nadal obow iązuje 
idea służby publicznej, ale nabiera ona nowego znaczenia -  nie je s t to ju ż  oświecenie pu ­
bliczne, ani służba no rzecz sfery publicznej, tylko raczej działanie w służbie publiczności, 
czy zgoła obsługa publiczności. Przy tym publiczność definiow ana je s t bardziej w katego­
riach zbiorow ości konsum entów  o różnych potrzebach, gustach i zasobności, niż jako  zbio­

rowość obyw ateh. Nie ma lu ju ż  ani krzt>' pateniahzm u, zći to jego  m iejsce zajm uje klien- 
lyzni. W istocie, idea służby publicznej staje się bardziej elegancką i zaw oalow aną w ersją 
klasycznego zaw ołania rynkowego -  „klient iiiisz pan” .

Na proces konwergencji trzeba też spojrzeć z perspektyw y m ediów kom ercyjnych, gdyż 
Ul zmiany są równie głębokie. W ofercie program owej tych nadaw ców  pojaw iają się -  jiiko 
efekt rywalizacji z mediami publicznym i oraz regulacji praw nych -  pozycje wćutościowe, 

typow e dla nadawców publicznych, ja k  np. publicystyka, dokum ent, edukacja. Co jediiiik 
najw ażniejsze, w niektórych krajach organy w>'dające koncesje nadaw com  niepublicznym  
w prow adzają rozw iązania radykalnie zm ieniające status nadaw ców  kom ercyjnych, w pisu­

jąc  im  do koncesji zadiinia program ow e takie same (lub bardzo podobne) ja k  te, które m ają 
nadawcy publiczni, np. TV2 i P4 w Norwegii czy TV4 w Szwecji. W rezultacie,;;roce.s'A’:o/7- 
wergencji prowadzi do hybrydyzacji kanałów -  media pubłiczne działają  w sposób komer­
cyjny, a media komercyjne realizują służbą pubłiczną^.

Pojaw'ienie się kariiilów-hybtyd zamyka cykl rozwojowy' mediów pubhcznych, gdyż roz- 
ry'wa to, co było dotąd nierozerwalne, czyli związek między zadaniami służby publicznej i me­
diami publicznymi. Teraz służbo pubłiczna przestaje być wyznacznikiem tożsamości instytucji 

nadawczej i staje się kategorią programową odenvaną od  określonego typu nadawcy, która 
może być przypisana różnym nadawcom, niezależnie od  ich statusu instytucjonalnego.

Przyjmując, iż kategoria służby publicznej je st produktem  i dziedzictwem  poriiid pół­
wiekowej liistorii mediów publicznych, warto bliżej wskazćić jej treść. W szyscy na ogól się

 ̂ T. Syvertsen, The M any Uses o f  the „P ublic S e rv ic e ” C oncept, ,J\fordiconi R eview ” Vol. 20  
(1999), nr 1; O. Findahl, Public Service B roadcasting -  A Fragile, Yet D urable C oncept, ibidem; H. 
Sondcrgaard, Som e R eflections on P ublic S en ’ice B roadcasting, ibidem.



zgadzają, że jej istotą jest działanie w interesie publicznym. Ale kategoria interesu publiczne­
go nie należy do dobrze zdefiniowany cli, bywa pojmowana rozmaicie*^, wobec czego niewie­
le w,vjaśnia. Zćuniast tego lepiej wskazać katalog zasad, które zwolennicy mediów publicz­

nych zalicziiją do ich podstawowych powinności. W prawdzie tu też nie ma jednom yślności, 
lecz je st duża zbieżność. Rzecz całą upraszczając można przyjąć, iż dziś mamy do czynienia 
z dwoma podobnymi, ale jednak nieco innymi sposobami pojmowania zadań służby publicz­
nej. Pierwsz}' wywodzi się z tradycji brytyjskiej i obejmuje osiem zasad działania^;

-  zapew nienie powszechnej dostępności mediów;
-  dążenie do zaspokojenia w szystkich gustów i zainteresowań;

-  szczególnej troski o potrzeby nm iejszości, zwłaszcza upośledzonych fizy^cznie lub 
społecznie;

-  działanie na rzecz rozwoju sfeiy publicznej;
-  oddanie sprawie edukacji publicznej;
-  zachow anie dystansu wobec wszystkich gm p interesu;
-  tworzenie zachęt do ry^walizacji o jćikość programu, a nie o liczbę odbiorców;

-  zagw arantow anie producentom  program u znacznego zćikresu swobody twórczej.
Drugi sposób pojm owania służby publicznej został przedstawiony w fom iie deklaracji

przez uczestników  ministerialnej konferencji Rady Europy w Pradze w 1994 roku i obejm u­
je  siedem funkcji^*';

-  dostarczanie, poprzez programy, punktu odniesienia dla w szystkich członków  publicz­
ności oraz w zm acnianie spoistości społecznej i integracji wsz>^stkich jednostek, grup 
i w spólnot;

-  tw orzenie fonun  dla dyskusji;
-  nadawanie bezstronnych i niezależnych infom iacji;

-  rozw ijanie płuralist>'cznych. nowatorsldch i zróżnicowanych programów, odpow iada­
jących  w>'sokini standardom  m orałnym  i jakościow}Mii;

-  dostarczanie program ów i usług zaspokajających zainteresowania szerokiej publiczno­
ści z rów noczesnym  zaspokajaniem  potrzeb gm p m niejszościowych;

-  odzw ierciedlanie różnych orientacji filozoficznych i przekonań religijnych w społe­
czeństw ie;

-  aktywne prz>'czynianie się do um acniania różnorodności narodowego i europejskiego 
dziedzictw a kulturalnego.

Jćik łatwo zauważ>'ć, najważniejsza różnica dzieląca oba katalogi sprow adza się do tego, 
że o ile pierwszy je s t nastawiony na „indyw idualizm ” (etos obywatelski), o tyle w dm gini

 ̂ D. McQuail, M edia Preformarice. M ass Com munication an d  the Public Interests, London 1992. 
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są silniej vv>'eksponovvane zadania „kolektyw istyczne” -  integracja społeczna, ocłirona dzie­
dzictwa i tożsam ości mirodowej. N ie ulega w ątpliwości, że to przesunięcie akcentu je s t re­
akcją obronną na procesy kom ercjalizacji i globalizacji kom unikow ania m asow ego, w tym  

tćikże m ediów publicznych. Cały szkopuł w tym, że takie przesunięcie akcentu odsłania 
pewne sprzeczności w koncepcji służby publicznej, które w praw dzie zaw sze w niej tkwiły, 
ale teraz nabrały w yrazistości. Chodzi m ianowicie o sprzeczności m iędzy działaniem na 
rzecz integracji społecznej i promowaniem różnorodności kulturalnej, m iędzy adresowa­
niem programÓM’ do m asowej publiczności i zaspokajaniem potrzeb różnych subkultur, mię­
dzy ochroną tożsamości narodoM>ej i indywidualizacją stylÓM’ życia. N iezależnie od tego, jak  

działają media publiczne, sprzeczności te narastają, tym czasem  nie ma dobrego ich rozw ią­
zania, nie ma też ju ż  od nich ucieczki.

Sytuacja mediów publicznych w Polsce

Fonnalnie rzecz biorąc, media publiczne pojawiły się w Polsce w dniu 1 stycznia 1994 
roku. W rzecz}'wistości w iele elem entów  służby publicznej można łatwo znaleźć w działal­
ności Pćuistwowej Jednostki Organizacyjnej „Polsłde Radio i Telewizja”, którą do 1989 ro­
ku od typow ych m ediów publicznych odróżniali głównie brak pluralizm u politycznego 
(światopoglądow ego), a po 1989 roku upodabniała do nich komercjćilizacja program u. Z  te­
go pow odu w prow adzenie w życie ustawy o radiofonii i telewizji (ucłiwałonej w 1992 ro­

ku) oraz przekształcenie tzw. Radiokom itetu w system  publicznych instytucji nadawczy^ch 
(TYP S.A., PR  S.A. oraz siedem naście sam odzielnych rozgłośni regionalnych) stanowiło 
radykalny przełom  i zapoczątkowało proces przekształceń systemowycłi, które prowadziły 
do pow stania rynku audiowizualnego, zm uszając nadawców pubhcznych do konkurencji 
z mediami niepublicznym i.

Sześć łat istnienia w Polsce m ediów publicznych to bardzo niewiele w porów naniu z po­

nad siedem dziesięcioletnią ich łiistorią w krajach Europy Zacłiodniej. Jest to w szakże okres 
wystarczający, by pokusić się o ogólną ocenę kierunku rozw oju naszych m ediów pubłicz- 

nycłi w tym  zw łaszcza o ocenę sposobu realizacji ich zadań, zapisanych w ustaw ie i w pi­

sanych w .całą europejską tradycję nadawców tego typu.
Ustawa o radiofonii i telewizji z 1992 roku stworz>'ła ramy prawne dualnego system u 

m ediów elektronicznych, obejm ującego sektoty: publiczny i niepubliczny, któty tworz>'ć 
zarówno media kom ercyjne, jak  też niekom ercyjne, zwłaszcza religijne i kościelne. Abstra- 
łiiijąc od pen 'petii związanycli z uchw alaniem  ustawy' i uznając, że jej generalne założenia 
odpow iadają standardom  europejskim , trzeba stwierdzić, iż niektóre z  przyjętych rozwiązań  
z g ó iy  wykluczyły m ożłiwość powstania mediów publicznych klasycznej, by tak rzec, p o ­

staci. W prawdzie te zapisy ustaw}', które określają zadania nadaw^ców publicznych, zaw ie­

rają najważniejsze postulaty składające się na koncepcję służby publicznej, ale z^ipisy do ty ­



czące statusu i zasad działania instytucji nadawczycłi utrudniają, czy zgoła uniem ożliw iają 
pełną realizację tycłi zadań. Cłiodzi tu zwłaszcza o trzy łcwestie.

Po pierw sze -  ustawa nadała m ediom  pubłicznym  status spółek Skarbu Paiistwa, które 
mają działać ja k  przedsiębiorstw a państwowe, tzn. generować zyski, podłegając z tego ty­
tułu nadzorowi m inistra Skarbu Państwa; z drugiej zaś strony mają one reałizow ać określo­
ne zadania program ow e, w cz>an z kolei podlegają nadzorowi innego organu wladz>' pań­
stwowej -  Krajow ej Radzie Radiofonii i Telewizji. W rezultacie ów podw ójny status (spółka 
¡>ra\va handlowego -  instytucja publiczna) i wynikająca z  niego dwuwładza nad mediami 
publicznymi prow adzi do odrębnego „rozliczania'’ ekonomicznej i m eiytorycznej strony 

działalności. Dw uw ładza rzadko wychodzi na dobre tym, którz)' jej podlegają, toteż zarzą­

dy m ediów publicznych często znajdują się w sytuacji załdeszczenia -  nie m ogą operatyw ­
nie gospodarować, bo m ają reałizować ważne zadania społeczne, ale tych też nie m ogą 
w pełni realizować, bo m uszą się troszcz}'ć o opłacalność podejm ow anych działań.

Po drugie -  z mocy ustaw>', cały nadzór i kontrolę nad mediami publicznym i sprawują, 
za pośrednictw em  K RRiT -  naczelne organy władzy państwowej; parlam ent, prez)'dent 
i rząd, czyli instytucje połit>'czne obsadzane przez partie, które odniosły sukces wyborczy. 
Partie te m ogą wpraw dzie okazać wielkoduszność i zapewnić m ediom  publicznym  niezćileż- 
ność, lecz oczekiw anie, iż tak postąpią, grzeszyłoby w ielką naiwnością. Taka bow iem  ju ż  

je st natura polityków, że wsz>'stkie urzędy i instytucje, na które m ają jćikikolwiek wpływ, 
postrzegają w kategoriach łupu politycznego. Stosownie zćitem do m ożliwości, stiirają się 
obsadzić „sw oim i ludźmi*’jak  najwięcej stanowisk kierow niczych w m ediach publicznych, 

blokując tym  sam ym  wewnętrzne ścieżki awansu na te stanowiska ludziom, którz)' te me­
dia znają „od podszew ki” . Ma to zapewnić dwojakiego rodzaju korzyści: lojalność politycz­
ną tych instytucji oraz usatysftikcjonowanie part>'jnej kam aiyli. Partyjno-poł i tyczna injiłtra- 
cja mediÓM! pubiicznych rodzi fatałne skutki, zarówno dła instytucji, ja k  i programu. Dla 
instytucji, gdyż kiem ją nimi osoby o w ątpliw ych kom petencjach i niew ielkim  autotytecie, 
któn^ch kariera zależy bardziej od politycznej koniunktuty i partyjnych układów, niż um ie­

jętności i osiągnięć (praca w m ediach jest zresztą tylko etapem  kariety, będącym  bądź tram ­
poliną do lepszych stćmowisk, bądź cichą przystanią). Dła programu, gdyż kiem jący w idzą 
go głównie przez ptyzm at partyjnych interesów i atrakcyjności -  przede w szystkim  nie mo­

że on szkodzić własnej partii, powinien je j pom agać i dobrze by było, gdyby się podobał 
i prz>'ciągał m asowe audytoria (bo to lepiej służy celom  politycznym).

Po trzecie -  ustawa zezwala m ediom  publicznym, m ającym  zagw arantow ane wpływy 
z abonam entu, na nadawanie rekłani i to w takim  sam ym  wymićirze czasowym , jćiki przy­
sługuje nadaw com  niepublicznym . Pom ijając ju ż  to, iż takie rozwiązanie podważa m oralną 
prawomocność abonam entu, jego główna wada polega na tym, iż sprzyja ono „intelektual­

nej korupcji” całej polityki programowej. Skoro program  może prz>'nosić z>'ski, to grze­

chem niegospodam ości, czy zgoła frajerstwem , byłaby dobrowolna rezygnacja z nich 
w imię służby publicznej. W rezu ltaciepopułarność (wskaźniki ogłądałności) je s t  ważniej-



szyni kryterium oceny jakości programu, niż jeg o  poziom  intelektualny i artystyczny. P ro­

gram Jest podporządkowany bardziej strategii m arketingow ej, czyli w alce o udział w lynku, 
niż celom  społecznym  i kulturalnym . Fonnalnie biorąc, daje się to pogodzić z ustawow>ani 
zadaniam i m ediów publicznycli, gdyż zyski z reklam  zasilają realizację program ów  ambit- 
nycli, tzw. „niszow ych", „m isyjnych” . Tyle że program y ambitniejsze nadawane są zwykle 
VI-’ gorszych pasm ach czasowych, by nie umniejszać zyskÓM>, docierają wńąc do niewielkiej 
grupy odbiorców/ i nie pow/odiiją szerszego rezonansu społecznego. W szystko to sprawia, że 
vî  czasie najw/yższej oglądalności zawartość kanałów/ publicznych niewiele różni się o d  ofer­

ty kom ercyjnej, a ju ż  na pewno nie je s t czym iikiem  system atycznie  rozbudzającym  zaintere­
sowania i podnoszącym  gust}' szerokiej publiczności.

Wsz>'stkie zarysowane tendencje, w>'nikające z m ankam entów ustawy o radiofonii i tele­
wizji, uwidoczniły się ju ż  w pierw'szych latach działania mediów publicznych, kiedy to je ­
szcze nie musiały się one zmagać z konkurencją nadawców kom ercyjnych. W raz z pojaw ie­
niem się i rozwojem  nadiiwców kom ercyjnych, ściślej: rosnącym  ich udzićiłem w rynku, te 
tendencje nasiliły się i zinstytucjonalizowały. Tak cz>' owak, nic nie wskazuje na to, by w naj­
bliższej prz>'szłości nasi nadawcy publiczni zamierzali -  z własnej inicjatywy i dobrowolnie 
-  zmienić sw oją dot>'chczasową filozofię i praktykę programową. Należy raczej oczekiwać, 
iż reakcją na dalsze sukcesy nadawców komercj^jnych będzie bardziej agresywna polityka re- 

pertnarowa, m ająca ich pokonać ich w łasną bronii), czyli roztyw ką i sensacją^'.
Jćik zatem na tle wskazanych wyżej rozwiązań i tendencji jest pojmowana idea służby pu­

blicznej przez nasze media publiczne? Otóż, mijkrócej rzecz ujmując, jest ona specyficznym 
„skrzyżowaniem” najstarszej koncepcji, która służbę publiczną sprowadza do ośw/iecenia pu­
blicznego, z koncepcją najmłodszą, kładącą nacisk na obsługę publiczności, przy niemal Ciilko- 
witym braku myślenia w kategoriach służby na rzecz sfeiy publicznej i społeczeństwa obywa­
telskiego. Wspomnićuiii specyficzność tego skrzyżowania bierze się głównie z uprzyw ilejo­
wanego dostępu elit pohtycznych do mediów publicznych oraz sposobu pojm ow ania przez 
nie demokracji. Od początku transfomiacji ustrojowej utożsamiały one demokrację z plurali­

zmem polit^'cznym i wolnymi wybonmii, uczestnictwo w tych ostatnich traktując jiiko kardy- 
niilny i w zasadzie wystarczający wam nek zbudowania nowego ustroju. Od mediów publicz­
nych oczekiwano, że będii upowszeclmiać wiedzę o zasadćich demokracji, prezentować 
programy i liderów poszczególnych partii oraz pomagać obywatelom w dokonywaniu rozsąd- 
n\'ch w>'borów. W efekcie, paternalizm wlaściw}' tej koncepcji demokracji zostiił sprowadzony 
do partyjnego elitar>'zmu. Jedym\ pi^eciwwagą dla tak ujmowanego świata polityki są proble­
my środowisk dotkniętych kosztami transfomiacji, którym pomóc mogą tylko politycy, bo 
przedstawiciele gm p obywatelskich i organizacji pozarządowych rzadko są dopuszczani do gło­
su. Podobnie wy^gląda działalność „oświeceniowa” w sferze kułtuiy -  z jednej strony niehczne

" T. Mielczarek, Telewizja Italska S.A. w latach 199 4 -1 9 9 6 , „Zeszyty Prasoznawcze” 1996, nr 
3/4; M. M rozowski, ) v  telew izji publicznej: dylem aty m isjonarza, ibidem.



i spycliane na margines oferty' programowej przekazy kultury wyższej, z drugiej zaś strony roz- 
r}'wka dostosowana do potrzeb i gustów szerokiej publiczności; pozycje łączące popularność 
z ambicjami artystycznymi, mające największy' potencjał edukacyjny, należą do rzadkości.

M ożna ubolew ać nad takim  rozum ieniem  służby publicznej, jednakże w ydaje się ono lo­
gicznym  efektem  przyspieszonego cyklu rozwojowego mediów publicznych w Polsce. O tóż 
w sposób typowy dla „spóźnionego przybysza” starały się one połączyć tradycję tego t>'pu 
instytucji {oh\necenie publiczne) z w spółczesnym  stylem  ich działania {służenie publiczno­
ści). Taki przeskok od tradycji do współczesności pom ijał etap pośredni {służba na rzecz sfe­

ry publicznej), który zakorzeniałby te inst>'tiicje w społeczeristwie obyw atelskim . Przesko­

czenie tego etapu było tym  łatw iejsze, że nasze spoleczeristwo obyw atelskie je s t 
w pow ijakach i nie stanowi realnej siły nacisku na media publiczne. To oczyw iście ułatwia 
im działanie, ale ma też fatalne skutki -  tylko część ich potencjału kulturotw órczego je s t 
wykorzyst>'wana, część ulega zaprzepaszczeniu łub kom ercjalizacji, resztę zaś starają się 
zawlaszcz)'ć politycy, usiłujący podporządkować te instytucje sw oim  interesom .

Nasuwa się w obec tego pytanie: jak  sytuacja m ediów publicznych wygląda z perspekty­
wy odbiorców ? Jeśli spojrzeć na wskaźniki oglądalności i udziały w rynłcu, tzn. w ogólnym  
czasie oglądania i słucłiania, okazuje się, że nadawcy publiczni radzą sobie nienajgorzej. 
Łączny udział w rynku dw óch głównych kanałów TVP przekracza 40 proc., a dw óch głów ­

nych kanałów kom ercyjnych (Polsat, TVN) -  30 proc., co łącznie daje ok. 75 proc. i odpo­
wiada typow em u dla europejskiego m odelu dualnem u podziałowi naiłcii. N ieco gorzej w ie­
dzie się publicznej radiofonii, gdyż na ryaikach lokalnych ma ona w ielu prężnych 
konkurentów (kom ercyjnych i niekom ercyjnych, jak  np. sieć Radia M aryja), ale i ona utrz>'- 
muje znaczącą poz>'cję. Bardziej zagm atwana je s t sytuacja, gdy wziąć pod uwagę opinie 
odbiorców o jakości ofert głównych nadawców. CykUcznie powtarzany sondaż*^ na tem at 

opinii w idzów o telewizji publicznej i stacjach pryw atnych potwierdza przekonanie w ięk­
szości w idzów  (55 proc.), iż pojawienie się telewizji prywatnej wpłynęło na popraw ę jak o ­
ści program u telewizji publicznej, w iększość (53 proc.) także uważa, że program y telewizji 

publicznej i prywatnej powirmy się w yraźnie różnić. W ofercie telewizji publicznej pow in­
no być więcej program ów  infonnacyjnych, populam o-nairkowych, publicystyki i dobrych 
filmów, a w ofercie komercyjnej w ięcej dobrych filmów, program ów rozrywkow>'ch 
i w ogóle pozycji łekkicli, łatw>'ch i prz)'jemnycli. Odnosząc się zaś do tego, co jest, w idzo­
wie taką sam ą sym patią darzą Polsat i TVP1, ale lepiej oceniają oba główne kanały koruer- 
c.yjne, niż oba kanały publiczne, a gdy idzie o sprawy kraju i społeczeristwa -  najbardziej 
ufają TVN (przy w yraźnym  spadku zaufania do obu program ów  TVP). Do najw iększych za­

let stacji publicznych zaliczają: sposób nadawania reklam, am bitne programy, film y i seria­
le dotyczące polskich spraw oraz programy o sprawach ż>'cia codziermego, ale kom ercyjną 

TVN wyżej cenią za wiar>'godność i obiektywizm, jakość pracy dziennikarzy, utrzym anie 
niezależności od polityków oraz innowacje programowe. Z kolei za najw iększe wady me­
diów publicznych uznają zbyt dużo polityki oraz zbyt późną porę nadawćuiia ciekaw ych pro­



gramów, a nadaw com  kom ercyjnym  zarzucają denerwujący sposób nadaw ania reklam  oraz 
nadm iar drastycznej przem ocy i agresji, śmiałego erotyzm u i wulgarnego słownictwa.

Do opinii, w yrażonych w przyw ołanym  sondażu i w szystkich poprzednich, należ}' pod- 
cłiodzić z dużą rezerw ą pam iętając, że ponad połow a badanych, ja k  i całego naszego społe­
czeństwa, to osoby słabo wykształcone, dla któiych np. więcej dobrych film ów  znaczy ra­
czej więcej film ów  atrakcyjny cli, rozryw kow ych, niż wartościowycli, artystycznych. M imo 

to zebrane opinie potw ierdzają dwie generalne tezy. Po pierwsze, że TV P „w pasow ała się” 
w tradycyjną koncepcję służby publicznej, skoncentrowanej na inform acji i edukacji, sw o­
je  powim iości na rzecz sfery publicznej i społeczeństw a obyw atelskiego sprow adzając do 
debat polityków, w yw ołujących zresztą przesyt w śród dw óch trzecich odbiorców. Po dra- 
gie. że nasilająca się ry^wałizacja nadawców publicznych i kom ercyjnych prow adzi do 
„efektu konw ergencji” , kiedy to nadawcy pubhczni nadm iernie upodabniają sw oją ofertę, 
zw łaszcza w czasie najwyższej oglądalności, do m ediów kom ercyjnych, a te (np. TVN) 
w prow adzają nieco bardziej am bitne pozycje program owe. Na dhiższą metę takie zderzenie 
oportunistycznej polityki program owej TVP z bardziej śm iałym i inicjatyw am i kom ercyjnej 

konkurencji zagrozi reputacji nadawców publicznych. N ie musi to rzutować na oglądalność 
program ów  TVP, ale na pewno osłabi w iarę w zasadność opłat abonam entow ych, co ju ż  dziś 
je s t w }'iniem ym  i odczuw alnym  problemem.

Implikacje dla przyszłości

M im o różnych dróg rozw ojow ych i raczej po w ierze łiownych podobieristw  m edia pu­
bliczne w Polsce i Europie Zacłiodniej stają wobec podobnych w yzw ań i m uszą borykać się 

z podobnym i dylem atam i. Nie ulega w ątpliwości, że w anm ki ich działania będą się w naj­
bliższej przyszłości pogarszać, za spraw ą niekorzystnego dla nich splotu czynników  tech­
nicznych, polityczno-ekonom icznych i społeczno-kulturalnych.

Czynniki techniczne to -  z jednej strony -  digitalizacja przekazu (DVB), zw iększająca 
liczbę kanałów  w system ach dystrybucji kablowej, naziemnej i satelitarnej, a z dm giej -  dal­
sza konw ergencja tecłinołogii kom puterowej, telekom unikacji i całego sektora mediów. 
W nowej infrastrukturze tecłuiicznej, której jednym  z w ażniejszych elem entów  są platfor­
my cyfrowe, kluczow ym  ogniw em  będą multipleksowi operatorzy, troszczący się nie tylko 
o jakość transm isji, lecz także decydujący o w łączeniu do system u kolejnych bukietów pro- 

gram ów i usług multimedialnych. Tćikie bułdety, oprócz kanałów  ogólnych, zawierać będą 

np. kanały tem atyczne, wideo na życzenie, elektrornczne przew odniki program ow e, teksto­
we usługi inform acyjne (videotext), transfer danych cyfrowych, gry interaktywne. Internet

Telewizja publiczna  i stacje  pryw atne w opiniach w idzów . Warszawa: Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej 2000.



i imie system y liniowe, tele-zakupy, nowe usługi interaktywne, w tym  edukację na odle­
głość, etc. Nadawcy publiczni, nie chcąc znikm\ć z oczu i uszu w mozaice różnych bukie­
tów, też będą m usieli w zbogacić swoją ofertę o bukiety dodatkow>'ch kanałów  i usług, co 
wiąże się z ogrom nym  nakładam i inwestycyjnymi.

Ilościow em u i jakościow em u rozrostowi kanałów  kom ercyjnych, konkurencyjnych w o­
bec oferty nadawców publicznycłi, sprzyja polit>'ka liberalizacji i globalizacji r>aiku me­

diów oraz koncentracja i kooperacja nadawców pryw atnych działających na t>an tynłai. L i­

beralizacja (deregiilacja) pozbaw iła media publiczne kom fortu m onopolisty i w ciągnęła je  
do r>'walizacji z prężnie rozwijającym  się sektorem  piyw atnym  -  w Europie ju ż  działa po­
nad 400 kanałów  telewiz)'jnych, z czego mniej niż 100 należy do nadawców publicznych. 
Poza tym  nadawcy pn 'w atn i cić^gle rozszerzają skalę działania, w chodząc w kapitałow e i ko­
operacyjne zw iązki z partneram i w różnych krajach, czego z oczyw istych w zględów  nie 
wolno nadaw com  publicznym . Jedyną dostępną dla tych ostatnich form ą globalizacji je s t 
zwiększanie skah dystrybucji przekazów na zasadach niekom ercyjnych, co podnosi koszt)' 
i riie przysparza dodatkow>'ch zysków, a wiec daje efekty zupełnie odwrotne, niż w przy­
padku m ediów pryw atnych (wpływy z reklamy).

Sytuację nadawców publicznych dodatkowo pogarszają przemiany spoleczno-kultirrałne, 
takie jak: postępująca segmentacja społeczeristwa, rozwój rozrnait>'ch subkirltur oraz indywi­
dualizacja stylów życia, będące niistępstwern popraw>' m aterialnych warunków ż>'cia. oraz 
mieszanie się różnych kułtnr i grup etnicznycli, będące następstwem  różnorakich migracji. 
Dla mediów publicznych oznacza to, że chcąc realizować nakćiz>' służby publicznej powirmy 
ciągle rozszerzać i różnicować ofertę, co um cham ia spiralę kosztów. Nadawcy pry^watni mo­
gą ignorować te subkultury, które nie gwarantują zysku, bądź obsługiwać je  w skali rniędz}'- 
narodowej, utrzym ując koszty riii niskim poziomie i per saldo  wychodząc nil swoje.

Taki rozwój sytiracji sprawia, że prz>'szłość uiidawców publicznych załeż>' od tego, jak  
rozwiążą szereg stojących przed nimi dylematów. Według autorów międzynarodowego rapor­
tu o perspektywach mediów publicznych w Europie*^, n^ijważniejsze są trz>' dylematy, doty- 
cz<\ce konkurencyjności, finansowania oraz restRiktiir>'Ziicji i reorganizacji tych instytucji.

Z cliwilą pojawienia się mediów kom ercyjnych konkurencja stała się faktem  i tocz>' się 
dziś aż na czterech „frontach”, tzn. walki o widzów, wpływy z reklam, atrakcyjne programy 

i talenty medialne. N ajw ażniejsza jest, rzecz jasna, walłca o audytoria, z której nadiiwcy pu­
bliczni na razie w ychodzą obronną ręką -  w większości państw  europejskich ich udział 

w n 'iiku ustabilizow ał się na poziomie 40-50  proc. W prawdzie w'alka o w idza oż>'wiła 

i wzbogaciła ofertę m ediów publicznycłi, jednak na dłuższą metę jest dla nich v\y'uiszczają­
ca, gdyż m uszą ją  tocz>'ć na w am nkach dyktowanycłi przez media kom ercyjne. cz>'li tro­
szcząc się bardziej o w ielkość audytoriów, niż jćikość programu. Teoretycznie jedno nie w)'- 

klucza dm giego, ale w prćikt}'ce program y rozp»'wkowe zazwyczaj w>'pierają am bitną
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twórczość, a chęć zadow olenia w szystkich grup odbiorców  nie prow adzi do usalysfakcjo- 
nowania żadnej. Nadawcy pryw atni nastaw iają się głównie na m łodzież i osoby zam ożniej­
sze, co sprawia, że w śród audytoriów  m ediów publicznych mamy nadreprezentację osób 
starszych i mniej zam ożnych. To z kolei powoduje, że ich w artość dla reklam odaw ców  jest 
mniejsza. W ostatnich łatach sytuację nadawców publicznych pogarsza też zaostrzająca się 
w alka o praw a do transm isji w ielkich w ydarzeń sportow ych oraz em isji filmów. M edia pry­

w atne wy^windowaly ceny transm isji i pakietów film ow ych na taki poziom , że najatrakcyj­
niejsze z nich stają się coraz częściej niedostępne dla m ediów publicznych. W  niektórych 
krajach pojawiły się w ręcz propozycje regulacji praw nych gw arantujących w szystkim  
nadaw com  równy dostęp do „w ielkich v\y'darzeri” -  filmy i iime w idow iska (np. koncert}') 
nadal będą dom eną wolnego rynku. Na tćikiej samej zasadzie toczy się walka o talenty; m e­
dia kom ercyjne z łatw ością „podkupują” te osobistości m ediów publicznych, które osiągnę­

ły sukces i gw arantują atrakcyjiry program  wysokiej jakości. W szystkie w skazane plaszcz}'- 
zny konkurencji w ciągają media publiczne w proces komercjaliziicji, ale naw et jeśli 
odnoszą pew ne sukcesy rysikowe, tracą coś po w iełekroć ważniejszego; sw oją tożsam ość 
i społeczne zrozum ienie dla racji ich istnienia.

M oże to zdziwić polskiego cz)'telnika, ćile podstawowym  źródłem finansowania w iększo­
ści europejskich telewizji publiczirych są wpływy z abonamentu, a reklama stanowi ważne, 
lecz dm gorzędne źródło docłiodów, czs’li doldadnie odwrotnie, niż w prz}'padku TYP. Jest zaś 
tćik nie dlatego, źe w irmych krajach media publiczne nie potrafią zarabiać na reklamie, tylko 
dlatego, że prawo im to ogranicza (limity czasowe, zakaz reklamy w pew nych pasm ach cza­

sowych). Opłat}' abonamentowe są jednak nie tylko głównym źródłem finansowania mediów 
pubłicznycl\ są leż źródłem problemów związanych z ustalaniem  ich wysokości, sposobem  
ich zbierania oraz podziałem  międz}' radiem i telewizją, programami centralnym i i lokalnymi. 

Do tego wszystkiego dochodzi jeszcze rosnąca niechęć widzów do płacenia abonam entu (mo- 
tywowariii t}'tn, że w olą media komercyjne lub że media publiczne nie różnią się od kom er­
cyjnych), a ostatnio tćikże skargi zgłaszane do Komisji Europejskiej przez pryw atnych nadaw­
ców liiszpariskich, portugalskicłi, niemieckich i brytyjskicłi, zdaniem których abonament 
fawor}'zuje nadawców publicznych i namsza zasady uczciwej konkurencji. Na razie skargi te 
nie znalazły posłuchu i zw}'ciężyłi obroiicy mediów publicznycłi, ale sytuacja nie rozwija się 

po ich myśli. Narasta raczej przekonanie, iż abonamentu nie da się pogodzić z polityką libe- 
raliziicji i zasadami wolnego lĄaiku. Trzeba więc będzie albo go ogranicz}'ć t}'lko do finanso­
wania twórczości artystycznej oraz oclirony dziedzictwa i tożsamości narodowej, albo odciąć 

media publiczne od rynku reklamy, albo pożegiiiić się z abonamentem na zćiwsze. Tnidno 
przewidzieć, która opcja zwycięży. Ponieważ jedmik łatwiej je st pozyskać przycłiyłność opi­
nii publicznej dla idei likwidacji abonamentu, wskazując na komercjaliziicję mediów publicz­

nych, niż przekonywać ją  co jakiś czas o potrzebie podniesienia tegoż abonamentu, dlatego 
rozwiązanie tego problemu przez jego likwidację wydaje się wielce kuszi\ce i praw dopodob­
ne. Gdyby to nastąpiło, byłby to oczywiście koniec istnienia mediów publicznych w ich do-



lychczasowym kształcie (alternatywą dla ich likwidacji byłby model ameiykańskiej telewizji 
publicznej, żyjącej z dobrowolnych opłat i sponsoringu, lub prywatj'zacja).

N im  dojdzie do jak ichś rozstrzygnięć w kwestii finansowania, media publiczne m ogą 
poprawić sw oją kondycję przez restm kturyzację i reorganizację. Choć uczyniły ju ż  wiele, 
by przystosow ać się do zasad gospodarki rynkowej, sporo m ogą (i m uszą) jeszcze zrobić, 
żeby zwiększyć efekt>'wność i elast>'czność działania oraz ograniczyć koszty. Autorz}' 
w spom nianego raportu w skazują cztery' kiem nki przekształceń: koordynacja różnych kana­
łów i fom i aktyw ności nadawczej (żeby programy publiczne nie konkurowały ze sobą); ra­
cjonalizacja struktur (redukcja zćUmdnienia. zastąpienie deficytow>'ch kom órek organiza­
cyjnych przez dostaw ców  i producentów  zewnętrznych, sprawniejsze zarządzanie i w iększa 
synergia wewnętrzna); znalezienie w łaściw ej, tzn. opartej na ścisłej w ięzi z odbiorcarrii, 
równowagi między globalnością i lokalnością oferty; rozwijanie koprodukcji i działari t)'pu 

joint-venture z fim iam i prywatnymi.

Od sposobu rozwiązania każdego z trzech w skazanych wyżej dylem atów (dot>^czących 
konkurencyjności, finansow ania, restm kturyzacji) zależy nie tylko utrz>'manie przez media 
publiczne znaczącej poz>'cji, ale zgoła ich przetrwanie. Wsz}'stko też wskazuje na to, że 
w różnych krajach będą pniktykowane różne rozwiązania. M ożna przyjąć za pewnik, że me­
dia publiczne w dużych i zasobnych krajach (Anglia, N iem cy) będą realizow ać strategię 
wszeclistronnego rozwoju, nie ustępując pola nadawcom  prywatnym. W m niejszych krajach 
bardziej praw dopodobna je s t strategia selektywnej adaptacji, skoncentrow ana na w ybra­
nych, priorytetow ych celach służby publicznej (np. integracja społeczna oraz oclirona kul- 
tUH' i tożsam ości narodowej). W reszcie w krajach iraiiej zasobnych i mniej stabilnych me­
dia publiczne będą zapewne dryfować między różnymi uwarunkow aniam i, podlegając 
presji aktualnych konfiguracji interesów i koalicji politycznych. W szystko to nie zwalnia 
jednak z pytania o przyszły model mediów publicznych, gdyż w którym ś m om encie zm ia­
ny nabiorą system owego charaktem  bądź takie zmiany staną się konieczne.

Przyszłość zawsze zaskakuje nowymi rozwiązaniam i, ale też nigdy nie są to rozw iąza­
nia, które gwćiłtownie i całkow icie zm ieniają kierunek procesów  społecznych -  je s t raczej 
tak, że te procesy przecłiodzą w nowy jakościow y etap, a nowe rozwiązania są tego w>Ta- 
zem i fonną  instytucjonalizacji. Tak rozumując, można snuć rozważania o przyszłości me­

diów publicznych, przewidując różne warianty' rozwoju opisanych dotąd procesów. Chodzi 
pnz}' tym  nie o szczegółowy i m ożliwie najbardziej praw dopodobny przebieg w ydarzeń, ale 
o wskazanie m odelow ych wariantów  rozwiązari, które w chodzą w grę. A jak  się zdaje, w grę 
w chodzą tylko trz>' warianty modelowe, określane tu jako: „pow rót do korzeni” , „konw er­
gencja kontrolow ana” oraz „radykalna alternatywa”

W ariant „pow rotu do korzeni” to obrona racji istnienia m ediów publicznych przez po­
wrót do klasyczriej koncepcji służby publicznej, tj. uczynienie z nich instytucji służących 
sprawie oświecenia publicznego i upow szechniania wartościowej kultury. Oznacza to ko­
nieczność rezygnacji z reklam  i finansowanie działalności nadawczej z abonam entu oraz



szeroko rozw iniętego sponsoringu (na zasadach instytucji non profit). W globalnym  środo­
w isku m ultim edialnym  program y nadawców publicznych byłyby pośw ięcone głów nie spra­
w om  krajow ym  i kuUurze narodowej, stając się znakiem  tożsam ości narodowej i punktem  

odniesienia dla rodzim ych nadawców kom ercyjnych. Z pozoru m oże to grozić m arginaliza­
cją m ediów publicznych, czy zgoła uczyaiieiiiem z nich intelektualnego getta. W istocie 
wcale tak być nie musi, m ogą one bow iem  być nie tylko kom plem entarne w obec m ediów 

kom ercyjnych, ale w ręcz stanowić dla nich konkurencję. Rosnący poziom  w ykształcenia 
odbiorców stwarza zapotrzebow anie na program y o pewnej w artości intelektualnej, koncen­
tracja zaś sił i środków na realizacji tćikich program ów pozwoli na ciągłe doskonalenie ich 
fonny, by były one atrakcyjne tćikże dla w idzów poszukujących przede w szystkim  rozryw ­
ki. Z tej zresztą w cale nie trzeba by rezj^gnować, tylko traktować ją  jako  dopełnienie pod­
stawowej oferty program owej, a nie „danie głów ne” . Pow odzenie takiej fonnuly  program o­
wej załeżeć będzie od ścisłej współpracy m ediów publicznych z elitam i intelelrtualnym i 
oraz organizacjam i społecznym i (na szczeblu krajow ym  i lokalnym ), które powimiy cliro- 
nić te media przed zakusam i polityków i troszczyć się o to, żeby treści program ów  odpo- 
wiadiiły potrzebom  edukacyjnym  i kulturalnym  społeczeństwa. Jeśli pow iązanie tych m e­
diów z instytucjam i społeczeństwa obywatelskiego będzie dostatecznie rozbudowane, 
LIC liro ni je  to od zarzutu paternalizm u, w łaściw ego klasycznej koncepcji służby publicznej..

W ariant „kontrolowanej konw ergencji” stanowi ekstrapolację aktualnych tendencji. R a­
cją bytu m ediów  publicznych je s t w nim  tw orzenie przeciw w agi dla żywiołowej kom ercja- 
łizacji, przez przenoszenie konkurencji z płaszczyzny ilościowej na jakościow ą. Pogodzenie 

społecznej akceptacji dła abonam entu z prz>'zwołeniem na czerpanie dochodów  z reklam  
będzie niew ątpliw ie zćileżeć od bogactw a i zróżnicowania oferty m ediów publicznych. Jej 
trzon powimiy tw orzyć dwojakiego rodzaju pozycje: z jednej strony bogaty zestaw  progra­
mów publicystycznych, dokum entalnych i edukacyjnych, w olnych od całej kom ercyjnej 
otoczki (np. w ram ach kautilu bez reklam); z drugiej strony program y popularne, łączące 
rozr\'w kę z tw órczością artystyczną. Dzięki temu, m edia publiczne m ogłyby godzić zadania 
zw> kłe kojarzone ze służbą pubłiczm\ z nowymi zadimiami, polegającym i na tw orzeniu ja ­
kościowo lepszej oferty komercyjnej. W ten sposób wym uszałyby one na nadaw cach ko­
m ercyjnych utrz}aiianie oferty na prz}'zwoityni poziom ie, gdyż inaczej publiczność bardziej 

kn^tyczna będzie zm ieniać kimały mi korzyść m ediów publicznych. Różnica poziom u po- 
wimia być przy tym  wyraźna, aby w iększość odbiorców  miała św iadom ość, że media pu­
bliczne zasługują na sw oją uprzyw ilejow aną pozycję. Poza tym  wimiy się one troszczyć -  
jćik w warićuicie pierw szym  -  o zbudowanie silnego zaplecza społecznego, w tym  zwlaszczii 
ziikorzenienie w stRikturach społeczeństw a obywatelskiego, zćipewniających im  niezależ­
ność od presji interesów politycznych i świata biznesu. Trzeba jednak  zaznaczyć, iż pow o­
dzenie tego w ariantu zależy tyleż od zachowania m ediów publicznych, co od strategii me­
diów kom ercyjnych -  jeśli podniosą one poziom  i bogactw o swojej oferty na tyle, iż  zatrą 

istotne różnice dzielące je  od oferty m ediów publicznych, w ów czas racja bytu tych ostat­



nich stanie się w ątphw a. W tedy pozostanie im tylko jedyna linia obrony -  przekonywanie, 
że gdyby media publiczne znikły, poziom  mediów kom ercyjnych obniżyłby się drastycznie, 
a więc summa summarum  opłaca się je  utrz}anywać.

W ariant „radykalnej alternatyw}'” zakłada, że dotychczasowy sposób finansow ania me­
diów publicznych zostanie uznany za sprzeczny z zasadam i uczciwej konkurencji, a media 
te, pozbaw ione wpływ ów  z abonam entu, utracą m otywację i zdolność do shiżby publicznej 
i skoncentrują się na w alce o widza. Taki obrót spraw najpraw dopodobniej doprow adzi do 
tego, że m edia publiczne zostaną wystaw ione na sprzedaż. Ich pryw atyzacja nie musi je d ­
nak oznaczać pogrzebania raz na ziiwsze idei służby publicznej i trium fu kom ercjalizm u. 

Służba publiczna przestanie być wpraw dzie racją istnienia publicznych instytucji nadaw- 
cz>'cłi, ale pozostanie jako  kategoria program owa, którą m ożna w łączyć do zadaii wsz>'st- 
kich nadawców. Być m oże w ystarczą do tego odpow iednie zapisy w koncesjach i irmych ak­

tach praw nych regulujących działanie m ediów kom ercyjnych, nakładające na nie obow iązki 
w zćikresie służby publicznej. To, co dzisiaj czynią niektóre państwa skandynaw skie, tw o­
rząc swoiste kom ercyjno-publiczne kanały-hybrydy, może już  w niedalekiej przyszłości stać 
się stćmdćirdem europejskim . Powodzenie tego rozwiązania zależeć będzie oczyw iście od 
egzekucji zapisów praw nych przez organy nadzom jące działanie mediów. Aby jednalc służ­
by publicznej nie sprow adzać tylko do serwitutu obwarowanego „polityką kija” , m ożna do- 
lącz>'ć do tej polityki całkiem  sm aczną „m archew kę” , w postaci iiktywnej ingerencji pari- 
stwa, wspom agającego program y służące interesowi społecznem u i celom  publicznym . 
Środki na to pochodziłyby z finansów  publicznych lub innych źródeł -  mógłby to być na­

wet dotycłiczasowy abonam ent, przeznaczony na finansowanie am bitnych prognunów  i do­
stępny dla w szystkich nadawców na zasadach uczciwej konkurencji. D ysponow anie tymi 
środkami wym agałoby, rzecz jasna, stosowania przejrzystych procedur (w ykorzystujących 
doświadczenia np. system u grantów w nauce, zam ów ień pubhcznych, etc.) oraz jaw ności 
i kontroli społecznej. Ta ostatnia w ydaje się wszalcże o tyle łatwa, że efekty takiej polityki 
byłyby znane społeczeństw u lepiej, niż jakakolw iek inna dziedzina polityki publicznej, gdyż 
z codziermej odbiorczej autopsji. A przy um iejętnym  łączeniu celów  publicznych z intere­
sem pryw atnym  m ogłyby to być efekt)' w ielce obiecujące. Co przy tym  w ażne, program y fi­
nansowane z tych środków pojawiałyby się w ofercie różnych nadawców, a po prem ierowej 

emisji wcliodzilyby do zasobów dziedzictwa narodowego i każdy miałby do nich swobod­
ny dostęp (np. przez w ideotekę narodową. Internet, czy inną form ę dystrybucji). W ten spo­
sób może pow stać i stale się rozrastać zasób program ów edukacyjnych i artystycznych, sta­
nowiących dobro społeczne w najpełniejszym  tego słowa znaczeniu.

Przedstaw ione wyżej warianty, trzeba to podkreślić raz jeszcze, nie są niczym  w ięcej, 
jak  tylko próbą zarysow ania k iem nków  przekształceń m ediów publicznych, przy założe- 

luu, że zbliża się kolejny m om ent zwrotny w ich liistorii. Kiedy zaś ten  m om ent nastć\pi, 
o tym zćidecyduje szereg czymiików, z których bodaj najw ażniejszym  je s t zachow anie pu­

bliczności. Jednak ten akurat czyruiik należy do najtrudniej przew idyw alnych. Być m oże



detem iin izm  naw yków  spow oduje w ydhiżenie „cyklu życia” m ediów  publicznych, być 
m oże podatność na zm iany m odernizacyjne cykl ten  skróci. M ożna w reszcie zaloż>'ć, iż 
stopień  przyw iązania społeczeństw a do m ediów publicznych będzie efektem  kalkulacji ko­
sztów, czyli opłaty abonam entow ej, i korzyści płynących z ich działania. Jeśli m edia te bę­
dą postrzegane głów nie jako  dostaw cy i dystrybutorzy program ów, społeczeństw o łatwo 
dopuści m yśl, iż  m edia kom ercyjne potrafią  to czynić efektywniej (skoro w niektórych  kra­
ja c h  pryw atni przedsiębiorcy przejm ują prow adzenie w ięzień, to zdołają też zastąpić m e­
dia publiczne w ich  działalności „m isyjnej”). Jeśli natom iast m edia pubhczne będą  postrze­
gane jako  instytucje społeczne, stanow iące istotną część sfery publicznej, budujące w ięzi 
poziom e oraz integrujące społeczeństw o obyw atelskie, w ów czas żadne m edia kom ercyjne 
nie będą w stanie ich w tym  zastć\pić. Słowem , procesy dygitalizacji, g loba lizacji i kom er­
cjalizacji zagrażają  mediom publicznym  ja k o  producentom i dostaM>com programów, nato­

m iast nie zagrażają  im, a nawet sprzyjają ich rozM>ojowi jako  instytucjom społeczeństw a  
obywatelskiego, troszczącym  się o ochronę tożsam ości różnych grup i interesów społecz­
nych w konfrontacji ze  światem  pohtyki i głobałną ekonomią. Zm iana sposobu finansow a­

nia, a naw et statusu praw nego instytucji nie zagraża je j istnieniu, gdy potrafi ona zaspoka­
jać  istotne potrzeby społeczne i dostosow ać się do now ych w anm ków  działania, gdy zaś 
tego nie potrafi, m usi ustąpić m iejsca now ym  instytucjom . Skoro nie ma ludzi n iezastąp io­

nych, to tym  bardziej nie ma takich instytucji; niezastąpione je s t tylko społeczeństw o ze 
sw oim i potrzebam i.
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OCHRONA PRAWNA TYTUŁU PRASOWEGO

U staw odaw ca aiii w praw ie procesow ym  aiii w imiym akcie praw nym  nie definiuje ter­
m inu „tytuł prasow>'” . W treści ustawy prawdo prasoM>e posługuje się pojęciem  „t>'tul pra­
sow y” nader oszczędnie, prefem jąc określenia „dziem iik” i „czasopism o” , z w yraźną szko­

dą dla zw ięzłości vw pow iedzi. Stąd też często w treści w spom nianej ustaw y mowa 
o dziem iiku i czasopiśm ie, a nie o tytule prasow ym  oniz o redaktorze naczelnym  dziem ii- 
ka lub czasopism a (np. art. 25 ust. 2 i 3, art. 31 p r  pr.), a nie o redaktorze naczelnym  t)'tii- 

lu prasow ego  ̂
W tym  m iejscu -  ju ż  mi sam ym  w stępie -  godzi się sfonm iłow ać dwa pytania. Po pierw ­

sze, czy tem iin  „tytuł prasow}'” odnosi się jedynie do czasopism  i dziemiików, a więc do 
tzw. prasy dm kow anej, czy też można się nim  posługiw ać na oznaczenie przekazów  radio- 
w>'ch i telew izyjnych. Po dragie, czy tytuł prasovyy je s t tożsam y z nazw ą dziem iika łub cza­
sopisma. O dpow iedź na te pytania będzie im plikowała treść dalszych rozważań.

U staw odaw ca wart. 20 ust. 1 i 2 p r  pr. w iąże wyraźnie tenn in  „tytuł prasow y” z dzien­
nikiem  i czasopism em , nakazując, aby każdy w niosek o rejestrację zawierał tytuł dziennika 
lub czasopism a, które w nioskodaw ca chciałby wydawać. Przepisy prawa prasowego zgo­
dnie z dyspozycją art. 3 ustawy z dnia 29 grudnia 1992 r  o radiofonii i telewizji subsydiar-

' Ustawa z dnia 26 stycznia 1984 r. prawo prasowe (Dz. U. 1984, nr 5, poz. 24), (dalej: pr. pr.) by­
ła wielokrotnie nowelizowana, przy czym zmiany te miały częstokroć charakter bardzo głęboki, się­

gający samych podstaw funkcjonowania polskiego systemu prasowego. Zm.: Dz. U. 1988, nr 41, poz. 

324; 1989, nr 34, poz. 187; 1990, nr 29, poz. 173; 1991, nr 100, poz. 442; 1996, nr 114, poz. 542; 1997, 

nr 121, poz. 770; nr 88, poz. 554). W kwestii pojęć: „dziennik”, „czasopismo” por. jedyny istniejący 

komentarz: J. Sohczuk, P ra w o  prasow e. Kom entarz, Warszawa-Poznań 1992, s. 17 i n.; [Asm, Polskie  

p ra w o  prasow e, Poznań 1993, s. 77.



nie stosuje się do przekazów  radiow ych i telewizyjnych^. (Godzi się w tym  m iejscu przypo­
mnieć, że zgodnie z art. 7 ust. 2 pkt 1 p r  p r  prasą są program y radiowe i telew izyjne oraz, 
że w m yśl art. 7 ust. 2 pkt 2 dziem iikiem  je s t także „przekaz za pom ocą dźw ięku i obrazu, 
ukazujący się częściej niż raz w tygodniu. Podobnie w świetle art. 7 ust. 2 pkt 3 p r  p r  cza­
sopism em  je s t nie tylko dm k periodyczny ukazujący się nie częściej niż raz w tygodniu, 
a nie rzadziej niż raz w roku, lecz także przekaz za pom ocą dźw ięku oraz dźw ięku i obra­

zu). W ustaw ie o radiofonii i telewizji nie sfonnulow ano jedm ik w ym ogu oznaczania odręb­
nymi nazwam i nie t>'lko poszczególnych audycji, lecz także programów, a naw et nadawców. 
Z tego faktu nie sposób jednćik w yciągnąć pochopnego w niosku, iż nazwy audycji i progra­
mów oraz nadaw ców  nie są chronione. U praw nionym  je s t jedynie  stw ierdzenie, że oclirony 
tćikiej nie przew iduje dla t>'ch nazw w spom niana ustaw a o radiofonii i telewizji. A udycje ra­
diow e bądź telew izyjne oziiiiczone są odróżniającym i je  nazwam i np. „W iadom ości” , 
,.W centrum  uw agi” , „Z życia zw ierząf’, „Sprawa dla reportera” , „M agazyn liistoiyczny”. 

Studio sport” , „Randka w ciem no” . Cykliczny chtirakter w iększości z nich nakazuje audy­
cje te zaliczyć, w zależności od interw alu czasowego, w jak im  następuje em isja, do dzien­
ników lub czasopism  zgodnie z treścią art. 7 ust. 2, pkt 2 i 3 p r  p r  Z tego, że audycje radio­
we bądź te lew izy jne  są w św ietle  p rzep isów  praw a prasow ego  dzienn ikam i lub 
czasopism am i nie wynika jednak, iż są one tytułam i prasowym i.

Pojęcie tytułu prasowego ustaw odaw ca zdaje się bow iem  w iązać z obow iązkiem  reje­
stracji, posługując się tem iinem  „tytuł prasow y” właśnie wart. 20 ust. 2 pkt 1 i tirt. 21 p r  p r , 
które odnoszą się do rejestracji. W prawdzie w przepisach tych mowa ogólnie o rejestracji 
dzienników  i czasopism , co mogłoby prowadzić do błędnego w niosku, iż odnoszą się one 
tćikże do przekazów  radiow ych i telew izyjnych -  to jednak  ewentualne w ątpliw ości przeci­
na jednoznacznie dyspozycja art. 24 p r  p r  W myśl jego  treści, przepisy dotyczące rejestra­

cji działalności prasowej nie mają zastosow ania do przekazów  radiow ych i telewizyjnych. 
Tćik w ięc pojęcie „tytułu prasow ego” odnieść należy w yłącznie do tzw. „prasy drakow anej” , 
podlegającej rejestracji, ściślej rzecz biorąc -  do dziem iików i czasopism . Oclirony nazw}' 

audycji i program ów  radiow ych bądź telew izyjnych nie sposób w ięc w iązać z oclironą ty­
tułu prasowego. Nie oznaczći to jednak, że w stosunku do audycji i program ów  nie znajdą 
w końcow ym  efekcie zastosow ania przepisy tych sam ych ustaw, które przyjdzie powołać, 
w niektórych sytuacjach, dla oclirony tytułu prasowego. Przykładow o m ożna tu wskazać 
nom iy kodeksu cyw ilnego (art. 23 i 24 kk), kodeksu handlow ego, ustaw y o zw alczaniu nie­
uczciwej konkurencji, ustawy o oclironie znaków tow arowych.

“ Ustawa z dnia 24 grudnia 1992 r. o radiofonii i telewizji (Dz. U. 1993, nr 7, poz. 34; zm. Dz. U. 
1995, nr 66, poz. 335; nr 142, poz. 701; 1996, nr 106, poz. 496; 1997, nr 88, poz. 554, nr 21, poz. 770). 
Por. J. Sobczak, U staw a o radiofonii...: J- Piątek, U staw a  o radiofon ii i telew izji. Kom entarz, Warsza­
wa 1993; J. Barta, R. Markiewicz, A. Matlak, Telewizja kablow a i praw o, Warszawa 1997,



W tym miejscu vv}'pada także zwrócić uwagę na jeszcze jedna sprawę, a mianowicie na 
fćikt. że czasopisma i dzienniki przez to, iż ukazują się w fom iie przekazu internetowego, nie 
tracą zmimion tytułów prasowych i to zarówno wówczas, gdy przekaz internetowy' towarzy­
sz}' przekazowi utrwalonem u na papierze (dmkowanemu) stanowiąc imią -  elektroniczną -  je ­
go postać w systemie online, jćik i wówczas, gdy przekaz istnieje tylko w form ie elektronicz­
nej, w Internecie, ale ukazuje się periodycznie, spełniając wymogi, o których mowa w art. 7 

ust. 2 p r  p r  Tym samym opowiedzieć się należy -  mimo całej złożoności tej probIemat}'ki -  
za koniecznością rejestracji w tr}'bie przewidzianym w art. 20 i n. p r  p r  zarówno periodyku 
ukazującego się wyłącznie w Internecie, jak  i za tym, aby prowadzenie elektronicznej edycji 
dziemiika bądź czasopisma było podawćme do wiadomości organu rejestracyjnego^.

D odatkow e trudności prz>' interpretacji pojęcia „tytuł prasow}'" pow oduje falct, że w ję - 
z)'ku potocznym  tem iin  ten zdaje się mieć znaczenie różniące się od jego  treści praw nej. Ro­
zum iany je s t bow iem  w pierw szym  rzędzie jako  nazwa utw oru zam ieszczonego w prasie, 
nagłówek w yjaśniający treść u tw om  um ieszczony na początku tytułu. W życiu codziem iym  
„tytuł prasow y” funkcjonuje jako nazwa określająca pew ną klasę jednostek. W tym  znacze­

niu mówi się, że: „Życie” , „Życie W arszawy”, „Gazeta W yborcza” , „Rzeczpospolita” , 
„Głos W ielkopolski” itd. -  to tytuły prasowe. Każdy z tych periodyków, biorąc z osobna. 
Jest tytułem  prasowyan, a wsz>'stkie przynależą do zbiom  tytułów  prasowych. Tak więc 
w języku  potocznym  „tytuł prasow y” w ydaje się być synonim em  „gazety”“*.

Kłopoty z ustaleniem  znaczenia tem iinu „tytuł prasowy” pogłębia ustawa z dnia 22 marca 
1990 r  o likwidacji RS W „Prasa-Książka-Ruch” . Jakkolwiek w żadnym z jej przepisów nie 
ma mow}' o tytułach prasowych, a jedynie o „wydawnictwach oraz imiych jednostkach orga­
nizacyjnych Spółdzielni i ich wyodrębm onych części” ,̂ to Jediiiik środki masowego przekazu 
ugnm towaly nie tylko wśród mas spolecznycłi, ale i w środowisku prawniczyaii przekonanie, 

że powolaiiii wspom nianą ustawą Komisja Likwidacyjna zajęła się sprzedażą i przekaz>'wa- 
niem tytułów prasowych*^. Przekonanie to znalazło swój trvvaly wyraz także w piśm iennictwie 
naukowym, szczególnie w pracach wychodzących spod piór prasoznawców^.

J. Barta, R. Markiewicz, Internet a praw o, Kraków 1998, s. 35-41, tamże szersza literatura. Pi­
smem, które ukazywało się W)'lącznie w  Internecie byi miesięcznik motoryzacyjny „Car Test”. Por. Th. 
Hoereu, C ybernuw ners und W eitbewerbsrechts — Einige Überlegungen zum Lauterkeitsrecht int Inter­
net, „Weettbewerb in Recht und Praxis” 1997, z. 11, s. 996.

Słow nik Języka polskiego. Red nauk. M. Szymczak, Warszawa 1989, T. 1, s. 637; T. 3, s. 567;
E ncyklopedia w iedzy o p ra sie . Red. J. Maślanka, Wroclaw 1976, s. 242-244.

5 Dz. U. 1990, nr 21, poz. 125.
 ̂Plan  likw idacji R SW  „P rasa-K siążka-R uch  ”, „Rzeczpospolita” 1990, nr 246 z 22 października; 

T. Rogulski, L ikw idacja  koncernu. P ó l roku przetargów , „Rzeczpospolita” 1990, nr 255 z 2 listopada; 
M. L ikw idacja  w  sześciu  obrazach, „Rzeczpospolita” 1994, nr 230 z 3 października, Wojciech
F ibak chce kupić „G azetę P o zn a ń sk ą ”. „Gazeta Poznańska” 1991, nr 28 z 2-3 lutego.

 ̂ Z. Bajka, Rynek m ediów  w  P olsce. W: D ziennikarstw o i św ia t m ediów . Pod red. Z. Bauera, E. 
Chudzińskiego, Kraków 1996, s. ą \ .  P ięc io lec ie  transform acji m ediów  (1989-1994). W: M ateria ły  po-



O dpow iadając na dm gie ze sfom iulow anych wyżej pytań, należy zauw ażyć, że ait. 
21 pr. pr. mówi o nazwie istniejącego tytułu prasowego. Tym sam ym  w ykładnia jęz>'kowa 
nakazuje uznać, że pojęcie „tytuł prasow y” ma szerszy zakres od ,,nazv\y'” .

W tej sytuacji zrodzić się muszć\ dalsze pytania o zakres pojęcia tytuł prasow y, ] tg o  skła­
dniki i podstaw}' praw ne oclirony.

Prawo prasowe reguluje w pierw szym  rzędzie sprawę rejestracji tytułów  prasow>'cłi. 
Przepisy dotyczące tej kwestii, zawarte w rozdziale 4 ustaw y pośw ięconym  organizacji 
działalności prasow ej, należą do tych norm prawa prasowego, które były najczęściej now e­
lizowane, przy czym  każdorazow a zm iana ich treści miała cliarakter gm ntow ny, w iążąc się 

z przekształceniam i w całym  system ie prasow ym  oraz przechodzeniem  od system u prasy 
kierow anej, poprzez s}'stem prasy kontrolowanej, do system u prasy wolnej (lub, ja k  chcą in­
ni. do system u ograniczonej wolności). U staw odaw ca w yraźnie sprecyzow ał dane, które po­
w inien zaw ierać w niosek o rejestrację, stw ierdzając, że w nioskodaw ca, ubiegający się o re­
jestrację  dziem iika lub czasopism a, w inien we wniosku podać tytuł pism a, Ictóre chce 
zarejestrow ać, wskazać siedzibę i dokładny adres redakcji, dane osobowe redaktora naczel­

nego, wydawcy, jego  siedzibę i dokładny adres, w końcu zaś częstotliw ość ukaz>'wania się 
dziennika lub czasopism a. Sądem  rej estrowy'm je s t obecnie sąd okręgowy właściwy' m iej­
scowo dla siedziby wydawcy. Nadając w łaśnie sądom  status organów rejestracyjnych w od­

niesieniu do dzienników  i czasopism  ustawodiiwca łiolduje niew ątpliw ie słusznej tendencji 
pow ierzania spraw rejestrowy'ch niezaw isłym  sądom  prow adzącym  m.in. rejestry: handlo­
we. spółek, spółdzielni, zw iązków zaw odow ych, partii politycznych^.

niijciiicze do n ajnow szej h istorii dzieiniikcirslwci. Pod red. A. Slomkowskiej przy wspólpr, E. Cibor- 
skicj, T. 25. Warszawa 1995, tamże m.in. Z. Bajka, K apila l zagran iczny w  polsk ich  mediach, s. 87 i n.i 
E. Ciborska, P /ęc/o/ec/e  transform acji p ra sy  postpezelpeerow sk ie j (1989-1994), s. 191 i n. Transjhr- 
m acja  m ed iów  (1989-1995). W: M a ter ia ły  T. 25. Warszawa 1996, tamże m.in. J. Jarowiecki, Pz-ze;- 
kszla lcen ia  p r a s y  p o lsk ie j  w  la tach  19 8 9 -1 9 9 5 , s. 43  i n.; M. Załuski, P ryw a ty za c ja  sp ó łd z ie ln i 
dziennikarskich . D y lem a ty  zm iany fo rm  w łasności, s. 88 i n.; D. D obrow olska, N ico lo  G rau so  
w  p o lsk ich  m ediach , s. 309 i n. Szczegó ln ie  ten ostatni artykuł razi uproszczeniami i brakiem w ie ­
dzy prawniczej. K. Stryszkowski, L ikw idac ja  R SW  „ P ra sa -K sią żk a -R u ch " . W: P o lsk ie  m edia  
H' oło-esie p rzem ia n . Pod red. J. O lędzkiego, Warszawa 1991, s. 112.

Większo.ść zgłaszanych projektów prawa prasowego postulowała odebranie niezawisłym sądom  
uprawnień do rejestracji tytułów prasov\'ych i powierzenie tej kompetencji organom administracji rzą­
dowej -  wojewodom. Ściśle praktyczne przesłanki takicli rozwiązań są jasne i niewątpliwe. Zawarte 

w uzasadnieniach projektów w yw oA y, że podyktowane jest to potrzebą zmniejszenia obciążenia są­
dów .są bałamutne. W chwili obecnej największe sądy okręgowe rejestrują miesięcznie dwa lub trzy 
tytulv prasowe, bowiem r>'iiek mediów stopniowo się stabilizuje. Dla nikogo nie może natomiast bu­
dzić wątpliwości, iż związany „układami” partyjnymi wojewoda, niezależnie od tego, Jaką stronę sce­
ny politycznej będzie reprezentować, z natury rzeczy niechętnie będzie spoglądać na próbę rejestracji 
dziennika lub czasopisma swoich przeciwników politycznych. Autorzy kolejnych projektów postulu­
jących takie rozwiązanie nie śledzili -  jak się wydaje -  kłopotów związanych z przekazywaniem reje-



Prawo prasow e tylko w  dw óch przypadkach pozwala na odm owę rejestracji dziem uka 
kib czasopism a. Po pierwsze wtedy, kiedy wniosek o rejestrację nie zawiera danych, o ja ­
kich mowa w art. 20 ust. 2 p r  pr. Po dm gie, gdy udzielenie rejestracji stćmowiloby nam sze- 

nie prawa do oclirony istniejącego ju ż  tytułu prasowego. Na marginesie v\ypada zauważyć, 
że prawo prasowe nie przewiduje m ożliwości odmowy' rejestracji z tego powodu, iż jako  re­
daktora naczelnego w skazano osobę nie spełniającą w ym ogów określonych wart. 25 ust. 
2 i 3 pr. pr. a w ięc np. pozbaw ioną praw publicznycłi, nie m ającą pełnej zdolności do czyai- 
ności prawnych, skazaną zii przestępstwo z niskich pobudek itd.

W brew utartym  i prezentow anym  prz>' różnych okazjach poglądom  prawo prasowe nie 

fonm iłuje zakazu rejestracji tytułu prasowego, którego nazwa Już istnieje na n 'iiku, lecz na­

kazuje odm ow ę rejestracji w sytuacji, gdy jej udzielenie stanowiłoby nam szenie prawa do 
ochrony. Tak więc w istocie rzecz}' ustaw odaw ca określa szerzej podstavy;>' odmowy reje­

stracji, niż to się przyjm uje w obiegu powszecłmym. N iew ątpliw ie nie Jest m ożliwa rejestra­
cja tytułu prasowego, którego nazwa identyczna Jest z nazw ą tytułu istniejącego ju ż  na ryn­
ku. Nie ma prz>' tyra żadnego znaczenia ani zasięg terytorialny pisma (np. to, że jedno ma 
chanikter ogólnopolski, a dm gie ogranicza się do obszaru powiatu), ani częstotliw ość uka­
zywania się (np. to, że jedno je s t rocznikiem , a dm gie t>'godnikiera) w reszcie temat>'ka (np. 
to, że jedno skierow ane Jest do m iłośników motor>'zacji, a dm gie -  o identycznym  tytule -  

wydawca adresuje do dzialkowiczów).
Z olbrzym im  niepokojem , poprzez ptyzm at spraw o rejestrację tytułów prasovy>'ch, 

a także procesów  o zam ieszczenie sprostowania i oclironę dóbr osobistych, należy spojrzeć 
na stan w iedzy o praw ie prasowym  w śród dziennikarz)', redaktorów naczelnych i w ydaw ­
ców. N iepokój ten zwiększa fakt, iż w dużym  stopniu winę za taki stan rzeczy ponoszą w>'- 
kładowcy, w szczególności w odniesieniu do stiidentów studiów mi specjalnościach dzien­
n ikarsk ich  w w yższych  szko łach  n iepublicznych  (zw anych często bezpodstaw nie  
pr}'watnymi), ale nie tylko. Studia na specjalnościach dziem iikarsldch prz}'ciągają liczne 
rzesze chętnych, dlatego w pierwsz3'm  rzędzie wyższe szkoły niepubliczne, ale też w iele 

w yższych szkół publicznych, na kiem nkach nie cieszących się zainteresow aniem  m aturzy­
stów, chcąc prz>'cić\gnąć słucłiaczy, tw orzą bez luiłeżytej obsady kadrowej, a często i bez 
koncepcji program ow ej, specjalności dziemiikarskie. W ykładowcami mi nich są osoby cał­
kowicie przypadkow e i nieprzygotowane, któr\'ch jedyną łegit>'niacją do prow adzenia zajęć 
z prawa prasowego je s t to, że w ykonują (często bez większ>'ch sukcesów) zawód dziemii- 
karza, ewentiiałnie fćikt ukończenia studiów praw niczych lub w ostateczności prow adzenie 
kancelarii radcowskiej bądź adwokackiej. Przypom ina to mocno pow ierzenie woźnicy wy-

strów z rąk b. Głównego Ui^zędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk do sądów i nie rozumieją trud­
ności organizacyjnych, jakie taka akcja rodzi. Zupełnie kuriozalny wydaje się pomysł projektu zrodzo­
nego w środowisku Izby W ydawców Prasy powierzającego prowadzenie wykazu tytułów i publikacji 
Dyrektorow'i Biblioteki Narodowej.



kładu praw a o nicliu drogow ym  na kursie dla kierow ców  zawodowych. Każdy bow iem  slu- 
cłiacz zdobyw ający wiedzę w ram ach specjalności dziennikarskiej cłice w przyszłości być 
dziem iikarzem  zawodowym . Skutki takiego procedem  są opłakane. N ieprzygotow ani do za­
jęć . niew}'kwalifikowani w ykładow cy prawa prasowego szerzą wiedzę całkow icie błędną. 
Piszący te słowa kilkakrotnie miał możność dow iedzieć się od studentów, iż inform ow ano 
ich na zajęciacłi, że istnieje nadał Główny U rząd Kontroli Prasy, że dziem iikarz nie ponosi 
odpow iedzialności za zniesław ienie, że zam ieszczenie sprostowania zależne jest od woli re­
daktora, że tekst sprostowania można dowolnie skracać, że nie ma obow iązku na żądanie 
rozm ówcy udostępniać tekstu do adiustacji, wreszcie, że m ożna bez przeszkód rejestrow ać 

tytuły prasowe, mimo że istnieją ju ż  na rynku tytuły o identycznym  brzm ieniu.
Taki stćui rzecz>' przynosi istotne i niew spółm ierne szkody społeczne, prow adzi do nie­

potrzebnych procesów, pow oduje w iele osobistych tragedii ludzi, których zniesław iono, 

prz>'nosi rozczarow anie, kiedy sąd odm awia rejestracji tytułu. Możlivyy je s t on dlatego, że 
m inister edukacji nie ma w pływu na pow staw anie specjalności w ram ach łdenm ków  stu­
diów. Dążenie do m aksym alizacji z>'sku także ze strony w yższych szkół publicznych (w tym  
niekiedy także n ie k tó ^ c h  kienm ków  uniw ersyteckich, głów nie filologii) nie m oże przesła­

niać strat, jak ie  pow odują niekom petentni wykładowcy. Straty te dość dotkhw e mogą być 
ju ż  na etapie startu, w cłiwili rejestracji tytuhi prasowego.

W doktiynie sporne jest, czy  przyjęt}' w prawie prasow ym  system  rejestracji tytułów 
prasoW3'ch  je s t system em  zgłoszeniow ym  czy też zawiera znam iona bardziej rygoiystycz­
nego system u rejestracyjnego. Podnosi się, że w spom niane rozwiązania, odcliodzące od sy­
stem u koncesyjnego, obowiązującego przed w ejściem  w życie prawa prasowego, w obe­
cnym  jego kształcie, stanowią wpraw dzie istotny krok naprzód na drodze do w olności prasy 
-  ale są sprzeczne ze standardam i prawa m iędzynarodow ego i europejskiego, które nie do­
puszczają ograniczeń w ziil^resie powstawćuiia i istnienia prasy dm kow anej, w idzą nato­
miast tćiką m ożliw ość w odniesieniu do radiofonii i telewizji^.

W brew jednak  głoszonym  w Polsce poglądom , w niektórych krajach Europy Zachodniej 

(Francja, H iszpania, Wielka Br>'tania) obow iązuje w ym óg rejestracji tytułu prasow ego, lecz 
w ładze nie m ają prawa jej odmówić. We Francji, przed ukazaniem  się dziem iika lub czaso­
pisma, w urzędzie właściwego miejscowo prolairatora, wimio zostać złożone ośw iadczenie 
zaw ierające tytuł oraz dane w)'dawcy i adres dm kam i. W H iszpanii w ydaw ca m usi uzy^skać 
num er rejestracyjny, prz>'znawany zresztą bez najim iiejszych przeszkód, na każde żądanie. 
W Szwecji w>'dawca ma obowiązek zarejestrow ać nazwisko osoby ponoszącej odpow ie­

dzialność praw ną za treść publikacji. Spełnienie tego w ym ogu nie je st jednak  egzekw ow a­

ne. niemniej w>'dawca, któr>' poniecłia takiej rejestracji, będzie ponosił osobiście odpowie-

1. Dobosz, Tytu! prci.sowy Jako nazwa dziennika hib czasopism a -  prob lem y ontologiczne, „Ze­
szyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego”, Prace z Wynalazczości i Ochrony Własności Inteiek- 
luainej Z. 62 (1993), s. 47.



dzialność za przestępstw a popełnione w prasie'^\ W RFN  istnieje we w szystkich ustaw ach 
prasow ych zakaz jakicłikołw iek fom i rejestracji działalności prasowej. R ejestracja taka by­
łaby uznaw ana za niezgodną z konstytiicyjną zasadą wolności p ra s y 'I

Zauw ażyć jednak  wypada, iż w rozw ażaniach o dopuszczalności rejestracji tytułów  pra­
sow ych i sprzeczności takiej rejestracji ze standardam i europejskim i i m iędzynarodow ym i 
dochodzi do pewnego nieporozum ienia. Nie zauważa się bow iem  tego, że w  w arunkach pol­

skich rejestracja tytułu ma w istocie jed en  cel -  je s t nim niedopuszczanie na rynek tytułów, 
który^ch rejestracja stanow iłaby nam szenie praw a do ocłirony nazwy' istniejącego ju ż  tytułu 
prasowego, a w ięc obroriłi przed nieuczciw ą konkurencją. Nam iętni kry^tycy obow iązujące­

go obecnie w Polsce system u nie zauważają, że RFN, gdzie istnieje w ręcz zakaz rejestracji 
prasy drukow anej, nie może powstać drugi „Frankfurter A łlgem eine Zeitung”, „Sueddeut- 
sche Zeiturig” , „Die W elt” , „Die Zeit” , „D er Spiegiel” , „D er Stern” . We Francji nie je s t m oż­
liwe, aby pow stały nowe pisma o tytułach zbieżnych lub chociażby podobnych do ju ż  ist­
niejących. N iem ożliw e je s t w ięc, aby pow stał nowy: „France -  Soir” , „Le M onde” , „Le 
Figaro” . Podobnie wy^gląda to w imiych paristwach Europy Zachodniej. Na przeszkodzie 

tw orzeniu now ych pism  o tytułach identycznych bądź zbieżnych z istniejącym i stoją prze­
pisy zwalczające nieuczciw ą konkurencję, usytuow ane w różnych ćiktach prawnych. Znacz­
nie w yższa niż w Polsce kultura prawna i świadom ość prawna, zw łaszcza w obszćirze pra­

wa handlowego i gospodarczego, sprawniejszy -  w tym  właśnie zakresie -  aparat 
jurysdykcyjny i egzekucyjny zabezpiecz}' w dostatecznym  stopniu przed nieuczciw ą konku­
rencją, przed pojaw ieniem  się t}'tulów, które naruszają prawo do ochrony istniejących ju ż  na 

iy'iiku gazet. W Polsce zaporą taką ma być rejestracja tytułów prasow}'cli, uniem ożliw iają­
ca pow stanie nowej „Polityki” , czy „Tygodnika Pow szedniego” . Przepisy o rejestracji cłiro- 
nią więc, z jednej strony, tytuły istniejące ju ż  iiii rynku, z dm giej zaś klientów, potencjal­

nych nabywców, przed kupnem  innego towaru (innego tytułu) niż zamierzali.
Podkreślić riależ>', że prawo prasowe, w obow iązującym  obecnie kształcie, nie przew i­

duje m ożliw ości „cofnięcia” rejestracji t)'tulu prasowego. Nakłada to na organy rejestracyj­

ne obow iązek szczególnej staranności w toku postępow ania rejestracyjnego. O czyw iście 
w w am nkach przew idzianych w postępow aniu cyw ilnym  m ożliwe je s t w znow ienie postę­
pow ania o w pis t3'tu lu  prasowego do rejestm . Dla porządku prz>'ponuiieć należ>', iż prze­
pisy art. 23 p r  p r  w brzm ieniu z 1984 r. i art. 22 p r  p r  w kształcie z 1989 r ,  które obecnie 
po now elizacjach m ają całkow icie odm ienną treść, przewidywały m ożliw ość cofnięcia re­
jestracji z pow odu naruszenia ustawy prawo prasow e bądź iimych ustaw. Obecnie obow ią­

zujące praw>o prasow e  zna jedynie  odm ow ę rejestracji i zaw ieszenie w ydaw ania dziennika 

łub czasopism a.

S. Col i ver. A naliza  porów naw cza  p ra w a  pra so w eg o  dem okracjach europejskich i innych. 
Biuro Studiów i Ekspertyz Kancelarii Sejmu [b.r.w.], s. 11.

" M. LoíñQX, Presserecht, Miinchen 1997, s. 205.



Celem  rejestracji tytułu prasowego je s t oclirona jego nazw>'. W prawdzie w e w niosku 
o rejestrację należy podać personalia redaktora naczelnego, w skazać w ydaw cę, jego  siedzi­
bę i dokładny adres -  ale dane te z biegiem  czasu mogą się zmieniać. Godzi się zauważyć, 

że o w szelldch zm ianach w zakresie objętym  treścią w niosku należy niezw łocznie pow iada­
miać organ rejestracyjny (art. 20 ust. 5 p r  p r). Jest rzeczą znaniiemią, iż obow iązujące pra­
wo prasowe, ani żaden inny ćikt prawny, nie przesądza tego, jak iem u podm iotow i, po reje­

stracji t>'tulu prasowego, przysługują do niego prawa oraz jak i je s t zakres i charakter t)'ch 
praw. W prakt>'ce obrotu prawnego prz>'jniuje się, iż praw a do t>'tnlu przysługują wydawcy, 
ew entualnie podm iotowi składającem u w niosek o rejestrację. Najczęściej je s t to zresztą ta 
sam a osoba fizyczna lub prawna. Zdarzają się jednak  przypadki, iż z roszczeniam i o prawo 
do tytułu prasowego zgłasza się redaktor naczelny, zespół redakcyjny łub jakaś imia osoba. 
Najczęściej w yw odzą oni prawo do tytnlu z przepisów  ustawy z dnia 4 lutego 1994 r  o p ra­
wie autorskim  i praw ach pokrew nych podnosząc, iż są  tw órcam i tytuhi, a w ięc przyshigują 
im do niego autorskie prawa m ajątkowe i osobiste. Praw ną wskazówką, pom agającą rozw ią­

zać dylemat}' dot>'czące problem u w łasności tytułu prasowego, są działania pracującej na 
podstaw ie ustaw}' z dnia 22 marca 1990 r  o likwidacji RSW  „Prasa-K siążka-R uch” K om i­

sji Likwidacyjnej, która sprzediila bądź przekazała pozostające w je j dyspozycji tytuły pra­
sowe nowym  w ydawcom . Pozwała to na przyjęcie tezy, iż w olą ustaw odaw cy jest, aby pra­

wo do tytułu prz>'slugiwalo wydawcy. Trzeba jednak  prz}'zmić, że podstaw y taldego 
tw ierdzenia są nader km che i wątpliwe.

W postępow aniu rejestracyjnym  nie przesądza się w ięc praw a do tytułu prasow ego, a je ­

dynie notyfikuje się, kto je s t jego wydawcą. Godzi się przy tym  zauważyć, że term inu „w>'- 
daw ca” prawo prasowe nie wyjaśnia, ograniczając się jedynie  do w skazania podm iotów, 
które m ogą w ystępow ać w roli w)'dawcy (art. 8 ust. 1 i 2 pr. p r) . Próbę szczegółow szego 

określenia „wy^dawcy”, sprecyzowania jego  praw  i obow iązków  podejm ują niektóre ze 
zgłoszonych projektów prawa prasowego. Tytuł prasowy m oże być przedm iotem  obrotu, 
można go nabywać i sprzedaw ać, docliodzić w obec niego praw  własności. Nie ma form al­
nych przeszkód, aby stał się on przedm iotem  zastawu, darowizny, zapisu testam entow ego. 
Rodzi się więc w tym m iejscu pytanie, cz>'ui je s t w tej sytuacji tytuł prasowy i co je s t na­
prawdę przedm iotem  obrotu.

Na w stępie wypada zauważyć, że judykatura dość jednoznacznie stoi na stanowisku, iż 

„pojęciow e zakw alifikow anie tytułu do prasy je s t zupełnie inną kw estią niż oclirona prawna 
określonego tytułu prasow ego” , prezentując pogląd, że fakt w ydawania w przeszłości pisma 

w tzw. „podziem iu” nie rodzi upraw nień do zarejestrow ania tytułu prasowego, którego na­
zwa jest identyczna z nazwą tytułu ukazującego się niegdyś nielegćilnie. Podkreśla się tćik- 
że. że wyrażenie „istniejący tytuł prasow}'” ziiwarte w treści art. 21 p r  p r  należy rozumieć 
jćiko „tytuł zarejestrow any” , „znajdujący się w rejestrze” . Podobnie z faktu, iż jak iś  podm iot 
wydawał pismo w ol^resie między woj emiym nie można wywodzić, że ma on prawo do ty-



tulu prasow ego, którego nazw a brzmi identycznie ja k  pism a przedwojennego, a k tó iy  został 
zarejestrow any przez inny podmiot'^.

Ocz>'wiście m oże się zdarz>'ć, że określony tytuł prasowy nie został zarejestrowany, ale 

sąd posiada w iedzę o jego  istnieniu. W  takiej sytuacji pow inien odm ówić w nioskow i o re­
jestrację  zgłoszonem u przez podm iot nie będący wydawcą. Sytuacja taka m iała m iejsce 
w Poznaniu, gdy okazało się, iż jeden  z najpocz>'tniejszych dzienników, ukazujący się 
w tym  m ieście od 1945 r  nie figuruje w rejestrze. Próba rejestracji tego tytułu prasowego 
przez osobę nie zw iązaną z tym  dzieim ikiem  spotkała się z odm ow ą sądu, któiy stwierdził, 
że dziemiik, co do którego zgłoszono w niosek o rejestrację ju ż  istnieje -  m im o, że nie zo­
stał zarejestrowany'^. Podkreśla się, iż m iarodajnym  dla stw ierdzenia czy tytuł istnieje cz>' 
też nie, je s t zapis w rejestrze dziemiików i czasopism . Pozarejestrow a w iedza o istnieniu ty­
tułu prasowego nie m oże być regułą i w istocie rzeczy sprow adzać się ona m oże jedynie  do 

sytuacji zupełnie oczywistycli.
N azw a tytułu prasowego niew ątpliw ie je s t utw orem  w rozum ieniu ustavyy z dnia 4 lute­

go 1994 r  o praw ie autorskim  i praw ach pokrewnych^"^. Oznacza to, iż tw órca takow ego ty­
tułu posiada do niego prawa osobiste i majątkowe. W doktrynie i judykaturze w yraża się po­
gląd, iż t^^tuł w raz z treścią utworu stanowi jednolite dzieło. Dla ochrony tytułu  w świetle 
stanow iska Sądu N ajw yższego nie ma decydującego znaczenia to, czy treść w ypełniająca 
tytuł zaw iera w sobie oryginalny pom ysł o cliarakterze przejaw u działalności ducliowej, no­
szącej cechy osobistej twórczości. Podkreślono prz}' tym  w uzasadnieniu, iż nie m a decydu­

jącego znaczenia okoliczność, że treść tytułu zawarto w słowie pospolitym , służącym  do co- 
dziemiego użytku'^.

W doktrynie, w ślad za literaturą niemiecką i wy^raźnym do tej literatury nawiązaniu, 
wskazuje się często na istnienie tzw. tytułów „m ocnycli”, które w yróżniają się same przez się 
(np. ,,Star>' człowiek i m orze”, „Grona gniewu”, „Kom u bije dzw on” , „Idzie skacząc po 
górach”, „N am iętnik”, „Krfotok”) oraz słabych, najczęściej jednow yrazow ych o treści po- 
wszecłmie używćmej, banalnej (np. „Tato” , „listy” , „prawo karne” , „Róża”), ^^^raża się przy 
tym pogląd, że tylko tytuły „m ocne” objęte są oclironą autorsko-prawną'*^. W sytuacji, gdy 
utwór oznaczony tytułem  „słabym ”, zyskuje powszechne uznanie, nabierając w ten sposób 

szczególnego znaczenia, jego „słaby” tytuł może przekształcić się w „m ocny”. Podział tytu-

,Przegląd Ustawodawstwa Gospodarczego” 1993, nr 1, s. 25-26.
Sytuacja taka była możliwa, gdyż, jak się okazało, część tytułów zlikwidowanej RSW  „Prasa- 

Książka-Ruch” nie została zarejestrowana przez Główny Urząd Kontroli Prasy Publikacji i Widowisk, 
na którym po wejściu w  życie ustawy p ra w o  p rasow e  początkowo, do nowelizacji 1990 r., spoczywał 
ten obowiązek.

Dz. U. 1994, nr 24, poz. 83; sprostowanie nr 43, poz. 470.
Por. wyrok Sądu Najw>'ższego z dnia 19 września 1935 r., 1 K 557/35, O SN  1936, poz. 109.
J. Brzecliwa, P ra w o  autorskie. Warszawa 1939, s. 54-55; R. Markiewicz, D zie ło  literackie i j e ­

go tw órca w polsldni p ra w ie  autorskim, Kraków 1984, s. 53-55.



lów iia „słabe” i „m ocne” -  przyjęty w doktrynie i judykaturze niemieckiej -  nie wynika 
z przesłanek wywodzącycli się z obowiązującycli w R FN  przepisów  praw a autorskiego, lecz 
oparty je s t na zalożeniacli w ynikających z norm  prawa o zwalczaniu niemieckiej konkuren­

cji. Zakazuje ono w)'korzyst>'wania szczególnego oznaczenia dm ku w taki sposób, który m o­
że pow odow ać pomylld odbiorców polegające na tym, że brać będą druk za imiy, jak im  po­
sługuje się uprawniony. Przepis ten wykorzystywany je s t do oclirony tytułów prasowych, 

a także podtytułów  i nagłówków w pismach^^. Przyjęte w RFN rozwiązanie je s t niew ątpli­
w ie prostą konsekw encją istniejącego w tym  państw ie zakazu rejestracji prasy. W doktrynie 
niem iecldej przyjm uje się przy tym, że na zdolność do oclirony ma wpływ siła odróżniająca 

tytułu oraz niebezpieczeństwo omylld przez chociażby wąski krąg odbiorców.
Zw olennikiem  rozw iązań niem ieckich zdaje się być B. M iclialski stw ierdzając, że „t)'tul 

będący jakby  oznacznildem  pisma, czyli cechą ident>'fikacyjną, w yróżniającą takow e od in­

nych w form ie słowa lub grupy słów odpow iednio opracow anych graficznie, je s t przedm io­
tem  oclirony przez praw o autorskie” . Zauważa prz)' tym, iż oclirona tytułu pism a tym  różni 
się od oclirony tytułu utworu, że ł^ażdy t>'tul prasowy je s t clironiony, a słabe tytuły utworów 
nie korz>'Stają z oclirony. Dzieląc tytuły na mocne, do których zalicza „określenia nie koja­
rzące się w sposób oczyw isty z ziiwartością pism a lub stanow iące tem iin, który stal się ory'- 
ginalriy” (np. „Przekrój” , „Rzeczpospolita” , „K ulisy”) oraz słabe o „mniej lub więcej w yra­

żonym  charakterze prasow ym ” (np. wszelkiego rodzaju „D ziem iiki” , „W iadom ości” , 
„Expressy”, „Przeglądy” , „G azety” , „R ocznikf’), z których część uzupełniają jak ieś dodat­
ki, najczęściej o cłiarakterze geograficznym  („Gazeta Poznańska” , „Express W arszaw ski”), 

w>'dziela tytuły osłabione, do któr>'ch ziilicza tytuły prasowe m ające niegdyś ory'girialny 
charakter, ćile uznaw ane zii słabe przez zbyt częste ich używ anie (np. „Życie”, „G łos”). Z da­
niem B. M icłialskiego, podział ten warunkuje zakres oclirony. Z pełnej oclirony -  w edhig 
niego -  k o r^ s ta ć  będą tytuły mocne, w odniesieniu do tytułu słabego oclironie podlega ca­
łość tytułu, w praktyce najczęściej dwuczłonowa (np. „G azeta 01szt>aiska”, „Życie W arsza­
wy'” , „G łos W ielkopolski”). Tym samym, w opinii B. M ichalskiego, m ogą pow staw ać nowe 

pisma m ające w tytule słowa: „Życie”, „G łos”, „G azeta” *“̂.

Propozycje B. M ichalskiego poddała dość ostrej, ale pow ierzchow nej kry'tyce I. D obosz, 
stwierdZiijąc, że „brak przesłanek ontologicznych, które uzasadniałyby prz>'znanie pełniej­

szej oclirony.dla tytułów prasowych, w porów naniu z tytułami pozostałych utw orów ” . Po­
dniosła także, że poglądy M ichalskiego nie znajdują uzasadnienia w żadnych przepisach 
prawa, zauw ażając prz>' tym, iż w jego koncepcji nie sposób dostrzec racjonalnych przesła­
nek. Nie ziiuważyła jednak, że koncepcję sw oją B. M iclialski sfom iulow ał przed w ejściem

Zwróciła na to uwagę I. Dobosz, op. cii., s. 37. Por. H. Hubmann, U rheber m ul Yerlagsrechl, 
Miinclien -  Bedln  1966, s. 237.

B. Michalski, D ziem iikarstw o a praw.o, Kraków 1980, s. 118. Koncepcję B. Michalskiego zda­
wał się w  części podzielać J. Błeszyński, P raw o  autorskie, Warszawa 1985, s. 51.



W życie praw a prasowego, bo w 1980 r  i przed uchw ałą T iybunalu K onstytucyjnego z dnia 
23 st>'cznia 1991 r., w Ictórej potw ierdzono dałsze obow iązyw anie, dziś ju ż  uchyłonej, usta- 
w}' z dnia 2 sierpnia 1926 r  o zwalczaniu nieuczciwej łconkurencji (Dz. U. RP 1930, nr 56, 
poz. 467) lionstatując, że moc obow iązującą utracił}' jedynie przepisy przew idujące odpo­
w iedzialność Icamą*^.

K oncepcja B. Micłiałsłciego istotnie zasadzała się na niezw yłde rozszerzającej wyłiladni 
obow iązujących wówczas przepisów  prawa autorsłciego, ale w m om encie jej pow staw ania, 
Iciedy nie istniało jeszcze prawo prasowe z 1984 r  i wyrażono w dołctĄ^nie pow ażne w ątpli­
wości, czy  obow iązująca ustawa z dnia 2 sierpnia 1926 r  o zw alczaniu nieuczciwej łionłcu- 

rencji, odrzucając, w ręcz jednom yśłnie, aby obowiąz}'wać mógł de łae t Prezydenta R zeczy-  
pospohtej z dnia 21 łistopada 1938 r  -  PraM>o prasow e  (Dz. U. 1938, nr 89, poz. 608), 
fonnałnie uchyłony dopiero w art. 60 p r  p r  -  stanowiła ona dość dobrze uzasadnioną próbę 
pnilctycznego rozwiązania probłemów, ja łde  nastręczała probłematyłca oclirony tytułu pra­
sowego. Późniejsze wypadld, spór „Życia W arszawy” z „Życiem ”, zdają się potw ierdzać -  
co do zasady -  słuszność łconłcłuzji zaw artych w łconcepcji B. M iclialskiego, jakłcołwiełc 
przesłanłci, łctóre doprow adziły w łconkretnej sprawie do rozw iązania zgodnego z tezą 
B. Micłialsłciego, wypływały z nieco innych źródeł.

W praktyce w ym iaru sprawiedliwości, po wejściu w życie prawa prasowego z 1984 r ,  

w szczególności po nowełizćicji dokonanej ustaw ą z dnia 11 łcwietnia 1990 r  o ucłiyleniu 
ustaw}' o kontrołi publikacji i widowisk, zniesieniu organów tej kontrołi oraz o zm ianie usta- 
w}' praw o prasoM>e '̂ ,̂ łdedy oddano sprawę rejestm  tytułów prasow}'ch w ręce sądów, pod­
kreślano, że rejestracja tytułów prasowych w rejestrach prow adzonych przez sądy ma na ce­
lu m.in. zapobieżenie istnieniu na lynku prasow ym  pism  o identycznych tytułach. 
Zauważono, iż art. 21 p r  p r  upoważnia organ rejestracyjny (sąd) do odmowy rejestracji ty­
tułu prasowego, jeżeli jej udzielenie stanowiłoby naruszenie przepisów ustawy praw o praso­
we albo prawa do oclirony nazw istniejącego ju ż  t}'tułu prasowego. Zauważono przy t}'ni, iż 

w}'diine na podstawie art. 23a p r  p r  rozporządzenie ministra sprawiedliwości z dnia 9 lipca 

1990 r  w sprawie rejestm  dziemiików i czasopisni^^ w § 4 ust. 2 zobowiązuje sąd rejestro- 
w}' do zasięgnięcia, przed wydaniem  postanowienia, infom iacji w Sądzie W ojewódzkim 
(obecnie Okręgowym ) w W arszawie, czy nazwa dziemiika lub czasopism a nie je s t zbieżna 
z istniejącym  tytułem  prasowym. Podkreślano przy tym, iż uż}'ty w rozporządzeniu tem un 
„zbieżny” ma dosłowne (językowe) znaczenie szersze niż określenie „identyczny” . Stwier­
dzono jednak, że jego  treść nie może być wykładana w oderwaniu od liipotezy art. 21 p r  p r , 
któr>' upoważnia do odmowy rejestracji, gdyby zarejestrowanie stanowiło nam szenie prawa 
do oclirony nazwy istniejącego ju ż  tytułu prasowego. Taka regulacja ozmicza -  zdiuiiem Są-

Dz. U. 1991, nr 11, poz. 45. 
“'^Dz. U. 1990, nr 29, poz. 173. 

Dz. U. 1990, nr 46, poz. 275.



dli Najvv)^ższego -  potrzebę badiinia przez sąd w toku postępowania rejestrowego, czy m ają­
cy być zarejestrowany tytuł prasowy odróżnia się dostatecznie od ju ż  istniejącego oraz czy  
proponowany t^^tuł nie będzie myłony z ju ż  istniejącym. M uszą zatem  między tytułam i pra- 
sow}'mi zacłiodzić ełem enty różnicujące je , co nie znaczy, że nie m ogą być podobne w nie­
których ełem entach (okreśłeniacli) składow ych tytułów. Tym czasem  ważne jest, aby na ryn­
ku prasow ym  nie istniał tytuł prasowy identyczny ze zgłoszonym  do zarejestrowania. M ogą 

natom iast funkcjonow ać tytuły prasowe o nazwach podobnych. Judykatura konstatow ała 
przy tym, iż instytucja rejestracji nie cłironi skutecznie i w pełnym  załtresie nazwy tytuhi pra­
sowego, w skazując, iż oclirony takiej w ydawcy m ogą poszukiwać na podstawie innych ustaw 

np. kodeksu cywilnego w zakresie ocłirony dóbr osobistych, łn teresującym jestprz} ' t3'm  fakt, 
że judykatura nie ma wątphw ości co do tego, iż prawa do tytułu przysługują w>'dawcy oraz, 
że to właśnie on m oże poszukiwać ocłirony^^. Zdaniem  Sądu Najwyższego w spraw ach o re­

jestrację dziem iika lub czasopism a aktywność sądu jest niezbędna i dlatego Sąd W ojewódz­
ki (dziś ju ż  Okręgowy) nie pow inien odm awiać rejestracji z przyczyn określonych wart. 21 
p r  p r  bez uprzedniego wyslucłiania wnioskodawcy na posiedzeniu lub odebrania od niego 

oświadczenia na piśmie^^. Uznając to za procesow ą konieczność. Sąd Najwyższy w>'prowa- 

dził swoje stanowisko z treści uchwały 7 sędziów Sądu Najwyższego z dnia 9 grudnia 1982 
r  (III PZP 5/82, OSNCP 1983, nr 5/6, poz. 62). Stanowisko to spotkało się z layt}'ką doktn '- 

iiy“"̂. N ader wątpliwa wydaje się natom iast niezbyt fortunnie sfom iulow ana teza Sądu Ape­
lacyjnego w Poznaniu z dnia 18 lutego 1993 r ,  w myśl której w ydaw anie tytuhi prasowego 
o nazwie podobnej do renomowanego tytułu ju ż  istniejącego na tym  sam ym  teiytorium  

o podobnej probleniat>'ce może wprowadzić w błąd odbiorców, dlatego też w takim  przypad­
ku istnieje potrzeba przeciwdziałania bezprawnem u używ aniu cudzego tytułu ju ż  w postępo­
w aniu rejestrowym-^. Zauważyć należy, iż Sąd Apelacyjny bez należytej podstaw}' poshiżył 

się kategoriam i: „nazwy podobnej do renom owanego tytułu” oraz „terytorium ” . Z tez}' w spo­

mnianego postanow ienia można by bow iem  wyprowadzić wniosek, że nazwa t>'tułu podob­
na do innego tytułu, ale iiierenomowanego, może zostać zarejestrowana. Tym czasem  byłby 
to pogląd błędny, gdyż art. 21 p r  p r  udziela oclirony wszelkim  tytułom, ćile nie tylko t^'tułoni 
renomowanym. Podobnie mylące je s t w prowadzenie kategorii terytorium, z łctórej w ynikało­
by, iż obow iązek odmowy rejestracji t>'tułu, w sytuacji, gdy udzielenie rejestracji stanow iło­
by iiiimszenie prawa do ocłirony nazwy istniejącego ju ż  tytułu prasowego, ograniczony jest 
do jakiegoś terytorium. Tym czasem takiego ograniczenia ustawodawca nie sfom iułow al, sta-

Postanowienie Sądu Najwyższego z dnia 1 grudnia 1997 r., III CK N  443/97, OSNC 1998, nr 5, 
poz. 88.

Postanowienie Sądu N ajwyższego z dnia 14 kwietnia 1992 r., I CRN 31/92.
Por. J. G udow skl, P rzeg lą d  orzeczn ictw a zza h -esu  praw a  cyw ilnego p ro ceso w eg o  (za ¡ p ó łr o ­

cze 1992 r ) ,  „Przegląd Sądow>'” 1994, nr 9, s. 73-74.
I A C R  21/93, „Orzecznictwo Sądów Apelacyjnych”, wkładka do ,J*rzeglądu Sądow ego” (dalej: 

O SA ), 1994, n r4 ,  s. 21.



rając się clironić tytuł na całym  terytorium  paiistwa. Gdyby przyjąć poglądy Sądu A pelacyj­
nego, powstałoby szereg pytań o zasięg wspom nianego terytorium, czy ograniczone jest ono 
do obszam  jednej gminy, powiatu, województwa, regionu społeczno-gospodarczego. Zauwa- 
ż>'ć też należy ', iż ochrona tytułu udzielana jest we wszystkich tych sytuacjach, w któtych re­
jestracja nowego tytułu stanowiłaby nam szenie prawa do ochrony nazwy istniejącego ju ż  ty'- 
iLilu. a nie tylko tytułu prasowego brzmiącego podobnie.

Sąd A pelacyjny w Poznaniu, form ułując zrelacjonow ane wyżej poglądy, nie dostrzegł, 
iż postępow anie rejestrowe ma charakter fom ialny, co oznacza, że obow iązki sądu rejestro­
wego ogrćuiiczają się do sprawdzenia, czy w niosek odpowiada przesłankom  określonym  
wart. 20 ust. 2 i art. 21 p r p r  Przyczyną odmowy rejestracji m oże w tej sytuacji być wy­
łącznie brak we w niosku danych, o których m owa wart. 20 ust. 2 p r  p r  lub naraszenie pra­
wa do oclirony nazwy istniejącego ju ż  ty'tLiłu prasowego (art. 21 p r  p r). W judykaturze pod­
nosi się, że wykładnia pojęcia „nam szenie praw a do ochrony nazwy istniejącego ju ż  tytułu 
prasow ego” w inna być dokonyw ana w związku z treścią § 4 ust. 2 rozporządzenia m inistra 
spraw iedliw ości z dnia 9 łipca 1990 r  w sprawie rejestm  dzienników  i czasopism  (Dz. U. 

1990 nr 46, poz. 275; zm. 1997, nr 141, poz. 947). Ten ostatni przepis stanowi, że przed w y­
daniem  postanow ienia o zarejestrow aniu, sąd zasięga inform acji w Sądzie W ojewódzkim  
(Okręgowym ) w W arszawie, czy nazwa dziennika łub czasopism a nie je s t zbieżna z istnie­
jącym  ju ż  tym łeiii prasow>'in. Zauważono przy tym, że zwrot „zbieżny” je s t nieostry , a je ­
go znaczenie sem antyczne to: „zbiegający się w jednym  punkcie, taki, w którym  coś się 
zbiega, styka, krzyżuje” (por SloM>nik języka polskiego. Red. M. Szym czak, T. 3., W arsza­
wa 1989, s. 983). M imo to zćuiważyć należ}', opierając się na wyldadni celow ościow ej, że 
odm ów ić rejestracji m ożna wówczas, gdy tytuły prasowe są identyczne, niczym  się nie róż­
niące. O dm ów ić w ięc rejestracji sąd może wówczas, gdy mający być zarejestrow any tytuł 

prasovyy je s t identyczny i niczym  się nie różni od ju ż  istniejącego. Tym sam ym  nazwa ju ż  
istniejącego ty'tułu prasowego, podlegająca oclironie w yłącznie na podstaw ie art. 21 p r  p r  
oznacza nazwę tożsam ą (taką sanią)^^.

Podobny pogląd reprezentow ał Sąd Apelacyjny w W arszawie w postanow ieniu z dnia 
5 marca 1998 r ,  stw ierdzając, że niedopuszczalne je s t zarejestrow anie pisma, Irtórego tytuł 
je s t identyczny z nazwą pisma ju ż  istniejącego. Dopuszczalne jest natom iast w pisanie do re­
jestru  prasow ego pism a o tytule podobnym  łub zbliżonym  do tytułu prasowego wcześniej 
zćirejestrowanego“ .̂

Stanow isko tćikie ziiprezentował także Sąd Najwyższy w postanow ieniu z dnia 1 grudnia 

1997 r ,  stw ierdzając, że sąd w postanow ieniu m ającym  na celu zarejestrow anie tytułu pra-

Stanowisko takie sformułował Sąd Apełacyjny w  Warszawie w  postanowieniu z dnia 19 maja 

1998 r., I ACa 216/98, OSA 1999, nr 10, poz. 42.
Postanowienie Sądu Apelacyjnego w  Warszawie z dnia 5 marca 1998 r., I A Ca 1034/97, OSA  

1999. nr 11, poz. 1.



sowego bada, czy na rynku prasow ym  istnieje tytuł prasowy identyczny ze zgłoszonym  do 
zarej e stro wa nia^^.

W  uzasadnieniu wspom nianego postanow ienia raz jeszcze przypom niano, iż art. 21 pr. 

pr. nie m oże być wykładany w oderw aniu od § 4 ust. 2 rozporządzenia m inistra spraw iedli­
wości z dnia 9 łipca ł990  r. w sprawie rejestru dziem iików i czasopism . Zauw ażono, że uży­
ty w t}'m przepisie zw rot „zbieżny” ma dosłowne (językowe) znaczenie, szersze niż ol^re- 

ślenie „identyczny” . Jednak wobec tego, że treść art. 21 pr. p r  upow ażnia do odmow>' 
rejestracji, gdyby zarejestrow anie stanowiło naruszenie praw a do ocłirony nazwy istniejące­
go ju ż  tytułu prasow ego, sąd w toku postępow ania m a obow iązek badać, czy zgłoszony do 
rejestracji t>'tuł prasow}' odróżnia się dostatecznie od ju ż  istniejącego na lynku oraz czy pro­
ponowany tytuł nie będzie m ylony z ju ż  istniejącym . Zdaniem  Sądu N ajw yższego, m uszą 
zatem  między tytułam i prasow ym i zachodzić elem enty je  różnicujące, co nie oznacza, że nie 

m ogą być podobne w niektórych elem entacli N a rynku prasow ym  m ogą więc funkcjono­
wać tytuły prasow e o nazw ach podobnych.

Stanow isko judykatury, zawarte w treści przyw ołanych postanow ień Sądu N ajw yższego 

i Sądów Apelacyjnycli, je s t całkow icie przekonywujące i nie m oże budzić najm niejszych 
w ątpliwości. W tej sytuacji, jakkolw iek nie je s t m ożliwa rejestracja tytułu prasowego iden­
tycznego z istniejącym  ju ż  na lynloi, gdyż udzielenie rejestracji niew ątpliw ie stanowiłoby 
nam szenie praw a do ochrony tytułu ju ż  istniejącego, to jednak  nie ma przeszkód, aby zare­
jestrow ać tytuł prasowy, którego nazw a je s t podobna, ale nie identyczna, do tytu łu  pism a ju ż  
istniejącego, różniąca się tylko nieznacznie od obecnego ju ż  na lynku tytułu. Tak w ięc obok 

„Życia W arszawy” m oże istnieć „Życie” i „Życie G ospodarcze”, obok „ Tygodnika A ngo­
ra” m oże być w ydawana „Angora. Przegląd Prasy K rajow ej” , obok „E kspresu” „SuperEx- 
press” , obok „D om ow nika” może ukazyw ać się „D om ow nik-B udow nictw o-M ieszkania- 
W nętrza” , w reszcie obok „W prost” może funkcjonow ać „Nowy W prost”

N iezbyt przekonyw ujący i odosobniony w ydaje się natom iast pogląd wyrażony przez 
Sąd N ajw yższy w uzasadnieniu postanow ienia z dnia 18 sierpnia 1999 r ,  na m arginesie p ro­
blem u w łaściw ości sądu w postępow aniu rejestrow ym  do rozstrzygania sporu o prawo do 
t)'tulu. Zdaniem  Sądu N ajw yższego uregulow anie, zawarte wart. 20 ust. 2 i 21 p r  p r  oraz 
w rozporządzeniu m inistra sprawiedliw ości z dnia 9 łipca 1990 r  w sprawie rejestn i dzien­

ników i czasopism , ma na celu zapobieżenie istnienia na lynlai prasow ym  pism  o identycz­
nych lub podobnych tytułacli, co oczyw iście mogłoby naruszać nie tylko interes wydawców, 
lecz także czytelników^^'. Nie kw estionując tezy, iż istnienie na rynku pism  o identycznych

Postanowienie Sądu Najwyższego z dnia 1 grudnia 1997 r., HI CKN 443/97, OSN 1998, nr 5, poz. 8.
Piszący te słowa pogląd taki sformułował jeszcze przez procesem między „Życiem Warszawy” 

a ,.Życiem” o prawo do rejestracji tytułu. Por. J. Sobczak, P o M /e  pra w o ..., s. 80. Por. także postanowie­
nie Sądu Apelacyjnego w  Warszawie z dnia 19 maja 1998 r., lACa 216/98, OSA 1999, nr 10, poz. 42.

Postanowienie Sądu N ajw yższego z dnia 18 sierpnia 1999 r., I CKN 502/99, OSNC 2000, nr 3, 
poz. 50.



tytułach m ogłoby nam szać cliroiiione praw em  interesy wydawców  bądź czytelniłców, w>'- 
pada jednali zauważyć, że Sąd N ajw yższy ani jednym  zdaniem  nie uzasadnił poglądu, iż 
przyw ołane w uzasadnieniu przepisy m ają na celu zapobieżenie istnieniu na lynku praso­
wym  pism  o podobnych tytułach, a nie, jalc dotąd przyjm ow ano, identycznych tytułach.

Zarówno w judykaturze, jćik i w doktrynie, zdaje się dominować pogląd, że skoro ustaw o­
dawca bardzo wąsko określił zakres kognicji sądu rejestrowego w sprawach o rejestrację tytu­
łów prasowych i do minimum ograniczył środld dowodowe (tylko dokumenty), to uznać na­
leży, że zamierzał kwestie spom e przekazać do postępow^ania spornego. W  tym  postępow aniu 
można bow iem  żądać zastosowania różnych środków ocłirony, zmierzających do usunięcia 
nam szeń lub zagrożenia naruszeniem opartych na różnych podstaw ach niateriałnoprawnych^ ^

W judykatu rze  dość dobitnie podkreślono, że instytucja rejestracji nie cłironi skutecznie 
i w pełnym  zakresie nazwy czasopism a bądź dziennika, konstatując nawet, że to nie je s t jej 
zasadniczym  celem. Ocłirony takiej -  zdaniem  Sądu Najvyyższego -  wydawcy m ogą ew en­
tualnie poszukiw ać na podstaw ie przepisów  im iych ustaw, np. w oparciu o przepisy kode­
ksu cywilnego, stojące na straży dóbr osobistych. Podkreślono przy tym, iż rejestracja tytu­
łu prasowego ma na celu zapobieżenie fLUikcjonowaniu na rynku prasow ym  dziem iików lub 
czćisopism o identycznych tytułacłi, przeto w postępowćuiiu rejestracyjnym  sąd bada, poza 
w ym ogam i fonnałnym i w niosku określonym i wart. 20 ust. 2 pr. p r , czy zgłoszony tytuł nie 
będzie m ylony z ju ż  istniejącym. Celowi tem u służy infom iacja, której Sąd zasięga stosow ­
nie do § 4 ust. 2 rozporządzenia ministra sprawiedliw ości z dnia 9 lipca 1990 r ,  co do zbież­
ności nazwy dziennika lub czasopism a z istniejącym  ju ż  tytułem  prasowym^-.

Ze stanow iskiem  tym  koresponduje pogląd wyrażony przez Sąd Apelacyjny w K atow i­
cach w postanow ieniu z dnia 7 kwietnia 1999 r., co do tego, że w obecnym  stanie praw nym  
brak je s t podstaw  do badania przez sąd w związku z rejestracją dziennika lub czasopism a, czy 
jego tytuł zawiera stwierdzenia zgodne czy też niezgodne z faktycznym  stanem  rzeczy

Podniesiono także w judykaturze, że w postępow aniu rejestrow ym  sąd nie zajm uje się 
problem atyką w łasności tytułu, dodając jednak  całkow icie bezpodstaw nie, że praw o praso­
we nie zajm uje się problem atyką ocłirony tytułu prasowego W istocie, jakkolw iek  kw e­
stia w łasności tytułu nie m oże być badana w postępow aniu rejestracyjnym , to jednak  prze­
pisy prawa prasowego zawarte wart. 20-21 m ają w łaśnie na celu ocłirony tego tytułu, ale 

ograniczają się jedynie  do zapobieżenia temu, aby nie został ziirejestrowany tytuł o brzm ie­
niu ident^^cznym z ju ż  istniejącym.

Ibidem , por. talcże J. Sobczak, U staw a p ra w o  prasow e. Kom entarz. Warszawa 1999, s. 278 i n. 
Postanowienie Sądu N ajw yższego z dnia 1 grudnia 1997 r., III CKN 443/97, OSNC 1998, nr 5, 

poz. 88.

Postanowienie Sądu Apelacyjnego w  Katowicach z dnia 7 kwietnia 1999 r. I ACa 738/98, OSA  
1999, nr 10, poz. 4.

Postanowienie Sądu N ajw yższego z dnia 18 sierpnia 1999 r., I CKN 502/99, OSNC 2000, nr 3, 
poz. 50.



Zgodzić się należy z wywodam i zawartymi w uzasadnieniu wspomnianego postanowienia 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu z dnia 18 lutego 1993 r  co do tego, iż w ydawca zagrożony na- 
m szeniem  może poszukiwać oclirony w przepisach prawa liandlowego, oczywiście w sytuacji, 
gdy prowadzi działalność w formie organizacyjno-prawnej spółki prawa liandlowego. Shisznie 
też zauważył Sąd Apelacyjny, że przepisy prawa handlowego nie wykraczają poza ochronę 
praw kupca rejestrowego do fimiy, a więc do nazvyy, pod którą kupiec prowadzi przedsiębior­
stwo, nie zapewniając oclirony oznaczenia towiirowego lub nazwy wprowadzonego do obrotn 
wytwom. Takim wytworem jest niewątpliwie -  co należy vyyraźnie dodać, doprecyzowując 
wywody Sądu Apelacyjnego -  tytuł prasowy. Słusznie też Sąd Apelacyjny wskazał, że ocliro- 
ny t)'tułu prasowego można poszukiwać zarówno w przypisach w ustawie o zwalczaniu nieucz­
ciwej konkurencji, jak  i w treści art. 23 i 24 k. c. w związku z art. 43 k. c., wywodząc oclironę 
tytułów prasowych z dóbr o so b isty ch ^P o d zie lić  także nałeży pogląd Sądu Apelacyjnego co 
do tego, że w  postępowaniu rejestrowym może brać udział zainteresowany wydawca t>'tuhi już  
istniejącego, wezwany do udziału w sprawie na podstawie art. 510 § 2 k. p. c. Odm owa reje­
stracji tytułu prasowego znajduje uzasadnienie w przepisach ustawy z dnia 16 kwietnia 1993 r  
o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji (art. 10 i 13 ust. 1)̂ *̂  zarówno w sytuacji, gdy udzielenie 
rejestracji stanowiłoby naruszenie prawa do ochrony nazwy istniejącego już  tytułu, ja k  i niekie­
dy także wówczas, gdy nowy tytuł jest zbliżony do istniejącego, ale nie identyczny z nim.

Aspekt ten pom inięto przy okazji głośnego spom  między „Życiem  W arszawy” i „Życiem ”
0 prawo do rejestracji. Jasne jest bowiem, że kupujący, żądając od sprzedawcy pisma, mówił: 
,.Życie, proszę” niezależnie od tego, czy domagał się „Życia W arszawy” czy „Życia” . Podob­
nie jak  nabywca „Głosu W ielkopolskiego” mówi: „Glos, proszę”, a kupujący „Gazetę W ybor- 
czi\” -  „W yborczą, proszę” . Dopiero później prawo obywatelstwa zyskało żądanie: „Życie 
Wołka, proszę”, pozwalające uniknąć ewentualnych nieporozumień. Obserwacja ta zdaje się 
potwierdzać tezę, że na etapie powstawania -  bo ju ż  nie dzisiaj -  należało rozważać problem  
rejestracji „Życia”, także pod kątem  przepisów o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

Nie wolno zapominać, że tytuł prasowy pełni funkcje nazwy identyfikującej przedsiębiorcę

1 prowadzone przez niego przedsiębiorstwo, kupując prawo do odrębności i samodzielności. 
Tak więc nie tylko przepisy prawa cywilnego dotyczące dóbr osobistych oraz iiomiy ustawy
0 zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, lecz także rozwiązania zawarte w kodeksie liandlowym
1 ustawie o znakach towarowych pełnią w odniesieniu do tytułu prasowego funkcje oclirony^^.

W iele sądów gotowych jest zaliczać tytuł prasowy do dóbr osobistych i objąć go ochroną na 
podstawie art. 23 i 24 k.c., por. wyrok Sądu Apelacyjnego w  Warszawie z dnia 2 kwietnia 1992 r., 
OSA 1993, nr 11/12, poz. 1.

Dz. U. 1993, nr 47, poz. 211.
W kwestii tej por. R. Stefanicki, P raw o  do  nazw y (firmy) i je g o  ochrona, Kraków 1999, s. 26  

i n.; K. Golat, R. Golat, O znaczenia indyw idualizu jące przedsiębiorców . Warszawa 1998, s. 52 i n.; G. 
Kycia, P ow stan ie i ustanie p ra w a  do firm y  i p ra w a  do znaku tow arow ego oraz ochrcjny n iezarejestro- 
wanych znaków  towarow ych, Kraków 1999, s. 52 i n., J. Koczanowski, Ochrona dóbr osobistych  osób



Podzielić wypada pogląd, iż istnieją podstawy' odmowy' rejestracji tytułu prasow'ego, 
którego brzm ienie nawoływałoby do nienawiści mi tle różnic m irodowościowych bądź raso­
wych, np. „Bij M urzynów ” . Treść takiego tytułu nam szałaby bow iem  prawo karne. W ypa­
da jednak  zauw ażyć, iż § 5 rozporządzenia ministra spraw iedliw ości z 9 lipca 1990 r  
w sprawie rejestru dziem iików i czasopism , zakazujący dokonyw ania w pisów  niezgodnych 
z obow iązującym i przepisam i lub faktycznym  stanem  rzecz}', został skreślony rozporządze­

nie m inistra spraw iedliw ości z 15 listopada 1997 r  (Dz. U. 1997, n r 141, poz. 947). Z tego, 
że niedopuszczalna je s t rejestracja czasopism a, którego tytuł w ypełnia znaniiona przestęp­
stwa, narusza cudze przekonania lub zawiera treści obraźliwe względnie nam sza dobra oso­

biste, nie wynika jednak, że niem ożliwa je s t rejestracja tytułu, którego treść sprzeczna jest 
z ćiktUiilnymi w ytycznym i polityki rządu, treścią zaw artych układów międz>'narodowy'ch. 
czy ideologią. Podzielić należy pogląd zawarły w uzasadnieniu postanow ienia Sądu A pela­
cyjnego w K atow icach z 7 kwietnia 1999 r ,  wyw iedziony z treści orzecznictw a Europej­
skiego Trybunału, iż swoboda wypow iedzi nie może ograniczać się jedynie  do infom iacji 
i poglądów, które są odbierane przychylnie albo postrzegane jako  nieszkodliw e lub obojęt­

ne, lecz odnosi się w równym  stopniu do tiikich, które obrażają, oburzają łub w 'prowadzają 
niepokój. In concreto w sprawie, której dotyczy to orzeczenie. Sąd Apelacyjny nie znalazł 
pow odów  odm owy rejestracji czasopism a „K w artalnik H iston'czny. N iem cy -  Polski Wróg 
Tysiąclecia”^ .̂ A rgum entację sądu osłabia zawarte w uzasadnieniu stw ierdzenie, że czaso­
pismo m oże być zarejestrow ane, gdyż dotyczy w rogości N iem ców  do narodu polskiego 
w kontekście łiistorycznym . Zgodzić się natom iast należy, że brzm ienie tytułu tego czasopi­
sma nie daje podstaw  do przyjęcia, że nawołuje on do nienawiści na tle różnic narodow o­
ściowych, nie znieważa też gm py ludności z powodu prz>'należność i narodowej .

Zauwćiżyć w tym  m iejscu iiiileży, iż z punktu w idzenia prawa autorskiego tytuł cłironio- 

ny je s t z chw ilą jego  powstania. Ocłirona ta nie wym aga dopełnienia jakiclikoł w iek fom ial- 
ności, dokonania zastrzeżeri, rejestracji czy uiszczenia jiikiclikolwiek opłat. R ejestracja t>'- 
tulu, opatrzenie go num erem  ISSN lub znakiem  © oraz notą zastrzegającą praw a autorskie 
Copyriglit nie ma znaczenia dla objęcia utw om  ocłironą przewidzićmą przez prawo autor­
skie. Z uwagi na fakt, że w iele paiistw, zgodnie ze swym  ustaw odaw stw em  w ew nętrznym  
vv}'maga spełnienia, jako  w am nku oclirony praw autorskicli, takich fom ialności, jak: zdepo­
nowanie, zarejestrow anie, zastrzeżenie, poświadczenie notarialne, uiszczenie opłat, przyję­
to -  w m yśl art. 3 ust. 1 Powszecłiriej Konw encji o prawie autorskim , sporządzonej w Ge­

newie 6 w rześnia 1952 r ,  zrewidowanej w Paryżu dnia 24 lipca 1971 r^^ -  iż opatrzenie

praw nych, ,, Zeszyty Naukowe Akademii Ekonomicznej w  Krakowie”. Ser. Spec. Monografie nr 139 
(1999), s. 31 i n. Szerzej w  tym przedmiocie J. Sobczak, Tytuł p ra so w y  i j e g o  ochrona, z łożone do dru­
ku w  oficynie „Zakainycze”.

Postanowienie Sądu Apelacyjnego w  Katowicach z dnia 7 kwietnia 1999 r., ACa 738/98, OSA  

1999, nr 10, poz. 41.
Dz. U. 1978, nr 8, poz. 28.



w sz3'stk ich  egzemplarz}' dzieła sym bolem  © oraz nazw ą podm iotu i w skazaniem  pierwszej 
publikacji, stanowi spełnienie takich form alności przew idzianych przez prawo w ewnętrzne.

Godzi się w tym  m iejscu zauważ>'ć, że używ anie przez niektóre tytuły oznaczeń © je s t  

zbędne z punktu w idzenia polskiego prawa autorskiego. M oże ułatw ić jednak  oclironę t>'tu- 
lu poza granicam i. Podobnie używ anie m iędzynarodow ego znom ializow anego num em  w y­
daw nictw  ciągtych nie rodzi praw  do tytuhi prasowego, a je s t św iadectw em  uzyskania ze­

zwolenia na działalność w ydawniczą, na publikow anie określonego tytulu'^'^.
N iew ątpliw ie tytuł prasovyy je s t znakiem  tow arow ym , gdyż nadaje się do odróżnienia 

jednego tytułu od dm giego. Znćikiem tow arow ym  m oże być przy tym  nie tylko sam  w>'raz, 
czy zestaw ienie w>'razów tw orzących tytuł, ale kom pozycja koloiystyczna okładki, je j układ 
graficzny. Oclirona tytułu prasowego, jako  znalai tow arow ego, m oże nastąpić jednak  dopie­
ro po jego  rejestracji w Urzędzie Patentovyym oraz po uzyskaniu św iadectw a ochrormego. 

Zauw ażyć przy tym  należy, iż niedopuszczalna je s t przy tym  rejestracja znaku sprzecznego 
z obow iązującym  praw em  lub zasadam i w spółżycia społecznego, nam szająca praw a osobi­
ste łub m ajątkow e osób trzecich względnie znaku podobnego do ju ż  zarejestrow anego 

w Polsce ew entuałiiie zarejestrow anego na rzecz innego przedsiębiorstw a. Upraw niony do 
używ ania znaku m oże zaznacz>'ć, że jego  znak został zarejestrow any poprzez um ieszczenie 
liteiy' R wpisanej w okrąg ®  w sąsiedztw ie znaku to w a ro w e g o .N a  gm ncie polskim  tego 
typu zastrzeżenie uw idacznia na okładce i w stopce redakcyjnej w ydawca „Twojego Stylu” .

Pow yższe uwagi stanow ią skrótowe z natury rzeczy przedstaw ienie problem atyki pra­
wnej oclirony tytułu prasowego. Szersze je j om ów ienie nastąpi w złożonej do dm ku m ono­
grafii. W pierw szym  rzędzie oclirony tytułu prasowego poszukiw ać należ>' w przepisach 
praw a prasowego, dalej w ustawie o zw alczaniu nieuczciwej konkurencji, w praw ie cyw il­
nym, w reszcie -  w razie zarejestrow ania tytułu jako  znaku tow arow ego -  w ustaw ie 

o oclironie znaków tow arowych. Szczególnie ważne w ydaje się objęcie ochroną ty tulu przez 
prawo cyw ilne jako  dobra osobistego.

Szerzej w  tym przedmiocie M. Barańska-Sereda, O bow iązki re jestracyp ie  w ydaw ców  -  ISSN, 
ISBN. W: P ro b lem y  org a n iza cy jn o -p ra w n e p ra sy . Red. J. Sobczak, Poznań 1995,
ii. 76-86.

Ustawa z 31 stycznia 1985 r. o znakach towarowych, Dz. U. 1985, nr 5, poz. 17; zm. 1989, nr 
35, poz. 192; 1993, nr 10, poz. 46; 1994, nr 74, poz. 331.
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GORZKI SMAK WOLNOŚCI 
D E G R A D A C JA  PO LSK IEJ PR A SY  INFORM ACY-TNO-POLITYCZNEJ

W  LATACH 1989-2000

Jednym  z najw ażniejszych haseł demola-atycznej opoz>'cji w łatach osiem dziesiątych 

była w ołność jednostłci oraz zagw arantow anie je j wszełłcich praw obywatełsłiich. W śród 
t)'ch praw szczegółnie elcsponowano wołność w yrażania sądów i opinii, Ictóre to słcutecznie 
błołiowała, istniejąca do rołiii ł990 , cenzura. Działacze opozycji sądziłi, że w raz z je j znie­

sieniem  oraz dem onopolizacją lynłcu prasowego ułiształtuje się w Połsce pluralistyczny i ni­
czym  nie słirępowany system  kom unikacji społecznej. Tym czasem  jednak  naw et pow ierz­
chowna analiza procesów  zachodzących na polskim  rynku prasow ym  w ostatniej dekadzie 
w}'kazuje, iż praktyka codziem iości znacznie rozm inęła się z w cześniejszym i planam i. War­
to zatem  postaw ić pytanie, ja k  wyglądała realizacja tych szczytnych haseł i zastanow ić się. 
jćikie efekt}' przyniosło zniesienie cenzuiy w przypadku prasy inform acyjno-połit}'cznej^

A naliza katalogów  prasow ych wydaw anych w latach 90. pozw ala stw ierdzić, że ok. 30%  
z blisko 5 tys. tytułów mieściło się w grupie prasy infonnacyjno-politycznej. W iększość sta­
nowiły niskonakładow e biulet}'ny organizacyjne oraz czasopism a adresow ane do niew iel­

kich kręgów  czytelniczych -  głównie członków konłcretnych partii politycznych. Pod 
w zględem  społecznego oddziaływania najw iększe znaczenie miały natom iast ogólnopolskie 
i ogólnoinfonnacyjne dzienniłd, dlatego też im poświęcim y najwięcej miejsca.

Prasa infonnacyjno-poH tyczna ma w polskim  system ie m edialnym  szczególne znacze­
nie, W X X  w. zakres oddziaływ ania tej prasy był wyjątkowo duży, a zjawisko to nasiliło się 
zw łaszcza w latach PRL. Ideologizacja i upolitycznienie dotyczyły nie tylko prasy infom ia-

' Szerzej o tym typie prasy w: A. Paczkowski, P r a i o po lska  w latach 1918-1939, Warszawa 1980, 
s. 29 oraz E ncyklopedia  w iedzy o p ra s ie , Wrocław 1976, s. 172.



cyjnej, ale dotknęły też czasopism a specjalistyczne lub adresow ane do w ybranego i, jakby 
nioglo się w ydaw ać, apolitycznego audytorium . Treści propagandow e odnajdziem y bow iem  
in.in. w prasie hobbyst>'cznej, sportowej itp.

Warto przypom nieć, że w śród prasy infom iacyjnej i politycznej prasa w ydaw ana przez 
RSW, choć nie była zbyt liczmi, to jednak  dom inow ała pod w zględem  nakładów  i zakresu 
oddziaływ ania na opinię publiczną. W grupie tej szczególnie w ażną rolę odgryw ała prasa 

PZPR. pełniąca funkcje prasow ych organów tej partii. Prasa RSW, w tym  partyjna, nie bez 

racji postrzegana była przez audytorium  cz>'tełnicze jako  narzędzie spraw ow ania władzy. 
Dlatego też, choć w miarę popułam a. była cz}'tana kryt>'cznie, a je j nakłady po w prow adze­

niu stanu wojem iego. nie tyU<o ze względów  ekonom icznych, system atycznie malały.

Organy partii politycznych

O bserw ując przekształcenia polskiego tynku prasowego, m ożna dojść do przekonania, 

że w iosną 1989 r. polskie społeczeństw o oczełdwało na w ydaw nictw a niezależne i krytyku­
jące  ów czesny ustrój społeczno-polityczny. Na takie zćipotrzebowanie odpow iedziała prasa 
..Solidarności” . W iosną 1989 r. w>'szlo z konspiracji około ty^siąca czasopism ^ tego obozu, 
a poiTiidto rozpoczęto w ydaw anie różnego rodzaju biuletynów  organizacyjnych kom itetów  
obyw atelskich prz}' L. W ałęsie, których zadaniem  było prow adzenie agitacji wyborczej. 
Prasa ta. cłioć m iała znaczny w pływ  na funkcjonow anie pism  RSW, nie odniosła jednakże 
sukcesu. Wobec daleko idącej transform acji pism  postpezetperow skich oraz „czytelnikow - 
skich” , prasa „solidarnościow a” nie rniala ju ż  racji bytu. Czytelnicy odnajdyw ali podobne 
treści w pism ach w ydaw anych w profesjonalny sposób, a ponadto znanych im od lat i do­

brze zakorzenionych na rynku prasovyyrn. Prasa pozostająca jeszcze w gestii RSW  staran­
nie zacierała swe uprzednie kontakty z PZPR i innym i partiam i politycznym i działającym i 
w latacłi PRL. Jeszcze przed rozwiąz<miem PZPR usuwano z w iniet łiasło „Proletariusze 
w szystkich krajów  łączcie się” , zmienićmo tytuły poszczególnych dzienników  i czasopism . 
Znarniemiy był też fakt, iż sondaże opinii publicznej vyykazywćily społeczny „przesyt” po­
lityką. Po 1989 r  zainteresow ania cz>'telnicze częściej lokowano w tzw. „prasie tęczow ej” 
(kobiecej, bulw arow ej), co znacznie osłabiło pozycję pism  infonnacyjno-połitycznych.

Prasa „sohdaniościow a” , nie posiadająca zbyt dużych środków finansowycłi, odpow ie­
dniego zaplecza technicznego, a niekiedy i dośw iadczonych kadr m enedżerskich, rozwijała 

się powoli. D latego też K om isja Likwidacyjna podjęła intensyw ne starania zm ierzające do 
ideowej dem onopolizacji r^niku prasowego. Z jednej strony dążyła do przekazania poszcze­
gólnych tytułów  prasow ych partiom  i organizacjom  politycznym , które zrodziły się z obo-

- E. Ciborska, Pięciolecie ti-ausfonvacji prasy postpezetpeerow skiej (1989-1994). W: M ateria ły po- 
niocnicze do iiajnowszej historii dziennikarstwa. Pod red. A. Stomkowskiej, T. 25. Warszawa 1995, s. 191.



zii „Solidarności” , z dm giej zaś -  do zawężenia zakresu w pływ ów  prasow ych PZPR. N aj­
bardziej spektakulam ym  przejaw em  łych zm ian były losy „Ttybuny Ludu” . O statni num er 
(23/14090) tego dziennika ukazał się w sobotę 27 stycznia 1990 r. Od 29 st>'cznia dawny ze­
spól redakcyjny w raz ze sw>an redaktorem  naczelnym  Jerz>'m M ajką rozpoczął w ydawanie 
„Ttybuny K ongresow ej” , która w>'chodzila do 12 lutego 1990 r., a następnego dnia światło 
dziemie ujrzała ,,Tr>'buna” .

„T n 'buna” rozpoczęła swą działalność jako  „gazeta codziemia SdRP” , a zatem  prasowy 
organ tej partii. 15 października 1991 r  zapisano w jej stopce, iź je s t to „gazeta socjaldem o­
kratyczna”, co miało sugerować poszerzenie politycznycli podstaw  pisma. Jednak o fćiktycz- 

nym statusie dziennika nie przesądzały jego deklaracje, ale organizacyjne i personalne 
związki istniejące pomiędz}' „T tybuną” i SdRP oraz SLD.

Początkow o w ydaw cą „Tr}'buny” była RSW. od 31 marca do 30 kw ietnia 1990 r. w y­

dawnictwo „Edytor” , w m aju i czerwcu koszty v\ydawania pism a ponosiła SdRP, a od 1 lip- 
ca 1990 r  -  spółka „Befra” , przekształcona następnie w pow iązaną z „U niversalem ” spółkę 
„Ad N ovum ” . Jak można było się ostatnio dowiedzieć, „Ad N ovum ” je s t obecnie pw w atną  

w łasnością Amiy Turskiej^. N iezależnie od tych fom ialnych przekształceń pismo nadal po­

zostaje w politycznej gestii SLD, a partia ta wspom agała dziemiik w jego  trudnych ekono­
m icznych i organizacyjnych początkach.

Dziem iik socjaldem okratów  odziedziczył po „Tiybunie Ludu” system  teletransm isji, 
sieć międz3'narodow ych korespondentów  oraz siedzibę redakcji m ieszczącą się przy pi. Sta- 
lynldew icza. N om ialna działalność r>aikowa dowiodła jednak, że u progu lat dziew ięćdzie­
siątych w Polsce zm alało zainteresow anie lewicow}'m pism em  ściśle zw iązanym  ze swym  
politycznym  dysponentem . „Trybuna” szybko traciła wszellde atut>' swej poprzedniczki. 
Spółka „Ad N ovum ” miała ogrom ne kłopoty z rozliczeniem  się z K om isją L ikw idacyjną 

RSW. „T tybunę” sprzedano w pakiecie w raz z „G łosem  Żyrardow a” oraz ,,Chłopską Dro­
gą” za 1,25 mld ów czesnych złotych. Niew}'wiązywanie się spółki z w am nków  um owy do­
prowadziło w lipcu 1991 r  do decyzji Kom isji L ikwidacyjnej, na mocy której „G łos Żyrar­

dow a” miał przejść na w łasność w ojewody skierniewickiego, a pozostałe 2 pism a na 
w łasność Skarbu Państwa. W edług opinii pracowników  „Tr>'buny”. k tónnn grożono znacjo- 
nałizowaniem  gazety, w szelkie te perturbacje miały przede wszystkim  cliarakter polityczny, 
a K om isja Likwidacyjna zm ierzała do wyelim inow ania z lynku prasowego pism reprezen­
tujących lewicowe poglądy polityczne"^.

Pierwsz>'ni redaktorem  naczelnym  „Ttybuny” został były szef ,.ITD”, rzecznik prasowy 

kongresu założ^^cielskiego SdRP, M arek Siwiec. W raz z nim pr?>'szli do pisma inni trz^'dzie- 
stolatkowie, przede wszystkim  pracow'nicy pism niłodzicżowycli. w'śród któtych był m.in. 
Dariusz Szyanczycha. Gdy M. Siwiec wszedł w skład Krajowej Rady Radiofonii i Telewi-

3 Por. „Gazeta Wyborcza” 2000 z 10. 01, s. 3.
 ̂ M. Ko\valsl<i, ..Tryhiim ," (1990-1992). \N: M ateria ły , T. 22. Warszawa 1992, s. 231.



zji, Szym cz3'clia objął obowiązlci redćilctora naczelnego i pełnił je  do łipca ł997  r. Został 
odwołany w raz ze swyani zastępcam i (Czesław em  Rowińslcim i Stanisław em  Ćwikiem ) na 
mocy decyzji wydawcy, któr>' na icłi m iejsce desygnow ał Janiiszii Rołickiego^. Pod kierow ­
nictw em  J. Rołickiego „Trybuna” zaostrzyła ton swycłi w ypow iedzi, co przysporz>'ło jej 
cz)'tełniłców, ałe odstręczyło reklamodawców*^. Gdy okrzepła SLD i rozpoczęł}' się niefor­
malne prz>'gotowania do kam panii prezydenckiej, doszło do konfliktów  w kierow nictw ie re­

dakcji. J. R ołicki zwolnił w sierpniu 1999 r. sw ych zastępców^. Jednak w pół roku później 
i on utracił swe stanowisko. Od stycznia 2000 r  kolejnym  szefem  „Tn^buny” został rzecz­
nik klubu parlam entarnego SLD, Andrzej Urbańczyk. Jedną z p ierw szych jego  decyzji by­

ło przy'wrócenie do pracy usunięt>'ch wcześniej zastępców redaktora naczelnego W ojciecha 
Pileckiego i Piotra Łapę.

W latach 1990-2000 miklady „Trybuny” oscylowały wokół 100 t\'s. egz., ale liczba 
zwrotów w}'nosila ok. 50%. N aw et bardzo pobieżny przegląd zaw artości „Trybuny” w ska­
zuje, że dziem iik ten starał się dystansow ać od swego polit>'Cznego dysponenta. N ie ukn '- 

w ając sw ych politycznych sympatii, unikał jednakże dm kow ania partyjnych dokumentów, 

artykułów  hagiograficznych itp. Gazeta socjaldem okratów, z lepszym  lub gorszym  skut­
kiem, spełniała funkcje inform acyjne.

D ziałalność K om isji Likwidacyjnej RSW  pozbaw iła SdRP-SLD pism  regionalnych i lo­

kalnych. Ich m iejsce zajęły różnego rodzaju biuletyny organizacyjne -  m iesięczniki lub p i­
sma w ydawane nieregulaniie i spełniające funkcje organizacyjne oraz propagandow e. Z in- 
fom iacji uzyskanych w SLD wynika, że biuletyny te w ydawano praktycznie we w szystkich 

m iastach wojewódzkich. Katalogi prasy odnotowały iiiitomiast zaledwie kilka z nich. Były 
to m.in.: „B iuletyn Infom iacyjny SdRP” w ydawany w D ąbrow ie Górniczej, „G łos L ew icy” 
edytow any w Częstocliowie, zielonogórski „Głos Socjaldem okracji” czy też olsztyńskie 
„Nasze Spraw y” .

Rów nie nieliczna była prasa imiych ugm pow ań lewicow>'ch. W iadomo, że w łasnym i pi­
sm am i dysponowała Polska Partia Socjalistyczna („R obotnik”, „Lew ą N ogą”), kom uniści 
(,,B rzask” ), syndykałiści i trockiści.

Sw'ą dawną, uprzyw ilejow aną pozycję utraciły też inne partie i organizacje społeczne 
działające w latach Polski Ludowej. Ugrupow ania te, choć fonnaln ie nie zostały pozbaw io­

ne własnej prasy, utraciły m ożliwość fakt>'Cznego wplywłuiia na polski system  medialny, 
a co za tym idzie -  polską opinię publiczną. W ystarczy w tym  m iejscu jedynie  w spom nieć, 

iż sztandarów)' dziemiik Stromiictwa Dem okratycznego, „K urier Polski” , stal się własno-

Związlci niektórych pism lewicy z PZH „Universal’’ i innymi spółkami zajmovv/aly szczególnie  
„Wprost” (zob. np. nr.: 49  z 8. 12. 1996; 11 z 9. 03. 1997 i 12 z 23. 03. 1997) oraz „Gazetę Wyborczą” 
(nr 114 z 28. 07. 1997, s. 2).

 ̂ Szerzej na ten temat: „Press” 1998, nr 2, s. 7.
 ̂W. Pilecki, C ysorzn a  lewicy. Rozm. przepr. M. Lizut, P. Błoński. „Gazeta Wyborcza” 1999 z 10.08.



ścią Z. Solorza. Dziem iiki ten sukcesywnie tracił czytelników, dlatego też w sty'czniu 1999 
r. przekształcono go w ilustrowany tygodnik, a ostatecznie pismo zakończy^ło swój ż}nvot 
w listopadzie tego roku j^iko „K urier Sensacji i R oziyw ki” . Rów nie skrom nie prezentow ały 

się pism a sygnow ane przez W ydawnictwo Ludowe. W ydawano je  w niew ielkich nakładach 
i nie cieszyły się zbytnią popularnością^.

W nowej rzecz>Hvistości nie mógł też odnaleźć się, założony w 1947 r., dziennik PAX 

„Słowo Pow szeclm e” . D latego też 22 stycznia 1993 r. ukazał się pierwszy num er „Słowa- 
Dziem uka K atołicłdego” . Od 1993 r. edytorem  pism a była sp. z o.o. łnco Veritas, w chodzą­
ca w skład w>'dawnictwa „Civitas Cliristiana” . Pierw szym  redaktorem  naczelnym  katolic­
kiego „Słow a” był Jerzy M arlewski, zastąpiony w 1995 r  przez Adam a W ieczorka, 
a w 1996 r  -  Andrzeja Cliojnowskiego.

N akład dziem iika systematy^cznie spadał. W edług „Gazety W yborczej” w 1997 r  sprze­

daż pism a w dni codziemie nie przekraczała 8 tys. egz., a w w ydaniach sobotnio-niedzieł- 
nych 80 tys. egz. M iesięczny deficyt pisma wynosił ok. 0,4 m in zł^. Dlatego też w ydawca 
podjął decyzję o likwidacji „Słow a” . Pism em  zainteresow ał się szef Radia M atyja, o. Tade­
usz Rydzy^k. ale i on uznał, że nie da się go uratować. „Słow o” jako  dziemiik ukazyw ało się 
do 9 maja 1997 r ,  a do czerwca 1997 r  vy;y^chodziło jako tygodnik.

Warto prz)' tej okazji dodać, iż środowisko Radia M atyja zm aterializow ało swe plany 
pod postacią „N aszego D ziem iika” . Gazeta ta ukazuje się od 29 stycznia 1998 r  i wychodzi 
w mikladzie m niejszym  niż 100 tys. egz., notując blisko pięćdziesięcioprocentow e zwroty. 
Pism em  kierow ał początkowo Adam  Górski, a od września 1999 r  Ewa Sołowiej. W skład 

redakcji wchodzi ok. 40 dziemńkarz}', w w ieku 25 -  30 łat.
W ypada też dodać, że ten sam  wydawca podjął 1998 r  niezbyt udam\ próbę przejęcia 

bydgoskiego „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” .
Proces transfom iacji polskiej prasy pohtyczno-infonnacyjnej miał rów nież swój w ym iar 

lokalny. Także i w tym  w ypadku szczególnie burzliw e zmiany zaszły w latach 1989-1991 
między vyyboranii parłam entam ym i, a zakończeniem  pierwszego etapu pracy K om isji Li­

kwidacyjnej RSW. Porozum ienia społeczne zawarte przy Okrągłym  Stole uruchom iły ży­
wiołowy proces tw orzenia lokalnych pism  infom iacyjno-politycznych reprezentujących 
bądź to szeroko rozumiany obóz „Solidarności” , bądź też konkretne ugrupow ania polity'cz-

 ̂ W 1991 r. PSL podjęło nieudaną próbę wydawania ,Pow szechnego  Dziennika Krajowego’'. Bar­
dziej trwały był tygodnik redagowany przez Zenona Kraskę ,X)ziennik Ludowy”. Pismo to wy'chodzi- 
ło od października 1991 r. do kwietnia 1994 r. w  deklarowanym przez w>'dawcę nakładzie 40 tys. egz. 
Naczelnym wydawnictwem PSL pozostawał tygodnik ,Z iełony Sztandar”. Pismo to powoływało się 
na przedwojenne tradycje, a jako datę swego założenia podawało 19 kwietnia 1931 r.; nie informowa­
ło o swym nakładzie. Nadto PSL dysponował kilkoma innymi w>'dawnictwami o zasięgu regionalnym 
i lokalnym. Były to m.in.: ,jConiczynka” (mies., Kluczbork), ,P iast Tarnowski” (mies.), „S iewca” 
(mies., Suwałki) i inne.

 ̂ „S łow o"  bez czytelników , „Gazeta Wyborcza” 1997, nr 5 z 7. 01.



ne. Ze zrozum iałych w zględów  nie zaprezentujem y tu wsz>'stkich tych pism , ale ograniczy­

my się Jedynie do killai prz>'kladów z Gdańska, Krakowa i Łodzi^^\
W Gdaiisku pow ołano: „Tygodnik Gdański” (początkowo Jako „Tygodnik W yborczy” ; 

1989-1991), „M łodą Polskę” (1989-1991) i „G azetę G dańską” (1990-1993), w K rakow ie 
„Czas K rakow ski” ^̂  (1990-1995). Pisma te swe najw iększe sukcesy odniosły w pierw szych 
m iesiącach edycji. Bezkom prom isow o w alczyły z reliktam i poprzedniego system u społecz­
no-politycznego, upowszeclm iały idee i poglądy znane wcześniej w w ąskich -  elitarnych 
kręgach społecznych. Ich radykalizm  i, w pew nym  sensie awangiirdowość, czyniły z nich 
pisma popularne i zy^skujące w ielu cz>'telników. Z  biegiem  czasu ich form uła traciła jed n ak ­

że na pow abie i atrakcyjności. Pozbaw ione pow ażnych podstaw  ekonom icznych stopniowo 
znikały z n 'n k u  prasowego.

Lepiej powiodło się now ym  lokalnym  pism om , łctóre początkow o miały charakter infor- 

m acyjno-polityczny, później zaś przybrały kiem nek popularny, a niekiedy sensacyjny. B o­
daj najciekaw sz)'m  tego prz>'kładem były zw iązane początkow o z ZCłiN łódzkie „W iado­
mości D nia” . Pism o to było \w daw ane  przez SA „Lus” , a następnie przez baw arską gm pę 
kapitałową^-; kierowała nim Ewa Kłuczkow ska. M imo niezbyt wj^sokiego nćikladu (50 tys. 
egz.) „W iadom ości” miały aż 5 mutacji i szeroko rozbudowany system  poz>'skiwania inse- 
ratów. G w arantow ało to dziennikowi dobrą kondycję ekonom iczną i trw ałą egzystencję.

W łasną prasę w ydawały też partie polityczne i organizacje społeczne, które zyskały 
m ożliw ość legalnej działalności dopiero po 1989 r  N iezależnie od liczby członków  i real­
nych w pływ ów  poht)'cznycli organizacje te starały się w>'dawać periodyk (inform acyjny lub 

teoretyczno-polit3'Czny) o zasięgu ogólnopolskim  oraz pism a regionalne i lokalne. W w ielu 
w ypadkach w ydaw anie własnej prasy było podstawową, a niekiedy Jedyną, form ą ich pu­
blicznej ćiktywności. N ajliczniejszą prasą dysponowała „Sohdam ość” '^, KPN'"^, ale je j w y­
dawcam i byli republikanie, Clirześcijariska D em okracja, konserw atyści, Porozum ienie Cen- 
triun czy też  Z jednoczen ie  C lirześcijańsko-N arodow e i in. Z innych  in ic ja tyw

W. Pepliński, Transform acja p ra sy  gdańskiej i pom orsk ie j (1989-1992). W: M ateriały, T. 22. 
Warszawa 1992, 135-145; \dem . K ontrow ersje w okół transform acji p ra sy  gdańskiej i pom orsk ie j, ibi­
dem , T. 24, Warszawa 1994, 206-216; J. Jarowiecki, Zm iany w p ra sie  krakow skiej, ibidem  s. 193-205; 
P rzerzedziło  się. Rzeczpospolita 1996, nr 4 z 5. 01.

" W końcu 1996 r. „Czas” został reakt>'wowany i wychodził jako tygodnik, a od czerwca do sierp­
nia 1997 r., tj. kolejnej likwidacji ponownie był dziennikiem. ,,Now>' Czas Krakowski” redagował 
Piotr ł^egutko; pismo \\ychodzilo  w  nakładzie 40 tys. egz.

Gmpa ta początkowo odżegnywała się od związków z koncernem Passauer. ,JPress” 1997, nr 4, s. 3.
Sztandarowym pismem związku był wydawany w  50-tysięcznym nakładzie „Tygodnik Solidar­

ność”. Nadto „Solidarność” v\ydawala m.in.: „Biuletyn Solidarność Świętokrzyska”, „Solidarność -  
Poznań”, „Co Drugi Tydzień”, ,Eeniks”, ,Jlezonans -  Solidarność Olsztyn” i inne.

Podstawow>'m pismem KPN była „Gazeta Polska”. Ten dwutygodnik był wydawany przez 
PHUP „Kompan” sp. z o.o. i mial mutację śląską („Gazeta Śląska”). Według deklaracji \vydawcy pi­
smo odbijano w  nakładzie 30 tys. egz, Dwutygodnika KPN nie należy mylić z powołaną w  marcu



w>'davvmczych m ieszczących się w tej fom uile w ypada w ym ienić m.in.: utw orzony 
26 sierpnia 1995 r. dziemiik „G los” Antoniego M acierewicza (wyd. D ziedzictw o Polskie, 
nakl. 20 tys. egz.), powołany w końcu 1996 r. „G los Narodu Polskiego” (vv\^d. Biuro Sekre­
tarza G eneralnego BBW R), cz>' też stworzony z m yślą o parlam entarnej kam panii w>^bor- 
czej. w ychodzący od grudnia 1996 r  „Tygodnik M ałopolska-AW S” *̂ .

N aw et dość pobieżny przegląd pism  pełniących funkcje organów organizacji społeczno- 

politycznych skłania do wniosku, iż prasa ta nie cieszyła się dużą popularnością. Przem a­
wiały za tym  niewielkie jej ućiklady oraz dość liem ietyczna treściow a zawartość, adresow a­
na do czytelników  zazm ijom ionych z działalnością konkretnego ugrupow ania politycznego.

Próby przejęcia tytułów RSW przez nowe partie polityczne

Prasa polityczna, w t>'ni partyjna, w latach dziew ięćdziesiątych miała niew ielki wpływ 
na opinię publiczną i stopniow o schodziła na m argines polskiego system u m edialnego. 
D latego też partie, które odniosły polityczny sukces w 1989 r ,  zainteresow ały się t^Tulami 
ju ż  istniejącym i na lyiiku prasowym . Starały się je  przejąć i dzięki nim  oddziaływ ać na po­

staw}' polityczne polskiego społeczeństw a. Przykładem  tego typu działalności była próba 

zdobycia przez K PN  „Sztandam  M łodych” . Rozgłos tej sprawie nadał konflikt, jak i w y­
buchł pomiędzy' zespołem  redakcyjnym  dziennika a jego  potencjalnym  politycznym  dys­
ponentem .

Ustawa likwidująca RSW  dawćila możliwość przekaz>'wania pism  spółdzielniom  dzien­
nikarskim, w któ iych  skład weszła co najmniej połowa zespołu redakcyjnego. W „Sztanda­
rze” nie doszło do tego, albow iem  młody zespół nie posiadał stosow nych środków finanso­

wych, a ponadto znaczna część dziem iikarzy wiązała swe nadzieje z organizow anym  
w ow ym  czasie dziem iikiem  „N owa Europa” *̂ . „Sztandarem ” zainteresow ała się natom iast 
K onfederacja Polski N iepodległej. W październiku 1990 r  K onfederaci okupow ali budynki 

publiczne, dom agając się dostępu do środków kom unikow ania m asowego. Zaprzestali tej 
akcji, gdy K om isja Likwidacyjna RSW  obiecćiła im przyznanie kilku tytułów  prasowy^ch. 
Zgodnie z w olą L. Wałęsy jednym  z nich miał być „Sztandar M łodych” . Funkcję redaktora 

naczelnego zam ierzano powierzyć Krz>'sztofowi Królowi. Na wieść o przekazaniu dziemii-

1993 r. „Gazetą Polską” Piotra Wierzbickiego. Tygodnik P. Wierzbickiego by! wydawany przez N ie­
zależne Wydawnictwo Prasowe i w 1996 r. deklarował nakład 125 t>'s. egz.

Pismo to powołano na bazie wychodzącego od listopada 1989 r. „Tygodnika Małopolska”. 
,A W S ” do numeru 16 z 1997 r. kierował Piotr Wałaszczyk, a następnie Czeslaw Wilczyński. ,A W S ” 

od numeru 23 z 1997 r. zmienił format na A3 i wychodził (50 tys. egz. nakł.) w  kolorowej szacie gra­
ficznej.

P. Dybicz, Transform acja p ra sy  m łodzieżow ej (1989-1992). W: M ateria ły , T. 22. War- 
sza\val992, s. 93.



ka w ręce K PN  praktycznie cały zespół złożył w)'móvvienia z pracy i zaangażow ał się 
w spółce „Zarządzanie i Bankow ość” -  w ydawcy „Nowej Europy” . Decyzja K om isji L ikw i­
dacyjnej została zanegow ana przez Tadeusza M azow ieckiego. Prem ier uznał, że m ianow a­
nie „połitycznycłi kom isarzy” w poszczególnycłi tytułach prasow ych prow adzi do ich upar­
tyjnienia, a ponadto mija się z duchem  prow adzonych w ovyym czasie refom i. D latego też 
ziikazal K om isji Likwidacyjnej dalszych takich decyzji'^.

„Sztandar M łodych” w>'stawiono na przetarg, a jego nowym  właścicielem  została spółka 
„SM -M edia”, w której skład wchodzili: kierowana przez Leszka Balcerowicza Fundacja Edu­
kacji Ekonom icznej, PP „Polskie Nagrania” , Bćiibara Holding SA i mieszkający w W iedniu 

W ojciech Gawęda (49% udziałów) 15% udziałów rozdysponowano pomiędzy pracowników 
pisma. „Sztandar” sprzedano za ok. 1 min $. Taka stniktura własności utrzym ała się do 1994 
r  kiedy to powołano „Dom Wydawniczy SM ”, w skład którego, prócz wspom nianych ju ż  

podmiotów, weszła szwajcarska gmpa kapitałowa Jórga M arquarda i Fibak Investment Gro­
up. W 1995 r  dziemiik byl w łasnością sp. z o.o. „Dom W ydawniczy SM” , w której -  prócz 
Fibaka -  70%  udziałów posiadał szwajcarski koncern IM G  Ost Presse Jórga Marquarda^^.

„Sztandar M łodycłi” , mimo zm iany tytułu i uatrakcyjnienia szaty graficznej, sukcesyw ­
nie tracił cz)'telników. W 1997 r  nakłady pisma w w ydaniach codziennych w ynosiły 55 tys. 
e g z .-  a w w eekendy 130 t>'s. egz. Zwroty sięgały od 40 do 50%^^. Dziemiik przjaiosil stra­
ty', dlatego też w ydawca zam knął go 25 lipca 1997 r

„Sztandar” w latach 1990-1994 miał charakter ogólnoinfonnacyjny. Później jedmik, po 
zmianie rediiktora naczelnegO“^\ ewoluował w stronę pisma populam ego, w którym  nie stro­
niono od sensacji. W edług innych opinii, pismo po 1995 r  miało centrowoprawicow}' cliarak- 
t e r '. Było czytane głównie przez inteligencję mieszkającą poza Warszawą^“. Jedną z fom i ua­
trakcyjnienia pism a były kolunmy lokalne mutowane dla dużych aglomeracji miejskich.

Imiyni przykładem  nieudanej próby opanowania tzw. „starego” t>'tułu były dzieje „Gro- 
niady-Rolnika Polskiego” . Pismo to utworzono w 1947 r ,  a w latach osiem dziesiątych, z ra­
cji swego blisko półm ilionowego nałdadu, było dm gim  ogólnopolskim  dziennikiem . Je­
szcze w 1989 r  nakład „G rom ady” wynosił 430 tys. egz.

Zgodnie z dyrektyw ą K om isji Likwidacyjnej, 29 lutego 1990 r  w dzienniku pow ołano 
spółdzielnię pracowniczą, która obow iązki redaktora naczelnego pow ierzyła byłem u prze­
w odniczącem u Zw iązlai M łodzieży W iejskiej, Leszkowi Leśniakowi. Tytuł, za 25 ówcze-

Zob. A. Grajewski, B itw a o prasą. K rótk i za rys  likw idacji koncernu p ra so w eg o  RSIV. „W ięź” 
1992, nr 11, s. 51.

P. Dybicz, P rzekszta łcen ia  ,J^ztandaru hdlodych  ”. W; M ateria ły , T. 26. Warszawa 1996, s. 207, 
„Gazeta Wyborcza” 1997, nr 174 z 28. 07, s. 25.
W latach 1991-1993 pismem kierowała Grażyna Minkowska, Jerzy Domański w  latach 1985- 

199 l i  1993-1995, a w  latach 1995-1997 Michał Komar
Zob. m.in. J. Domański, AYóy Ijląd, „Przegląd Tygodniowy” 1997, nr 33 z 13. 08.

--  „Polityka” 1997, nr 30 z 26. 07.



snych mld zł przetcazano jedm ikże spółce „Corso” finm ijącej PSL „Solidarność” (później ja ­
ko: Stronnictwo Ludowo-Cłirześcijańskie) Józefći Śłisza. Starania tego ugrupow ania o pra­
wa do „G rom ady-Rolnika Polskiego” wspierał m.in. L. Wałęsa i przew odniczący O byw a­
telskiego K lubu Parlam entarnego Bronislaw Geremek^^.

Przekazmiie „Gromady” w ręce PSL „Solidiimość” doprowadziło do powołania nowego ty­
tułu -  łderowanej przez L. Leśniaka „Gromiidy Rolników” . Dziennik ten ukazywćil się od 

17 kwietnia 1991 r , a od 25 kwietnia 1992 r  wydawano go pt. „Gazeta Rolnicza” . „Gazeta Rol­
nicza” w łatacłi 1993-1994 wĄ^chodziła w deklarowanym przez wydawcę naldadzie 70 t)'s. egz., 
a w latach 1995-1997 deklarowany mikład walial się w granicach od 45 do 60 tys. egz. w w>'- 
daniach codziemiych i od 80 do 90 lys. w wydiiniach magazynowych.

„G rom ada-R ołnik Polski” sukcesywnie traciła czytelników. Choć w łatach 1993-1995 
w}'dawca infom iow al, iż pismo odbijane było w ilości 100-150 tys. egz. (50%  zwrotów), 
dziem iik został zawieszony w m arcu 1995 r  U m iarkow ane pow odzenie „Gazety R olniczej” 
i upadek „G rom ady” świadczyły, iż niezależnie od politycznych perturbacji zw iązanych 

z transform acją tytułu, prasa adresowana tylko dla wsi i rolników po 1989 r. nie cieszyła się 
zbyt w ielkim  powodzeniem .

Zainteresow anie w łasnym  pism em  codziem iym  przejaw iało 'także Porozum ienie Cen- 
Inmi. Partia ta cliciala przejąć jedną  z najpopulaniiejszych polskich „popołudniów ek” -  

„Express W ieczorny” . Pismo to ziilożono 20 maja 1946 r  W latach siedemdziesiątkach na­
kłady „Expressu” sięgały 800 tys. egz., a w latach osiem dziesiątych -  450 tys. K łopoty wy­
dawnicze, jćikie w ystąpiły na początku łat dziewięćdziesiątych, nie om inęły także tej gaze­
ty. W 1990 r  jej mikład spadł do 200 tys. egz.

„Express W ieczorny” był gazetą, o którą r}'Wćiłizowaly dwa ugrupowania: Polska Partia 
Socialist}'czna -  w ydawca pisma w latach 1946-1948 -  oraz Porozim iienie Centrum , w>'stę- 

pujące jako  Fundacja Prasowa „Solidarności” . Starania tej ostatniej partii popierał m.in. ów­
czesny prez}'dent-elekt L. Wałęsa. 30 marca 1990 r  100 (na 110) pracow ników  pisma zalo- 
ż}'lo spółdzielnię pracowniczą. M imo to dziemiik, za 16 mld ów czesnych zł, sprzedano 

ł ł  stycznia 1991 r  Fundacji Prasowej „Solidiim ości” . Spotkało się to ze zdecydow anym  
protestem  członków  spółdzielni pracowniczej. W pierwszej połowie lutego 1991 r  blisko 
80%  zespołu redakcyjnego przeszło do „Expressu” -  pisma założonego 10 października 

1990 r  Dziemiik ten w}'dawano rano, a rediigował go były zespól „Expressu W ieczornego” .
Po zćikupieniu „Expressu W ieczornego” przez Fundację Prasow ą „Solidarności” redak­

torem naczelnym  pisma został Krz}'sztof Czabański. Pełnił on swe obow iązki do sierpnia 

ł99ł  r ,  kiedy to nowym redćiktorem naczelnym  został Andrzej Urbański. Jednakże ju ż  we 
wrześniu 1992 r  A. Urbaiiski został odwołany z tej funkcji. W szedł on bow iem  w konflikt 
z prezesem  zarządu Fundacji Prasowej „Solidarności” Sławom irem  Siwkiem, bliskim

M. Pionicowsłcii, K ontrow ersje w okół „G roniady-R ohiika P olskiego". W: M a teria ły , T. 23, 
Warszawa 1993, s. 216.



w spółpracow nikiem  Jarosława Kaczyńskiego. A. U rbański zaproponował, by PC weszło 
w skład koalicji rządowej. Postulow ał też przekształcenie w ydaw nictw a w spółkę, w której 
w iększość udziałów  mieliby ptywatiii inwestorzy. Partia utraciłaby co praw da w pływ  na li­

nię polityczną pism a, ale w ydawnictw o miało przynosić je j dochody. K oncepcję A. U rbań­
skiego zrealizow ano tylko częściowo. Pierwszego października 1992 r  pow ołano spółkę, 
ale w 100% była ona w łasnością Fundacji Prasowej „Sohdam ości” . Novyym redaktorem  na­
czelnym  pism a i prezesem  spółłd został ponow nie K. Czabaiisłd. W łipcu 1993 r  80%  
udziałów  w spółce kupił łiołding prasowy JM G  Ost Presse AG, a pozostałe 20%  Fibak Press 
SA. W ślad za tym  redaktor naczelny stw ierdził, że do przeszłości należą czasy, kiedy to 

„E.xpress W ieczorny” był organem  PC “"̂ . Pismo przybrało popularny charakter, a w końcu 
1997 r  planow ano przekształcenie dziemiika w pismo regionalne zajm ujące się głównie 
spraw am i W arszawy i M azowsza.

Perturbacje związane ze zmianami własnościowym i i fonnuly „Expressu” odbiły się nie­

korzystnie na jego nakładzie. W 1996 r  zweryfikowany średni nakład pisma wynosił 136 tys. 
egz.“-“’, a zwroty sięgały 30%. Kondycja „Expressu W ieczornego” miała jednak ulec poprawie, 
gdy wydawca zaniknął irmy swój dziennik „Sztandar” , a poczynione w ten sposób oszczędno­
ści zaczął przeznaczyć na promocję „Expressu” . Były to jednak tylko czcze obietnice. 
W sierpniu 1998 r  w>'dawca zlikwidował wszystkie dodatki dziemiika, zmniejszył jego obję­
tość do 20 kolunm  oraz zwolnił połowę dziennikarzy. 1 łipca 1999 r  pismo, jako trwale defi­
cytowe, zostało zamknięte. Jego nakład wynosił w ovyym czasie 30 t)'s. egz. w wydaniach co­
dziennych i 120 tys. egz. w wydaniu magazynowym, noszącym tytuł „K ulisy” .

U gm pow ania polit>'czne, które po 1989 r  przejęły władzę, podejm ow ały ponadto zabie­
gi o poz>'skanie wpływ ów  w pism ach o zasięgu regionalnym  i lokalnym . W tym  jedm ikże 
przypadłm  w ystępow ały w ram ach różnorodnych spółek nierzadko w spom aganych kapita­
łem zagranicznym . Np. w przetargu o „G azetę Poznańską” vyystąpiła apolityczna -  jak  
w skazyw ała nazwa -  W ielkopolska Izba Przem ysłow o-H andlow a, za którą kryło się Z jed­
noczenie C lirześcijańsko-Narodowe. F inna „Sernico”, zainteresow ana „G azetą Olszt^ni- 
ską”, zw iązana była z K ongresem  Liberalno-D em okratycznym . O w rocław ską „G azetę R o­
botniczą” , bydgoską „Gazetę Pom orską” i o „Głos Szczeciriski” zabiegało Porozum ienie 
Centrum. O „G azetę K rakow ską” ry^walizowały PC i Unia Dem okratyczna. W rzeszow skich 

„N owinacli” ,udziały zdobyły „Solidarność” i Stronnictwo Ludow o-Clirześcijańskie Józefa 
Ślisza“*̂. „Solidarność” partycypow ała też w „D zienniku Polskim ” , „D zienniku Zachodnim ” 
i „Dzieniiikit Bahyckirn”“”̂.

24 „Życie Warszawy” 1993 z 17/18. 07.
„Rynek Prasov\')'” 1996, nr 8, s. 46.
E. Ciborska, op. cii., s. 191-207.
D. Gdańska, Transformacja dzienników poczylelnikowskich  (1989-1992), ,7.eszyty Prasoznawcze” 

1992, nr 1/2, s. 110-111.



Biznes i polityka

Przytoczone povyyżej przykłady dowiodły, że bezpośrednie podporządkow anie tzw. 
..starego” t)^tułu prasowego partii politycznej prowadziło jedynie do konfliktów  i podw aża­
ło dalszą egzystencję pisma. Z nieco lepszym  slciitkiem, ale rów nież nie bez konfliktów, 
przebiegało przejm ow anie pism  przez gm py dziennikarskie reprezentujące olsreślony świa­
topogląd i zw iązki ideowe, ale nie utożsam iane z konlcretną partią  polityczną. W  taki bo­
w iem  sposób można interpretow ać przejęcie „Życia W arszawy” przez spółkę „Życie Press” .

W 1990 r. podjęto próbę zorganizowania spółki w ydawniczej, która m iała wyodrębnić 

się z R SW  i rozpocząć sam odzielne w ydawanie „Życia Warszaw}'” . M imo to K om isja Li­
kw idacyjna RSW  funkcje p.o. redaktorów naczelnycli pow ierzyła K azim ierzow i W óycic- 
kiem u i Tom aszowi Wołkowi.

R ów nolegle z przetasow aniam i kadrowym i, dokonującym i się w redakcji gazety, trwały 
przygotow ania do sprzedaży tytułu. Ostatecznie prawa w łasnościow e uzyskała spółka „Ży­
cie Press” . Nabyła ona tytuł za 40 mld ówczesny cli zł, cłioć je j oferta pod w zględem  ceno- 
w>'m ustępow ała trzem  imiym kontralientom. „Życie Press” składało się początkow o z kil­
kunastu podm iotów  -  m.in.: STEl N icoli Grauso (400 udziałów), „Czytelnika” (160 
udziałów), W ielkopolskiego Banku K redytow ego (150 udziałów), „Lexom u” Roberta 

Sm oktunowicza (40 udziałów) oraz „ Varsovii Press” (90 udziałów). Z  biegiem  czasu w yco­
fał się z niego „Czytelnik” i W BK, a prćiktycznie w szystkie akcje znalazły się we w łosiach 
rękach. Jednakże, aby zadośćuczynić zezw oleniu Agencji Inw estycji Zagranicznych dopu­
szczającej tylko m niejszościowy udział W łochów w „Życiu Press” , N. Grauso utw orzył 
w Polsce spółkę SEI, która odkupiła część udziałów od STEl. W ten  sposób N. Grauso, kon­
trolując faktycznie ponad 98%  udziałów „Życia Press” , nom inalnie m iał m niejszościow y 
pakiet akcji^*^.

D obór włosldego kontrahenta nie był przypadkowy. Gw arantow ał on m iikałną pozycję 
dla spółki K. W óycickiego i T. Wołka. To w łaśnie od „ Varsovii Press” zależała obsada funk­

cji redaktora naczelnego, polityka kadrowa prow adzona w piśm ie oraz jego  ideowe oblicze. 
N atom iast w szelkie aspekty finansow ego funkcjonowania dziemiika uzależnione były od 
strony w łoskiej. Ona także powołała spółkę „Publicitas Poland” -  jedynego koncesjonariu­

sza reklam  i ogłoszeń publikow anych w „Życiu W arszawy” .
Zgodnie z um ow ą kupna, strona włoska dokonała znacznych inwestycji. W szelkie dzia­

łania prom ocyjne oraz m odernizacja „Życia” ustały jednak, gdy stało się jasne , że N. G rau­
so nie otrzym a koncesji na ogólnopolską telewizję prywatną. Zam knięcie nadajników  „Po­
lonii 1” spowodow ało drastyczne cięcia w gazecie. Zm niejszono je j objętość o ok. 50%, ale 
utrz}anano poprzednią -  w}'soką cenę. Od drugiej połowy 1994 r. docierały do opinii pu­

blicznej inform acje o rozm ow ach N. Grauso m ających na celu sprzedaż tytułu. Daleko idą-

W. Lewandowska, D oleg liw ości ti-ansformacji „Ż ycia  W arszaw y”. W. M ateria ły , T. 25. War­
szawa 1995, s. 360.



ca m odernizacja pisma, traiisfonnacja jego  zawćirtości i zm iana szaty graficznej bez nie­
zbędnego w taidm  przypadku przy^gotowania czytelników doprow adziły do znacznego spad­
ku nakładów. W 1996 r. zwer>'fikowany nakład „Życia Warsziiw)'” wymosił 61 tys. egz., 
a sprzedaż 40 tys. egz. Podobne nakłady deklarowano w 1997 r-^ .

W początkach lat dziew ięćdziesiątych „Życie W arszawy” starało się odgtyw ać rolę 
ogólnopolskiego dziem iika infom iacyjno-opiniotw órczego. Jednakże dość szybko zaczęło 
interesow ać się tropieniem  m alwersacji i nadużyć w życiu politycznym  i społecznym . Na 
tiikiej też płaszczyźnie zw alczano rządy W. Pawlaka i J. Oleksego. N atom iast w 1995 r  „Ży­
cie” prowadziło otw artą w ojnę z kandydatem  na prezydenta RP, A. Kwaśniewskim^^’.

Przegrana L. Wałęsy postawiła „Życie Warszćiw}^” w tnidnym położeniu. W 2 dni po wy^bo- 
rach do redakcji dotarły kolejne sygnały, iż wydawca nie jest zadowolony z ekonomicznej kondy­
cji pisma i jego politycznej sytuacji. L. Wałęsa -  jeszcze jako urzędujący prezydent -  odwiedził 
,.Życie Warszawy” 29 listopada. T. Wolka poparli też działacze ZCłiN, Stronnictwa Ludowo- 
Chrześcijaiiskiego, niektóre kręgi UW, „Solidarności” oraz szefowie SDP (Karol Sawicki) i SDK 
(Maciej l^tow ski). 5 gmdnia „Życie” wydrukowało całą kolumnę listów czytelników solidar\'zu- 
jących się z redaktorem naczelnym. Następnego dnia doszło do posiedzenia zarządu spółki, pod­
czas którego reprezentanci stro i^  włoskiej starah się odwołać T. Wołka. Ten nie zgodzU się z tii- 
ką decyzją i uznał ją  za polityczną zemstę. Dnia 7 gmdnia „Życie” na swej pierwszej kolimmie 

\yydrukowalo protest redakcyjnej organizacji „Solidiiniości” oraz artykuł broniący T. Wołka.
Włoscy właściciele pisma nie poddali się presji. Uziićili, iż pełniącym obowiązki redaktora 

naczelnego był Jerzy Wysocld, choć w stopce „Życia” nadal wyanieniano T, Wolka. Przestał on 
pełnić swe obowiązld 6 stycznia 1996 r  W tym  samym czasie w)'dawcy podjęli decyzję o za­
mknięciu niedzielnego wydania gazety i nadiil poszukiwali kupca na „Życie W arszawy” . Osta­
tecznie został nim, ubiegający się o to pismo jeszcze w 1990 r ,  Zbigniew Jakubas-^’. Ceny za­

kupu nie ujawniono, choć spekulowano, iż sama dnikaniia wiirta była 10 min $.
N im  jednak  doszło do sprzedaży, w iosną 1996 r  na łaniach „Życia” podw ażano wiar>'- 

godność przyszłego w łaściciela, sugerując, że zam ierza on kupić pism o głów nie po to, by 

zm ienić jego  linię polityczną. Zm iana w łaściciela pociągnęła za sobą odejście z gazety ca­
łego kierow nictw a redakcji oraz w szystkich pracowników  działu krajow ego. Jako główny 
motyw tak dram atycznej decyzji podano względy polityczne oraz clięć zachow ania zaw o­
dowej niezależności.

„Rzeczpospolita” 1997, nr 14 z 17. 01.
C zerw ona pajf^czyna, ,^ y c ie  Warszawy” 1995, nr 294 z 28. 11; L ider SLD  za ta ił akcje, ibidem  

1995, nr 305 z 9.11; K w aśn iew ski p o d  lupą, ibidem  1995, nr 306 z 10.11; T. Wolek, D zień  po, czyli 
przebu dzen ie, „Życie Warszawy” 1995 z 17.11, s. 6 i n.

Zob. też: W. Klusek, Transform acja „K uriera  L u belsk iego" . W: M ateria ły , T. 24. Warszawa 

1994, s. 262-270; idem ,f^xpress-Fakly" -  porażka  now ego tytułu, ibidem, T. 25, s. 415-421; Z „K u­
rierem  ” p o  ,,Ż ycie" , „Gazeta Wyborcza” 1996 z 22. 04; Jakubas na now ej drodze .,Życia  ”, „Rzecz­
pospolita” 1996, nr 121 z 25/25. 05.



Z. Jakiibas zadeklarował, iż pismo iiie będzie związane z żadną partią polityczną, nato­
m iast w nikliw e wslucliiwać się będzie w glosy czytelników^". „Życie” Z. Jakiibasa iiieii- 
stamiie zm ieniało redaktorów naczelnych. A leksander Chećko byl nim  zaledw ie 11 m iesię­

cy. Na początku czerw ca 1997 r  nowym  redaktorem  „Życia” został Andrzej U rbański, któty 
pełnił tę funkcję do połowy września 1997 r  W tedy to kolejnym  szefem  „Życia W a rs z a w ” 
został były poseł PC i szef B iura Bezpieczeństw a Narodowego M aciej Zalew ski, a po nim  
(od sierpnia 1999 r )  dziem iikarz bydgoski M arek Zgórski.

„Życie W arszawy” utraciło ogólnopolski charakter W 1997 r  zlikwidowano m utację ra­
dom ską, rok później wydanie krajowe, a w końcu 1999 r. Z. Jakubas sprzedał prow incjonal­
nym  przedsiębiorcom  usam odzielnione w 1997 r  „Życie Częstochow y” . W tym  sam ym  cza­
sie przejął co prawda po „Expressie W ieczom ym ” „K ulisy” , ale prasa poczynania te 
interpretow ała jako  próbę sanacji „Życia W arszawy” przed przekazaniem  go w ręce zacłio- 

dnioeuropejskiego vwdawcy.
Po zw olnieniu przez W łocliów T. W olek podjął intensywne starania m ające na celu uru­

chom ienie własnej gazety. Sygnalny num er „Życia” -  taką bow iem  nazwę przyjęto dla no­
wego dziem iika -  ukazał się 16 września, a stałą edycję rozpoczęto 28 w rześnia 1996 r  Pi­
smo w ychodziło  w nakładzie 120 tys. egz., z czego sprzedaw ano 76 tys. egz.^^. 
W początkach 2000 r  sprzedaż wyaiosiła ok. 55 tys. egz. Edytorem  „Życia” był D om  Wy­
dawniczy „W olne Słow o”, w skład którego wcliodziły tćikie finny, jak: Poltm st (63%  akcji), 
Rulil International Gm Bh& Co i Fonnat (po 18%). Początkow o w skład około 80-osobowe- 
go zespołu redakcyjnego w eszli byU dziem iikarze „Życia W arszawy” i telew izyjnego Pulsu 

Dnia^‘̂ . Później z pism a odszedł m.in. Bronisław  W ildstein i P iotr Bazylko. Pozyskano na­
tom iast kilku dziem iikarzy z „Super Expressu” .

T. W ołek przedstaw ił nowy dziennik jak o  niezależny i konserw atyw ny, pod w zg lę­
dem  ideow ym  plasujący się pom iędzy „G azetą W yborczą” i „G azetą  P o lską” . N adto de­
k larow ano pełnienie funkcji in form acyjnych oraz upraw ianie „dziennikarstw a śledcze­
go” . Z am ierzano  podglądać każdą w ładzę, „lecz szczególnie taką, k tóra  spraw uje rządy 

m onopolistyczne”^^.
W ydawcy niieh św iadom ość ogroimiego „zagęszczenia” polsldego lynku prasowego 

i przewidywaU początkowy' deficyt „Życia”^ .̂ M imo to podjęli intensywne działania orga­

nizacyjne. Pow ołano oddziały dziennika w Gdańsku, W arszawie, W rocławiu i Poznaniu.

Szanow ni czyte ln icy „Życia JVarszawy", „Zycie Warszawy” 1996, nr 103/104 z 4-5.05.
^-\,Press” 1997, n r7 ,  s. 41.

Redaktorem nacz. „Życia” został T. Wolek, a jego zastępcami: Jerzy Wysocki i Bronisław Wild­
stein (do września 1997 r.). Funkcję dyrektora wydawniczego pełniła Joanna Lubieniecka, a sekreta­
rza redakcji Paweł Fąiara. Dyrektorem wydawnictwa został Leszek Statlej.

T. Wołek, To w łaśnie my. [Prospekt reklamowy „Życia”], „Rzeczpospolita” 1996, nr 226 z 27. 09.
36 W 1996 r. deficyt ten wyniósł 3,7 min zł, a w  1997 r. -  6,6 młn zl. Zob. L. Z a lew sk a ,^ /» ^  dzien­

niku p ra w icy , „Rzeczpospolita” 2000, nr 55 z 6. 03, s. A4.



Jednak w niecały rok później „Życie nad O drą” i „Życie W ielkopolski” zostały zlikw i­
dow ane, a do opinii publicznej zaczęły docierać inform acje, iź w ydawcy poszukują zagra­
nicznego inwestora.

Przykładem  udanej i raczej bezkonfliktowej transfom iacji starego tytułu prasowego by­
ła natom iast „Rzeczpospolita” . 15 października 1989 r. na redaktora naczelnego tego pisma 
prem ier T. M azow iecki desygnował D. Fikusa. Clioć T. M azow iecki nie był zainteresow a­
ny posiadaniem  własnego organu rządowego, „Rzeczpospolita” była w początkacłi lat dzie- 
w ięćdziesiątycłi postrzegana jako  pism o oficjalne. Jej wyjątkowy status potw ierdzał udział 
D. Fikusa w posiedzeniacłi Rady M inistrów  (był tam  obserwatorem ) oraz dotacja, jakiej 
rząd udzielił pism u w 1990 r.

Takie usytuow anie „R zeczpospolite j” nie zadow alało ani rządu, ani zespołu redakcy j­
nego. D latego też w 1990 r. rozpoczęto poszukiw anie zagranicznego partnera, który zain­

w estow ałby w pism o, a zarazem  przyczynił się do jego  pryw atyzacji. W ybór padł na g m ­
pę R oberta H ersanta. 1 lutego 1991 r. zarejestrow ano sp. z o.o. „Press P ublica” , w której 
skład w eszło PPW  „R zeczpospolita” (51%  udziałów ) i francuska spółka „Socpress SA ” 
(49%  udziałów ). Polskim  w kładem  do spółki był tytuł w łasności „R zeczpospolite j” , 
której w artość w 1991 r. oszacow ano na 4,7 m in $. Strona francuska, w zorując się na do- 
św iadczeniacłi „Le F igaro” , w prow adziła nowy system  pracy, skom puteryzow ała redak­

cję oraz dostarczyła now oczesną m aszynę offsetow ą. W artość inw estycji francuskich  

oszacow ano na 4,5 m in $, z czego 2 m in $ w yasygnow ano w gotów ce. W lipcu 1995 r. 
rząd w ystąp ił z in icjatyw ą przekształcenia PPW  w jednoosobow ą spółkę Skarbu Paiistwa. 
Spow odow ało to gw ałtow ną reakcję Francuzów  i zespołu redakcyjnego. Strona francuska 
za 2,595 m in $ dokupiła 2%  udziałów. Zobow iązała się także do kolejnej m odernizacji re­
dakcyjnego system u kom puterow ego oraz budow y sam odzielnej d rukam i prasow ej. W ar­
tość tej inw estycji m iała w ynieść 15 m in zł^^. Taka stm ktura spółki utrzym ała się do 22 
m aja 1996 r. W tedy to norw eska spółka Orkła M edia kupiła od Francuzów  51%  udziałów  
„Press P ub lik i” i 50,8%  udziałów  w dm kam i gazety „W arszaw a P rin t” . Cenę transakcji 
określono na 46 m in

W 1988 r. naldad „Rzeczpospolitej” wynosił 240 tys. egz., a w 1996 r. -  266 tys. egz. 
W prenum eracie sprzedaw ano ok. 50%  nakładu. Zwroty wynosiły od 20 do 40 tys. egz.

Jak ju ż  w spom niano, zgodnie z decyzją T. M azow ieckiego w 1989 r., „R zeczpospoli­
ta” przestała pełnić funkcję organu rządowego. A m bicją zespołu redakcyjnego było uczy­
nienie z dziennika p ism a inform acyjnego, stroniącego od w szelk ich  filiacji politycznych, 

albow iem  -  ja k  stw ierdził jego  redaktor naczelny -  „infom iacja  je s t  bezparty jna”-̂ .̂ Ze-

Por. ,Jlzeczpospolita” 1994, nr 33 z 8. 02, 1995, nr 180 z 18. 08.
N ow y w spótw ydaw ca  „R zeczpospo lite j" , „Rzeczpospolita” 1996, nr 119 z 23. 05 oraz Orkla ku­

p u je  „ R zeczp o sp o litą ”, „Gazeta Wyborcza” 1996, nr 119 z 23. 05.
D. Fikus, K ontrow ersje w okół „R zeczpospolitej. W: M ateria ły , T. 23. Warszawa 1993, s. 206.



spól redakcyjny nie odżegnyw ał się jednak  od ideow ycłi inspiracji. Podkreślano, że cłioć 
kierow nictw o redakcji prezentuje różnorodne preferencje polityczne, to jed n ak  w yw odzi 
się z „Solidarności” i dlatego sprzyjał w szystkim  rządom  zw iązanym  z tym  nicliem  spo­
łecznym . Leżało to w interesie pism a, którego gros nakładu kupow ały instytucje lub oso­
by uzależnione od funkcjonow ania adm inistracji państw ow ej. N iem niej jednak , dla nie- 
któr>'ch polityków  status pism a nie byl jasny, dlatego też PPW  było  nieustannie 
kontrolow ane, a na fom m  parlam entu ciągłe ponaw iano pytanie „C zyją w łasnością  je s t 
„R zeczpospolita”?” '̂ ’̂.

Polski rynek prasowy wykazyw ał m ałą cłiłomiość na nowe dziemiiki. N ie zyskały czy­
telniczej akceptacji „O bserw ator Codziem iy” i „Glob 24” . Choć w liberalny „D ziem iik K ra­

jów}'” zainwestowćmo 2 m in $, wyszedł on zaledwie w kilku próbnych numeracłi, a szero­
ko reklam ow any dziennik „24 Godziny” nigdy nie ujrzał światła dziennego.

R ecep tą  um ożliw iającą utrzym anie się pism a na rynku było zaw ężanie pola zain tere­
sow ań gazety do ściśle określonej i specjalistycznej problem atyki, a co za tym  idzie, przy­
jęc ie  założenia, iż krąg potencjalnych czytelników  będzie niew ielki. Jednym  z przyk ła­
dów tego zjaw iska byl dziennik ekonom iczny „N ow a E uropa” . Pierw szy jeg o  num er 
ukazał się 28 stycznia 1992 r  „Nowej E uropie” nie udało się w ejść p rzebojem  na polski 
lynek prasowy. M iesięczne straty tytułu w ynosiły ok. 0,3 m in zł, sprzedaw ano ok. 10 tys. 

egz. gazety dziennie, nie udało się też zdobyć licznych i dobrze opłacanych inseratów , 
W ydawca podjął zatem  decyzje oszczędnościow e oraz zm ienił redćiktora naczelnego 
dziennika. Po K. T. Toeplitzu funkcję tę objął w połow ie w rześnia 1992 r  poseł K ongre­
su L iberalno-D em okratycznego, W itold Gadom ski. O ficjalnie decyzję tę ogłoszono 5 paź­
dziernika 1992 r ,  a w tydzień później (od nuniem  201) „N ow a E uropa” ukazała się z pod­
tytułem  „G azeta F inansow a” .

Tym razem  zadbano o w łaściw ą prom ocję dziennika. Zorganizow ano konkursy praso­
we, pism o rozpoczęło w spółpracę z radiem  „Eska” , zdobyło ok. 10 tys. prenum eratorów . 
Pozw oliło to na znaczną popraw ę jego  sytuacji finansow ej, a naw et osiągnięcie n iew ielkie­
go zysku. N ad „N ow ą Europą” ciążyły jednak  długi zw iązane z um cłiom ieniem  dziennika, 
dlatego też przez cały rok 1993 poszukiw ano zagranicznego inw estora gotow ego w spom óc 
w ydaw nictw o zastrzykiem  gotówki. Inw estorem  tym  okazał się w ydaw ca najw iększego 
(300 tys. egz. nałdadu) w łoskiego dziem iika ekonom icznego -  „II Sole 24 O re” . W końcu 
1993 r  pow ołano spółkę „W ydaw nictw o Nowa Europa” , w któiyni ok. 90%  posiadał Edi- 
tore „II Sole 24 O re” , a ok. 10% „Nowa Europa” sp. z o.o., tj. B IG  SA. W łoscy w ydaw cy 
nie przedłużyli kontrćiktu uprzedniem u redaktorow i naczelnem u pism a, K. Szyndzielorzo- 
wi. O d stycznia 1995 r  obow iązki te pełnił W aldem ar Kedaj, zaś 28 kw ietnia 1995 r  re­
daktorem  naczelnym  „Nowej Europy” został Andrzej K. W róblewski, w cześniej szef „G a­

zety B ankow ej” . W łosi rozpoczęli też poszukiw anie partnera dla w ydaw ania swej gazety.

40 Inform acja dla p o słów  z  Sejm ow ej K om isji K ultury i Środków P rzekazu , ibidem, s. 207.



Novv}'m w spółw łaścicielem  pisma została spółka „Infor”"̂* specjalizująca się w w ydaw a­
niu prasy prawniczej"^^.

W początkach stycznia 1996 r. ,Jn fo r” desygnow ał na redaktora naczelnego „Nowej E u­
ropy" K rzysztofa Sobczaka"^^, a 28 stycznia 1997 r., vy\'kupił pozostałą część udziałów  p i­
sma. W edług deklaracji w>'dawcy „N owa Europa” w ow ym  czasie znajdow ała od 15 do 20 
lys. nabywców.

7 kw ietn ia 1997 r. „N ow a E uropa” została przekształcona w „D ziennik  P raw a i G o­
spodark i” . Pism o to, kierow ane przez Rom ana C łiocyka, w ycliodzilo  p ierw otn ie  w nak ła­
dzie 120 tys. egz. Później zm niejszono nakład do 60 tys. egz., a sp rzedaż w ynosiła  ok. 

30 t>'s. egz."^“̂. K olejnej zm iany dokonano w połow ie październ ika 1997 r. -  dziem iik 
zm ienił ty tu ł na „Praw o i G ospodarka” . D ział infom iacy jny  drukow ano tradycy jn ie  na 
b iałym  pap ierze , a kolorow e były jed y n ie  dodatki -  praw ny i gospodarczy.

Dziem iik „Infom ” podjął ryw alizację nie tylko z „R zeczpospolitą” i w ydaw nictw am i 
„B O SS-a” , ale i z założonym  14 stycznia 1997 r  „Pulsem  B iznesu” , dla którego w zorem  by­
ło szw edzkie pism o „D agens Industri” grupy B om iier Dziem iik ten vw cliodzil w  nakładzie 
30 t>'S., egz.; kierow ał nim  Andrzej Nietycłiło.

Beneficjanci transformacji

Po 1989 r ,  największy sukces wydawniczy odniosła, dom inująca obecnie na polskim  tyn­
ku prasoYwm, „Gazeta W yborcza” . Jej początki mileży datować mi kw iecień 1989 r  W tedy 
to powstał zespół kierownicz>' dziennika, powołany przez K om itet Obyw atelski przy Lechu 
Wałęsie. W sldad zespołu weszli: Helena Łuczywo, Adani M iclmik i Ernest Skalski. Prace 

przygotow awcze zm ierzające do um cłiom ienia pisma nabrały żywszego tempa po podpisa­
niu umów zaw artych przy O krągłym  Stole. Powołano w ów czas spółkę „A gora” , która miała 
być oficjalnym  w}'dawcą „Gazety W yborczej” . W je j skład weszli: Zbigniew  Bujak, Ale­
ksander Pasz>'ński i Andrzej Wajda. Pierwszy num er pisma ukazał się z datą 8 m aja 1989 r

B ezpośrednie związki pism a z NSZZ „Solidarność” utrzym ano do w rześnia 1990 r  To­
cząca się w ów czas prezydencka kam pania wyborcza doprow adziła do podziahi obozu „So-

Wydawnictwo to w  1987 r. założył radca prawny Ryszard Pieńkowski. D ziesięć  lat później za­
trudniał ok. 500 osób, a wydawnictwo posiadało 27 tytułów prasowycłi. W 1996 r. obroty „Inibru” 
\\7 niosly ok. 60 min zt, a zyski 4 min zl.

Były to m.in: kupione w sierpniu 1995 r. od J. Frey „Prawo i Życie”, kupione od tej samej fir­
my w  1996 r. „Życie Gospodarcze” oraz „Gazeta Prawna”, „Doradca Podatnika” i „Prawo Przedsię­
biorcy” . W grudniu 1996 r. „Infor” uruchomił, kierowany przez Zbigniewa Biskupskiego, tygodnik  
„Twój Biznes”. Pismo to dość szybko osii^gnęło nakład w}'noszący ok. 100 tys. egz.

Teraz j a  będę szefem , „Gazeta Wyborcza 1996, nr 9 z 11, 01.
„Gazeta Wyborcza” 1997, nr 227 z 29. 09.



lidam ości” . Decyzja Kom isji Krajowej pozbawiła „G azetę” prawa do używ ania sym bolu 

związkowego. Dziemiik w>'chodzil przez kilka dni z okrojonym  hasłem  („Nie ma w olno­

ści”), a następnie w ogóle z niego zrezygnował. Zm ieniała się też struktura w łasnościow a 

pisma. W 1992 r. dokonano reorganizacji i podzielono spółkę na dwa podm ioty: „A gorę Ga­

zetę” i „Agorę D ruk” . W sierpniu 1993 r  12,5% iikcji „Agory G azety” zakupił am erykań­

ski końcem  „Cox Enterprises” . W dziesiątym  roku swej działalności „A gora” w eszła na 

giełdę. Jej w artość w}'ceniono na 2,83 mld zł.

Z biegiem  czasu praca pism a ulegała doskonaleniu. Zyskiw ało ono, organizow ane przez 

Sewetyiia B lum sztajna, lokalne dodatki. Pierwsz>'m z nich była um chom iona 7 stycznia 

1990 r. „G azeta Stołeczna”, a ostatni -  18 dodatek lokalny -  um chom iono 1 lutego 1993 r  

Była nim  „G azeta Zachodnia” , obejm ująca swym  zasięgiem  województw '0 zielonogórskie 

i gorzowskie. Prócz w kładek lokalnych „Gazeta W yborcza” drako wala 3 ogólnopolskie nia- 
gaz>aiy: piątkow y „Magaz>ai” , „Gazetę Telewiz>'jną” i „W ysokie O bcasy” . Ponadto dm ko- 

wano wkładki temat>'czne -  m.in.: „Praca” , „G azeta-B iuro-K om puter” , „G azeta-Budow nic- 

Iwo-Doni” itp. W kładek tych dm kow ano ok. 50 kwartalnie.

Pierw sze numer}' dziennika odbijano w mikladzie 80 tys. egz. Jednakże ju ż  w końcu 

1989 r. nćildad pism a osii\gnąl 0,5 min egz. W 1990 r ,  w związku z gw ałtow ną podw}'żką 

cen papiem , nakład obniż}'ł się do 350 t}'s. egz., by ponow nie w zrosnąć w 1991 r. do ok. 0,5 

min. W 1999 r. średnia sprzedaż pism a przekraczała 450 tys. egz., a „Gazeta W yborcza” pod 

w zględem  w ielkości nakładu zajm owała pierw sze miejsce w Polsce. W w ydaniu krajow}an 

inseraty stanowiły ok. 35%  objętości pism a, a w ydaniach lokalnych -  do 70%. Ponad 2/3 

dochodów dziem iika płynęło z draku reklam  i ogłoszeń.

W „G azecie” zatradnionych było ok. 1,9 tys. osób, z czego ok. 700 pracow ało mi stano­

w iskach dziennikarskich. Dla 90%  z nich była to pierwsza praca w życiu. Średnia wieku 

dziem ukarzy wynosiła ok. 30 lat.

Tm dno nie docenić ideowo-politycznego zmiczenia pisma. To właśnie na jego  lam ach 

Adam M ichnik w ystąpił z art}'kuleni JVasz prezydent, nasz prem ier W pierw szych m iesią­

cach istnienia Trzeciej Rzeczypospolitej „G azeta” i jej redaktor naczelny byli rzecznikam i 

całego obozu „Solidarności” . W raz ze zróżnicow aniem  tego m chu społecznego doszło też 

do podziałów  w dziem uku. Część dziemiikarzy przeszła do „ Tygodnika Solidarność”, imii 

zaś do „Nowego Św iata” Piotra W ierzbickiego.

„G azeta” nie chciała uchodzić za organ Unii W olności (Deniokrat}'cznej), jednakże nie 

odżegnywała się od tego związku. Jak stw ierdził A. M iclmik, bliskie kontakty z ugrapow a- 

meni kierow anym  przez L. Balcerow icza nie oznaczały, że szczędzono m u kr}'tyki"^'\ Fak­

tem było też, iż pismo krytykow ało PC i ZCliN. Jednakże głównym  obiektem  polem icznych 

ataków pozostaw ali reprezentanci SLD.

A. Miclmik, , ,G azeta"  -  k iopoty wolności, „Gazeta Wyborcza” 1995 z 9. 05.



Strefa zainteresow ań „G azety” była bardzo szeroł^a. O bejm ow ała zarówno problem aty­
kę niewiełkicli społeczności łokalnycłi, ja k  i stosunki m iędzynarodow e. Posiadanie licz- 
nycłi m utacji ułatw iało „G azecie” doskonalą orientację w sprawacłi łtrajowycłi. Pismo nie 
l>'łko rejestrow ało w ydarzenia w łokalnycłi społecznościacłi, ale też w w ielu w ypadkacłi 
nadało im rangę ogólnokrajową. W ystarczy w tym  m iejscu przypom nieć zaangażow anie 
..G azety” w sprawę w ykrycia kom pcji w poznaiiskiej policji. „G azeta” inicjow ała też róż­

norodne ćikcje społeczne. Bodaj z największemu rezonansem  spotkała się jej akcja zorgani­
zowana pod łiasłem „Rodzić po ludzku” .

Zam iarem  pism a je s t prezentow anie pełnej i rzetelnej inform acji. Już w 1990 r. opraco­
wano w ew nątrzredakcyjny dokim ient zatytułowćmy Karta G azety Wyborczej. Przyjęto gene­
ralne założenie precyzyjnego oddzielenia infonnacji od kom entarzy oraz prezentow ania 
w miarę pełnej gamy poglądów  dotyczących życia publicznego.

Innym beneficjantem okresu transfonnacji prasy polskiej okazał się „Super Express” . Jak już  
wiemy, narodziny tego pisniii zwiedzane był z konfliktami, jakie miały miejsce w „Expressie Wie­
czornym” . 27 lutego 1991 r  Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe i Dziennikarska Spół­

dzielnia Pracy zawiązały spółkę „Express W ieczoniy-Kuhsy”, której celem było wydawćuiie 
,.E.\pressu” (w 1991 r też jtiko „Express Poranny”). W 1991 r. pismo to znajdowało się w bar­
dzo złym położeniu fiiiiinsowym. Pod względem zawartości i szćity graficznej było niemalże 
identyczne z „Expressem Wieczornym”, dlatego też czytelnicy prawie go nie dostrzegali. Przę' 
iiiikładzie w>aioszącym 40 tys. egz. zwroty wynosiły ok. 50%. Spółka przynosiła straty, 
a ..Express” utracił swą uprzednią dnikam ię i siedzibę redakcji mieszczącą się przy pl. Zawisz)'.

1 listopada 1991 r. W alne Zgrom adzenie U działow ców  spółki „ZPR -Express” odw ołało 
uprzednie kierow nictw o redakcji (A ndrzeja Bumia i M arka A dam skiego), a losy gazety od­
dało w ręce w spółautora sukcesu „Gazety W yborczej” Grzegorza L indenberga, który w spól­

nie z am eiykańską fin n ą  konsultingow ą, w)'stć\pił z propozycją całkowitej reorganizacji p i­
sma. Zm ieniono tytuł z „Express Poram iy” na „Super E xpress” oraz przyjęto koncepcję 
w ydaw ania ilustrow anego dziem iika łam anego w fom iie tabloidu. Teksty publikow ane w p i­
śm ie odznaczały się językow ą prostotą i jasnością  w ypowiedzi. By ły krótkie i dotyczyły co- 
dziem iych spraw Połćików'*'’. Jak wspom inał dziem iikarz „Super Expressu” : „Przez kilka 
miesięcy w redakcji pracowali cenzorzy -  ludzie z ulicy, którzy czytali teksty i zazmiczali 
to, czego nie rozim iieją”"̂ .̂ „Super Express” miał zdecydow anie apolityczny cliarakter i zaj­
mował się głównie tem atyką sensacyjną i obyczajową.

G łów nym  źródłem  sukcesu pisma okazała się jednakże nie jego  treściow a zaw artość, ale 

konkursy organizow ane przez redakcję. Dzięki „zdrapce” „Super Express” odnotow ał re­
kordowy' w śród polskiej prasy codziemiej mikład, któiy 15 m aja 1995 r. w yniósł 2 m in egz.

G. Lindenberg, Testament prezesa, czyli ja k  p isać w „Super Expressie ”, ,J*ress” 1996, nr 3, s. 15-17. 
M. Pietraszczyk, O d  huittu do koncernu. H istoria „Super E xpressu", Materiały, T. 26. 

Warszawa 1996, s. 220.



Rzecz jasna, średnie nakłady były niższe. W ł999 r  średni zw eryfikow any nakład wynosił 
ok. 400 tys. egz. Już w ł994  r. „Super Express” pod względem  nakładu był drugim  polskim  
pism em  codziemiym.

M imo to dziem iik popadł w kłopot^' finansowe. Załam anie sprzedaż}' prasy codziennej 
w idoczne latem  1994 r  oraz zaangażow anie dużych środków w budow ę nowej drukam i 
spowodow ało, że pismo rok 1994 zaniknęło deficytem  6,7 min zł. D latego też rozpoczęto 

poszukiw ania zagranicznego inwestora, który wsparłby „Super Express” znacznym  zastrz>'- 
kiem finansowym . Ostateczny w ybór padł na szwedzki koncern Tidnings AB M arieberg, 
należący do rodziny B onnier i w ydający popoludniów kę „Expressen” (380 tys. egz. nakła­
du) oraz opiniotw órczy dziem iik „Dagens Nyłieter” (384 tys. nakładu)"*^.

20 gmdnia 1994 r  „ZPR-Express” podpisał umowę z Tidnings AB Marieberg, Szwedzi za 
30% udziałów wykupili długi fimiy, otrz>anali obietnicę w^'laipu dalsz>'ch 20% akcji, a kapitał 

zalożyciełsłd spólłd podniesiono do 42,5 min zł. Dzięki temu „Super Express” ukończ}'ł wcze­
śniejsze inwestycje i mógł od 12 kwietnia 1995 r  ukazać się w kolorowej szacie graficznej.

Innym  beneficjantem  okresu transfom iacji okazali się zachodnioeuropejscy inwestorz}'. 
Jćik ju ż  wiemy, zdobyli oni ziiiiczne wpływ>' w prasie o zasięgu ogólnopolskim , zdoniino- 
wah też lyiiki regionalne. Proces transfom iacji prasy regionalnej przebiegał w dw óch kie- 
mnkach. Tytuły o niew ielkich nakładach i lokalnym, a niekiedy i siiblokałiiym znaczeniu 
znalazły się w rękach spółdzielni dziennikarskich łub polskich gm p kapitalow^'ch"^^. N ato­
miast prasą regionalną, dysponującą jednorazow ym i nakładam i znacznie przekraczającym i 
50 t>'s. egz., zainteresow ał się kapitał zagraniczny.

W początkow ym  okresie transfom iacji najbardziej aktyw'iiii okazała się francuska gmpa 
kapitałowa Roberta Hersanta. Gmpa ta zainteresowała się 4 ośrodkam i wydawnicz>'nii. 
W Gdańsku, wspólnie ze spółką „Przekaz” (lokalna organizacja „Solidarności” ), wykupiła 
udziały w „Dzienniku Bałtyckim ” i „W ieczorze W ybrzeża” . W ykupiono też krakow ską ga­
zetę sportow ą „Tempo” i „Gazetę Krakowską” . W Katowicacłi gm pa R. łłersanta partycypo­
wała w prawach wlasnościow^^ch „Tn'buny Śląskiej” (uprzednio: „Tn 'buna Robotnicza”) 

i „Dziemiika Zachodniego” . W Łodzi zaś wykupiono udziały w „Expressie llustrowćmym” 
i „Dziemiiku Łódzkim ” . Pisma te kupowano podczxis przetargów zorganizowanych przez K o­
misję Likw idacyjną RSW. Francuski inw estor wcliodził w spółki z lokalnym organizacjami

Reprezentanci tego koncernu pojawili się w  Polsce już wiosną 1994 r. Wspólnie z Andrzejem  
Wilmowskim prowadzili w  ow>'m czasie przygotowania do wydawania ogólnopolskiego dziennika 
,2 4  godziny”. Z inicjatywny tej jednak nic nie wy'szlo. Zob. A. Bilik, Jak nie p o w s ta ł dziem iik  ,, 24 go ­
dziny" . W: M ateria ły , T. 26, s. 251-252.

Przykładem udanej ekonomicznej transformacji starego tytułu jest kieleckie „Echo Dnia”. Ta 
założona w  1971 r. popoludniówka -  jak podawał wydawca -  odbijana była w  nakładzie 60 t)'s. egz. 
w vx^daniach codziennych i 100 t>'s. egz. w  wydaniach poprzedzających święta. Pismo stanowiło \vla- 
sność polskiej Spółki Akcyjnej ,Jicho Press” . Spółka ta jako pierwsza polska firma zajmująca się me­
diami wyemitowała akcje, które trafiły na giełdę papierów' wartościowych.



społeczno-politycznym i i grupami kapitałowymi. Początkowo zadow alał się m niejszościo­
w ym  pakietem  akcji. Później jednak  kupował kolejne udziały albo dokonywał znacznych in­
westycji w redakcjach i dnikamiacl-u co powodowało powiększenie puli jego  udziałów. 

W 1994 r  grupa R. Hersanta miała 8 dziem iików (w tym  „Rzeczpospolitą”), któtych jedno ­
razowy nakład wyaiosil 1 min egz. w w ydaniach codziennych i 2 m in egz. w w ydaniach nia- 
gazynowy^cłi. W szystkie te pisma miały wspólny dodatek telewizyjny. Polskie inwestycje 
R. Hersanta, łącznie z m odernizacją drukarń w Raszynie, Pruszczu Gdańskim  i Łodzi, szaco­
wano na ok. 40 m in $, a wartość całego m ajątku miała wynieść ok. 80 m in

Kłopoty, jak ie  spotkały R. Hersanta na tynku francuskim  (zw iązane z ograniczeniem  

w pływ ów  z rełdam  i ogłoszeń), zmusiły go do sprzedania sw ych udziałów  w polskiej pra­
sie lokalnej. Ich nabyw cą za IGO m in marek okazał się niem iecki koncern Passauer Neue 
Presse. W 2000 r  koncern ten posiadał udziały w 13 dziennikach oraz 15 tygodnikach lo­
kalnych-“’'. Codziemia prasa koncernu w dni pow szednie w ychodziła w nakładzie 0,7 min 
egz.. a w w ydaniach niagaz>aiowych -  ok. 2,5 m in egz. Passauer dawał zatm dnienie ok. 
2 tys. osób i infom iow al, iż poczynił w Polsce inw estycje za ok. 200 m in marek.

Imiyni inw estorem  zagranicznym  interesującym  się lokalną prasą infom iacyjno-poli- 
tyczną był norw eski końcem  O rkla M edia. W 1990 r  podjął on w spólnie z regionalną orga­
nizacją „Solidarności” nieudaną próbę utw orzenia nowej gazety lokalnej -  „Dziem iika D ol­

nośląskiego” . Później jednak  nastawił się na kupow anie „statych” tytułów  prasowych. 
O becnie Norwedzy' partycypują w 11 tytułach. Jednorazow a sprzedaż gazet koncernu, łącz­
nie z „R zeczpospolitą” , wyniosila -  jak  deklarow ał w ydawca -  630 tys. egz.^-.

O ddzielny problem  stanow iła polsko-szw ajcarska fim ia W ojciecha Fibaka. F ibak In­
vestm ent G roup i F ibak-N om a Press SA, w spólnie ze szw ajcarską fim ią  p rasow ą JM G 
O st Presse H olding SA, dysponow ały początkow o udziałam i m.in.: „G azety  P oznań­

skiej” , „E xpressu  Poznańskiego” „D ziem iika Ś ląskiego” , „Sportu” , „D ziennika B eskidz­
kiego” oraz k ilku  czasopism  -  m.in. „Panoram y” i „Ekranu”^ .̂ Przy^pomnijmy, iż f im iy  te 
były ponadto w łaścicielam i „S ztandam  M lodycli” i „E xpressu  W ieczornego” . Po 1994 r  

W. Fibak stopniow o w yzbyw ał się udziałów  w polskich m ediach. Sprzedał akcje „S ztan­
dam  M łodych”, „Expressu W ieczornego” oraz lokalnych dziem iików  poznańskich. Jörg 

M arquard pozostaw ił sobie gazety sportow e: „D ziennik Sportowy'” („Przegląd Sportow y” 

i ..Tem po”') oraz „Sport” .
Kapitał zagraniczny miał zatem  znaczne udziały w stm kturze w łasności polskiej prasy 

infom iacyjno-politycznej. W przypadku gazet regionalnych liczba tytułów będących w je ­

go posiadiuiiu zbłiży'la się do 100%. Zagraniczni inwestorzy posiadali też niem al w szystkie

Zob. „Gazeta Wyborcza 1994, nr 206 z .5. 09 oraz ,Polityka” 1994, nr 1 z 4. 01. 
•"’ „Press” 1997, nr 4, s. 8, nr 5, s. 6.
‘’-N o w y  w ydaw ca „R zeczpospo lite j" , „Rzeczpospolita” 1996, nr 119 z 23. 05.
-̂ 3 „Życie Warszawy” 1993 z 17. 07.



pisma ogólnopolskie. Tak znaczne wpływy zagranicznych inw estorów  nie poddają się je d ­
noznacznej interpretacji. Z jednej strony pojawiały się opinie, iż doszło do nie kontrolow a­
nej w yprzedaży majątl<u narodowego, co w przypadku mediów może mieć wpływ na posta­
wy' polityczne społeczeństwa, czy też poziom  jego  tożsam ości narodowej. Z drugiej zaś 
strony trzeba zaznacz>'ć, że zagraniczni inwestorzy' niezbyt często w'pływają na linię ideo­
w ą i polityczną swoich pism.

O bserw acja pism  infonnacyjno-polit)'cznych, w tym  lokalnych i specjalistycznycli, do­
wodzi, iż zagraniczni inwestorzy' w zasadzie nie interesowali się treściow ą zaw artością 
swych polskich gazet do momentu, kiedy były one docłiodowe. Jeśli nie byli zadowoleni 

z Iconkretnego tytułu, nie wahali się podejm ować drast>'cznych decyzji, które przede w szy­
stkim  miały w>'miar kadrowy. Dokonując zm ian za każdym  razem  zagraniczni w>'diiwcy 
zgłaszali swe postulaty program owe, ale ich głównym  celem  -  jiik się w>'daje -  było osią­
gnięcie zysku, a nie próby kształtow ania polskiej opinii publicznej. Warto w tym  m iejscu 
prz}'tocz>'ć opinię Zygm unta Broniarka, któr>' stw ierdził, że „obcy kapitał nie knebluje pol­
skich mediów, bo gdyby tak było, to znalazłby on sposoby, by przeciw staw ić się jego  kiy- 
t>'ce w tycliże m ediach” "̂̂ .

Pow yższe spostrzeżenia i uwagi m ają jedynie wstępny cliarakter, a relacje pom iędzy za­
granicznym i w łaścicielam i prasy polskiej a linią polityczną tych pism  wimiy być dalej w ni­

kliwie badiUie. Warto przy' tym pamiętać, że to właśnie dzięki zastrzy'kowi zagranicznego 
kapitału polska prasa i poligrafia uległy m odernizacji i unow ocześnieniu. Do Polski tnifil 
nie tylko now oczesny sprzęt, ale też nowe tecłiniki zarządzania i organizacji pracy-^-''.

W raz ze zm ianą system u społeczno-politycznego dokonała się transfom iacja prasy in- 
form acyjno-połitycznej. U podstaw tego zjawiska legła likwidacja cenzury' oraz RSW.

W pierw szych latach Trzeciej Rzeczy'pospolitej doszło do zaniku prasy pełniącej funk­
cje organów partyjnych. Prasa ta w całości system u m edialnego odgtyw ala margimilną ro­
lę. W ydawano ją  w niew ielkich nakładach i była czy'tana przez członków i sym patyków 
konkretnych partii politycznych.

U grupow aniom  politycznym , które po 1989 r. zyskały w am nki legalnej dzialćilności, nie 
udało się pozyskać tzw. „stary'ch ty'tulów” . W szelkie próby przejęcia ty'ch p ism  prowadziły 
do podziału zespołów redćikcyjnych łub też do degradacji tytułu. Jak dotycłiczas jedynym  

dziennikiem  ogólnopolskim , który' tego uniknął, okazała się „Rzeczpospolita” . Dziennik

Z. Broniarek, Nie utoniemy. W: M ateria ły , T  26, Warszwa 1996, s. 316.
O zaangażowaniu zagranicznego kapitału w  polskich mediach zoli. też: Z. Bajka, K apita ł za g ra ­

niczny polskich  m ediach , .Zeszyty  Prasoznawcze” 1994, nr 1/2 s. 5-22; idem, Suplement do arty­
kułu z „Zeszytów Prasoznawczych” z 1994, nr 1/2, ,Z eszyty  Prasoznawcze” 1994, nr 3/4, s. 5-9,



len, w raz z „G azelą W yborczą” i „Super Expressem ” , w połow ie lal dziew ięćdziesiątych do­
m inował w śród polskich pism  inform acyjno-politycznych. Zm ieniła się panoram a prasy re­
gionalnej. Podczas kam panii w yborczej poprzedzającej wybory z 1989 r. m ieliśm y do czy- 
nienia z żyw iołow ym  procesem  pow staw ania now ych pism , klóre w początkow ym  okresie 
pełniły zadania agitacyjne i propagandowe. N ieliczne z nich przerodziły się w profesjonal­

nie w )'daw aną prasę. Z  biegiem  czasu prasa la zaczęła ściślej w iązać się z partiam i politycz­

nymi, traciła na świeżości, w ikłała się w w ałki polityczne, stopniowo traciła czytelników  

i znikała z r^^aiku prasowego.
Zw ycięzcam i procesu Iransfonnacji polskiej prasy infonnacyjno-politycznej okazali się 

zagraniczni inwestorz)'. W kraczali oni do Polski stopniowo. Początkow o zadow alali się 
m niejszościow ym i udziałam i w poszczególnych tytułach prasow ych, ale w 2000 r  w ich rę­
kach były niem al w szystkie w ysokonakładow e polskie codzienne pism a infonnacyjno-poli- 
lyczne. Zagraniczni inwestorz}' podzielili między siebie poszczególne regionalne r^yaiki pra­
sowe. Zazwyczaj w jednym  ośrodku w ystępow ał jed en  inw estor dysponujący jednym , 
a niekiedy i dwom a pism am i inform acyjno-politycznym i. Zapew ne je s t  tylko kw estią czasu 

racjonalizacja tych r^aików -  ograniczenie ogólnej liczby tytułów  oraz podniesienie ich na­
kładów, czego dow odzą ostatnie przetasow ania na poznariskim rynku prasowym . W spółcze­
sna polska prasa infonnacyjno-polityczna, choć nie w yrzekła się sw ych ideow ych zw iąz­

ków, stroniła od jednoznacznych filiacji politycznych. Starała się przy tym  zachow ać 
niezależność, a podkreślała to m.in. przez radykahzm  publikow anych m ateriałów, prow a­
dzenie w łasnych śledztw  dzieiuiikarskich i organizow anie różnorodnych kam panii praso- 
\v}'ch. Z drugiej zaś strony nie unikała taniej sensacji i szukała m etod dotarcia do ja k  naj­
większej liczby cz)4elnik;ów. Ewolucja ku fom iule popularnej była szczególnie w idoczna 
wśród regionalnych i lokalnych pism  inform acyjno-politycznych.
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WOLNOŚĆ WYPOWIEDZI W INTERNECIE

U progii X X I w ieku Internet staje się w ażnym  środkiem  m asowego komunikowiuiia. 
Liczbę jego  uż^^tkowników ocenia się obecnie na 200 milionów, przy czym  stale ona wzra- 
sta^ Jednocześnie, powstćmie nowego m edium  m oże przyczynić się do zm ian jakościow ych 

w międz}'narodowym system ie rozpowszeclinia inform acji i w ym iany poglądów. Każda 
jednostka m ająca dostęp do IntemetTi je s t zarówno potencjalnym  odbiorcą, ja k  i tw órcą in­
fonnacji. To oznacza, że od strony tecluiicznej sieć kom puterow a tworzy w arunki rozw oju 

największego i najbardziej otwartego rynku swobodnej wypowiedzi^.
Jednak, w aspekcie uniw ersalnym , wolność wypow iedzi stanowi przedm iot ostrych kon­

trowersji, zarówno co do swojej istoty, ja k  i co do jej granic^. To w łaśnie rozwój nowego 
m edium  otworzył puszkę Pandory. Dyskusja poruszająca tradycyjne problem y nabrała no­
wego wym iaru. Okazało się bowiem , że obrona w artości rzeczywistego świata w przestrze­
ni cybernetycznej stwarza poważne problemy.

’ Por. www.com merce.net. lub www.cdn-news.com
“ Rozwój Internetu częstokroć porównywany z wynalazkiem druku w  zakresie skutków społecz­

nych. Już w  1983 Ithiel de Soła Pool pisał w  Technologies o f  F reedom , Cambridge 1983: sieć  kom pu­

terowa będzie p ra są  dw udziestego p ierw szeg o  wieku. Por. też wypowiedzi D. Johnston, S. Handa, 
Ch. Morgan, Cyberlaw. What You N eed  to Know A bout D oing Business O nline, Toronto 1997, rozwa­
żające rewolucję informacyjną i jej skutki społeczne, oraz M. McGuire at al. (eds.), The Internet 
H andbook f o r  Writers, R esearchers an d  Journalists, Toronto 1997, przedstawiające to zagadnienie od 
strony zawodowej.

 ̂ To zagadnienie jest przedmiotem zainteresowania przedstawicieli szeregu nauk humanistycz­
nych, od filozofii, przez socjologię po prawo. Dyskusję w  duchu zachodniego systemu wartości przed­
stawił szeroko, wraz z współczesnymi implikacjami W. Sadurski w: Freedom  o f  speech an d  its lim its, 

Dordrecht 1998.

http://www.commerce.net
http://www.cdn-news.com


R ozpatm jąc system  ocłirony wolności w ypow iedzi w w ym iarze globalnym , należ}' 
zw rócić uw agę na co najmniej dwie płaszczyzny ocłirony: m iędzynarodow ą oraz państw o­
wą. N ie m ożna też pom inąć roli pr>'watnycli podmiotów, które prow adzą często w łasną po- 

lit}'kę, zarówno w zakresie m ediów tradycyjnych, ja k  i Intemetu'^.

Wzorzec Międzynarodowy

U chwalona przez Organizację Narodów Zjednoczonych: Powszechna Deklaracja Praw  

Człowieka (1948) oràz M iędzynarodowy Pakt Praw> Obywatelskich i Politycznych  (1966)'’ 

są aktam i fundam entalnym i w uniw ersalnym  system ie ocłirony w olności w ypow iedzi. 
W obydw u aktach ustanaw ia się zasadę pow szechności, zgodnie z k tórą każdy człow iek ma 
prawo do w olności wypowiedzi. Oznacza to, że od strony form alnej nie przew iduje się róż­
nych stopni korzystania z tego prawa np. ze w zględu na pleć, pochodzenie społeczne czy ra­
sowe. Przeszkodą w urzecz}'wistniaiiiu w olności w ypow iedzi je s t natom iast brak m aterial­
nych gw arancji dostępu do infom iacji, wykształcenia i środków m asow ego kom unikow ania. 
Od strony przedm iotow ej prawo to obejm uje w ołność poglądów  (niezależnej opinii) i sw o­
bodę poszukiw ania oraz otrzym yw ania i rozpowszecłiniania infom iacji.

K sztahow anie się świadom ej swojej w olności jednostki ma najw iększe szanse w syste­
mie otwartym , gw arantującym  pluralizm  i tolerancję. Nie zgadzam  się z  tym co mówisz, je d ­
nak do sam ej śmierci będę bronił twojego praw a do wypowiedzi głosił Voltaire ponad 2 w ie­

ki temu. Z w olnością w}'powiedzi je s t bow iem  związane prawo do prow adzenia dyskusji 
i fomiułowćuiia kontrow ersyjnych argiunentów, podw ażających zarówno działalność rzą­
dów, ja k  i uznanych w społeczeństw ie autorytetów. Oznacza to rów nież prawo szerzenia 
niepopulam ych poglądów, jak  i przywilej podzielania opinii mniejszości. Do tego katalogu 
należy dodać prawo do pow strzym ania się od w ypowiedzi.

System  ocłirony w olności w}'powiedzi, ustanowiony przez O rganizację N arodów  Z jed­

noczonych, ma w swoim  założeniu cliarakter uniwersalny; niezależny od granic paiistwo- 

w ych (art. 19 D eklaracji, art. 19 pkt 2 Paktu Praw). N atom iast, rozpatryw ana od strony do­
puszczalnej fom iy, w olność wypow iedzi rna charakter otwarty; niezależny od sposobu 

rozpow szechnia infom iacji (art. 19 D eklaracji, art. 19 pkt 2 Paktu Praw’Ÿ. W raz z rozw o­
jem  nowych środków przekazu powinno to im plikować, w olne od ingerencji w ładz pubłicz-

W czasie pisania artykułu wielki zachodni koncern medialny Time Warner został wchłonięty  
przez kolosa sieci -  dostawcę usług internetowych America on Line (AOL), wartość rynkowa połą­
czonych przedsiębiorstw jest szacowana jest na 350 mld dolarów US.

Teksty wymienionych dokumentów zob. R. Kuźniar, P raw a Człowieka. Prawo, instytucje, sto- 

.sunki m iędzynarodow e. Warszawa 2000. Por. www.un.org.
 ̂ Szerzej A. Michalska, K om itet P raw  Człowieka. Kom petencje, funkcjonow anie, orzeczn ictw o. 

Warszawa 1994.

http://www.un.org


nych i podm iotów  p tyw atiiyci\ ogólnośw iatow e korzystanie ze swobody w ypow iedzi. In­
ternet Jest w łaśnie m edium  globalnym , nie respektującym  ani granic czasowych, ani granic 
paiistwowych. Rozpowszecluiićuiie infonnacji, które znajdowało się dotychczas w rękach 

paiistwa albo w łaścicieli tradycyjnych mediów m oże stać się udziałem  każdej z 200 milio­
nów jednostek . m ających dostęp do Internetu. Z tecłuiicznego punktu w idzenia, m ożliw ości 
działania online są równe dla p tyw atnych podm iotów i organów publicznych. Co w ięcej, 

możliwości te ulegają stałej ewolucji. Do publikacji internetow ych dołączane są ilustracje 
i dźwięk, a ostatnio coraz częściej video.

O dpow iedzią na te zmiany są działalna prow adzone w ram ach struktur m iędzynarodo­

wych, któr>'ch celem  je s t urzeczyw istnianie w przestrzeni cybernetycznej pryncypiów  uję­
tych w przedstaw ionych ałctach. Dotyczy to w szczególności inicjatyw  podjętych przez 
ONZ, UNESCO i UNIDROIT. Na uwagę zasługuje fakt, że znaczenie w olności i praw  w In­

ternecie zostało uznane w oficjalnych dokum entach, opracow anych przez te organizacje. 
W tym kontekście na uwagę zasługuje raport ekspertów  prz>'gotowany nći zlecenie D yrek­
tora Generalnego UNESCO pod koniec 1998 roku. Jako fundam entalne oło-eślono: prawo 
do kom unikow ania, w t>an swobodę w>^powiedzi, powszechny dostęp do technologii kom ­
puterowej, edukację, prawo do infonnacji oraz pryw atność i w olność szyfrow ania infonna­
cji. Zasady te, zdaniem  autorów raportu, powinny być prom ow ane ponad granicam i pań- 

stwow>'ini czy granicam i infonnatycznym i. Te ostatnie m ogą być tw orzone przez program y 
filtm jące i w prow adzenie zróżnicow anych standardów tecłuiicznych.

Dla pełnego zrozum ienia znaczenia internetowej wolności w ypow iedzi i jej skutków 
w świecie realnym  proponuję przeprowadzić analizę sposobów jej ograniczania. Od strony 
negat\'wnej w olność słowa jest w olnością od cenzury, zarówno tej bezpośredniej, ja k  i tej 
o charałiterze pośrednim .

Tecłmiczne, kuhurałne i etniczne zróżnicowanie ludzi korzystających obecnie z Interne­
tu pociąga za sobą stosowanie różnych modeli kontroli rozpowszeclm iania infonnacji. 
W rezultacie problem  swobody przepływu infonnacji i je j ograniczeń należy przedstaw ić 
w aspekcie globalnym .

System  społeczno-polityczny, opiuty na wolności wypowiedzi, sprzyja rozwojowi jedno­
stki, w sensie indyw idualistycznie rozumianej autonom ii osobistej i związanej z nią odpow ie­
dzialności za swoje postępowanie. Jednak poczucie odpowiedzialności jednostłd  za wyraża­
ne przez nią poglądy nie jest uznawane za w}'starcziijące zabezpieczenie innych przyjętych 
w społeczeństw ie wartości^. Dlatego wszystkie państwa w prow adzają fonnalne i materialne 

ograniczenia swobody w}'powiedzi. Różnice dotycZi\ cłiaraktem tych ograniczeń. W syste­
mie iniędzynarodowyan, w któiyin wolność wypowiedzi je st traktowana jako  prawo podsta­

wowe, w}'znaczono granicę między korzj^staniem a nadużywaniem  swobody wę^powiedzi.

 ̂ Por. B. Michalski, Ochrona dóbr osobistych. W: P odstaw ow e prob lem y p ra w a  p ra so w eg o . War­
szawa 1998, \Ae.m, D ziennikarstw o a pra w o , Kraków 1980.



Deklaracja PraM> była pierw szym  dokum entem  o cliarakterze uniw ersalnym , w któiym  
w prow adzono katalog dopuszczalnych ograniczeń w ym ienionych w niej praw. W korz>'sta- 
niu ze sw oich praw i w olności, w tym  w olności w ypow iedzi każdy człow iek podlega takim  
ograniczeniom , które są ustanow ione przez prawo w celu ochrony praw i w olności imiych 
podm iotów  (art. 29 pkt. 2), a także urzeczyw istnieniu słusznych zasad porządku publiczne­
go, m oralności i dobrobytu w dem okratycznym  państw ie praw nym  (art. 29 pkt. 2). O grani­

czenia w )'nikają rów nież z obowiązków, jak ie  jednostka ma wobec społeczeiistwa (art. 29 pkt. 
1). Te jedmik nie zostiily skonkretyzowmie. Natomiast praw proklamowćmych w Dekliiracji nie 
niożmi miduż\'wać przez dzialmiie sprzeczne z celami i zasadami Narodów Zjednoczonych (art. 

29 pkt. 3). Do nich należy utrzyniiinie międzynarodowego pokoju (art. 1 pkt. 1 Kćuly NZ z 1945 
r) i rozwijanie przyjaznych stosunków niiędz>' narodami ( art. 1 pkt. 2 Kćirts' NZ) oraz rozstrz>'- 
ganie międzjaiarodowych problemów ekonomicznycłi, socjahiycłi, kulturahiych i humaiiitanwch 
w ducliu międzynarodowej współpracy (art. 1 pkt. 3 Karty NZ).

Znaczenie MiędzynarodoM^ego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych, Ictóry jest uznany 

za następny fLindamentalny akt w zakresie wszystldni z jego cłiarakteni prawnego. Paristwa -  stro­

ny Paktu przyjmują bowiem zobowiązanie nieograniczania wohiości poglądów i wypowiedzi po­

nad modelowe granice Ywzriiiczone przez Pakt. Jego doniosłość w zał<resie omawianej wolności 
jest też związana z ustanowieniem systemu ograniczeri, który odnosi się wyłącznie do wolności 
w>'powiedzi. Granice iiiiędz}' korzystaniem a nadużywiiniem wobiości wypowiedzi wyznaczone 
są ze względu na prawa i dobre imię innycłi, ochronę bezpieczeiistwa paiistwowego i porządku 
pubhczriego oraz zdrowia i morabiości publicznej (art. 19 pkt 3). Jak wyniicii z ćuializy ćiktów mię- 
d'z>'nariodow)'ch standardy wohiości wypowiedzi zostały w riicłi ujęte szczególnie szeroko.

2. Krajowe systemy prawne

Porównując wzorzec uniwersalny z praw em  krajovyyrn należy pam iętać, że poziom  

ochrony wynikający z tych norm różni się jakościow o. Z zasady to prawo w ew nątrzkrajo- 
we w iąże bezpośrednio państwo w stosunkach ze swoim i obywatelam i. D latego dopiero 
analiza system u praw nego i związiinego z nim system u politycznego, społecznego i kultu­
rowego oraz gw arancji ekonom icznych pozw ala na ustalenie, czy w olność w ypow iedzi je st 
urzecz>'wistniaria.

Systemy prawne większości paristw Bliskiego i Dalekiego W scliodu nie prz>'znają w ol­

ności w)'powiedzi podstawowego znaczenia. Hierarcliia praw ukształtowana jest wokół in­
nych wartości^. M t  cenzur^' może mieć wyaiiiar symboliczny i stanowić dla obywateli ćifir- 

mację w artości, Ictóre określają tradycyjne społeczeiistwa. W rezultacie, rządy tych państw

Poruszona tematyka w  literaturze polskiej została szeroko przedstawiona w  pracy zbiorowej 
G łów ne ku liu ty praw n e w spółczesnego św ia ta . Warszawa 1995.



dążą do poddania kontroli dostępu do materiałów publikowanych w Internecie. W szczegól­
ności dotyczy to treści o charakterze politycznym, religijnym  i ze w zględów kulturowych np. 
pornograficznych. W ładze regulują to najczęściej w um ow ach z pośrednikam i usług, a w raz 

z rozwojem  sieci -  przez wprowadzenie system u koncesji na te usługi. N a przykład, w je d ­
nym z państw  regionu, jeszcze przed wprowadzeniem  pierwszego serwisu internetowego, 
rząd nakazał potencjalnym  dostawcom  usług stosowanie takich zabezpieczeń teclmicznych, 

żeby żaden materiał pornograficzny ani antyrządowy nie byl dostępny w zakresie dostarcza­
nych przez nich usług internetowych. W praktyce, ze w zględów ekonom icznych zachodni 
klub internetowy zgodził się cenzurować infom iacje w zgodzie z lokalnym  prawieni.

Zgodnie z raportem  Si Jen ci ng the Net, przygotow anym  przez pozarządow ą organizację 
obyw atelską Global Intem et Liberty Cam paign (G łLC), dostęp do Internetu byl poddaw any 
kontroli w w iększości krajów azjatycldch ju ż  od początku rozwoju tam  sieci.

W Chinach, gdzie kom ercyjni dostawcy usług intem etow ych rozpoczęli działalność je ­
szcze w 1995 roku, przedstawiciele rządu szybko złożyli oświadczenia, z k tó tych  jedno­
znacznie wynikało, że rozwój nowego m edium nie będzie prowadzić do absolutnej wolności 

słowa. Wobec tego Chiny, jako suweremie państwo, będą nadzorowały na sw oim  ter>'torium 
infom iacje rozpowszecłm iane i odbierane przez użytkowników Internetu. W istocie, w prze­
ciągu roku nakazano w szystkim  użytkownikom  sieci obowiązkową rejestrację.

Obecnie ich liczba sięga prawie dziewięciu milionów^. Jednocześnie władza przygotow u­
je  nowe regulacje w tej materii. Infom iacje na ten tem at podawane są na bieżąco przez U N E­
SCO. Na początku tego roku miała zostać w prowadzona nowa regulacja zagranicznych do­

stawców usług intemetow}'ch. Kontrola ich działalności w przestrzeni cybemet>'cznej 
zostanie rozdzielona między' dwa organy paiistwowe -  jed en  będzie nadzorował publikacje 
intem etowe. dm gi -  pośredników, któiych działalność podlegać ma przym usowej rejestra­
cji. Na gm ncie tych doświadczeń rodzi się pytanie o skuteczność adm inistracyjno-w ladczych 
metod kontroli łntem etu.

W t}'ni kontekście należy podkreślić słowa wypow iedziane na fom ni parlam entu w Sin­
gapurze: cenzura nie może być ju ż  w stu procentach skuteczna[...], ale [...] nawet je ś li bę­
dzie działać tylko w 20 procentach, to musimy nadal kontynuować cenzurowanie. Nie je s te ­
śmy vî  stanie zatrzym ać każdej itiformacji, która przepływa przez infostradę, ale tnożemy 

uznać działalność masoM>ego dysttybutora niestosownych materiałów w Singapurze za nie­

legalną [www.glic.org za: Reuters, 7 lipca 1995], G łównym  sposobem  nadzom  jest kontro­
la dostępu do nowoczesnej tecłmologii przez ustanow ienie system u licencji -  Internet je s t 
Irćiktowany ja k  rozgłośnie i wszelkie w iadom ości z zasady podlegają cenzurze, jćiką objęte 
są radio i telewizja. Rów nież rządy im iych państw  przyznają, że nowe m edium  je s t poza peł­
ną kontrolą, np. tam  gdzie konta intem etow e są poddaw ane inspekcji, bogaci obyw atele nio-

9 Dane pochodzą ze stycznia 2000 r. Zgodnie z informacją podaną za AP (Benjing) liczba użyt­
kowników w  Chinach uległa od tego czasu podwojeniu.

http://www.glic.org


gą połączyć się bezpośrednio z np. am erykańskim  czy kanadyjskim  dostaw cą usług intem e- 

tow>'ch i w ten  sposób unikać podglądu.
D ziałalność władzy' zm ierzająca do cenzurow ania swobodnej dyskusji m oże się okazać 

szczególnie tm dna, jeśli weźm iem y pod uwagę fakt, że propozycje wstrz}'mania dopływ u 
infom iacji nie są spójne z dążeniam i do w}'korzystania ekonom icznego potencjału Interne­
tu. Na prz)'klad, w Singapurze tworzy' się ceiitm m  infom iatyczne na miarę ameiy'kańskiej 
Doliny K rzem owej. W ątpliwa w ydaje się jednak  m ożliwość stw orzenia system u, Ictóry' 
przyczyniłby się do rozw oju gospodarczego, uniem ożliw iając dostęp do iraiych infom iacji 
przepływ ających przez Sieć szerokim  gm pom  społecznym . Działania takie wy^dają się 
sprzeczne z zdecentralizow aną stm kturą Internetu i dlatego praw dopodobne jest, że wraz 
z rozw ojem  nowe m edium  m oże wprow adzić do krajów  łączących się z Intem etem  m ateria­
ły, które iygoryst)'Czne w ładze były w stanie, do tej pory, trzym ać z daleka od sw oich gra­

nic. To doty'Czy nie tylko pornografii, ale i dyskusji nad istotnym i problem am i z zakresu 
praw  człow ieka, religii, łay'tyki rządu, adm inistracji czy system u sądownictwa.

Gwałtowny rozwój publikacji online trudności zw iązane z kontrolą rozpow szechnianych 

m ateriałów  sprawiły, że zagadnienie nieskrępowanej swobody w ypow iedzi intem etow ej po­
jaw iło  się rów nież w państw ach, w których wolność yyypowiedzi uznaje się za podstaw ę sy­
stem u społeczno-politycznego. K ontrow ersje nie dotyczą prow adzenia otwartej dyskusji po­
litycznej, czy rzeczowej kiy'tyld yvladzy, które podlegają oclironie prawnej. W skazuje się 
natom iast na m ożhw ości łatwego rozpowszecluiiania m ateriałów  zagrażających pon:ądko- 
wi i bezpieczeństw u publicznem u (np. instm kcji wytw arzania m ateriałów  wybucliowy'cłi). 

N iepokój budzą też publikacje godzące w dobra osobiste (w szczególności nam szające pry­
w atność); w godność człowieka (np. w ypow iedzi rasistowskie) i w artości rodzinne (np. w y­
korzystyw anie dzieci).

Rozw iązyw anie sprzeczności między zasadą nieskrępowanej w olności wy'powiedzi 
a w ym ienionym i dobram i je s t w państw ach deniokraty'czriych przedm iotem  działania orga­
nów publicznych i obyw atelsłdch organizacji pozarządowych.

Proponuję przeanalizować doświadczenia USA w tej dziedzinie, nie ty'Iko ze względu na 
szczególną pozycję prawną wolności wypowiedzi w tym  kraju, ale ze względu na najw iększą 
na świecie liczbę użytkowników Iritemetu'^1 W tym  kontekście trzeba też dodać, że Internet 

jako  zdecentralizowana sieć kom unikowania narodził się właśnie Stanach Zjednoczonych.
W wy'niku w ielu batalii procesowy'ch, prow adzonych zarówno z inicjatywy' świata m e­

diów, ja k  i zw ykłych obywateli, w USA wykształcił się system  insty'tucji praw nych, które 
gw arantują szeroką oclironę w olności wypow iedzi w przypadku jej konfliktu z iiuiymi w ar­
tościam i. Dotyczy to w artości o charakterze publicznym  i indyw idualnym . U podstaw  tego 
system u stoi ujęta w Pierwszej Popraw ce do Konstytucji klauzula zakazująca Kongresow i 
uchw alania ustaw ograniczających wolność yyypowiedzi. Jćikkolwiek trudno dzisiaj określić

Por. przyp. 1.



znaczenie, jak ie  przypisyw ano wolności w^^powiedzi przed dwustu laty, to warto tu przyw o­
łać opinię sędziego Brandeisa z Sądu N ajw yższego USA. Zgodnie z poetycko ujętym  przez 
niego w}'wodem, twórcy Pienvszej Poprawki Uważali wolność za sekret szczęścia, a odw a­
gą za sekret wolności. D latego SM>ohodą posiadania dowolnych poglądów  i dzielenia sią ni­
mi uważali za niezbędną podstawą odkrywania i szerzenia praM>dy po  U tycznej^^. W prawdzie 
interpretacja om awianego zapisu nie poszła w kierunku absolutystycznej w ykładni^- to \ \y -  
maga się, by stanow ienie prawa, które ogranicza konst>'tucyjnie cłironioną w ypow iedź by­
ło konieczni! oraz jedyną, adekw atną m etodą osiągnięcia uzasadnionycłi celów ustaw odaw ­
cy. Zgodnie z linią orzecznictwa ograniczenie je s t uzasadnione tylko w ów czas, gdy istnieje 

wyraźna obawa, że pozostaw ienie nieograniczonej wolności w ypow iedzi doprow adzi do 
realnego niebezpieczeństwa*^. Wyżej przedstaw ioną zasadę uzupełnia szereg doktryn w>'- 
pracow anych przez Sąd Najwyższy USA, stojący na straży Konstytucji.

Szczegółnie cenmi jest teoria „wolnego rynku idei” , która ma zagorzałycłi zwolem iików 
zarówno w śród prawników, polityków, jak  i oczywiście dziennikarzy. Jej istotę wyloż>'ł sę­
dzia H olm es na początku tego w ieku w sprawie o prow adzanie propagandy politycznej*"^.

Jeśli nie ma się żadnych zastrzeżeń co do własnej słuszności lub siły  i z  całego serca p ra ­
gnie sią osiągnąć określony cel, s\voje dążenia przem ienia sią m> system praw ny i pozbyw a  
się wszelkiej opozycji. [...] K iedy jedn ak  ludzie dostrzegli, że z  czasem pokonano ju ż  niejed­

ną wojującą wiarę, mogą dojść do przekonania silniejszego niż to, które stoi u podstaw  ich 
własnego działania, że  najcenniejsze dobro je s t  łatw iej osiągnąć przez wolną M>ymianę idei, 
i że zdolność danej myśli do zdobycia uznania warunkach wolnorynkowej konkurencji je s t  
najlepszym testem prawdy. Prawda je s t  jedyn ą  podstaw  ci na której można bezpiecznie rea­
lizować ludzkie pragnienia. To założenie jest, vî  każdym razie, ujęte w naszej Konstytucji'^^.

Co więcej, w ydaje się, że w przestrzeni wirtualnej ma ona w iększą m ożliw ość realizacji 
niż w świecie realnym*^.

" Withney przeciwko Kalifornii 274 U.S.357 (1927)
Należy jednak zwrócić uwagę na to, że zwolennicy tzw. „absolutystycznej wykładni”, zgodnie  

z  którą konstytiicja zakazuje wszelkicłi ograniczeń omawianej wolności, mieli swojego przedstawiciela -  
sędziego Blacka -  nawet w  Sądzie Najwyższym. Por. H. Black, The CoristitutionalFaith, N ew  York 1969.

Zasada „pewnego i bezpośredniego niebezpieczeństwa” została ostatecznie zaakceptowana przez 
Sąd Najv\7 ższy w  sprawie Brandenburg przeciwko Ołiio 395 U.S.44 (1969)

Abrams przeciwko Stanom Zjednoczonym 250 U.S.616 (1919). Należy jednak dodać, że sędzia 
Holmes zawarł tę teorię w  zdaniu odrębnym. Większość składu sędziowskiego nie przyznała wypowie-  
dzioin osjcarżonycli ochrony wynikającej z Pierwszej Poprawki do Konstytucji.

S. Frankowski, R. Goldman, E. Łętowska, Sąd Najwyższy USA. P raw a i wolności obywatelskie. 

Warszawa 1999
Por. J. Dzierżowska, M. Wąsek-Wiaderek: praw ne reglamentowanie [ ...]  zachowań [prżestąp- 

czych] p rzy  wykorzyslatńti insirumentariimi praw a kaniego je s t  utrudnione ze wzglądu na zdecentralizo­

wany i ogółnośw iatow y charakter środowiska internetowego (Prawo karne a Internet. W: Internet, pro- 
błeniy prawne. M ateria ły z  konferencji zorganizowanej 2 grudnia 1998 r w Lubłinie. Lublin 1999, s. 240).



W tej sytuacji należ}' zadać pytanie, czy potrzebna je s t rewizja system u regulującego 
w olność w ypow iedzi, ze względu na rozwój nowego m edium  m asowego przekazu?

Nie ma w ątpliw ości, że niektóre z instytucji praw a prasowego czy autorskiego zostaną 
poddane próbie i w wyniku nowych cech, jak ie  prezentuje Internet, pew ne koncepcje pra­
wne będą musiały ulec dopasow aniu do potrzeb nowego medium. Dotyczy to np. zniesła­
wienia. W im iych sytuacjach potrzebna będzie nawet nowa regulacja problem ów  nie zna­
nych tw órcom  i odbiorcom  tradycyjnych środków przekazu np.; w w ypadku cashingu, czyli 
przetrzym yw ania popularnych stron www na pryw atnym  serwerze dostaw ców  usług inter- 
netowycłi, w celu przyśpieszenia ich odbiom  przez użytkowników.

N iezależnie od tych problemów, nie vyydaje się słuszne poddaw anie w w ątpliw ość pod­
staw ow ych praw i w olności obywatelskich. Jeżeli w spółczesne społeczeństw a w drodze 
ew olucji i rew olucji politycznych wywalczyły sobie w olność poglądów  i w ypow iedzi, to 
postęp techniczny pow inien te osić\gnięcia urzeczyw istniać, a nie je  ograniczać. Jak stw ier­
dził Sąd N ajw yższy USA w najw ażniejszym  do tej pory orz;eczeniu w zakresie w olności 
w ypow iedzi w now ym  medium: Internet może być uznany za niekończącą się dyskusję o wy­

m iarze śwńatowym. R ząd nie może przez CDÂ ~̂  przerw ać tej dyskusji. Jako najbardziej po -  
wszechny ze wszystkich środków m asowego komunikowania dotąd rozwiniętych, Internet za ­

sługuje na najwyższy stopień ochrony od  ingerencji państwowej.

Ze w zględu na szczególne znaczenie sprawy w debacie nad sw obodą w ypow iedzi w In­
ternecie proponuję przedstaw ić bliżej je j przebieg.

Od strony prawnej rozpatrywany był status Internetu i zasady odpow iedzialności p ra­
wnej za „nieobyczajny” m ateriał publikow any online. Od strony społecznej problem  doty­
czył ochrony psycłiicznego rozwoju dzieci i m łodzieży przez uniem ożliw ienie im  dostępu 
do tych materiałów. Na tym  gruncie zrodziło się pytanie, czy do Internetu powimio się sto­
sować ograniczenia, jak im  ze w zględu na sw oją cłiarakterystykę podlegają radio i telewizja, 
cz>' też przysługuje mu pełna ocluona wynikająca z Pierwszej Popraw ki do K onstytucji. 
W 1996 roku K ongres Amerykariski uznał, że kom unikow anie w Internecie powim io pod­

legać ograniczeniom  i uchw alił w 1996 roku ustawę o nieobyczajnym  przekazie nazw aną 
The Com m unications Decency Act (CDA), która w obec niepełnoletnich w prow adzała za­
kaz rozpowszecluiićuiia nieprzyzwoitego i obscenicznego materiału. Zwołermicy regitlacji 
argim ientowali, że Internet m oże dać każdem u dziecku wolny wstęp do elektronicznej księ- 
gćinii dla dorosłych i należy tej sytuacji zapobiec. Pow ołując się na K onstytucję postulow a­
li, że paiistwo pow inno pom agać rodzicom  w w ychow aniu młodego pokolenia, które przez 

w prow adzenie tego prawa będzie zabezpieczone przed niew łaściw ym i m ateriałam i dostęp­
nymi w sieci kom puterowej. Z drugiej strony, organizacje broniące praw politycznych argu­

m entowały, że Com m unications Decency Act ogranicza intenietow ą w olność słowa.

Communication Decency Act (CDA) uchwalona przez Kongres w  1996 47 U.S.C.& 223 (a) -  (h), 
uznana przez Sąd Najwyższy za niezgodną z konstytucją w  Reno v. A C LU  521 US 824,849 1997.



z której m ogą korzystać dorośli, do tego, co je s t stosowne dla dzieci'^. B iorąc też pod uw a­
gę niejasne kryteria w prow adzonych ograniczeń zakwestionowaU konstytucyjność tego pra­
wa, opierając się na zasadzie sfonnułow anej w Pierwszej Poprawce do Konstym cji.

Dla obrońców  w olności wy^powiedzi było sprawą priorytetową, żeby ju ż  w pierwsz>'ch 
etapach rozw oju teclm ologicznego nowego m edium  Sąd Najw>'ższy U SA  potw ierdził jego  
znaczenie. Stało się to przez nadanie Internetowi pełnej ocłirony w zakresie swobodnej vy>’- 

miany w ypow iedzi, to je s t takiej, jak ą  prz>'znaje Pierwsza Poprawka do K onstytucji.
Jćikkolwiek Sąd Najwyższy' prz>'znał, że władza ustawodiiwcza i wykonawcza kiemjąc się 

interesem społecznym, ma prawo występować w obronie moralności dzieci, przeciwko rozpro- 

wadzćuiiu kontrowersyjnych niiiterialów w Internecie, to uznał również, że nie można tego robić 
kosztem wolności dorosłych. W w>'padku Conmiunications Decency Act Sąd w>'razil zaniepo­
kojenie, że większość wypowiedzi, które byłyby zakazane ze względu na dobro dzieci, stanowi 
materiał, do którego dorośli mają konstytucyjne prawo dostępu. Sąd stwierdził, że CDA pokiy- 
\ua zbyt dużyrii cieniem wolność słowa, zagrażając szerokim kręgom społeczności internetowej.

Kontynuację tej batalii stmiowi uchwalenie nowego aktu przez zwolemiików CDA w Kon­

gresie USA. Celem ustawy' o oclironie dziecka w sieci komputerowej -  Child Online Protection 
Act (COPA)*^, było ustanowienie takiej metody kontroli rozpowszecłiniania pornografii w Inter­
necie, która byłaby zgodna z PierwsZi\ Poprawką do Konstytucji USA. Jednak i ta ustawa zosta­
ła opatrzomi tymczasowym nakcizem wstrz>'nićinia wejścia w życie (temporary resti^aining 
order)-^ .̂ W opinii sędziego Lowełla Reeda, któiy' vyydał tę decyzję, obrońcy wohiości w>'powie- 
dzi mają duże szansę udowodnienia swoich racji. W rok po uchwćileniu COPA, w listopadzie 
1999 roku, sprawa o je j zgodność z ustawą zasadniczą przeszła do sądu apelacyjnego.

W tym kontekście należ}' też zaznaczyć, że w sądzie przedstawiono dowody na to, że twór­
cy i dostawcy usług intemetow>'ch nie zawsze są w stanie skontrolować w iek osoby, która 

piź^egląda kontrowersyjny materiał. Nie są też skuteczne jednostkow e zćikazy dostępu. Na 
gm ncie t}'ch rozważań rodzi się pytanie o egzekwowanie praw w Internecie, a w konsekwen­
cji problem  praktycznego wprowadzenia w życie jakiejkolw iek fomiy internetowej cenzury. 

Ocz>'wiście, vy\'jąwszy administracyjną kontrolę dostępu do globalnej sieci komputerowej.
W rzeczywistości wirtuiihiej, podobnie jiik w świecie realnym  jedno paiistwo nie może rościć 

sobie pretensji, by w sposób legahiie uznany jego iiomiy prawne były egzekwowane w innych

Żarliwa dyskusja była prowadzona przez obie strony zarówno przy pomocy tradycyjnych me­
diów, co miało swoje odzwierciedlenie w  ówczesnej prasie, jak i w  ramach Internetu. Aktywną dzia­
łalność i agitację prowadziły w szczególności pozarządowe organizacje w o ln ośc iow e. Por. 
v\^vw.eff.org/blueribbon -  The Blue Ribbon campaign was launched on the Internet to raise awareness 
o f  online censorship: the E F F  and other c iv il liberties group asked  to d isp lay a blue ribbon to  show  

support f a r  the essen tia l c iv il liberties as the right to Ji-ee speech.
Przyjęty w  grudniu 1998 roku w  ramach Omnibus Consolidated and Emergency Supplemental 

Appropriations Act, Pub. L. N o, 105-277, tit. XVI 112 Stat. 2681,2736-41 (1998).
A C L U  V. Reno, 31 R Supp 473,479 (E.D. Pa. 1999).



krajacli Nie ma też Uikiego organu, któty midzomje globalny przepływ infomiacji, rozpowszech- 
nićmych w \\y'niku ćiktywności uż>'tkowników' działających w całej przestrzeni cybernetycznej. 
Sćinkcjonowanie prawa, Ictóre nie jest powszecłmie uznane, może stać się, wraz z rozwojem opla­
tającej cały świat sieci komputerowej, jednym  z największych vwzwćm stojąc>'ch przed społe- 
czeiistwem infomiiitycznym. Głobiiłność Internetu oznacza przecież, że materiał w>'rządzający 
szkody na podstawie lokćiłnego prawa może powstać poza granicaiui jego obowiązę^wania.

Na tle tej problematv'ki rodzi się pytanie o środki, których celem  byłoby zabezpieczenie 
użytkow ników  Internetu, w szczególności niepełnoletnich, przed niepożądćmymi przez nich 
lub dla nich m ateriałam i.

Rozwiązania technologiczne

W kraju narodzin Internetu prowadzi się od dłuższego czasu żyw iołow ą dyskusję nad 
sposobam i kontroli m ateriałów  rozpowszeclm ianych w Sieci przez wykorz>'stanie odpow ie­

dnich teclmologii. Dotyczyć to m echanizm ów  klasyfikow ania treści oraz jej filtrow ania i b lo­
kowania. Te rozw iązania zostały uzmine za alternatyw ne w stosunku do regulacji państw o­
w ych. Jednocześn ie  r>'nek kom puterow y o fem je  szerok i ka talog  program ów  
um ożliw iających kontrolę nad poczynaniam i użytkow ników  Internetu. Zadaniem  tych pro­
gram ów je s t um ożliw ienie m onitorow ania i blokow am a dostępu do w szystkiego, co może 
przepływ ać przez sieć i być ściągnięte przez kom puter: w domu, na uczelni czy' w pracy.

Imiyin inożłiw>'in rozwiązćiniem stosow anym  w U SA  je s t dobrow olny system  klasyfika­
cji materiału. Podstaw ą jego działania je s t ocena treści strony internetow ej ze w zględu na 
zaw artość w ypow iedzi np. o charakterze pornograficznym , rasistow skim , o dużym  pozio­

mie bm tałności cz>' wulgarności języka. W ydaje się, że w ładze federalne i stanow e w USA 
nie tylko aprobują, ale i popierają stosow anie om aw ianych rozw iązań“^ W ątphw ości co do 
ich wdrażiinia zrodziły się natom iast wokół pytania o to, kto i na jćiłdch zasadach ma doko­
nywać blokow ania kontrow ersyjnych treści.

Jeżeli te decyzje mają być rzecz}'wiście dobrow olne, to o użyciu tych system ów  oraz 
o kryteriach, zgodnie z łctór>ani mają działać, pow inien decydow ać odbiorca końcow}' lub 

gm pa odbiorców, która wspólnie uż>'wa Internetu, np. rodzina. Zwołem iicy nieograniczonej 
wolności dostępu i w ypow iedzi w Internecie są zaalannow ani faktem , że to, co proponuje 

się jako  przekazanie odpow iedzialności w ręce jednostek, m oże okazać się negacją przed­

stawionej zasady. Spraw ą kluczow ą jest uniknięcie sytuacji, w której pn 'w atne finny  kom ­
puterowe, produkujące oprogram ow anie filtm jące i klasyfikujące lub dostaw cy usług inter- 
netowy^cli, nie przejęli zadań należących do użytkow nika, a w w )'padku nielegalnych 

materiałów, roli organów ścigania i sądów.

21 Por. np. stanowisko prezentowane przez administrację prezydencką w w ww .whitehouse.gov.

http://www.whitehouse.gov


Tćikie działanie miałoby bow iem  cłiarakter piyw atnej cenzury, Ictórej podstaw y prawne 
i zasady działania nie są jasne. Przy obecnym  poziom ie rozwoju tecłm ołogii ołcazuje się, że 
nawet twórcy tycłi system ów  przyznają, że nie są one w pełni słcuteczne. Z jednej strony 

zdarza się, że zdaniem  łcońcowego odbiorcy przepuszczają one wypow iedzi Icontrowersyj- 
ne, natom iast z drugiej strony cenzurują treści, nie mające nic w spółnego z pornografią ani 
z brutalnością. W edług przedstaw icieli środow isk opowiadiijącycli się za nieograniczonym  
korz>'staniem z Internetu, blokują one dostęp do infom iacji cłironionycłi praw nie i dostęp­
nych nawet dla dzieci, np. z zakresu problem atyki zdrow otnej““.

Niezależnie od problemów o charakterze infom iatycznym, wysoce kontrowers>'jny jest już  
sam fćikt usuwania infom iacji przez podmioty ptywatne, Ictótych pierwotnym  i podstawow>'in 
zadaniem je s t dostarczanie środków tecłmicznych, um ożliw iających dostęp do sieci. Jeżeli 
jednostki te prowadzą politykę opartą na zasadach wolnego rynku, a nie oclirony wolności 

obywatelskich i praw osobistych, to przekazanie im zadania kontroli nad dostępem  do treści 
publikowanej w Internecie nie stanowi odpowiedniej gwarancji tych praw^^. W tym  kontek­
ście na uwagę zasługują uregulowania AmeiykańskieJ Konwencji Prmv Człowieka, której 

twórcy zwrócili uwagę na fćilct, że wolność wypowiedzi ograniczana jest nie tylko przez środ­
ki bezpośrednie, ja k  paiistwowa cenzura prewencyjna, ale i środki pośrednie, jak  np. ptyw-at- 
na kontrola prasy czy nadzór nad urządzeniami do rozpowszeclmiania infomiacji. Często są 
one nawet bardziej uciążliwe, prowadzą bowiem  do tego, że infom iacje kontrowers>'jne, lecz 
jak  mijbardziej legalne, zostają usunięte. Dodatkowo należy' zaznaczyć, że przed cenzurą sto­
sowaną przez prywatne podmioty nie przysługuje ocłirona konstytucyjna. Biorąc to pod uwa­

gę twórcy Ameryl<ańskieJ KonM>encji wprowadzili zakaz stosowania ograniczeń pośrednich.
W prowadzeilie pr>'watnej cenzur}' może zagrażać użytkow nikom  Intem etu, jeśli pozy'- 

cja praw na pośredników  usług intem etow ych i odnoszące się do nich zasady odpow iedzial­
ności nie są jasne. Dotyczy to w szczególności sytuacji, jeśli ryz>'kują oni pocić\gnięcie do 
odpow iedzialności prawnej za materiał, któiy je s t rozpowszecłm iany w sieci przez ich 
klientów. Jak długo ta kwestia pozostaje nieuregulowana, tak długo działając pod presjć^ 
konsekw encji praw nych mogą oni usuwać każdy materiał, któiy w ydaje im  się nielegalny 
lub m ogący być prz>'czyną kosztownej sprawy sądowej, czyli raczej więcej niż nuiiej. Fakt 
cenzurow ania m ateriału na tej podstawie, że może on okazać się nielegalny, należy uznać za 

bezpośrednie zagrożenie w olności w ypowiedzi. A nadto, jeśli ttika działalność je s t popiera­
na przez paiistwo, to daje to podstaw ę do zaskarżenia o nam szenie praw konstytucyjnych. 
Poza legislacyjną działalnością organów państwa, problemat>'ka odpow iedzialności pośre-

Por stanowisko Global Internet Liberty Campaign -  w vw .gilc .org lub Electronic Frontier Fo­
undation -  ww.etr.org

Por, stanowisko Kanadyjskiego Zrzeszenia Dostaw ców Usług Internetowych (Canadian A sso ­
ciation o f  Internet Service Providers -  CAIP), które wielokrotnie wyraziło potrzebę W)'rażnego okre­
ślenia funkcji poszczególnych dostawców odpowiedzialności w  zakresie wykonywanych przez nich 

usług -  łittp/Av\A'AV,caip.ca/



diiików była tem atem  dom inującym  mi pierw szym  etapie dyskusji nad ochroną intem etow ej 
swobody wypow iedzi w USA. Na podstaw ie ostatnio kształtującego się orzecznictw a m oż­
na jednak  sądzić, że w zgodzie z am eiykaliskim  system em  oclirony w olności w ypow iedzi, 

odpow iedzialność pryw atnych dostaw ców  została ograniczona do przypadków, kiedy ak­
tyw nie uczestniczą oni w publikacji np. tw orząc strony WWW.

N atom iast pełniąc rolę bliższą spółkom  telekom unikacyjnym  niż w ydaw nictw om , nie 
byliby oni ani zobow iązani do m onitorow ania m ateriałów  przekazyw anych przez korzysta­
jący ch  z ich teclmicznej pomocy klientów, ani odpow iedzialni za treść tych przekazów.

Przedmiotem debat}' nad fiinkcją dostawców usług intemetow>'ch pozostaje natomiast 
ustalenie roli instytucji publicznycłi, ofem jących dostęp do sieci kom puterowej. Dotyczy to 
w szczególności bibliotek publicznych. Pod koniec 1998 roku sąd w Wirginii-'^ uznał za 
spreeczne z Pierwszą Poprawką do Konstytucji stosowanie oprogram owania filtrującego w b i­
bliotece publicznej w Loundoun. Sąd zaznaczył, że jego  instalacja uniem ożliwiała dorosłym 
iiż>'tkownikom dostęp do materiałów, któtyin przysługuje oclironą konstytucyjna. Jakkolwiek 
pozarządowe organizacje działające na rzecz nieograniczonej wolności w Intem ecie w USA 
uziiiily to orzeczenie za jeszcze jedno zw>'cięstwo swobody w>'powiedzi, to sprawa stosow a­
nia oprogrcmiowania filtRijącego w wymićiKe cćilej sieci wymaga jeszcze wyjaśnienia.

W celu uniknięcia sytuacji, w której swoboda w ypow iedzi byłaby zepcłm ięta do m argi­
nesu przestrzeni w irtualnej, należy prom ow ać zasady, które um ożliw ią korzystanie z roz­
w iązań teclinicznych w zgodzie z interesam i indyw idualnego użytkow nika. Przede w sz\'st- 
kini pow inien on być zawsze skutecznie poinfom iow any, że używ ając Internetu m oże 

korzystać z program ów  filtm jących. Ze w zględu na znaczenie zachow ania pluralizm u w sie­
ci, użytkow nik pow inien mieć dostęp do różnorodnych filtrów  i system ów klasyfikacji tre­
ści. W końcu, w im ieniu intem etowej sam orządności, do użytkow nika, a nie do pośredni­

ków pow inna należeć ostateczna decyzja o stosow aniu cenzury.
W prowadzenie fonnalnych gw arancji swobody w ypow iedzi je s t w yrazem  wiar>', że je d ­

nostka potrafi sama dojść do prawdy na „w olnym  lynku idei” . Takie założenie prz>' w>'ko- 

rzystaniu m aterialnych gwarancji, stw arzanych przez rozwój globćiłnej sieci kom puterow ej, 
daje realne m ożliw ości urzeczyw istnienia uniw ersalnego w zorca swobody w ypow iedzi. 
W związku z tym  narasta potrzeba podejm ow ania konsekw entnych i skutecznych środków 

prow adzących do realizacji tego celu. Oznacza to obow iązek pow strzym yw ania organów 
państwa przed w ydaw aniem  aktów nom iatyw nych, a podm iotów  pr>'watnych przed podej- 
niowćuiieni działań, które mogłyby ograniczać w olność w ypow iedzi i zw iązane z nią prawa. 

Propozycje w prow adzania 061121117 intem etow ej, bez w zględu na źródła ich pochodzenia nie 
tylko są sprzeczne z uniw ersalnym  wzorcem  w olności w ypow iedzi, ale zagrażają praw idło­
w em u rozw ojow i Intem etu jako nowem u m edium  globalnego i m asowego kom unikow ania.

24 http://WWW. eff.org/piib/Legal/Cases/Loudoun_library/H TM L/19981123_opinion_order.html

http://WWW
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DZIENNIKARSTWA

Bolesław  Pnis postrzegany Jest przede w szystkim  Jako Jeden z najw>'bitniejszych i naj­

bardziej znanych przedstawicieli literatur^' polskiej II połowy XIX stulecia, określanej zv\y'- 
kle m ianem  pozytywizm u. W iedzę o Jego twórczości i poglądach ksztiiłtują w śród Polaków 
głównie łektur\' szkolne, w tym  zwłaszcza pow ieści (m. in. „Lalka”, „Faraon”, „Placów ka” , 

„Em ancypantki” ) oraz nowele (m. in. „A ntek”, „K am izelka” , „K atarynka”, „A nielka”, „Sie­
roca dola”). Do upow szecłuiienia tw órczości Prusa z pew nością w dużym  stopniu przycz}'- 
nily się także teatralne, film ow e i telewizyjne adaptacje Jego utw orów  (m. in. „Faraona” 
i „Lalki”). Dodatkowo wzm ocniły one w izem nek Prusa Jako literata.

Natomiast nieco nuiiej Pm s znany Jest Jako dziennikarz, a dokładniej mówiąc, Jako wielo­
letni współpracownik kiUamastu -  przede wszystkim warszawskich -  dziemiików i czasopism. 

Jego współpraca z niektóiymi redakcjami była wprawdzie krótkotrwała lub wręcz incydental­
na (m. in. z „Kurierem Niedzielnym”, „Opiekunem Domow^an”, „Ateneum” czy z „Gazetą 
Polską”), ale z kilkoma związany byl przez wiele lat (m. in. z „Kurierem W arszawskim”, „Ku­

rierem Codziemiym” czy z „Tygodnikiem Ilustrowanym”). Dostarczał im  -  systematycznie łub 
od czasu do czasu -  przede wsz>'stkim felietony (zwane kronikami), dzięki któr>an stal się au­
torem powszecłmie znanym. Oprócz tego publikował tćilcże liczne artykuły publicyst>'czne, 
w któiych przedstawiał swoje przemyślenia, poglądy i opinie -  głównie w zćikresie szeroko ro­
zumianej problematyki społecznej. W niektóiych z tych tekstów -  podobnie Jak w kronikacłi -  

podejmował kwestie związane z działalnością ówczesnej pras}' i społeczną rolą dziemiikaiz:}'’.

' Bibliog}-afia litera tury po lsidej „N ow y Korbut''. Tom 17, vol. 1: B olesław  Prus (A leksander G ło ­
wacki). Oprać. Teresa Tyszkiewicz pod kier. Z. Szw eykow skiego, Warszawa 1981.



W arto przy okazji prz>'pomnieć, że w szystkie w ażniejsze u tw ory literackie Prusa uka­
zały się najpierw  -  w odcinkach  -  na lam ach prasy, a dopiero po tem  w w ydaniu  książ­
kow ym . D la przykładu; „F araon” był dm kow any na lam ach „Tygodnika Ilustrow anego” 
w roku 1895 (od nr 40 do nr 52) i w roku 1896 (od nr 1 do n r 52), a w ydanie książkow e 
ukazało się w roku 1897. P raktyka drukow ania pow ieści w odcinkach  była zresz tą  w ów ­
czas często stosow ana. Jak pisze prof. Jó ze f Bacliórz; „[...] R yw alizacja tynkow a spra­
w iała, że redakcje zabiegały  o autorów  poczj'tnych  i o tekst}' łubiane p rzez czytelników . 
S tąd zarów no w dziennikacli, ja k  i w tygodnikach starano się nie tylko o w iadom ości b ie ­
żące, lecz rów nież o belettyst> 'kę w odcinkach. A trakcyjna pow ieść n ieraz decydow ała 

o sukcesie finansow ym  pism a, a i sam a z)'skiw ala rozgłos, dzięki k tórem u później m ia­
ła w ysokie nakłady książkow e. W sz>'stkie sław ne pow ieści S ienkiew icza („T ty łog ia” , 
..K rz)'żacy” , „Q uo v ad is”), w szystkie w ielkie pow ieści P m sa („P laców ka” , „L alka” , 
„E m ancypantk i” , „Faraon”), w iększość pow ieści K raszew skiego, liczne pow ieści D yga­
sińskiego -  miały najpierw  druk w odcinkacli, dopiero potem  ukazyw ały się w edycjach  
książkow ycli”“.

D zięki ogronm em u pośw ięceniu i osobistem u zainteresow aniu oraz w ręcz benedyk­
tyńskiej pracy zespołu kierow anego przez prof. Zygm unta Szw eykow skiego otrz>'mali- 
śmy swego czasu kom pletny, dw udziestotom ow y zestaw  „K ronik” Prusa, opatrzonych  

licznym i w yjaśnieniam i i w spaniałym , w yczerpującym  kom entarzem , bez którego w spół­
czesny czytelnik  w łaściw ie nie potrafiłby ani zrozum ieć w ielu  felietonów , ćmi naw et 
próbow ać interpretow ać m yśli Pm sa, często w yrażanych -  ze w zględu na istn ienie cenzu- 
ty -  w sposób aluz>'jny, nie m ów iąc ju ż  o próbach odtw orzenia jego  intencji itp.^.

W osobnych w)'daniach książkow ych opubUkowimo też sporo tekstów publicystycznycłi 
Pm sa pośw ięconych różnym  problem om  społecznym  oraz recenzji i tekstów  ktytyczno-li- 

terackich. Są też na ten tem at osobne opracowania"^.
W sum ie można więc pow iedzieć, że dorobek dziennikarski Pm sa je s t dostępny i dzię­

ki tem u -  znany. Ale nie oznacza to bynajm niej, że dysponujem y k ty tyczną analizą poglą­

dów Pm sa w odniesieniu do społecznej roli dziem iikarstw a i dziennikarzy, w yrażanych 
w felietonach i imiych tekstach publicystycznych. W ręcz odw rotnie; pozostają one w łaści­
wie zupełnie nieznane, je śli nie liczyć parostronicov\y'ch rozw ażań o dziem iikarstw ie P m ­

sa. znajdujących się w e w szystkich opracow aniach łiistotycznoliterackich oraz m ateriałów  
o charakterze przyczynkarskini^ Pozytyw nym  w yjątkiem  je s t bodaj tylko m onograficzne

“ J. Bachórz, Pozytywizm . Podręcznik dla szkólponadpodsiaw ow ycli. Wyd. 4. Warszawa 1998, s. 46. 

 ̂ B. Pn\s, Kroniki. Oprać. Z. Szw eykow ski. T  1-20. Warszawa 1953-1970.

4 S. Melkowski, Poglądy estetyczne i działalność hytycznoUteracka Bolesława Prusa, Warsziiwa 1963; 

Pm s: z  dziejów recepcji twórczości. Wybór tekstów, oprać, i wstęp E. Pieścikowski. Warszawa 1988.

 ̂ Np.: M. G aw alew icz, P / 7 / 5 fe lie to n is ta , „Kurier Codzienny” 1897, nr 1; K. Łaganowski, 

P rus ja k o  redaktor, „R ozw ój” 1904, nr 276; Z. Dębicki, Pr».v -  pu b licysta , „Kurier W arszawski” 1912,



opracow anie tw órczości Pnisa, przygotow ane przez prof. Janinę Kulcz}'ckć]-Saloni, 
w k tó tym  znalazł się osobny rozdział o teoretyczny cli i w arsztatow ych osiągnięciach Pm - 
sa-dziemiikarza^.

Prusowska koncepcja dziennikarstwa

Uż)'te w tytule niniejszego referatu określenie „Prusow ska koncepcja dziennikarstw a” 
wym aga dodatkow ego vyN'jaśnienia. Pm s nie zostawił bow iem  jednolitej, zwartej a zćirazem 

autorskiej „teorii” dziem iikarstwa, sform ułowanej w osobnej książce, cyklu artykułów  itp. 
Swoje poglądy na ten tem at w}'rażał natom iast przy różnych okazjach i w rozmaitej posta­
ci. Liczne uw agi i oceny d0t>'czące stosunku prasy do ówczesnej rzeczyw istości, do kon­
kretnych problemów, zjaw isk czy naw et pojedynczych \yydarzeń, a także w łasne opinie -  
często dość ostro fom iułow ane -  o zawartości i sposobie redagowćinia konkretnych tytułów 
prasow ych można spotkać w w ielu felietonach Pm sa. M ogą to być t>'lko luźne zdania, w ple­

cione zręcznie w tekst kroniki, ale m ogą to być również cale .ćikapity łub nawet w iększe frag­
menty. Co w ięcej, te uwagi i opinie pojaw iają się niby prz>'padkowo, prz>' okazji om aw ia­
nia imiych tematów.

Dla przykładu: w kronice tygodniowej dm kowanej w nr 36 „Kuriera Codziem iego” 
z 5 lutego 1889 r  Pm s obszem ie pisze o zasługach redakcji „Pam iętnika Fizjograficznego” 
w dziedzinie popularyzacji nauki, apelując jednocześnie o składanie przedpłat na prenum e­
ratę tego pism a, by w ten sposób zdobyło ono fundusze na dalsze utrz>'nianie. K ończąc roz­
w ażania na ten temat fom iuluje ziiskakujący postulat: „[...] A teraz -  napisawsz>' tyle i tiik 
w>'niownych rzeczy o >Paniiętniku Fizjograficznyni< -  proszę jego  redakcję o jedną  laskę. 

N iech mi w^^stawi świadectwo, podpisane przez rządcę dom u i potw ierdzone przez cyrkuł, 
że: oprócz „Pam iętnika” redakcja nie dała mi żadnego >prezentu< ani w fom iie śniadali, ani 
w gotów ce” . Stw ierdzając w następnym  zdaniu, iż „dzieją się u nas rzeczy ciekaw e” , z w ła­

ściw ą sobie ironią opisuje zjawisko przekupywania dziem iikarzy przez w łaścicieli różnych 
spółek, poszukujących „pop^ircia dzienników ” . Kończ>' zaś zupełnie pow ażnym  w nioskiem , 
że „[...] ciężkim  je s t położenie dziemiikarzii. Jeżeli nie chwali jednycli, a nie potępia innych 
cz>'uów, jeżeh  nie sądzi i nie reklamuje, m ów ią o nim, że je s t nieużyty, że go nie obcliodzą 
iiiteresa społeczne. A jeżeli reklamuje, w ów czas zapisują go w rachunkach rozm aitych in­
stytucji, choćby nie wziął wycofanej z kursu kopiejki. Co do mnie, pomimo cierpkicłi do-

nr 149; B. K oskow sk i,/'’/-//.v/V/ -̂o pu blicysta , „Tygodnik Ilustrowany” 1912, nr 22; J. B ero ,B . P rus j a ­
ko clzieiuiikarz. ¡V 20-ią rocznicą zgonu B. P rusa, „Prasa” 1932, nr 4/5; Z. Szw eykow ski, B. P rus j a ­

ko felietonista-, „Świat” 1948, nr 11; W. N atan.son-5. Prus ja k o  fe lie to n is ta , „Życic W arszawy” 1951. 
nr 128; J. Z. Jakubowski, Testament Prusa -  publicysty , „Stolica” 1967, nr 51/51.

® J. K ulczycka-Saloni, B olesław  P rus, Warszawa 1975 (rozdział pt. Teoria i praktyka dziennikar­
ska, s. 2 1 3 -2 4 3 ).



Świadczeń, będę pisyw ał reklamy, kom u mi się podoba i za co mi się podoba! U praszam  tyl­
ko o jed n ą  laskę, ażeby ci wszyscy, którzy dadzą mi łapówkę, brali ode m nie kwit, na 
k tór\an  w yraźnie będzie napisane; ile dali i za co dali. W przeciw nym  razie zaw sze będę 

mógł się w ykręcać i przed publicznością odegryw ać rolę niewiniątka, z k tórą je s t naw et nie 
do twarzy człow iekow i w m oim  w ieku” .̂

Albo imiy przykład: w kolejnej kronice iygodnioM>ej zam ieszczonej w nr 164 „K uriera 

Codziem iego” z 16 czerwca 1889 r., we fragm encie dotyczącym  niesłusznej -  w edle Pm sa
-  k n 't3'ki tw órczości malarskiej Stanisława W itłdewicza przez „m onacłiijskich protestan­
tów" (m. in. Józefa Brandta, Alfreda W iem sz-K ow alskiego, Juliana Fałata i iimych) znajdu­
jem y osobny akapit: „[...] C iekaw szym  dla czytelników  będzie fćikt, że me tylko m alarze 
protestują przeciw  W itkiewiczowi, ale że nadto -  dziemiiki... lękają się dnikow ać jego  arty­
kułów, tak pełnycli życia i treści!... Zdawałoby się, że nasza prasa je s t cicłiym  bagienkiem , 

gdzie wolno kwakać żabom  i drzem ać ślim akom , ale gdzie najlżejszy pow iew  świeżego po­

wietrza w yw ołuje burzę” .̂
Powyższej opinii nie należy odczyt>^wać dosłownie. R ów nież m iejsce i kontekst, 

w którym  została przedstaw iona, nie są bynajrmiiej przypadkowe. Pm s w yraził bow iem  
w ten sposób swój stosunek (żeby nie powiedzieć: pogardę) do ówczesnej form uły prasy 
w arszaw skiej, przypom inającej „cicłie bagienko”, a obojętnej wobec spraw -  jego  zdaniem
-  rzeczyw iście ważnycłi. Co w ięcej, stając po stronie W itkiewicza i w pisując się do dysku­
sji prow adzonej przecież w gronie facłiowców (w ybitnycłi artystów-malćUTy) Prus zdaje się 
w ten sposób dow odzić, że sam  je s t fachow cem  w sprawacłi, w których w ypow iada się pu­

blicznie i że jego  opinie nie powirmy być ani lekceważone przez czytelników, ani traktow a­
ne jćiko gorszące, niem oralne albo zgoła dziwaczne. Tak traktow ano go i takie zarzuty sta­
w iano rnu w ielokrotnie, a -  Jak podłaeśła prof. J. Kułczycka-Sałoni -  „opinia dziwaka, 

fantasty, gorszyciela t0warz3'sz}'ła mu od m om entu pierw szych publicystycznych w ystąpień 
aż do schyłkir Jego dziennikarskiej działalności” .̂

Sam Pm s widiić wcześnie to zroziuniał, skoro w kronice opublikowanej w m  240/241 

,,Kuriera W arszawskiego” z drua 29-30  października 1875 r  stwierdził szyderczo: „Osoby 
bogobojne i wstydliwe, które sznum ją usta, aby nie puścić nłi świat nieprawości, które grze­
szą tylko z zćmikniętymi ocz>'rna, nie chcąc nawet sam ym  sobie dawać złego przykładu, otóż 
osoby tćikie dostrzegły, rozumie się z nader świętobliwym  zgorszeniem, ż e ja  zannast ucz>'ć, 

oświecać, um orałniać i drogę do zbawienia wskazywać -  dem oralizuję ogół czytelników ” . 
Zaraz też, w typowym dla siebie sposób ripostował: „Sprawiedliwa skarga ta w zepsutym  ser­

cu moim w ywołała tćik głęboki i niespodziewany efekt, że w cić\gu kilku dni dziwrńe wyszła- 
chetniałern i zm ieniłem  się do niepoznania. Odtąd przem awiać będę do ogółu nie inaczej Jak

 ̂ B. Prus, op. cit., T. 12, s. 2 9 -3 0 .
 ̂ Ib idem , s. 46.
J. K ulczycka-Saloni, op. cit., s. 220.



w bladożóltych lub bladoiiiebieskich rękawiczkach, spuszczając przy tym  oczy ja k  szesmi- 
stoletiiia panienka, która nie wie jeszcze o w ygnaniu z raju pierw szych naszych rodziców. 
W ędzidłem i uzdą ścisnę wszeteczny język, wyprę się sprośnych wierszyków, a do kronik 

swoich brać będę tylko te wzniosie przedmioty, które stanowią treść artykułów kaznodziej­
skich „K roniki Rodzinnej” , a przy któtych nawet ojcowie kiuneduli usypiają. Tak jest, dosyć 

tego! Za w iele dusz niewimiych stoczyło się z mojej poręki w otcłiłańpiekielną, za w iele tm- 
cizny w lałem  w' niedojrzale społeczeństwo. Czas pokazać, że i nmie nieobcą jest moralność 
i że nie danno ocieram  się o przejeżdżające powozy w ielkich panów i studiuję kam asze ich 
lokai celem  nabycia dobtych m anier!” Jest ocz}'wiste, że to „m ocne postanow ienie popra­
w y” je s t dla Prusa tylko zręcznym  chwytem  warsztatowo-stylistycznym!

Podobnych przykładów  można byłoby podać znacznie więcej. Są zresztą nawet takie 
kroniki, w któtych Prus kilka raz>' w ypow iada się w spraw ach prasy i dziennikarstw a. Cza­

sem pisze o nich wprost, powołując się mi jak iś konkretny tekst, opublikow any na prz>'kład 
w jak im ś piśm ie, czasem  wypow iada się tylko aluzyjnie, poniew aż zm uszają go do tego wa- 
m nki i okoliczności (zwłaszcza cenzura paiistwowa lub w ewnątrzredakcyjna).

Jeżeli w ięc m ożna mówić o Pm sowskiej koncepcji dziennikarstw a -  a w moim przeko­
naniu je s t to w pełni uzasadnione -  należy brać pod uwagę nie tylko te teksty, które bezpo­
średnio dotyczą prasy i zawodu dziennikarskiego, ale rów nież takie, w których Pm s fom iu- 
luje swoje opinie, uwagi i poglądy w sposób zawoalowany, a w ięc niejako „między 
w ierszam i” kronik. W ymagają one współcześnie dodatkowego zabiegu -  swego rodzaju re- 
interpretacji. Jest to w}'zwanie bardzo atrćikcyjne, clioćby tylko ze w zględów  poznaw czych, 

ale rów nocześnie -  niezwykle tm dne i iy'zykowne.
Jedno je s t pewne. W szelkie wypow iedzi Prasa mi tem at prasy i dziennikarz}' -  naw et ta­

kie, które z pozora w ydawać się m ogą zupełnie przypadkowe czy okazjonalne -  są w gnm- 
cie rzecz}' elem entem  składow ym  jego  koncepcji dziennikarstwa**. Czy m ożliwej do reali­
zacji w praktyce -  to ju ż  zupełnie iima sprawa.

Prus jako redaktor dziennika „Nowiny”

Na potrzeby niniejszego art}'kulu w}'bnmo świadom ie t}'lko kilkim iiesięczny fragm ent 
działalności dziem ukarskiej Prasa. Ten m ianowicie, gdy był on nie tylko autorem  tekstów, 
ale także pełnił funkcję redćiktora naczelnego jednego z dziem iików w arszaw skich. Chodzi

B. Prus, op. cit., T. 2, s. 156 -  157. Trzeba dodać, że wym ieniona przez Prusa Kronika R odzin ­
na skrytykowała „niektórych dziennikarzy w arszawskich” za to, że gorszą sw oich czytelników. C ho­
dziło zapew ne przede wszystkim  o Prusa.

" W tym miejscu warto przywołać podobną tezę -  opisaną na lamach „Tygodnika Pow szechnego” 
-  w odniesieniu do sposobu przedstawiania przez Prusa problemów miasta i m ieszkańców Warszaw}'. 
M. ii\n o \vs]ń ,D o  jak iej pan  należy partii, panie Prus? „Tygodnik Pow szechny” 1998, nr 5, s. 14.



0 „N ow iny”, którym i Prus kierow ał od 11 czerwca 1882 r. do końca istnienia pism a, czyli 
do 31 m arca 1883 r. Byl to bow iem  w biografii Pm sa-dzieim ikarza okres szczególny. Choć­
by z tego względu, że na lam ach „N owin” mógł wtedy otwarcie i sw obodnie -  je ś li nie li­

czyć ograniczeń ze strony cenzuiy państwowej -  dać w yraz swoim  poglądom  na dziemii- 
karstwo i kształtujący się wtedy zawód dziennikarski. I to zarówno w praktyce, a więc 
w fonn ie  kolejnych kronik, ja k  i teoretycznie -  dm kując teksty zaw ierające jego  „filozofię” 

dziem iikarstwa.
W tym  m iejscu warto przypom nieć, że „Nowiny N iedzielne” -  bo tak b rzn iia l początko­

wo tytuł pism a -  zaczęły się ukazyw ać od rolai 1876, będąc najpierw dodatkiem  do dzien­

nika „W iek” , jednej z w arszaw skich „gazet politycznych” , założonej przez H. Lew estam a 
w rolcu 1873. „W iek” był pism em  zdecydow anie konserwatyw nym , bronił założeń tzw. fi­
lozofii idealistycznej, a w sferze stosunków społecznych propagow ał ideę „sojuszu ziem iań- 

stwa z zam ożnym  m ieszczaństw em ”
Określenie „gazeta polityczna” było wtedy pojm ow ane w sposób szczególny. Trzeba bo ­

w iem  pam iętać, że w obrębie grupy typologicznej dziemiików funkcjonowały wówczas dwie 
ich kategorie. Jedną tworzyły tzw. kurieiki (m.in. „K urier W arszawski” , „K urier Codzieim y”
1 „K urier Poranny”), które na sw oich lam ach preferowały krótkie, często hum orystyczne lub 
ciekaw ostkow e, do tego sensacyjnie podane inform acje bieżące, najczęściej z życia m ie­

szkańców Warszawy. Były to pisma -  dziś powiedzielibyśm y: typowo m iejskie -  adresow a­
ne przeważnie do przedstaw icieh warszawskiego drobnom ieszczaństwa, m ające zresztą w tej 
gm pie społecznej najwięcej prenumeratorów. Na lam ach „kurierków ” z rzadka pojawiały się 

pow ażniejsze tem aty połit)'czne czy społeczne. R ów nież niewiele m ateriałów  dotyczyło pro­
blem ów ówczesnej prowincji, a jeśli -  to pisano głównie o ciekaw ostkach i sensacjach. P i­
sma te zwano niekiedy bm kow cam i, aczkolw iek -  co warto podkreślić -  taka kwalifikacja 
nie miała jednak  wtedy tak jednoznacznie pejoratywnego znaczenia, ja k  to je s t obecnie.

Na tym  tle zdecydow anie pozytyw nie wyróżniała się dm ga kategoria dzienników, czyli 
tzw. „gazety polityczne” . Nazyw ano je  tak choćby z tego powodu, że „[...] istotnie dział po­

lityki miały one najbardziej rozbudowany: obszerne artykuły w stępne om aw iające przew aż­
nie konflikty polityczne Europy czy naw et innych części globu ziem skiego, polit>'czne ko­
m entarze dnia, telegram y i korespondencje z zagranicy; sprawy te stanowiły podstaw ę treści 

ow ych dzienników. Zagadnieniam i m iejscow ym i interesowały się one znacznie m niej, dział 
w iadom ości bieżących miały stosunkowo skronmy, natom iast chętniej om aw iały zagadnie­
nia w ew nętrzne w syntetycznych artykułach redakcyjnych lub w studiach pisanych przez 

specjalistów. Życiem  prow incji interesowały się znacznie bardziej niż >kurierki<, m ając 
o niej w iadom ości głównie od licznych korespondentów. W ażną w reszcie rolę odgr>'wał 
w nich odcinek dm kujący nowości pow ieściow e -  oryginalne i tłum aczone”

B. Prus, op. d l . ,  T  1, cz. 1, s. 247. 
Ibidem .



Do gm py „gazet politycznych” -  obok „Gazety W arszawskiej” , „Echa” i „G azety Pol­
skiej” -  należał także dziemiik „W iek” , wyróżniający się nie tyle profilem  ideow ym  (bo 
wsz>'stkie pism a były konserwatyw ne), ile przede w szystkim  sposobem  redagowania i tre­
ścią (zawartością). Na łaniach „W ieku” mniej było tekstów pośw ięconych spraw om  stricte 
politycznym , w ięcej natom iast -  tem atyki społecznej i aktualnych w iadom ości krajowych.

„N ow iny” -  zw łaszcza po roku 1878, gdy kupił je  w arszaw ski bankier i finansista Sta­
nisław K ronenberg, a redaktorem  naczelnym  został A leksander Św iętochow ski -  w yróżnia­
ły się zdecydow anie spośród „gazet politycznych” i to nie tylko treścią, ale także pod w zglę­
dem fom iiilnym . Zaczęły ukazywać się w godzinach raimych (podobnie uczynił Feliks 

Fryzę wydając „K urier Poranny”) i to zarówno w dni pow szednie, ja k  rów nież w niedziele 
i dni świąteczne. Obok tytułu um ieszczona była zresztą infom iacja, że „N ow iny” wycliodzą 
„w dni pow szednie, niedzielne, świąteczne i galowe. 362 num erów  rocznie” .

Po objęciu funkcji redaktora naczelnego „N ow irf’ przez Aleksandra Św iętochow skiego 
w prow adzono podtytuł określający jednoznacznie profil pisma. O dtąd był to „dziennik po­
lityczny, społeczny i literacki” . Taki podtytuł utrzym ał się zresztą do końca istnienia pisma. 
Z „N ow inam i” w spółpracow ali w tym  czasie -  obok Św iętochow słdego -  inni w ybitni 
przedstaw iciele pozytyw izm u, między iimynii Piotr Climielowski, T. T. Jeż, Jan  Lam , Hen- 
r>'k Sienkiew icz, Erazm  Piltz i W łodzim ierz Spasowicz. W latach siedem dziesiątych XIX 

wieku „N ow iny” głosiły oczyw iście filozofię pozytyw izm u i zgadzały się na ugodow y łairs 
w stosunku do Rosji.

Warto natom iast zwrócić uwagę, że w połow ie czerwca 1882 r. -  bezpośrednio przed ob­
jęciem  kierow nictw a „N ow in” przez Pm sa -  nie ma ju ż  w gronie współpracowników' żad­
nego z w ym ienionych działaczy i publicystów. Jako w ydawca -  podpisujący pism o do dm- 
ku -  figurow ał w ów czas Jan Finkelhaus, natom iast funkcję redaktora naczelnego sprawował 
- j a k o  p.o. redaktora naczelnego -  Stefan Czarnowski.

W iele w skazuje na to, że pom ysł pow ierzenia Pm sow i redakcji „N ow in” podsunął Kro- 
nenbergowi A leksander Świętochowski, któty iderowal pism em  w latach 1878-1881 a od 

1 stycznia 1882 r. zaczął redagować „Praw dę” , określaną jako  „tygodnik polityczny, spo­
łeczny i literacki” . W niosek taki można postawić choćby na tej podstaw ie, że na krótko 
przed ukazaniem  się kolejnego nuniem  „N ow in”, zawierającego między irmynii napisane 

przez Pm sa „Słówko do publiczności” , na hmiach redagowanej w łaśnie przez Świętocłiow- 
skiego „Praw dy” ukazała się obszem a infom iacja, zapow iadająca lycłiłą zm ianę na stano­
w isku redaktora naczelnego „N ow in” . Podpisując się jako  „poseł praw dy” , Świętocłiowski 

stw ierdził na tem at zmiany kierownictwa „N ow in” : „[...] M ają powstać aż cztery nowe pi­
sma. Jednocześnie „N ow iny”, gazeta, Ictóra ju ż  rozwiodła się z czterem a redaktoram i, 
a z jednym  kilkakrotnie, poślubiła świeżo dzielnego małżonka, A. G łowackiego (B. Pm sa). 

Chociaż na tym  w eselu ani w ina, ani miodu nie piłem, życzę młodej parze wszelkiej pom y­
ślności, spodziew am  się licznego z niej potom stwa, a pragnę, żeby m u ojciec w ybrał...naj­
swobodniejsze wyznanie. Pragnienie to opatm ję szczególnym  naciskiem ” .



W łaśnie sfonnułow anie „poślubiła św ieżo” zdaje się dowodzić, że Św iętochow ski m u­
siał w iedzieć zarówno o ofercie pracy dla Prusa, jak  i o jego  decyzji przynajm niej kilka dni 
w cześniej, skoro swój felieton „Łibem m  veto”, zawierający tę w iadom ość, zdążył w ydru­
kować w ty'godniku „Praw da”, zanim  uczynił to Pm s jako redćiktor naczelny „N ow in”, za­
m ieszczając „Słówko do pubhczności” .

Trzeba podkreślić, że w dalszej części swego tekstn „poseł praw dy” daje niezw>'kle 

barw ną, ale jednocześnie ciekaw ą i nader krytyczni^ analizę oraz ocenę stanu ówczesnej pra­
sy. Jest to o tyle istotne, że w skazuje na kontekst, w któtym  przyszło działać Pm sow i jako  
kierow nikow i redćikcji. Z kolei kontekst ten detenninow al m ożliw ości m anewru, dopu­

szczalne dla Prusa, któr>' nie mógł dokonywać w fonnule  vvydawniczej „N ow in” zbyt rady­
kalnych zm ian, jeże li chciał liczyć na akceptację ze strony czytelników, a zw łaszcza prenu­
meratorów. Z pew nością musiał przecież zdawać sobie sprawę, że zm niejszenie się ich 

kręgu oznaczałoby likwidację pisma.
„U nas -  zauw aża z przekąsem  Świętocłiowski -  prasa posiada dotąd tak pierw otny clia- 

rakter, że w niej dzienniki należą jeszcze do literatury. Kto zna zagraniczną, wie, że tam  one 

straciły ju ż  to idealne znamię. Tćmi najlepszy dziennik je s t  t>an, czym  kurscetel, rozkład ja ­

zdy kolejow ej, raport, afisz, odezwa agitacyjna, protokół obrad sejmow>'ch lub sądowy^ch -  
je s t in fonnacją  i regestrem  świeżych faktów. Arty^kuly łiteracłde grają w nim  tę sam ą rolę, 

co np, wyjątłd z bajek Krasickiego na naszych pudełkach od zapałek: ten i ów je  cz>'ta, ale 
każdem u głównie cliodzi o zapałki, I u nas ta potrzeba objawia się w yraźnie” .

Cłicąc zwiększyć wiar>'godność swoich opinii nii tem at dokonującej się w tym  okresie 
ewolucji formuły wydawniczej dziemiików i ich społecznej roli, Świętochowski odwołuje się 
do w łasnych doświadczeii dziennikću^kich. W zmacnia też siłę uż>'wanych argumentów, stara­
jąc  się unikać prezentowania swego „ja” , wykorzystując za to -  często wtedy stosowane w pu­

blicystyce -  element}' prozy narracyjnej. Stwierdza mianowicie: „Przed paru laty redćigowa- 
łem gazetę codziermą. W cliwili, gdy zebrawszy pokaźny zastęp sił zacząłem  w>'pelniać je  
obficie naukćmii i sztukami, odbieram od jednego z abonentów list tej treści: >Bardzo to pięk­
ne co pan dmkujesz, ale rny wolelibyśmy widzieć, jak  p. Święcka grała w „Zielonej vyyspie” . 
Osłupiałem, tym  bardziej, że nawet nic nie słyszałem o >Ziełonej wyspie<. Nćizajutrz w cho­
dzi do redakcji naszej ktoś życzliwy' i mówi ze smutną miną: >Znowu was ,JCiirier '’ ubiegł. 
Jfik to, ubiegł, pytam. On dał sprawozdanie o pożarze w Łukowie, a wy nie. łrmym razem 
odbieram  pocztą wyrzut: >Panie redaktorze, co się w waszym piśmie dzieje: ju ż  miesiąc dm - 
kujecie jednakow ą temperaturę i co dzieri św. Floriana<.

D oczekałem  się wreszcie pociechy; do gabinetu mojego wszedł jiikiś poważny człow iek 

i rzekł, podając rękę: >Prz>'chodzę osobiście vyyrazić panu podziękow anie za tak pięknie 
prowadzoni\ m br\'kę przyjechali i wyjechali. Szkoda tylko, że oprócz H otelu Europejskiego 

nie podajecie panow ie innyclK ” .
Św iętochow ski zdaje się też przekazyw ać Prusowi i rów nocześnie całem u zespołow i 

redakcyjnem u „N ow in” pewne uwagi w arsztatow e, zw łaszcza gdy cliodzi o konieczność



iiwzględiiiam a przy przygotowy^waiiiii poszczególnych num erów dziennika oczekiw ań je ­
go rzeczyw istych i potencjalnych odbiorców. 1 to bez w zględu na w łasną opinię w odnie­
sieniu do danego tematu. Nie musi się on podobać redaktorow i, w ażne i konieczne jest, by 
podobał się i zainteresow ał cz>'telnika. „Byłem  -  pisze „poseł praw dy” -  w praw dziw ej 
rozpaczy; w śród znacznej liczby abonentów  w szystkie m oje wysiłki literackie nie zw raca­
ły uw agi i bladły w obec zasług reporterskich. Z tym  sm utkiem  zw ierzyłem  się przyjacielo­

wi. -  Czyż to nie obojętne, kto v\'ystępował w Zielonej w yspie  lub na którego świętego 
przypada dyżur?

-  W całe nie obojętne dła cz>'tełnika codziennej gazety -  odrzekł mój przyjaciel i mial 
słuszność.

Gdym  w reszcie słuszność tę zrozumiał, porzuciłem  redakcję dziennika i cliyba mgdy 
cłileba z tego pieca ju ż  nie skosztuję.

Ale ja k  w spom niałem , nasza prasa codziemia należ} 'jeszcze do literatury. Jałow ość iy -  
cia, jego  Jednostajny rytm i w am nki w>'twarzają tald brak przedmiotów, że gdy reporteria 
w)'śledzi bójki uliczne, zapisze pożar^', doniesie, kto w ystępow ał w teatrze a łcto przyjechał 

do W arszawy -  vy\'czerpie cały potok faktów bieżących. Redakcje więc m uszą te szpjiragi 
polewać posilniejsz}'m  sosem. Cz>'telnicy polscy -  chociaż ich pew ne glosy spędzają w Jed­
ną grom adę -  są  bardzo wrażliw i na smak tej przyprawy, w patrują się uw ażnie w budow ę 
każdego pisnra i w ianagają, ażeby trzymało się stale jej kierunku” .

To ostatnie zdanie brzm i ja k  swego rodzaju przestroga, zw łaszcza w spraw ach dotyczą­
cych form uły treściowej pisma. Trudno Jednak orzec, czy w ogóle, a Jeśli tak -  to w Jakim  
stopniu -  Prus przyjął tę uwagę jako skierow aną pod Jego adresem.

Jćiko były redalrtor naczelny „N ow in”, Świętochowski stara się też przedstaw ić Pm sow i 
pew ne uwagi i wytyczne w odniesieniu do przyszłej linii politycznej i roli społecznej pisma. 

Co ciekaw e, podobnie ja k  to cz^aiil Prus w kronikacłi, opinię sw oją podkreśla barw nym i po­
rów naniam i i szczególnym  sposobem  arginnentowania. Nie szczędzi przy tym  ciepłych 
słów ani pozytywnej oceny jego  tw órczości i dorobłai dziennikarskiego. Zdecydow anie kry­
tycznie w ypow iada się natom iast o „Kurierze W arszawskim ”, z którym  Prus dotąd współ- 
pracował. D latego między irmyrni obawia się, by wynikające z tej w spółpracy wnioski i in­
dyw idualne doświadczeriie nie wpłynęły ujem nie na fonnulę  w ydaw niczą „N ow in” .

„Bussola >Now in< -  stwierdza stanowczo Świętocłiowski -  mimo w szelkich burz i zm ia­
ny sterników, była ciągle liberalną. Pragnąłbym, aby taką sam ą pozostała nadal. Pragnąłbym  . 
zćiś dla tego samego powodu, dla którego wołałbym  widzieć łany nasze obsiane żytem, niż 

pasternakiem . Nie przeczę, że i konserwatywny pasternak w gospodarstwie społecznym  jest 
potrzebny, ale sądzę, że go mamy za dużo i że nam  potrzeba żyta. W szystkie nasze pism a co- 
dzierme są mniej lub bardziej zachowawcze, a większa ich część śpiewa tak klerykalnie, Jćik 
gdyby na podw órzach swoich abonentów  kolędam i zbierały przez lufciki w yrzucaną prenu­
meratę. Proszę rni wskazać w Europie drugi kraj, gdzie by w iełlde gazety tm dniły się repor­
terią kościelną i pom ieszczały sprawozdania o wszystkich odpustach.



Zaskoczyć miiie tu m oże pytanie: kto ma prawo wym agać od jak iejkolw iek  redakcji w y­
znaw ania i głoszenia zasad przez nią niepodzielanycłi? Uwaga ta byłaby bardzo słuszną, 
gdyby w szystkie publicznie w yznaw ane i głoszone u nas zasady płynęły z istotnego przeko­
nania. Pom ijam  ludzi, fałszujących i puszczających w kurs zdaw kow ą m onetę konserw aty­
zm u dla osobistej korzyści; pom ijam  ateuszów, nam aw iających do bigoterii; pom ijam  spa­
sione w ieprze, udające glos idealnych słowików; ale rozrodził się u nas nadm iernie gatunek 

oportim istów, przedstaw iających sobie nasze społeczeństw o w postaci szpitala chorych, 
których zbawić m oże tylko najściślejsza dieta. Uznając w artość i pożyw ność silniejszych 
pokannów  um ysłow ych gdzie indziej, przygotow ują mu tylko m dłe kleiki i obw ijają flane- 
lami. Z tym i lekarzam i rozchodzim y się zarówno w ocenianiu stanu zdrow ia naszego ogóhi, 
jćik i w m etodzie leczenia go. W edhig nas, nie pow inien on być w yniszczany dietą, ale odży­
wiany i wzm acniany pospiesznie.

Czy Pm s je s t oportunistą? Nie ma w obecnej literaturze pisarza, w którego talent bardziej 
bym  wierzył. W yznam nawet, że gdyby dotychczasowe jego utwory posiadały szerszy zakrój 
i staranniejsze wykończenie, nazwałbym  go najznakom itszym  z żyjących powieściopisarzów 

polskich. N ie zm niejszam  wagi żadnego, gdy wszakże najlepsi z nich przedstaw iają pospoli­
tość podniesioną do bardzo wysokiej potęgi i nieraz spekulują na doraźne oklaski, Pm s je s t 
na wskroś oryginalnym  i w pom ysłach swoich ani od paradyzu, ani od partem , ani od lóż nie­
zależnym. W talencie jego  skrzy się łiumor, czasem  swawolny, ale zawsze głęboki i świetny. 
M yli się nieraz i widocznie, ale naw et te jego om yłki tchną w onią najczystszych zamiarów. 
Na nieszczęście diam ent ten szlifował się w najniewłaściwszym  w arsztacie -  w >Kurierze 

W arszawskim<. Pismo to, o ile nie należ>' do literatury, jako  reporter je s t wybornym ; o ile 
wszal<że chce do niej należeć, nie tylko grzeszy pyszałkow atą lekkom yślnością, ale nadto cia­
snym, często do miary osobistych interesów skurczonym  oportunizm em , niszczy i krępuje 
najlepsze siły. W  tym  światku Pm s był Herkulesem, ale Herkulesem , który nieraz w swych 
kronikach m usiał obierać kartofle, zam iast skręcać hydrom  głowy. Nie pozw olono m u się 
rozwinąć, wytrącono m aczugę z ręki i wsadzono w nią cienki rożenek. O tóż pytanie, czy On, 
wyzwoliwszy się, ów rożenek odpasze, czy zrzuci perukę i frak konwencjonalnego oportuni­
zmu, a o łay je  się lw ią skórą, czy też zatrzyma dawną odzież, do której nawyknął, tylko ją  
nieco swobodniej przykroi? Co do mnie, wolę, ażeby czyścił obszerną u nas Augiaszową 

stajnię, niż iłukł kam ykiem  konserwatywne orzecliy. Zobaczymy, co on wybierze.
G dybym  był w ydaw cą >N ow in<, nie zm uszałbym  go do pam iętania ani o parniach 

Św ięckich, ani o św. Florianach, ani o przyjezdnych i wyjezdnycli, ani o krótkich i długich 
tem iinach w giełdzie, ani naw et o podziale w iadom ości z kraju na gubernie, ćile pow iedział­
bym  mu: p isz pan sobie tylko pow iastki i felietony tak  swobodnie, jćik ci talent podyktuje.

A gdybym  był w ydaw cą >K uriera W arszawskiego<? Zrobiłbym  tak jak  on: naw et bym  

nie w sponniial, że Pm s ode nuiie do innego pism a uciekł” *"̂ .

14 Por: „Prawda. Tygodnik polityczny, społeczny i literacki” 1882, nr 23 z 10 czerw ca, s. 275.



Trzeba podkreślić, że złożoną przez Stanisław a K ronenberga -  warszaw skiego finansi­
stę i przem ysłow ca -  propozycję objęcia fmikcji redaktora naczelnego „N ow in” przyjął Pm s 
cliętnie, w ręcz entiizjastycznie. Uczynił to zresztą w sposób, z prałctykowania którego naj­

bliżsi znali go ju ż  wcześniej -  naw et tak w ażną dla siebie decyzję podjął natyclm iiast, bez 
dłuższego zastanaw iania się czy wnikliw ego analizow ania i oceniania sw oich prz)'szłych 
obowiązków, a także ew entualnych korzyści. Postawa taka i decyzja wynikały jednak  nie 
tylko z cłiarćiktem Pm sa, ale rów nież -  jak  można przypuszczać -  przynajm niej z trzech do­
datkow ych powodów.

Po pierw sze -  objęcie sam odzielnego stanow iska i to od razu redaktora naczelnego da­

wało m u niem al nieograniczone m ożliw ości realizowania własnej koncepcji redagow ania 
pisma i upraw iania dziem iikarstwa. O dtąd nie musiał ju ż  -  z konieczności -  godzić się na 
niezbyt korzystne warunki, jak ie  dyktował mu dotąd w ydawca „K uriera W arszaw słdego” , 

w t}'m zw łaszcza, gdy chodzi o w ybór tem atu i styl pisania kronik oraz w am nłd finansowe. 
Pm s dał zresztą w yraz swojej radości ju ż  w pierw szym  artykule w stępnym  pt. „Słówko do 
pubhczności” , zam ieszczonym  w m  159 „N ow in” z dnia 11 czerwca 1882 r. Stw ierdził 
w nim  m iędzy imiymi: „>N ow iny< zmieniły właściciela, a dzisiejszy ich nabyw ca zw rócił 
się do mnie z propozycją: ażebym  wypracow ał program  dla codziennego pism a. Poniew aż 
co do tej, najw ażniejszej, kwestii, mieliśmy, ja k  się okazało, jednakow e poglądy i poniew aż 

dano mi m p e łn ą  plenipotencję, tiik co do organizowania nowej redakcji, ja k  i co do sposo­
bu kierow ania >N ow inam i<, w ięc w zasadzie -  przyjąłem  ofiarow ane mi stanow isko redak­
tora głównego, które urzędow nie będę mógł objąć dopiero w ów czas, gdy otrzym am  upo­
w ażnienie władz)'. Tym czasem  wspólnie z kilkom a wybranym i przeze m nie kolegam i 
w stępujem y do redakcji >Nowin<, na m iejsce daw niejszych w spółpracow ników ” .

Po dm gie -  nie mniej istotnym  czynnikiem , słdaniającym  35-łetniego Pm sa do przyję­
cia propozycji Kronenberga była z pew nością nadzieja, a naw et pew ność co do lycłiłej i ra­
dykalnej poprawy jego  dotycłiczasowej, w ręcz katastrofalnej sytuacji m aterialnej. Finanso­
we w am nki w spółpracy z „K urierem  W arszawskim ” (w pierw szym  o łaesie  tej współpracy, 

cz>'li od 24 łipca 1874 r. do 27 maja 1882 r )  były bow iem  dla P m sa na tyle niekorzystne, 
że honoraria uzyskiw ane za publikow ane kroniki nie pozwalały mu naw et na pokr^^cie bie­
żących kosztów  utrzym ania. W zw iązku z tym  często m usiał zaciągać rozm aite pożyczki -  

zarówno z kasy redakcyjnej, jak  i u osób prywatnych. Dlatego natyclm iiast po objęciu funk­
cji redaktora naczelnego z radością poinfom iow ał swego nowego pracodaw cę o tym , ż e , 
dzięłd jeg o  pom ocy finansow ej spłacił swoje dotycłiczasowe długi: „Ja m oje dhigi ju ż  ure­
gulow ałem , na com  wziął 2000 rs.” ^̂ .

I w reszcie trzeci, być może najważniejszy dla Głowackiego argum ent -  objęcie funkcji 
redaktora naczelnego „N ow in” stwarzało mu praktyczną m ożliwość publicznego prezento-

List Prusa z dnia 5 lipca 1882 r. do Stanisława Kronenberga, B. Prus, Listy. Oprać., komentarz 
i posl. K. Tokarzówna, Warszawa 1959, s. 103.



waiiia swojej w izji zaw odu dziennikarskiego i program u służby społecznej. Skorzystał z tej 
szansy ju ż  w pierw szym , „sw oim ” num erze „N ow in”, publikując w spom niane wcześniej 
..Słówko do publiczności” . Jak bardzo mu na tym  zależało, świadczyć m oże pew na niekon­
sekw encja, która aż nadto je s t w tym  tekście w idoczna. N ajpierw  bow iem  zastrzega się, że: 
.,[...] Za w cześnie m ówić dziś o tem: czem  pragniem y uczjaiić „N ow iny” . Redakcja prze­
kształcającego się do gruntu pism a, prz>'pomina fabrykę, której kotły wyleciały w pow ie­
trze. Łatw o więc pojąć, że rneclianizm w ydaw nictw a je s t zm jnowany, że m usi iść kulawo 
i że zorganizow anie się nowej redakcji w}'rnaga pewnego czasu” . Ale zaraz potem  -  jakby 
na przekór swej wcześniejszej opinii -  inform uje czytelników: „[...] M im o to czuję się zo­

bow iązanym  przedstaw ić szkic przyszłej naszej działalności” , przy czym  ów „szkic” w ypeł­
nia w całości treść artykułu (dziś powiedzielibyśm y: artykułu wstępnego).

„Słówko do publiczności” je s t pierw szą publiczną w>'powiedzią Prusa jako  redaktora 

naczelnego „N ow in” . Warto zwrócić uwagę, że tekst tego w>'stąpienia je s t podpisany nie 
t>'lko jego  łiteracldm , a zarazem  dziennikarskim  pseudonim em , ale rów nież pełnym  im ie­
niem  i nazwiskiem . W ten sposób Prus zdaje się podlcreślać, że w pełni identyfikuje się 
z w yrażonym i w tekście poglądam i. Jako art>'kuł program ow y „Słówko do publiczności” 
stanowi z pew nością cemie i oryginalne źródło wiedzy na tem at jego  koncepcji upraw iania 
dziennikarstw a, społecznej roli prasy itp. Pm s starał się ju ż  od w ielu lat realizow ać tę kon­
cepcję poprzez kroniki, drukowane w „K urierze W arszawskim ” . O czyw iście, m ógł to robić 
w yłącznie w granicacli m ożliwości, które stw arzała m u redakcja i w łaściciele pisma. Do te­
go, że były one nader ograniczone i doraźnie wyznaczane, a tym  sam ym  -  bardzo dokucz­

liwe dla autora ła-onik, przyzna się dopiero po kilku latach.
Tym czasem  obejm ując stanowisko redaktora naczelnego „N ow in” zyskiw ał Pm s pełną 

swobodę działania, zwłaszcza że Stanisław K ro n en b erg -jak o  w łaściciel pism a -  dobrow ol­
nie zrzekał się kontroli nad treścią dziennika i nie zam ierzał w niczym  ograniczać wladz>' 
kierow nictw a redakcji. Podkreślił to zresztą Pm s w „M ałym  uzupełnieniu dużej >K siążki 
jub ileuszow ej<” stw ierdzając między irmymi: „[...] O Stanisław ie K ronenbergu do korica 

życia zacliow am  w dzięczną pamięć. Człowiek ten nie tylko uposażył m nie tak, że m ogłem  
spłacić najdokuczliw sze długi, ałe jeszcze obudził we mnie w iarę we w łasne siły. N ie w y­
rzucał m oich artykułów, nie narzucał mi sympatii ani poglądów, a nadto -  chciał m ieć pi­
smo szczerze, choć spokojnie dem okratyczne i postaw ił na zasadę: dopuścić w spółpracow ­
ników do udziału w zyskach” *̂ .

O m aw ianie sytuacji materialnej i finansowej Pm sa w okresie jego  w spółpracy z „K urie­

rem W arszaw skim ” je s t o tyle ciekawe i w tym  m iejscu uzasadnione, poniew aż pokazuje 
ono także stosunki panujące w ów czesnych redakcjach, a pośrednio -  granice swobody vyy- 
powiedzi dziennikarskiej. Sprawy te przedstaw ił Pm s dopiero po kilkunastu latach, zm uszo­

ny okolicznościam i i kam panią oszczerstw, prow adzoną przeciw ko niem u przez novyych

M ałe uzupełnienie dużej >K siążlc iju b iłeu szow ej< . B. P ism a. Pod red. Z. Szw eykow sk ie­
go. T. 29: Studia łiteracłde, artystyczne i połemiłci. Warszawa 1950, s. 2 2 1 -2 2 2 .



w łaścicieli „K uriera W arszawskiego” J u ż  po jego odejściu do redakcji „K uriera Codzienne­
go” . W książce wydanej w roku 1896, w związku z jubileuszem  „K uriera W arszaw skiego” 
zarzucono Pm sow i. że nie rozliczył się z redakcją, której w inien je s t kilkaset m błi, cłiociaż 
redakcja prz>'znaje, że nie posiada na to dow odów '^.

W obszernej publikacji pt. „M ałe uzupełnienie dużej >Księgi Jubileuszow ej<” (opubli­
kowanej na łamacłi „K uriera Codziennego”) Pras stwierdził: „[...] Sprawa, którą ośm ielę się 

przedstaw ić sum ieniu publicznem u, wygląda na pozór jako  zatarg osobist}'. W gnm cie rze­
czy je s t ona czym ś zupełnie imiym, m ianowicie -  jaskraw ą ilustracją stosunków  między 
w łaścicielam i i redakcją „Kuriera W arszawskiego” a garstką pracowników, łitórz}' w roku 
1887 razem  z pp. G ebetlm erem  i W olffem opuścili to pismo i przenieśli się do „Kuriera Co- 
dziem iego” . [...] O tóż ośw iadczam  wszystkim , kogo to obcłiodzi, że: 1. Jeżeli w stosunku 
między „K urierem  W arszawskim ” a nm ą był ktoś pokrz>'wdzony, to byłem  nim -  ja. Ja też 
naprawdę jestem  a „K urier” iwonw dłużnikiem, 2. D ług 598 rs. nat>'cłimiast za­
płacę redakcji „Kuriera W arszawskiego”, jeżeli otrz>'mam od niej odszkodow anie za w yrzu­
cane mi przez redakcję kroniki. Suma ta w przybliżeniu wyniesie około 690 rs. [...] D lacze­

go „K urier W arszawski” upom inając się o należności przyznaje się jednocześnie do braku 
dow odów ? Czy to ma znacz>'ć, że dowody istniały, lecz że... zostały usunięte? Była to je d ­
na z on^ginałnycli cech „K uriera W arszawskiego, że np. ja  nie pam iętam , czy  -  biorąc co t>'- 

dzieri pieniądze -  podpisyw ałem  łdedykołw iek jćiki kwit. Jeżeli chodziło o w iększą zalicz­
kę, kw it podpisyw ał redałctor; jeżeli brało się pieniądze za rękopis, kw itu nie podpisyw ał 
nikt, a w każdym  razie pobierający sumę.

Tćiki sposób załatw iania interesów pieniężnych dowodzi w praw dzie w ielkiej ufności obu 
stron, ale miał punlcta słabe. Redćikcja na wypadek procesu pozbawićiła się dow odów ; zaś 
pracownik nie miał żadnej pew ności, że gdyby w adm inistracji znalazł się człow iek nieucz­
ciwy, racłiunki w spółpracow nika nie byłyby fałszow ane na jego  niekorzyść. Kto bow iem  
skontrolow ałby figlarza, któty dawszy pracownikowi np. rs. 20 zapisałby na dług 25 i sobie 
w ziął 5 pozostałych mbłi?...

[...] Podobno za granicą ze w szystkich m bryk dziennikarskich najdrożej p łacą się felie­
tony, zaś autorow ie ich m ają nie tylko byt wygodny, ale -  powozy, konie, naw et w łasne w il­
le. Nasze społeczeństw o je s t zanadto ubogie i zći mało posiada czytających, ażeby mogło 
zbyt łiojnie w ynagradzać sw oich pisarzy. Zdaje mi się jednak, że nie przesadzę w w ym aga­
niach, gdy pow iem , że: autor pow inien mieć z pracy swojej utrzym anie tym  pew niejsze, g d y . 
je s t dla pism a użytecznym , a samo pismo -  bogate.

Czy ja  byłem  użyteczny dla >Kuriera W arszawskiego<? Na to odpow iada >K siążka ju - 
biłeuszow a< na s tr 175: „[...] K roniki prz>'szłego autora >Lalki< były przez lat jedenaście 
najpoczytniejszym  działem  >Kuriera<. Rozcłiwytywała je  ludność miejska, czytyw ała je  
również czeladź w arsztatu, jak  i pan majster, subiekci i pryncypal w sklepie, czytał bankier

Chodzi o książkę pt. „ K urier Warszawsłii". K siążłca jubiłeuszow a 1 8 2 1 -1 8 9 6 , Warszawa 1896.



i ar»'stokrata -  vvsz>'stkich one zajm ow ały” . Przypuszczam , że w słow ach pow yższych jesl 
za w iele optym izm u. B ądź jak  bądź praca moja była dla >K uriera< użyteczną.

A czy pism o było zam ożne? Gdy w stępow ałem  do >K uriera W arszawskiego<, licz>'ł on 
około 5000, zaś w kilka lat później miał 20000 prenum eratorów. >K urier< w ięc m ógł u trzy­
mać swego felietonistę, a przynajm niej... nie rujnować go m aterialnie... W ciągu mojej służ­
by w >K urierze W arszawskim < pisyw ałem  rocznie około 40 felietonów, średnio po 300 

wierszy każdy, czyli 12 tysięcy wierszy rocznie.
Otóż międz>' rokiem 1874 i 1882 płacono mi początkowo po 3 kop., później 6 kopiejek od 

wiersza. Co mi prz>aiosilo w pierwszych latach 360 mbli, potem 720 mbli. Średnio około 500 
do 600 mbli rocznie. Jeżeli zwrócimy uwagę, że samo życie i mieszkćuiie kosztowało nutiie oko­
ło 900 mbli, że ubnmia również nie miałem za darmo, że jako >felietonista< musiałem zajrzeć 
od czasu do czasu na koncert, teatr, bał, maskaradę itd., że wreszcie dla dania odpoczynku szar­
panym nerwom musiałem co rolai uciekać na wakacje, to pytćim się, jakim  sposobem można po- 
kn 'ć  pow>'ższe wydatld, choćby sześciomaset mblami docłiodu za felietony?

Pisyw ałem  także i powiastld, ale to ju ż  była praca uboczna i także przynosiła niewiele.

M uszę dodać, że życie moje było i je s t bardzo skromne: nie znam  ani kart. ani w in  i ko- 
nifików, ani stosunków  teatralnych, słowem, nic z tego, co pow iększa rozcłiody.

[...] Jest to rzecz niepraw dopodobna, a jednak prawdziwa, że należę do t>'ch nielicznych 
autorów, którzy do literatuiy polskiej obok pracy dokładali gotówkę. Imiymi słowy, >K urier 
W arszawski< m iał felietonistę, który pism u przysparzał czytelników, a ja  -  tem u felietoni­
ście w cićigu siedm iu lat dopłaciłem  2300 m bli z pieniędzy, które w ziąłem  od rodziny i jej 
pow inienem  zostawić!

Dziś, gdy przypom inam  sobie ów czesne położenie, dwie rzeczy pocieszają mnie. N aj­
przód to, że klęsce, jaka spadła na mnie, w połowie ja  sam  byłem  w inien. Bo dlaczego nie 
upom inałem  się o podw yższenie honorarium ? D laczego nie targow ałem  się?... Niestety! by­
łem w tym  wieku, kiedy człowiek wyobraża sobie, że jeszcze ma czas na to, aby go inni oce­
nili, i że piszącem u nie w>'pada targować się o swoje uczucia i m yśh... D m gą pociecłią je st 
to, że nie ja  sam  stanow iłem  tćiki tani tow ar literacki

„M ałe uzupełnienie” przynosi też sporo ciekaw ych infom iacji na tem at tra so w an ia  P m ­
sa jako  autora poczytnych felietonów. Okazuje się, że redakcja bezpardonow o obchodziła 

się z jego  tekstam i, rez>'gnując z dm kow ania ich fragm entów  lub nie kw ahfikując do dm ku 
w całości, nawet wtedy, gdy autor wziął a konto jakąś zaliczkę. „K upując artykuły tanio -  
w spom ina z goryczi\ Pm s -  >K urier W arszawski< byl jednocześnie bardzo wym agającym . 

Ile razy w m oich >K ronikach< znalazło się coś niezgodnego z interesam i lub sympatimni 
redćikcji, w y r z u c a n o  mi to, a nawet c a ł e  >Kroriild<, bez cerem onii.

-  Pan w iesz -  m ówiono mi w tćikich w ypadkach -  że pariska >K ronika< naraziłaby nas 

na stratę prenum eratorów !...

M ałe uzupełnienie..., s. 2 1 3 -2 2 0 .



Albo:
-  Co pan w spom ina tutaj nazwiska ludzi, z którym i nie chcemy mieć do czyniem a...
Comte, M ili, D arwin, >Przegląd Tygodniowy< i jego  w spółpracow nicy -  to były osoby 

i pism a, za które najwięcej zapłaciłem  >Kurierowi<... kar pieniężnych!
Toteż w owej epoce począł mi się zarysow yw ać typ polskiego literata. Był on podobny 

do mamki z coraz nuiiej św ieżym  pokarm em , ale za to coraz bardziej zadłużonej.
Około r  I8 8 I i 1882 byłem  ju ż  takim bankm tem , że stanowczo m yślałem  porzucić >ni- 

wę ojczystej literatuiy<. Zdiirzył mi się jednćik wypadek niezwykły, coś na kształt wygranej 
na loterii. Oto Stanisław Kronenberg kupił >N ow iny< i mnie wezwał na redaktora!” '^.

Wolność prasy w opinii Prusa

D ziałalność dziennikarska Pm sa odbywała się w w am nkach cenzury prew encyjnej, 
którą objęta była prasa K rólestw a Polskiego. Na podstaw ie ustawy o cenzurze z roku 1857 

sprawow ał ją  W arszawski K om itet Cenzury, podlegający G łównem u Zarządow i do Spraw 
Prasy z siedzibą w Petersburgu. Działalność cenzorska K om itetu oparta była na przepisach 
w spom nianej ustaw}', ale tiikże odbywała się na podstaw ie licznych „rozporządzeri uzupeł­
niających, instrukcji, wreszcie tajnych i jaw nych okółników ”^‘\

Sw obodę w ypow iedzi dziennikarskiej skutecznie ograniczały rów nież interesy, poglądy 
i indyw idualne decyzje w łaścicieli pism, czego Pm s wielokrotnie doświadczył. L iczne śla­

dy ow ych interw encji redćikcyjnych znaleźć można także w jego  korespondencji prywatnej. 
Dla przykładu: w liście do Erazm a Piltza, redaktora naczelnego peterburskiego tygodnika 
społeczno-politycznego „K raj” (ukazującego się w latach I8 8 2 -I9 0 9 ) Pm s stanow czo za­
protestow ał przeciw ko „cenzurow aniu” jego  m ateriałów  dziennikarskich, w ypaczaniu jego  
myśli, intencji, ocen itp.: „[...] Z  każdym  rokiem  życia przekonyw am  się, że pokora nie na­
łeży do cnót użytecznycłi. M am  tego świeży dowód na kwestii recenzji/1 /6  er to, w której 
wasza redakcja m oją pokorę literacką wyzyskała -  do ośm ieszenia mnie, a zapew ne i sie­
bie. Ciąg, który czytałem , je s t w prost niem ożliwy logicznie: nikt bow iem  nie robi indukcji 
bez fiiktów, >K raj<  zaś zacytował uogólnienia bez cytat! W yrodzilo się z tego tak  potw or­

ne głupstwo, że solidaryzow ać się z nim  nie mogę i nie chcę [...]. Gdy m nie w ięc strony za­

interesowane zaczepią, oświadczę, że za artykuł nie odpowiadani. Nie w ątpię, że >K raj< , 
posiada ludzi rozsądnie m yślących i stylistów; po tej próbie pozw olę sobie nie uznaw ać ich 
kom petencji wobec m oich robót, które są organicznym i całościam i, nie zaś tandetą pisaną 
na wiersze. O św iadczam  też, że od tej pory na żadne zmiany w m oich rękopisach nie zgo-

A. Jaszczuk, S pór p o zy tyw is tó w  z  konserw atystam i o p rzysz ło ść  P o lsk i 1870-1903, Warszawa 
1986, s. 21.



dzę się. B ędą dm kow ane tak. Jak były napisane, albo nie będą dm kow ane. Jeżeliś Pan ła­
skaw, w yszlijcie mi następny N. >K raju< do N ałęczowa, ażebym  się i na św ieżjan pow ie­
trzu mógł nasycać pięknościam i bękarta urodzonego z moicli m yśli i cudz>'cłi teorii kr>4ycz- 

nycli. Jeżeli kiylyka literacka ma zejść na takie psy, to lepiej w ogóle zarzucić Ją. W ybacz 
Pan m oże trochę cierpkie zdania: robię Je Jednak i dla dobra >KraJu<. Źródłem  bow iem  
upadku prasy w iuszawskiej Jest fakt, że redakcje, zam iast prz^^Jmować łub odK ucać artyku­
ły. baw ią się w ich poprawianie. Proceder ten nie tylko zabija w szelką sam odzielność autor­
ską. ale Jeszcze mąci w głow ach i psuje sm ak pubłiczny”^^ Podobnych w ypow iedzi, może 
nawet Jeszcze ostrzeJsz>'cłi w tonie, znaleźć można w listach Pm sa znacznie więcej.

Biorąc pod uwagę liczne r>'goiy cenzun' prewencyjnej łatwo odpowiedzieć na pytćmie, dla­
czego ani w łcronikacli, ani w artykułacłi publicystycznych Pmsa nie ma tematów, czy choćby 
słów albo vwrażeń kojćuzących się na przykład z patriotyzmem, w tym między innymi słów ta- 

kicłi Jćik wołność, niezależność, niepodłeglość itp. Nie mogąc pisać wprost, Pm s starał się w y­
powiadać na te tematy w sposób aluz>'Jny, z pewnością zrozumiały dla większości ówczesnych 
cz>'tełników Jego tekstów. „Wbrew ternu -  jak  podkreśla p ro f J. Kulczycka-Sćiloni -  co się czę­
sto pisze o postawie Pmsa, ciążenie narodowej niewoli, jej deprawujący wpływ na cliarakter^' 
ludzkie -  i degenemjący na procesy społeczne są częstym tematem rozważali Pmsa, stanowią 
Jakby podzienuiy nurt Jego publicystyłd, między innynii wtedy, gdy przemawia przeciwko ide­

om wielkim, propaguje natomiast zćijęcie się idećuiii małymi, ponieważ one właśnie przygotowu­
ją  łudzi i rzeczy do realizacji wielkich idei i pozw ołąje wcielić w życie, gdy nadejdzie po ternu 
sposobna pora”“ . Przykładem ćiluzyjnej wypowiedzi Pmsa o zakresie wolności pozostającego 

w niewoh spoleczerístvva polsldego jest na prz>'klad ten fragment ł<roniki dmkowanej w nr 102 
..Kuriera Warszawskiego” z 6 maja 1882 r , w Ictórym opisuje on umiejętności pewnego sztuk­
mistrza -  naz>'wając go cudotwórcą -  potrafiącego na przyłdad palić papieros}', mimo że „zwią­
zano p. Eswe ręce i nogi, a samego prz>'trokowano do słupa Jak skazćuica”. Komentując to w>'- 
darzenie Pm s stwierdza; „[... | lo, że on sam dzwoni i pali papierosy będi^c związany, nie stanowi 
dla mnie żadnej osobłiw'ości. My wszyscy ludzie Jesteśmy spętani i zakneblowmii na tysiące spo­

sobów, a mimo to palimy papierosy, dzwonimy, brząkamy, jemy, a nawet chodzimy i o ile się da, 
zr>'W'arny z bliźnich surduty. Byłoby jeszcze za co płacić, gdyby p. Eswe naucz>'l nas sposobu 
rozwiązywćuiia się, ale tak!... Nie nas brać na sztirki, ł<tóre umiemy sariii”“ .̂ Nie mogąc pisać 

o wolności, Pms napisał więc o „sposobie rozwiązywania się” .
W t>'rn kontekście warto zwrócić uwagę na specyficzny sposób pojm ow ania przez Pm sa 

kwestii wolności prasy. Jest zresztą symptom atyczne, że w łaśnie od tej Icwesrii zaczyna swo-

Gniewna opinia Prusa dotyczy zmian, któr>'cł-i redakcja „Kraju” sam owolnie dokonała w je g o  ar­
tykule p{. A lbert wójt krakowski i dram atyczny są d  konkursow y. Artykuł zawierał om ów ienie wyiiików  

„Konkursu dramat;>'cznego im. Wojciccłia Bogusław skiego”, który odbył się w  W arszawie w 1886 r.
- -  J. K ułczycka-Sałoni, op. c it., s. 214.
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je ..program ow e” rozważania, przedstawione w „Słówku do publiczności” . Zapewne dobrze 
znając realia ówczesnego tynku prasowego i uzależnienie poszczególnych pism  od polityki 
i politycznych gm p nacisku, stara się najpienv przedstawić czy'tehiikowi właśnie problem 
niezależności „Nowin” . Stwierdza w'prost; „Pierwsze pytanie, na Ictóre wy'pada odpowiedzieć 
ogółowi jest to, do jćildego ,.Nowiny” należą stromiictwa? O tóż nim zdąż}'lbym vys'liczyć 
choćby połowę istniejących, zniecierpliwiony czytelnik przerwałby mi, wołając:

-  M ów krótko: czem chcecie być? Radykalistam i cz>' konserwat>'Stami, bigotam i cz>' 
ateuszam i, pachołkam i bogactwa czy pokątnym i doradcami nędzy, czcicielam i herbu cz>' 
agentam i sz}'łdu?...

My na to odpow iadam y stanowczo, że nie cłicemy ani w pisywać się do żadnej podob­
nej partii, ani tworz>'ć nowej. Jesteśm y i cłicemy zostać m iłującym i ten kraj obywatelam i, 
którz>' pragną dbać o jego  m aterialne i duchowe siły na wewnątrz, a na zew nątrz utrzyaiiać 
zw iązek z najszlaclietniejszym i pierwiastkam i ludzkości” .

Po tej ogólnej, w ręcz patetycznej deklaracji Pm s stara się swoje stanowisko uzasadnić. 
Nie chcąc przyporządkow ać pisma jalciemuś stromiictwu i tylko jego  program  popular)'zo- 
wać. czyni tak dlatego, że „[...] Każde pojedyncze stronnictwo w}'twarza tŷ Lko cząstkę zbio- 
row>'ch sił narodu, o ile coś robi -  i -  każde może być narzędziem  osłabienia icłi, o ile po­
stępuje w bezwzględny sposób. Z tego powodu, szanując ludzi i uczciw ą pracę każdej partii, 

każdej w iaiy, każdego narodu, z ich dążności uwzględniać będziem y tylko te, które posia­
dają cecłię uż>'tecznej siły i sklomiość do ogólnej liarnionii.

Przede wsz^'stkini o siły kraju i tylko o jego  siły dbać musimy, poza obrębem  w szelkich 
teorii, sym patii i interesów osobist>'ch albo stronniczych. Dbać musimy o te siły, które drze­
mią w naturze nie obudzonej jeszcze przez pracę, te, które m ają ju ż  postać narodow>xłi bo­
gactw, te, które skiystalizow aly się w fom ię dobn 'ch  praw i obyczajów, te -  które pielęgnu­
ją  się w m łodym  pokoleniu, te -  które wiedza zasiała w umysły klas ośw ieconych i -  
nareszcie -  te największe, dla przyszłości najważniejsze, a dziś, niestet>'! jeszcze m arnieją­
ce siły -  klas ludow ych” .

Rozw ażań Pm sa na tem at ewentualnego związku pisma lub jego stosunku do jakiegoś 
stronnictwa lub partii politycznej nie można jednak rozpatrywać dosłownie. Choćby z tej 
prz>'cz}'ny, że w zaborze rosyjskim  w tym czasie nie działały jeszcze partie cz>' organizacje 

polityczne w dzisiejszym  rozumieniu. Pisząc w ięc o przy'należności do „strom iictw a” lub 
..partii” Pm s miał na myśli przede wsz}'stkim zespól poglądów i przekonań, pozw alających- 
kogoś zaliczyć -  najogólniej mówiąc -  do ,.partii” ludzi postępow ych lub konserwatystów. 

Przy czym  zawsze za w ażniejsze uważał poglądy w sprawach społecznych i ekonom icznych 
niż stricte politycznych cz>' światopoglądow>'cli.

Zwrócił na to uwagę M aciej Jankowski, stwierdzając między imiymi: „ |.. . | Pm s -  cz>' 

lego chciał czy nie -  ze swymi poglądam i sytuował się bez w ątpienia wśród ludzi, któiych 
w XIX w ieku nazywało się >postępow>nni<. Dostrzegał wszakże, iż w iele polem ik pozor­
nie św iatopoglądow ych tocz)' się w istocie wokół kwestii drobnych, często am bicjonalnych,



gdzie nietrudno m ożna by dojść do porozum ienia. Prus nie w ierzył teoriom  głoszącym , że 
w alka i konflikt międz>' ludźm i są stanem  naturalnym  czy naw et korzystnym , bo sprzyjają 
kształceniu przekonań i charakterów. Sądził raczej, źe doprow adzają one do niepotrzebnej 
agresji i odw racają uw agę od jedynej prawdziwej walki, którą toczyć warto: w alki z nędzą, 
z ignorancją i z nieszczęściam i, to je s t z oporem  materii i otaczającego nas św iata raczej niż 
z drugim  człow iek ienf’̂ '̂ .

Zarówno sam  fakt objęcia przez Pmsa redakcji „Nowin”, jak  i jego program działania, wy­
rażony w „Słówku do publiczności” , stały się przedmiotem Icrytyki ze strony niektórych pism 
wćirszawskich. Najbardziej zdecydowanie zaatakował „Kurier Codzienny”, w którym  już  na­

stępnego dnia irkazal się komentarz nawiązujący do wypowiedzi Pmsa. Redaktor X  stwierdził 
bez ogródek: „[...] >Nowiny< we wczorajszym numerze pomieściły odezwę p. Bolesława Pm ­
sa, zasługującą na uwagę ze względu na próżnię i sofrzmatyczną frazeologię. Nie widać tam  ani 
oknisz>'ny talentu, którym felietonom p. Pmsa zjednał tak wielką popularność [...]. Program p. Pm ­
sa jest raczej udzieleniem nagany poprzedniej redakcji >Nowin< w szczególności a dziennikar­
stwu warszawskiemu w ogóle, aniżeli przedstawieniem własnego planu przyszłej działalności” . 

Kilka dni później, felietonista tego samego dziennika napisał jeszcze dosadniej: „[...] Lubię do­
prawdy dziewiczy patos wszystkich mów programowych i wszelkich odezw [...]. Zamiłowanie 

moje na t>'m punkcie jest tak wielkie, iż w swojej bibliotece posiadam kilkufimtową kolekcję ta­
kich >słówek<, Ictóre niezawodnie staną się doskonałym materiałem liumorystycznyrn dla na- 
sz>'ch wnuków i prawnuków [...] Otóż przyjaciel mój osobisty z >interesu fehetonowego< pew­
nego pisma został zawezwany do >interesu redał<lorskiego< „Nowin” . Wielki jubel panował 
w Izraelu, przepraszam, w obozie postępowców, myślano już  o urządzeniu fałdelcugu [...], gdy 
się ukaże wy^raźny program nowego redaktora. Ukazał się nareszcie! ObstLtpui tenebatora! Prze- 
cz>'tiiłem go [...] i cóż powiecie, ani w ząb nic nie zrozumiałem. >Clicemy pozostać miłującymi 

ten kraj obywatełami< mówi >Słówko<. Doprawdy, wynalazek ten nie różni się w riiczyrn pod 
względem tej starości od wyniiłazku świętej pamięci nieboszczyka Pitagorasa. 1 w prostocie du- 
cłia mojego twierdzę, iż na całym obszarze polskiego świata dziennikarskiego nie ma ani jedne­

go rediiłctora, bez względu riii to, czy jest >radykałistą lub konserwatystą, bigotem  łub ateuszem, 
pachołkiem bogactwa łub pokątnym doradcą nędzy, czcicielem herbu lub agentem szyldu<, 
któremu można by odmówić przymiotu, jakiego pragną dobić się >Nowiny< ”^5.

Deklaracja Pm sa, wyrażona w „Słów ku do publiczności” , w zbudziła także pozytyw ne 
reakcje, zwłaszcza w śród ż>'czliwych mu kolegów po piórze. W niektórych pism ach poja­
wiły się wzm ianki a czasem  nawet dłuższe kom entarze, zaw ierające w yrazy życzliwego po­

parcia i dowody akceptowćuiia tezy o koniecznej „apolityczności” pisma. Przyłdadern m oże 

być między imiymi publikacja w tygodniku „K łosy” , podpisana -  Quis. A utor cytując ten

M. Janowski, op. cit.
B olesław  P rus 1847-1912. K alendarz życia  i t^vórczości. Oprać.: K. Tokarzówna, S. Fita, War­

szawa 1969, s. 257.



sam fragm ent deklaracji Pm sa interpretuje go zupeliiie inaczej niż felietonista „K uriera Co- 
dziem iego”; stwierdził bowiem: „[...] Choćby nic więcej nie określało charaktem  odmówio­
nych >N ow in< słowa powyższe wzbudzić m uszą zaufanie i sym patię dla celu i k iem nku ta­
kiego pisma, t}an bardziej że Pm sow i można zawierz^^ć” a kilka zdań później dodaje ważne 
uzupełnienie: „[...] Kto zna działalność i stanowisko dot)'chczasow e Prusa, nie będzie się 
prz}'wiązywal do litery jego  prograrnatir, w którym  m oże to i owo nie je s t dosyć zrozinnia- 

łe dla w szystkich powiedzianym ; człow iek i jego uczciwe przekonanie starczą za najw y­
m ow niejsze frazesa, a przyszłość pisma okaże, czy człowiek i pismo -  to jedno.

Co do mnie, nie m am  pod tym  w zględem  najm niejszej w ątpliwości. >N ow iny< m ają być 
przede w szystkim  obserwatorium  społecznych faklóvy, a zadaniem  ich będzie, jeżeli nie za­
w sze kierow ać um ysły na drogę prostego i racjonalnego rozitm owania, to strzec ich.od fał- 
sz>'W)'ch dróg sądu i przewrotnej sylogistyki. Oby się im  to jak  najpom yślniej udalo”-^.

Bodaj najw ięcej poclilebnych słów pod adresem  i „N ow in” , i sam ego Pm sa opubliko­
wał dw utygodnik  „N iw a” , czyaiiąc to piórem  redaktora naczelnego -  M ścisław a G odlew ­
skiego, p isującego pod pseudonim em  Bogusław  Mir. W sw oim  stałym  felietonie p t.”Spra- 

wy b ieżące” , zam ieszczonym  w zesz>'cie 181 „Niw>'” z 1 łipca 1882 r. -  szerzej 
om aw iając działalność „Kasy pom ocy dla osób pracitjących na polu naukow ym  im. Józe- 
ł'a M ianow skiego” -  pow ołał się on najpierw  na opinię B olesław a Pm sa o szczególnie 
ważnej roli ludzi nauki, w yrażoną w obszernym  artykule na łam ach 169 nurnent „N ow in” 
z 21 czerw ca. Stw ierdził m ianow icie: „[...] Pisał o tym  niedaw no w >N ow inach<  dzisiej- 
sz}' ich redaktor, a niegdyś nasz w spółpracow nik -  A leksander G łow acki (B olesław  Pm s) 
między innym i słowa następujące: > lstn ieje  u nas nieliczna, użyteczna, a uboga klasa 
działacz)' społecznych, pracujących na polu um ysłow ym . Są to autorow ie dzieł tak  zw a­
nych >pow ażnych< , a w ięc -  mało poczytnych i praw ie nie przyaioszących docłiodu, które 

jednak  albo streszczają w sobie dotycliczasow e zdobycze wiedzy, albo zaw iadam iają ogół 
o je j postępach” . W dalszej, w yraźnie w yodrębnionej części felietonu w następujących 
słow ach odniósł się do zm iany w kierow nictw ie „N ow in” : „[...] W spornniaw sz)' o >No- 

w inach< nie mogę pow strz)anać się od pow inszow ania czytającem u ogółow i przeobraże­
nia, jak iem u  to pism o uległo. P. Stanisław  K ronenberg, nabyw szy je  na w łasność, pow ie­
rzył redakcję jeg o  p. A leksandrow i G łow ackiem u, znanem u w publicystyce  pod 

pseudonim em  B olesław a Pm sa. Z poglądam i tego bądź co bądź utalentow anego pisarza 
nie zaw sze godzić się mogła >N iw a<. Niem niej szanow aliśm y w nim  zaw sze człow ieka ■ 
cłiaraktem  praw ego i ja k  najlepszym i dla interesów  ogólnych chęciam i ożyw ionego oby­

watela. M arny też nadzieję, że pod jego  kiem nkiern >N ow iny< przestaną być tym, czym  
były. a z czym  niejednokrotnie w alczyć m usieliśm y. Garstka owa zapałericów, którynn się 
zdaje, że oni tylko poznali drogi >praw dziw ego postępu< którzy m ienią być w steczni­
kiem każdego, kto razem  z nimi nie robi w rzaw y nieustarm ym  pow tarzaniem  zużytych ha-

Por. „K łosy” 1882, nr 886 z 22 czerwca.



sel i piislych frazesów , którzy nie rozum ieją, że postęp nie na gw ałtow nych skokach i ła­
m ańcach dialektycznych, ałe na w szechstrom iym  rozw oju m oralnych i um yslow }'ch sił 
człow ieka polega -  garstka owa traci z >N ow inam i<  m ożność codziem iego przem aw iania 

do publiczności i szerzenia w śród niej bałam utnych sw oich  poglądów. W ielkie też w tale 
zw anym  >postępow ym < obozie n iezadow olenie z dzisiejszego redaktora >N ow in<. Po­
w ód do niego zrozum ieć łatw o, zw łaszcza że Prus przy' objęciu  pism a w ystąpił do cz>'teł- 
nilców z odezw ą, w której m ówiąc o zam iarach sw oich na prz>'szłość i o drodze, ja k ą  pójść 
zam yśla, użył w}'rażenia: > jeżełi Bóg pozw oli...<. Słowa te, tak naturalne w ustach  każ­
dego, kto za bezw yznaniow ca uchodzić nie pragnie, pociągnęły stanow czą granicę m ię­
dzy' p rzeszłością a przyszłością >N ow in<  M usiały one, rzecz prosta, pójść nie w sm ak lu­
dziom , którz}' postęp zasadzają przede w szystkim  na >w yzw oleniu  ludzkości z pęt 
narzuconych je j przez kościół<  (czytaj -  rełigię), którzy w oczach  uczniów  i w yznaw ców  

sw oich pragną uchodzić za osobistych  nieprzyjaciół Pana Boga lub przynajm niej którego 
ze św iętych... Inde irae.

My, co postępu dla społeczeństw a pragniem y gorąco, inaczej go jednak  pojm ując, zm ia­

nę, jćika zaszła w >Nowinacłi<, za pożądaną bądź co bądź uważać musimy. Zm iaiię tę za­
znaczając, nie cłicemy przesądzać o całkow itym  kiem nku pisma. Jaki on będzie -  zobacz}'- 
my dopiero” -"̂ .

Analizując dokładniej publikacje prasowe dot>'czące deklaracji Prusa nietrudno zauwa- 
ż>'ć. że autorzy' sprz>'jający mu, silę swoich argum entów zdają się opierać nie tyle na treści 
..Słówka do publiczności”, ile raczej -  a może nawet wyłącznie -  na szacunku i zaufaiiiu do 

osoby autora, jego  auton>'tetu moralnego, znanego i uzmmego ju ż  wówczas pisarza i dziemii- 
karza. Inaczej mówiąc -  w odniesieniu do prz>'szłej formuły wydawniczej „N ow in” w ażniej­
sze jest to, że wypowiada się o niej w łaśnie Prus, a nie to, ja k  on sam  widzi ją  w szczegółach. 
Przecież w ten sposób uzasadnia swoją opinię Aleksander Świętochowski, gdy podkreśla 
w nr 23 „Praw dy” , iż „[...] Pm s jest na wskroś oryginalnym  i w pom ysłach swoich [...[ nie­
zależnym. W talencie jego  skrzy' się humor, czasem  swawoln> . ale zawsze głęboki i świetny. 
Myli się nieraz i w idocznie, ale iiiiwet te jego omyłki tchrią w onią najczystszych zam iarów ” . 
Z kolei kom entator „K łosów ” -  w itając Pm sa w roli redaktora i udzielając mu pozytywnej 
rekoiuendacji -  przestrzega nawet, że treści „Słówka do publiczności” nie można brać do­

słownie, ponieważ „m oże to i owo nie jest dosyć zrozumiale dla w szystłdch pow iedzianym ”, 

ałe równocześnie podkreśla: „[...J Kto zna działalność i stanowisko dotycłiczasowe Pm sa, nie 
będzie się przywiązywał do litery'jego programatu [...], człowiek i jego uczciwe przekonanie 

starczi^ za najwym owniejsze frazesa” . Nieco wcześniej stwierdza, że słowa Pm sa „[...] w zbu­
dzić muszą ZiUifanie i sympatię dla celu i kiem nku [...] pisma, tym bardziej że Pm sow i moż­
na zawierzy'ć” . Tym samym, wysoce poz>'tywnyru dla Pm sa argum entem  posługuje się tak-

Por. ,>Jiwa. Dwutygodnik poświęcony sprawom społecznym , politycznym , naukowfym i literac­
kim ”, T  22 (1882)



że M ścislaw Godlewski, określając go jako „[...] człowieka charakteru prawego i ja k  najlep- 

sz>aiii dla interesów ogólnych chęcićuni ożywionego obyw atela” .

W racając jednak  do treści „Słówka do publiczności” w arto zwrócić uwagę, że Prus nie 

tylko obszernie przedstawił cel, którem u odtąd „N ow iny” miiily służyć i który przez część 

środow iska dziem iikarskiego został niemal wyśmiany. Równie szczegółow o przedstaw ił 

także sposoby realizacji tego celu. Zadał więc pytanie: „[...] czy dziennik m oże podjąć się 

podobnego obow iązlai -  i jak ie  ma po tem u środki?” . I od razu, w następnych zdaniach ob­

szernie odpowiada na tak postaw ione pytanie. Stwierdza wprost: „M oże -  poprzez ośw ieca­

nie ogółu. Trzeba prz>'poniinać cz^^telnikowi o otaczającej go naturze i je j skarbacłi, o zdol­

nościach, praw ach i pracach ludzkiej istoty, o budowie społecznych organizmów, o prądach 

jćikie w nich tętnią. Trzeba w każdym  czymiiku życiow ym  w skazyw ać jego  dwa oblicza, po- 

ż)'teczne i szkodliwe, piękne i brz>'dkie, łudzące i prawdziwe. Trzeba w końcu dowodzić za 

pom ocą faktów, że osobiste szczęście człowieka jest niożHwe tylko w śród haniionii wsz>'- 
stkich sil społecznych, co stanowi najwyższy ideał ludzkości. Krótko m ówiąc -  trzeba pa­

trzeć na rzecz>' obiektywnie, a opisywać -  jasno i zw ięźle” .

Odpowiedzialność społeczna dziennikarzy

W sw'ojej koncepcji dziem iikarstw a Prus nakłada na prasę i dziennikarzy niezw^^kle 

w ażne zadania społeczne. W dalszej części „Słów ka do publiczności” , gdy przedstaw ia 

fonnułę „N ow in” , w^aiiienia główne funkcje społeczne „sw ego” dziennika, a naw et zarys 

jego  prz)'szłej stn ik tu ty  i sposobu redagowania. O m aw ia też zasadnicze -  jego  zdaniem  -  

grupy zagadnień, które powinny być podejm ow ane w poszczególnych działach. Stw ierdza 
bowiem : „[...] Po tym  w yznaniu w iaty, możem y bliżej określić przyszty charakter „N o­

w in” . Chcem y je  ucz>'iiić ja k  najużyteczniejsz>'mi dla społeczeństw a. Nie m am y przecie 

śm iesznej pretensji ani robić z nich tamy, o którą rozbijałyby się fale w ypadków, ani prze- 

siębiorstw a do w>'wożenia społecznych bm dów, ani pręgierza dla w>'stępnych, ani kadziel­

nicy dla m ożnych. Chcemy przede w szystkim  z tego dziem iika uczynnić obserw atorium  

społecznych faktów, tak ja k  istnieją obserw atoria dla badania m cliów ciał niebieskich, al­

bo zm ian klim atycznych.

W tym  celu „N ow iny” zapożyczą sobie metody nie od dziem iikarstwa, ale od nauki. 

W dziennikarstw ie odbywa się gonitwa za efektownym i pogłoskam i, Ictóre następnie opisu­

je  się w jćik największej liczbie wierszy. Nauka zaś naprzód spostrzega fakt, potem  -  okre­

śla go, potem  -  uogólnia, a luireszcie -  wyprowadza wnioski. Tę metodę pragnęlibyśm y za­

stosować do zjawisk życia codziemiego i pod tym względem  wolelibyśm y w naszej redakcji 

w idzieć ciało, raczej podobne do korpusu inżynierii, ćuiiżełi do tow arzystw a osób baw iących 

się według rozm aitych gustów.



Dalej -  m iędzy spostrzeżonym i zjaw iskam i codziemiego ż>'cia będą takie, które należ)' 
zgłębić i przedyskutow ać. W tych razach odwołam y się do pomocy nauki i ludzi fachow ych, 
iiie pytając o partię, do jakiej ktoś należy, ale -  o znajom ość przedm iotn. Spoleczeiistwo bo­

w iem  ma prawo przyjm ow ać usługi w szystkich swoich synów.
Trzecią, niezm iernie szacowną rubryką dla dziemiika, stanow ią dzieła talentu. 1 tu rów ­

nież nie będziem y pytali ani o narodowość, ani o stroimictwo do jakiego należy autor, ale 
uszanujem y indyw idualność twórcy, o ile będzie przedstaw iał piękną siłę.

W reszcie -  w szystko co w kracza w dziedzinę m iejskich plotek, w iadom ości drażniących 
a niepożytecznych i osobistych kłótni -  wszystko to raz na zawsze usuwa się z „N ow in” . 

Potrafim y uszanow ać każde szlachetne uczucie, litować się nad nieszczęściem  i ująć się za 
krzyw dą, ale dogadzać niesfornym  instynktom  ludzkim  wcale nie mamy zamiaru.

A teraz prosim y ogół o poparcie nas w pracy, to jest, o odw oływ anie się do pism a w kwe- 
stiacłi w ątpliw ych, o nadsyłanie rzetelnych i w ażnych wiadom ości, udzielanie infonnacji na- 
szyan w spółpracow nikom  i o uwagi nad artykułami. O łaskawe jednak  względy w fom iie 
licznej prenum eraty nie prosimy, z góry wiedząc, że tak samo nie potrzebuje łaskaw}'ch 
względów  pismo użyteczne, jak  spoleczeiistwo nie potrzebuje pisma bezużytecznego.

Jeżeli Bóg pozw oli, w ciągu kilku t)'godni ukończym y organizację redakcji, a wówczas 
poznam y się bliżej. W tedy przekona się ogół, że nowa jego strażnica potrafi być czujną. Do 

innych zaś należy śledzić i ogłaszać czy nasze obserwacje są obiektyw ne, czy też zabarw io­

ne osobistym i interesam i łub widokam i partii.
N ie taimy przed sobą, że droga nasza nie je s t w ysłana kwiatam i; znamy ju ż  troclię gm nt, 

po którym  przyjdzie stąpać. To jednak  dodaje nam otuchy, że je s t jakaś przyszłość i jak ieś 
publiczne sum ienie, które osądzą nasze zam iaiy i pracę” .

A nalizując ten fragm ent deklaracji Pm sa można bez waliania uznać, że jego  koncepcja 
fom iuły w ydawniczej „N ow in” była nie tylko now oczesna, ćile i oryginalna. Była ponadto 
- j a k  to zw ykle u Pm sa -  silnie m otyw ow ana pragm atycznym i w zględam i. N ow oczesność 
polega w tym  przypadku na próbie połączenia w trakcie praktycznej działalności redakcji 

funkcji społecznych charakterystycznych dla pism a codziennego i periodyku. Czy istnienie 
takiego tytułu -  rozpatrując problem  w sensie teoretycznym  -  było w ów czas i czy naw et 
dzisiaj je s t m ożliwe, to ju ż  zupełnie inna sprawa. O iyginalność propozycji Pm sa zawiera się 
natom iast-w  tym , że na ów czesnym  rynku prasowym  dokonywał się akurat odw rotny pro­
ces. W dm giej połow ie XIX w ieku następował bow iem  w yraźny podział prasy na dwie ka­
tegorie: dzienniki i periodyki. G łówną przyczyną były zróżnicow ane funkcje społeczne 

pism, dyw ersyfikacja kręgu odbiorców  itd. Pierw szorzędną funkcją dziem iików było infor­
m owanie, bez w zględu na języ^kowąfom ię publikow anych w iadom ości, dobór tem atów, ich 
zasięg geograficzny itp. N atom iast w przypadku czasopism  chodziło przede w szystkim  o re­

alizow anie funkcji opiniotw órczej, edukacyjnej czy rozrywkowej. Periodyki spełniały ją  
w innych fom iach wypow iedzi dziem iikarsldej, a w ięc najczęściej w postaci długich te­
kstów  publicystycznycłi.



Prus zapew ne doskonale zdawał sobie sprawę, że w iele pism  codziem iych niew łaściw ie 
w yw iązuje się ze swej funkcji infom iacyjnej, ofem jąc czytelniłcom tanią sensację i cieka­
w ostki. Na pew no nie aprobow ał takiej fom iuly i to naw et tych pism , w których -  z eko­
nom icznych pow odów  -  ziunieszczał swoje publikacje. W tym  w zględzie posiadał zresztą 
w ieloletnie, w łasne dośw iadczenie, choćby z racji w spółpracy z „K urierem  W arszaw ­
skim ” . W zw iązku z tym  jego  zam iar uczynienia „N ow in” >obserw atorium  społecznych 

fćiktów< należy odcz^^tać jako  jednoznaczny dow ód na to, że nie kw estionow ał funkcji in- 
fonnacyjnej jako  wiodącej dla pism a codziennego. Uważał jednak, że na treść dziem iika 
powiim y składać się w iadom ości w ażne i pożyteczne ze społecznego punktu w idzenia, 

a nie „efektow ne pogłoski” czy  plotki przekształcające redakcję w „przedsiębiorstw o do 
w yw ożenia społecznych bm dów ”. Spełnianie przez „N ow iny” funkcji infom iacyjnej było 
w św iadom ości Pm sa w ręcz rów noznaczne z upraw ianiem  swego rodzaju kultu faktów. Bo 
tylko w ten sposób -  jego  zdaniem  -  można dowodzić i przekonyw ać czytelników, że „oso­
biste szczęście człow ieka je s t m ożliwe tylko w śród harm onii w szystkich sił społecznych” . 
Gdyby chcieć w lapidarny sposób określić rolę Pm sa jako  redaktora naczelnego „N ow in” , 

to -  używ ając jego  określenia -  polegać ona miała na uczynieniu pism a „jak najużytecz­
niejszym  dla społeczeiistw a” .

Pm sow ska koncepcja dziennikarstwa, w ogólnych zarysach przedstaw iona w „Słów ku 
do publiczności” , dotyczyła nie tylko specyficznie pojm owanej funkcji infom iacyjnej. Ina­
czej m ówiąc, prasa codzienna nie powinna -  jego zdaniem  -  ograniczać się tylko do prezen­
tow ania faktów, ale rów nież we w łaściwy sposób je  wykorzystywać. W łaściwy, czyh odpo­
wiedzialny, obiektywny i społecznie pożyteczny. W edług Pm sa oznacza to, że dziem ukarze 
powinni postępow ać tak jćik naukowcy i korzystać z metod pracy naukowej. W ypowiadając 
się na tem at -  dziś pow iedzielibyśm y -  organizacji pracy redakcji pism a codziennego, Pm s 
wyróżniał trz>' etapy procesu redagowania. Dodajm y od razu -  każdy z nich odgryw ał je d ­
nakowo w ażną rolę z punktu w idzenia społecznej funkcji dziennikarstwa.

Pierwsz}^ etap to w ybór i zarazem  dobór faktów. W  tej fazie pracy redakcyjnej dzienni­

karz pow inien szczególnie uw ażnie oceniać rangę społeczną w ydarzenia, którego dana in- 
fom iacja dotyczy i zdecydow anie unikać publikow ania w szystkiego „co w kracza w dzie­
dzinę m iejskich plotek, w iadom ości drażniących a n iepożytecznych i osobistych k łó tn i” . 
D zieiuiikarstw o -  w edług Pm sa -  nie m oże przecież „dogadzać niesfornym  inst>^nktorii 
ludzkim ” .

D m gi etap pracy redakcyjnej to pełne, w iarygodne i obiektyw ne opisanie w ybranych 

wcześniej fćiktów. D ziennikarz musi w tym  m om encie zwracać szczególną uw agę na to, by 
uw zględniać nie tylko istotę, ale także specyfikę, a naw et -  jeśli są rzeczyw iście w ażne -  

drobne detale, dot^^czące przedstawianej osoby, instytucji czy zjawiska. W szystko zgodnie 

z zasadą, że „trzeba patrzeć na rzeczy obiektywnie, a opisyw ać -  jasno  i zw ięźle” .
Funkcji społecznych  pism a codzieiuiego -  w opinii Pm sa -  nie powiim o się w ięc ogra­

niczać t}'lko do infom iow ania czytelników  o w ażnych i społecznie użytecznych faktach.



N iektóre z iiich trzeba bow iem  „zgłębić i przedyskutow ać” . To je s t trzeci etap pracy re­
dakcyjnej. Jednak w niosek ten  m ożna rozum ieć przynajm niej dw ojako. Po p ierw sze -  
Pm sow i chodziło  zapew ne o to, by infom iacjom  tow arzyszyły w yczerpujące tem at ko ­
m entarze i w yjaśnienia, pochodzące od „nauki i ludzi fachow ych” , dzięki czem u cz)'tel- 
nicy m ogliby lepiej rozum ieć rozm aite w ydarzenia, zjaw iska i w konsekw encji -  złożony 
proces rozw oju społecznego. A utor nie w ypow iada się w praw dzie na tem at proporcji m ię- 

dz>' poszczególnym i rodzajam i w ypow iedzi dziennikarskiej, ale najpew niej przyjm uje, że 
infom iacje  pow im iy w piśm ie codziennym  dom inow ać, kom entarze natom iast do tyczyły­
by tylko niektórych  spośród opisyw anych faktów. Z dm giej strony jed n ak  sfom m łow anie 

„zgłębić i p rzedyskutow ać” rów nie dobrze mogło -  w edle Pm sa -  znaczyć tyle, co uzm y­
słow ić czy teln ikom  czysto praktyczne konsekw encje opisyw anych faktów  dla życia spo­
łeczeństw a i jednostk i ludzkiej. Jeśli tak, to obok pierw szoplanow ej d la  dziennika funkcji 
infom iacyjnej w in ien  on także pełnić inne funkcje, w tym  zw łaszcza opin io tw órczą i edu­
kacyjną. W obec potencjalnych  autorów  kom entarzy i w szelk ich  m ateriałów  publicystycz­
nych Pm s staw iał tylko jed en  w ym óg -  kom petencję, czyli -  używ ając jego  określen ia -  

„znajom ość przedm io tu” .
Fom iuła prasy codziennej zaproponowana w „Słów ku do publiczności” uw zględniała 

także konieczność publikow ania „dzieł talentu”, czyli utw orów  łiterackich. Pm s m iał za­

pew ne na m yśli przede w szystkim  dzieła pisane prozą, ukazujące „indyw idualność tw órcy” . 
W ierzył bow iem , że literatura w znacznym  stopniu potrafi w pływ ać na społeczeństw o, ł<re- 
ow ać jego  sposób m yślenia, zachowanie, poczucie tożsam ości narodowej itp. Chodziło mu 
także o upow szecłuiienie dorobłai najw ybitniejszych twórców, którzy m ogą być w zorem  do 
naśladowania.

Warto w tym  m iejscu podkreślić, że fom uiłując redakcyjne credo Pm s zw rócił się także 

do czytelników  „N ow in” , licząc na ścisłą w ięź z nimi. Co więcej, m ożna pow iedzieć nawet, 
że w cłiarakterystyczny dla siebie sposób przydzielił im  określone zadania: odw oływ anie się 
do pism a w kw estiach dla siebie wątpliw ych, przesyłanie do redakcji w iadom ości w ażnych 
i rzetelnie przedstaw ionycli, a także polem izow anie z autoram i tekstów  ju ż  opublikow anych 
itp. Znam ienne je s t zw łaszcza to, że Pm s zwraca się do w szystkich o „udzielanie infom ia- 
cji naszym  w spółpracow nikom ”, co może oznaczać, że ju ż  ów cześni dziem iikarze mieli kło­
poty z dostępem  do źródeł infom iacji! M ógł ich osobiście dośw iadczyć rów nież Pms. 
W każdym  razie z pew nością zdawał sobie sprawę z tego, ja k  w ielkie znaczenie dla w iary­
godności pism a ma kw estia dostępu dziennikarza do infonnacji.

Pisząc o w ięzi z czytelnikam i, Pm s zbagatelizował znaczenie prenum eraty, co m oże w y­
dawać się -  przynajm niej na pierwszy rzut oka -  działaniem  w ręcz sam obójczym , zw ła­
szcza że była to w ów czas podstaw ow a fom ia dystrybucji prasy. 1 dlatego w pierwszej chwi- 

łi m oże się w ydaw ać, że Pm s postąpił w tym  przypadku nader lekkom yślnie, staw iając znak 
rów ności pom iędzy „użytecznością” swego pisma i interesem  spoleczeristwa postrzeganego 
en bloc. Bo nie sposób inaczej skom entować cytowanego ju ż  zdania: „[...] O łaskawe je d ­



nak w zględy w fom iie licznej prenum eraty nie prosimy, z góry wiedząc, że tak samo nie po­
trzebuje łaskaw ych w zględów  pismo użyteczne, jak  społeczeństwo nie potrzebuje pisma 
bezużytecznego” . Ale rzecz>'wiście -  znając charakter Pm sa -  me sposób w ykluczyć, że 
istotnie mógł tak myśleć, zakładając że jego dobre chęci oraz „czucie i w iara” w redagow a­
niu pism a będą mu prz>'sparzać coraz więcej prenum eratorów, zapew niając t>mi sam ym  
trw ałe m iejsce na rynku prasy warszawskiej. W tym  przypadku Pm s mógł się przecież tak­
że kierow ać tym i sam ym i motywami, które wcześniej -  w okresie współpracy z redtikcją 
„K uriera W arszawskiego” -  nie pozwalały mu targować się z w ydaw cą o podw yższenie ho- 
norarim ii za kroniki.

Z drugiej strony jed n ak  w ydaje się, że przytoczonej w yżej opinii P m sa na tem at p re­
num eraty nie m ożna odczytyw ać dosłow nie, a w ięc i p rzypisyw ać mu lekkom yślności. 
Pm s zbyt dobrze znał przecież  realia ów czesnego rynku prasow ego, by nie zabiegać 
o prenum eratorów . Jest w ięc praw dopodobne, że tak  form ułując sw oje zdanie starał się 
w yrazić w niekonw encjonalny  sposób. A le nie ma w tym  ani lekkom yślności, ani non­
szalancji. Po p rostu  -  Pm s postąpił inaczej niż w ielu  w spółczesnych  m u w ydaw ców , 
którzy na łan iach  sw oich pism  często zw racali się z prośbam i i apelam i do po tencjalnych  
prenum eratorów . Podobnym  chw ytem  posługiw ał się zresztą  często w kronikach, im  b ar­
dziej rolę czegoś lub kogoś m inim alizow ał, tym  bardziej je j znaczenie chciał w ten spo­
sób podkreślić.

W tym  przypadku  trzeba przecież  pam iętać, że sytuacja finansow a zdecydow anej 
w iększości tytułów  była bardzo tm dna, a ich losy zależały od zachow ania i p rzyzw ycza­

je ń  prenum eratorów . Pm s z pew nością  o tym  w iedział. 1 tylko dum a św ieżo up ieczone­
go redaktora oraz osobiste  am bicje nie pozw alały m u bezpośrednio  w ypow iadać się na 
ten tem at.

O tym, jiik dram atyczna była w tym  czasie kondycja finansowa w iększości tytułów  pra­
sy warszaw słdej najdobitniej świadczyć m oże następujący fragm ent felietonu A. Święto­
chow skiego, opublikow anego na łaniach „Praw dy” kilka miesięcy przed objęciem  przez 
Pm sa redakcji „N ow in” : „[...] N iedaw no odw iedziłem  pewnego w ydawcę. Gdy po cliwili 
rozm owy ujął klucz i zaczął nim otwierać swój żelazny skarbiec, zdawało mi się, że ujrzę 
cale tyzy pożyczek prem iow ych i listów zastawnych; tym czasem  na pustych półkach do­

strzegłem  tylko dwa dum nie rozłożone cygara, z których jedno  spaliło się w ustach moich, 
a dm gie zaryglow ał [...]. Pisma rosyjskie [...] posiadają szersze kota abonentów  i korzystne 
w am nki rozwoju. Nasze pisma, rozm awiające z czytelnikam i językiem  Ezopa, nie m ają si­

ły dźw ignąć się; to leż jeśli które przejdzie poza 2000 prenum eratorów, jego  w ydaw ca rad- 
by o swyaii szczęściu zatelegnifow ać do Bom baju i Fezu..Niediiwno spotkałem  jednego z ta­
kich szczęśliwców. -  Jałcże panu idzie? Świetnie, odrzekł uśm iechnięty; w przeszłym  roku 

m iałem  402, a w tym 405”“ .̂

Felieton ,f ib e n in i  ve to ’\  ,JPrawda” 1882, nr 6 z 11 lutego, s. 68.



Aktualność Prusowskiej koncepcji dziennikarstwa

To ocz>'vviste, że Pm s fom iułow al sw oją „teorię” dziennikarstw a w zupełnie innej rze- 

cz>'wistości. Cłiodzi w t>an m om encie nie tylko o w am nki społeczne, cyw ilizacyjno-kultu- 
rowe, ekonom iczne cz>' polityczne, ale także to, iż w czasach mu w spółczesnych istniała tyl­
ko prasa dm kow ana, a spośród imiych inst)'tucji -  dziś m ożem y pow iedzieć: m edialnych -  

tw orzące się dopiero pierwociny agencji prasow>'ch.
W ydaje się jednak, że mimo upływ u lat, zmiany w am nków  składających się na szeroko 

rozum iany kontekst działalności mediów, w reszcie -  jakościowy' i ilościowy rozwój sam ych 
środków  m asowego przekazu, część elem entów  Pm sow skiej koncepcji dziennikarstw a nie 
straciła swej aktualności. Przynajm niej trz>' z nich w ydają się obecnie szczególnie ważne.

Po pienvsze: tak ja k  niegdyś Pm s żi^dal od prasy, tak dziś oczekujem y od wszystłcich 

mediów, by w dostępny dla siebie sposób stćirały się „rozjaśniać życie społeczne” . Pm s miał 
rację, gdy w pierwszej kronice opublikowanej na łam ach „N ow in” (nr 173 z 25 czerwca 
1882 r )  pisał: „[...] pragnąłbym  prz>'czynić się do tego, ażeby >N ow iny< [...] były nie tyl­
ko pism em  m cliliw ym  a niepretensjonalnym , ale jeszcze i trochę rozjaśniającym  życie spo­
łeczne. D ziennikarstw o jest historią czasów bieżących, dziennikarz zaś nie m oże być ani sę­
dzią, ani kaznodzieją, ani katem, ale przede wszystkim : dobryan obserw atorem , który', 
zam iast śledzić i chłostać jednostki, śledzi cale klasy i prądy społeczne. Jednostkę osądzi 
i ocliłoszcze lada kum oszka w chwili dobrego hurnom , ale ta kum oszka nad badaniem  spo­
łecznych prądów  nie pofatygirje sobie głowy [...], naszą am bicją będzie to, ażeby: każdy 

fakt, człow iek, instytucja -  takie zajm owały m iejsce w piśm ie, jak ie  zajm ują w życiu. Nic 
nie dodam y sw oim  przyjaciołom , nic nie ujm iem y nieprzyjaciołom ” .

Biorąc konieczną poprawkę, gdy cłiodzi o języ k  i styl powyższej opinii, m ożna pow ie­
dzieć, że i obecnie kluczow ym i dla dziennikćirstwa kw estiam i są: uczciw ość w prezentow a­
niu w>'diirzeri, wiar>'godność relacji dziennikarskich, obiektyw izm  w infom iow ariiu itd. 
Podobnie ja k  w czasach Pm sa zarzuca się dziś różnym  redakcjom  i m ediom  tendencyjność 
w prezentow aniu i interpretow aniu otaczającej nas rzeczyw istości, m anipułow anie św iado­
m ością odbiorców, przedkładanie partykularnych interesów  nad interes publiczny itp. Oto -  
iiieodosobniony bynajm niej -  przykład takich zarzutów: „[...| Osobne słowo należ>' się 

>GazeciG W yborczej<, najbardziej opiniotw órczem u dziś w Polsce dziennikowi, który je s t 
wy'specjalizowany w prakt>'czriej rećiłizacji doktryny >zrniękczania<. Syndrom  polskiej w e­
rsji >Liberation< [...] je s t o tyle niebezpieczny, że głoszone na jego  łaniach poglądy są trans­
m itowane i w zm acniane przez w iększość środków m asow ego przekazu w Polsce. B ierze się 
to stąd, że jakobiriska w izja świata A. M ichnika je s t bliska postkom unistycznej m entalności 
redaktorów  w ielu tytułów prasowych. Telewizyjni dziennikarze rozpoczynają pracę od lek­
tury' >G W <, czerpiąc z niej natchnienie i interpretację rzeczyw istości, czego efekty codzien­
nie oglądamy. U lubioną m etodą działania >Gazety W yborczej< je s t dość prosty zabieg po­

legający na ośm ieszaniu w szelkich autorytetów, na w alce z K ościołem , w yszydzaniu partii



politycznych i w m aw ianiu Polakom , że są do niczego niezdolni. W  ten sposób koduje się 

w społeczeństw ie przekonanie, że życie publiczne polega na bałaganie, nieustaim ych prze­
targach i >w alce o stolki< a dawniej, w czasach PRL panował lad i porządek; społeczeń­

stwo się znieclięca, następuje zanik ćiktywności społecznej i znowu się mówi >oni< (...]. Ist­
nieje przekonanie, że >G W < je st atrakcyjną i fachowo robioną inicjatyw ą wydawniczą. Jest 
ono o tyle niesłuszne, że w pojęciu fachowości, obok poziom u w arsztatow ego, mieści się 
rów nież rzetelność i etyka zawodowa. A tego wszystkiego na próżno byłoby szukać u fun­
dam entalistów  >europejskości< i ortodoksów hum anizm u laickiego”“ .̂

Po drugie: w tej samej kronice -  dokonując analiz}^ zawartości ów czesnych dziem iików

-  Pm s doszedł do następującego wniosku: ,,[...] W sprawach w ew nętrznych w iększość 
dziem iików m oże trochę za mało zajm uje się rzeczyw istym i siłami kraju i ich typow ym i ob­

jaw am i, i kto wie, czy  nie zbyt gorliwie notuje projekty, pogłoski, a nawet -  uczciwsz>' uszy
-  bajki, kładąc jednocześnie nacisk na wypadld wyjątkowe, jćikimi są zbrodnie, skandale lub 
nieszczęścia losowe. Że dziemiiki nie zawsze byw ają zw ierciadłem  naszego społecznego 
ż>'cia i że bodaj czy' nie najskwapliwiej darzą rozgłosem  bołiaterów  dnia, choćby nimi byli 
zabójcy, sam obójcy i rozjechćmi, m ilcząc jednocześnie o ludziach cichej pracy, którzy w ła­
śnie tw orzą postęp narodu. Że w w iadom ościach zagranicznych dzienniki trocłię za w iele 
m ów ią o polityce gabinetowej, a za mało o wewnętrznym  życiu ludów ” .

Dziś sytuacja je s t podobmi i dotyczy treści preferow anych przez w szystkie media, zwła­
szcza zaś telewizję. Socjologowie i psychologow ie społeczni z coraz w iększym  niepokojeni 

sygnalizują gw ałtowny rozwój procesu bm talizacji życia publicznego, zanikania w ięzi mię­
dzyludzkich, szerzenia kultu siły (zwłaszcza w śród dzieci i młodzież}') itp. Zgodnie tw ier­
dzą, że w spółodpow iedzialność za taką sytuację ponoszą także media.

N iektórzy w idzą ten proces znacznie szerzej, tw ierdząc że w ciągu kilku ostatnich lat ra­
dykalnie zm ieniło się w naszym laaju  „środowisko kom unikacyjne” , w którym  pom sza się 
tzw. przeciętny obywatel. „W  tej naszej epoce przejściowej -  napisał pubhcysta >Polityki<
-  zatkały się dotycłiczasowe kanały kom unikacji społecznej, zarówno te dawniej opoz)'cyj- 

ne, ja k  i oficjalne. N ie je s t ju ż  >iristytucją nioralną< teatr, nie je s t nią litertura, nie porozu­
miewam y się poprzez nowe filmy Wajdy, Zanussiego czy Kieślowskiego, rów nież Kościół 
przestaje być m iejscem  wym iany poglądów. Stajemy się nom ialni nom ialnością postm oder­

nistyczną, w której urywa się publiczny dyskurs, a z wirówki zm ieniających się tem atów  dy- 
żum ych -  raz teczek, kiedy indziej aborcji czy niem ieckich pom ników  na Śląsku -  nie­
podobna w>'łuskać ziisadniczych debat nad sensami przemian. Z opóźnieniem , ale jedmik, 
wpraw iam y się w ten sam stan wielogębnej anomii, w jak im  ponoć znalazły się zam ożne 
społeczeiistwa zachodnie. W szyscy mówimy dużo, alę rozm awiam y coraz mniej [...]. Je­

szcze przez pierw sze dziesięciolecia XX wieku kultura słowa dm kow anego w spółistniała 

z kulturą obrazkową, choć mocno atakowami przez kino. W gazetach pojawiały się zmiko-

J. M. Jackowski, fl/fira o Polską, Warszawa 1993 (rozdz. 19 pt. C zwarta w ładza, s. 151-152).



mite pow ieści, w ynalazek radia zdawał się naw et prz>'wracać słowu silę oddziaływ ania, ale 
tylko do czasu. Telewizja, a potem  imie media elektroniczne -  aż po sztukę kom puterow ą -  
stworzyły świat w izualnej ułudy, doprow adzając do perfekcji to, co się zaczęło szatkowa- 
niem rzeczyw istości przez telegraf i dagerotyp. Dziś nie ma dziedziny -  od polityld poprzez 
wycłiowanie, rełigię, naukę, sport -  która nie je s t kształtow ana przez je j telewizyjny „m it” , 
podświadom y wzorzec odczuw ania świata, zamknięt>' w obrazie, a nie w słowie. Coniz 
mniej słów, coraz laó tsze zdania, coraz prościej, tiyw iałniej zw erbalizow ane treści stają  się 
standardem  kom unikacji społecznej”^ \̂

Po trzecie: ja k  w czasach Pm sa, tak i obecnie trwa dyskusja na temat: kto m oże być 

dziem iikarzem ? Jakim i ceclićuni pow inien się charakteryzow ać dobry dziennikarz? Pm s 

przedstaw ił sw oją opinię w tej sprawie w kronice, opublikowanej w n r 63 K uriera Co­
dzierm ego” z 4 m arca 1900 r :  „[...] Jakim  pow inien być dziennikarz? Przede w szystkim  po­
w inien mieć zdolną głowę, to je s t taką, która w lot chwyta i porządkuje każdy szereg idei. 
N astępnie pow inien m ieć serce, pow inien wszystko odczuwać. Człowiek, Idóry nic nie od­
czuw a, m oże być dobrym  kelnerem , ale nie dziennikarzem . Dćiłej -  pow inien rńenawidzieć 

złego, kocłiać wsz>^stko co słuszne, ogarniać całą kom plikację ż>'cia... A nade w szystko po­
w inien sobie sam em u zadaw ać pytania: >Jaka je s t moja misja, moje posłannictw o? Jeżeli 
mam uczyć, kogo będę uczył? Czy to, o czym  cłicę mówić, je s t w arte m ów ienia?<”^'.

Pm s do końca swego dziennikćirskiego żywota zdawał się mieć -  clioć nie zaw sze w y­
rażał to dosłow nie -  liczne pretensje do w ielu kolegów po piórze. Jednym  zarzucał, że nie 
m ają „zdolnej głow y” , imiyrn -  że brakuje im „serca” . W spółczesne dziem iikarstwo rów ­
nież je s t pod w ielom a względam i „niepełnospraw ne” , cłiociaż poszczególne redakcje 
próbują podejm ow ać środki zaradcze łub przynajm niej łagodzące oba rodzaje tego kalec­
twa. Jednym  ze sposobów je s t ustanaw ianie w ew nętrznych kodeksów etycznych cz>' zasad 

etycznego w>'koriywariia obow iązków  dziennikarskich.
M oralny kryzys naszego dziennikarstwa m oże się jednćik okazać zjaw isldem  trwćilszym 

niż ktokolw iek gotów jest założyć. N iepełną listę „grzechów ” ̂ opublikował międz}' innymi 

J. M aziarski na łam ach t>'godnika „Ład” : „[...] Od jakiegoś czasu riiirastaly w e m nie podej- 
1'zenia, że duża część recenzji, list bestsellerów  i publikacji o rynku książek w Polsce je s t po 
prostu płatnym  szw indlem  [...], cz>' rzeczywiście chcemy, aby przedstaw iciele prasy, często 

ludzie bardzo młodzi i niedośw iadczeni, uprawiali proceder „przebieranek” (chodzi o tzw. 
reportaże i inne publikacje „w cieleniow e” -  W.S.) w edle w łasnego w idzim isię, bo przecież 
prasa je s t całkow icie wolna [...], >wciełanie się< stało się ju ż  utartą praktyką, a redakcje ja k ­

by przestały dostrzegać m oralną dwuznaczność procedem , polegającego, co tu gadać, na 
oszustw ie. >W cielanie się< je s t tylko cząstką ogólniejszego zjawiska -  dram atycznego za­
łamania nom i etycznych w m ediach [...]. Kryzys moralny m ediów polega w łaśnie na tym. 

że znika bariera w'stydu. Kilka lat tem u dziennikarz, którem u udow odniono m anipulow anie

A. K rzcmińsłii, Z ainform tjen iy się na śm ierć. „Polityka” 1993, nr 4 z 23 stycznia.
B. Prus, Kroniki, T  15, s. 381-382.



byl skom prom itow any w oczach środowiska i czytelników. Dzisiaj dożyliśm y czasów, kie­
dy dziem iikarze chw alą się biegłością w m anipulow aniu”^“.

Próbując znaleźć m oralnego kr\'z)'su  dziennikarstw a Prus obw iniał tćikże
opinię publiczną, która w ym uszała na dziem iikarzach naw et zachow ania nieetyczne. 
W jednym  z felietonów  drukow anych w „K olcach” pisał; „[...] My, literaci, a osobliw ie też 
my, felietoniści, musimy blagow ać z konieczności, inaczej bow iem  nie w yszłibyśm y na 

swoje. Piękna to rzecz poszukiw anie prawdy, ale kosztow na, trudna i clileba nie daje. N asz 
w ładca, publiczność, chce się baw ić przede w szystkim  -  baw im y go w ięc, rozcieńczając 
fakta w idziane, przepisując ju ż  w}'dmkowane lub obm yślając tćikie, które nigdy nie istnia­
ły pod slońcem ”^'\

W listopadow ym  numerze miesięcznika „Sukces” ukazał się obszerny artykuł pt. „Gdy 
dziem iikarze łdam ią” , w któiym  opisane są różne przykłady świadom ych fałszerstw, któr\'ch 
dopuścili się dziemiikarze, nawet tacy profesjonaliści ja k  Peter A m ett z CNN^"^. K ońcowy 
w niosek tego artykułu brzmi -  o ironio! -  niemal dosłownie tak, ja k  wniosek Prusa sprzed 
124 lat: „[...] Są dziennikarze, którzy kłamią, oszukują i fałszują dla zysku i sławy. A m etto- 

wi nie bnikowalo ani jednego, ani dmgiego. Dlaczego w ięc sprokurował największy' skćmdćil 
w historii amer>'kaiiskiej telewizji? Przez Was, drodzy Czytelnicy i W idzowie. To Wy nieu­
stannie żądacie sensacji i rewelacji. Jeśli ich nie dostajecie, przestajecie kupować prasę 
i zm ieniacie kanał w telewizji. Broniąc poz>'cji swojej fim iy i swojego m iejsca pracy, Peter 
A m ett i w ielu imiych starają się po prostu dać Wam to, czego pragniecie” .

J. Maziarski, Bezwstyid, „Ład” 1995, nr 43 z 22 października.
3-̂  B. Prus, Kroniki, T. 1, cz. 1, s. 41.

K. Pytko, G dy dziennikarze kłam ią, „Sukces” 1998, nr 11, s. 112-114.





AGNIESZKA DMOWSKA

„POLSKIE MEDIA -  DZIESIĘĆ LAT PO LIKWIDACJI CENZURY” 
SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI

Instytut D ziennikarstw a W ydziahi D ziennikarstw a i N auk Politycznych U niw ersytetu 
W arszawskiego zorganizow ał konferencję m edioznaw czą pt. „Polskie m edia -  dziesięć lat 
po likwidacji cenzury” , która w dniach 1 -  2 czerw ca 2000 roku obradow ała w w arszaw ­
skim  Pałacu K azim ierzow skim . U czestnikam i konferencji byli pracow nicy w yższych uczel­
ni z Bydgoszczy, Gdańska, K atow ic, K ielc, Krakowa, Lublina, Opola, Poznania, Rzeszow a, 
W rocławia i Warszawy. Uczestnicy konferencji mogli w ysłuchać 38 referatów  oraz licznych 
głosów w dyskusji. Organizatorzy kilkakrotnie przyw oływ ali tradycję konferencji pośw ię­
conych kondycji m ediów w Polsce organizow anych w Instytucie D ziennikarstw a U W  przez 

nieżyjącą ju ż  prof. Alinę Słomkowską.
K onferencja pośw ięcona była przeobrażeniom , jak ie  dokonały się w polskich m ediach 

po likw idacji cenzury, problem om , z jak im i borykają się media regionahie, now ym  zjaw i­
skom  w polskich m ediach oraz niektórym  aspektom  zw iązanym  z przyszłością środków ma­
sowego przekazu. Celem konferencji było także spotkanie się m edioznaw ców  z różnych 
ośrodków badaw czych w kraju, wym iana poglądów i zapoznanie się z aktualnym  dorob­
kiem  naukowym .

Pierwszej sesji plenarnej przewodniczył prof. Jerzy Olędzki z U niw ersytetu W arszaw­
skiego. Obrady plenarne rozpoczął p ro f Bartłom iej Gołka (UW ) referatem  pośw ięconym  

transfom iacji m ediów w Polsce w latach 90. i wynikającej z tego konieczności ponow nego 

określenia potrzeb badawczych. Na tem at przedm iotu i Iderimków rozw oju współczesnego 
m edioznaw stw a w Polsce vyypovviadał się prof. Tomasz Goban-K las (U niw ersytet Jagiel- 
lońsłd), a prof, Jacek Sobczak (UAM  w Poznaniu) wskazyw ał na konieczność zm ian usta­

w odaw stw a w zakresie działalności społecznych środków przekazu. W sw oim  w ystąpieniu 
prof. Beata Ociepka (U niw ersytet W rocławski), porównując brytyjski i polski m odel me­
diów publicznych, podkreślała konieczność dokonania zm ian praw nych i strukturalnych tak.



by w Polsce rzeczyw iście można było mówić o m ediach publicznych. Jednym  z problem ów  
pom szanych podczas sesji plenarnej była także zauw ażalna degradacja polskiej prasy infor- 
m acyjno-politycznej (prof. Tom asz M ielczarek, W SP w Kielcach) spadek liczby tytułów 

dzienników  ogólnokrajow}'ch i regionalnych. Sesję zakończył prof. Janusz Rułka (W SP 
w Bydgoszczy) rozw ażaniam i nad liistorią w m ediach na przykładzie w^^branych prz)'pad- 
ków z lat 1990-1999. Podczas dyskusji zwrócono uwagę mi problem  precyzyjnego zdefinio­

w ania pojęcia społeczne środki przekazu  oraz na odmiemiość tradycji kontynentalnej oraz 
anglosaskiej w odniesieniu do m odelu m ediów publicznych.

Po przerw ie obrady były kontynuow ane w trzech sekcjach. O bradom  sekcji pierw szej, 
pośw ięconym  dylem atom  rozwoju m ediów regionalnych przew odniczył d r łiab. Janusz 
Adam owski (U niw ersytet W arszawski). Podczas 11 w ystąpień zaprezentowany został obraz 
m ediów regionalnych od W ybrzeża do Śląska i -  zdaniem  referentów  -  nie był to obraz 

optymist>'Czny. W w>'stąpieniach wskazywano na kryzys m ediów regionałnycłi, będący 
efektem  nieustabiłizow ania r>'iiku i dyktatu pracodawców. Zw rócono też uw agę na stan śro­

dow iska dziem iikarskiego oraz Icn^zys prasy.
W sekcji drugiej, której przewodniczył prof. Bogdan M icłialski (U niw ersytet W arszaw­

ski), referaty pośw ięcone były praw nym  problem om  m ediów po 1989 roku. W 11 referatach 
i podczas dyskusji referenci zw racah uwagę, że zlikw idow anie cenzury zaow ocow ało róż­
nymi próbam i reglam entacji prasy, np. przez kolportaż. W skazywano na próby m anipulacji 
ustaw ą o praw ach autorskich oraz na w ykorzystyw anie przepisów  do reaktyw acji cenzury 
i ograniczania swobody wypowiedzi. W kiłku w ystąpieniach podkreślano pojaw ienie się 

problem u zw iązanego z ingerencją coraz silniejszych gm p nacisku, które podejm ują próby 
kontrolow ania m ediów  i kw estię kom petencji sam ych dziemiikarzy, często nie potrafiących 
skutecznie bronić sw oich praw.

Obradom sekcji trzeciej przewodniczył dr liab. Maciej Mrozowski (Uniwersytet Warszawski). 
W 9 referatiich zostało pomszonych 9 zagadnień określonych jako nowe zjawiska w polskich me­
diach po 1989 roku. W killoi referatach omówiono problem zacierania się granic między sferą pu­
bliczni! i prywatną oraz kształtowania się nowych relacji między ehtimii medialnymi a elitami po- 
lit)^cznymi. W dwóch innych referatiich przedstawiony został rozwój nowych mediów w Polsce 

oraz społeczne implikiicje związane z pojawieniem się nowych tecłinik komunikowćmia. Referen­

ci zgodzili się, że pewne kategorie problemów, jak  np. zagrożenia i pułapki wynikające z dyna­
micznego rozwoju Internetu, są wspólne zarówno dla nas, jak  i dla krajów zacliodnich. Bez wąt­
pienia iiiitomiast do zjawisk cliarakterystycznych dla polskiego ryiiłai prasowego można zaliczyć 

dominację zachodnicłi, głównie iiiemieckicli, w)'dawców na r>aiku pras>' kobiecej i związiiny 
z tym transfer filozofii i wzorców, dostosowany jednak do polsldej specyfiki kulturowej. E>>'sku- 
sję podsumował przewodniczący obradom dr liab. M. Mrozowski podkreślając, że w zasadzie 

kćiżdy z prezentowanycli tematów otwiera nowe problemy badawcze.
W dm gim  dniu obrad sesji plenarnej przewodnicz>'l p ro f  Jerzy Bnilczyk (U niw ersytet 

W arszawski). Pierwsz)' referat poświęcony refleksjom  nad cenzurą i autocenzurą wygłosił



prof. M arceli K osm an (UAM  w Poznaniu), któiy przypom niał, że od czasów  G aiła A noni­
ma każdy, kto pisał nii użytek publiczny, w liczając w to królew skicłi kronikarzy, zdaw ał so­
bie sprawę z odpow iedziałności za słowo i nie przelewał na papier wszystkicłi swoicłi ob­

serwacji. D r M arcelimi Zuber (U niw ersytet W rocławski) z punktu w idzenia socjologa 
przedstaw iła w izem nek m ediów i dziemiikarz}' wynikający z badaii opinii publicznej, w ska­
zując na dość wysoki poziom  prestiżu zawodu dziem iikarskiego i społeczne przyzw olenie 
na kiytykę elit politycznycli oraz pow szecłm ą akceptację tezy, że prasa pow inna być nieza­
leżna. Szczegółow ą analizę środków perswazyjnycłi, przede w szystkim  m etafor języko- 
w}'cli, używ anycłi w dyskursie politycznym  przed i po zniesieniu cenzury przedstaw ili dr 
Paw eł N ow ak i m gr Danuta K ępa-Figura (UM CS w Lublinie). Interesująca była obserw a­
cja, że zniesienie cenzuiy nie miało w pływu na zm ianę językow ego obrazu świata i w spół­
cześnie politykę objaśniają te same kategorie pojęciowe.

Przyszłością m ediów i mediami przyszłości, będącycłi efełctern procesu konipleksow>'cli 
ziiiićm zdefiniow anym  jako  m ediam orfoza zajął się w swoim  w ystąpieniu dr łiab. Tadeusz 
K owalski (U niw ersytet W arszawski). Podłcreśłając najw iększą w dziejacłi ilość fonu  me­
dialnych, referent jednocześnie zwrócił uwagę na często występujący brak dystansu do in­
nowacji, przecenianie jednych  i niedocenianie im iych tecłuiologii. Po w ystąpieniach odby­
ła się dyskusja  i p rzew odniczący  sekcji zapoznali zebranych z w ynikam i prac 

w poszczególnych zespołach. W szystłde referaty i w ażniejsze głosy w dyskusji konferencji 
"Polsłde m edia -  dziesięć lat po likwidacji cenzury” zostaną w ydane przez Instytut D zien­
nikarstwa W D iN P UW  w tomie, który ukaże się na początku 2001 roku.

Na zakoriczenie sesji dr hab. Janusz Adam owski podziękow ał przew odniczącym  sekcji, 
referentom  dyskutantom  w>'raził wolę kontynuow ania spotkań, dających szansę na w ym ia­
nę myśli i pełniących fimkcję integracyjną dla środowiska naukowego medioznawców. 
Przew odniczący konferencji podkreślił konieczność wymiany rezultatów pracy naukowej 
koordynow ania podejrnowmiych badaii, jćiko jednych  z podstaw ow ych czym iików rozwoju 
m edioznaw stw a w Polsce. J. Adam owski zaproponował utw orzenie kom itetu, na forum  
którego zostanie przedyskutow ana łcwestia pow ołania stow arzyszenia jednoczącego pu­
bliczne szkoły dziem ukarskie.





MARCELI KOSMAN

Media w Polsce w X X  wieku. Prasa -  radio -  tele}vizja -  reklama -  public  
relations -  badania rynku  Praca zbiorowa. Poznań: „Press” 1999, s, 286.

Środki m asowego przekazu u schyłku X X  w. rozw ijają się w oszałam iającym  tem pie 

i nic dziw nego, że zjaw isku tem u towarzyszy równie bujny rozwój piśm iennictwa. N ieste­

ty, w tym  zakresie jakość nie idzie w parze z budzącą bardziej irytację niż podziw  ilością. 

Bardzo często bow iem  mamy do czynienia z publikacjam i m erytorycznie nagam iym i, kie­

dy biorą się do ich opracowania autorzy nie przygotowani, albo też firm ują je  swym i nazw i­

skam i osoby znane, jednak  nie m ające w tym  zakresie dorobku ani doświadczenia. Pojaw ia­

ją  się w ięc książki (czasam i naw et okazałe księgi) pod szum nym  tytułem  encyklopedii lub 

słowników, które jednak  z tymi fonnam i nie m ają nic wspólnego.

N a szczęście tego rodzaju uwag nie m uszę kierować wobec staramiie wydanej i bogato 

ilustrowanej publikacji zasygnalizowanej w nagłówku, która -  ja k  mamy praw o sądzić z in­
fonnacji w ydawniczej na odwrocie strony tytułowej -  zapoczątkow uje serię pośw ięconą 

polskim  m ediom . Nie została zaopatrzona w żadem  podtytuł (wstęp, w prow adzenie, prze­
w odnik itp.), a w istocie je s t dobrze zaprogram ow anym i« / generis  podręcznikiem , zaw ie­

rającym  podstaw ow e wiadom ości obejm ujące w iek XX. R ok 1900 ma tu  charakter um ow ­

ny, uwaga piszących koncentruje się na okresie po dm giej wojnie światowej aż do czasów 

nam  w spółczesnych.

Ponadto w ypada zauważyć, że znaczna część budzących w ątpliw ości publikacji je s t 

em ocjonalnie zaangażow ana, podaje w iadom ości wybiórczo i tendencyjnie. W  tym  w>'pad- 

ku autorzy -  je s t ich dw udziestu, są  to profesjonaliści oraz postaci związane organizacyjnie 

ze środkam i m asow ego przekazu -  uniknęli tego zarzutu, co nie znaczy, że w opinii piszą­

cego te słowa zawsze idealnie zdołah zobiektywizow ać obraz burzliw ych dziejów  ostatnie­

go ćw ierćw iecza kończącego się stulecia. Byli jednak  tego bUscy, natom iast dalecy od jed ­
nostronnych  ocen. A zresz tą  każdy w erdykt w tym  zakresie  spotkać się m oże 

z zastrzeżeniam i, że je s t bliski którejś opcji.



N ajtrudniej oczyw iście ocenić to w szystko, co należy do dziejącej się w spółczesności. 
Toteż liistotyk m oże w nikliw iej spojrzeć na czasy ju ż  zam knięte, czyli -  z w szelkim i za­
strzeżeniam i -  przed 1945 r. W tym  zakresie czytelnik otrzyma! instm ktyw ny obraz prasy,
0 niej napisano najwięcej (s.7-102), rów nież można przyjąć jako  reprezentatyw ny dobór 
dziennikarzy wieku (s. 103-110), choć tu można by listę -  znowu przem aw ia przeze nuiie su­
biektyw izm  - nieco skorygować. Tylko nieco. Wiele uwagi pośw ięcono radiu (s. 111-162) 

oraz telew izji (s. 163-218). D m ga część książki (s. 229-284) dotyczy reklamy, public rela­
tions (może byłby ju ż  czas na w prow adzenie polskiego odpow iednika, dziś biedni stndenci 
szem iują t>'m określeniem  często nie m ając pojęcia, co się swojskiego pod tym  kr>'je -  ale 

to oczyw iście nie zarzut pod adresem  tw órców  książki) oraz badań rynku.
M edia m> Polsce X X  wieku stanow ią pożyteczną kont>aiuację kom petentnych, ale ju ż  hi­

storycznych opracowań, takich ja k  jednotom ow y zarys prasy pod redakcją Jerzego Łojka, 
dow odzą też postępu na drodze do zobiektywizow anego obrazu zagadnienia w ostatnim  pó ł­
w ieczu, dostrzegania nie tylko wad, ale i osiągnięć sprzed 1989 (1980, 1956 ?) r ,  politycz­
nych uw arunkow ań działalności czołow ych ludzi prasy.

Słusznie na początku zam ieszczono m ądrą w ypow iedź Jerzego Giedroycia, owego m ę­
drca, którego m iejsce w kształtow aniu kultury politycznej Polaków je s t niezaprzeczone, 
choć ostatnim i czasy lansuje się nadm iernie im iych sędziw ych nauczycieli narodu rodem 

z  em igracji, w łaśnie kosztem  olbrzym a z paryskiego dom u „Kultury'” . Ale to tem at w ykra­
czający poza zw ięzłą recenzję.

Skoro jednak  m owa o G iedroyciu, nie można nie zauw ażyć dziwnej ostatnim i laty inno­
wacji w pisow ni tego w ielow iekow ego nazwiska z Litvyy liistorycznej. Oto G iedroyć (tak
1 on się pisał, w ystarczy przyjrzeć się reprodukow anym  licznie w w ielu pubhkacjach  jego  
autografom  oraz legitym acjom ) zam ienił się w ... G iedroyca. Skoro bow iem  ć zostało w j e ­
go ojczyźnie zastąpione przez c, dopełniacz musiałby przybrać horrendalną form ę. Tak jest 
i tutaj, choć oczyw iście nikt nie chciałby walczyć z Giedroyciami, którzy jako  tacy zajęli 
trw ałe m iejsce w naszej polsko-litew skiej łiistorii. A że na zachodzie ć zapew ne było tm d ­

ne do w ym ów ienia, to ju ż  sprawa inna.
Jeszcze jedno, ju ż  z kręgu baśniowej wykładni dziejów. N a s .l8 2  podpis pod ilustracją 

głosi, że debata M iodow icz -  W ałęsa była wstępem do Okrągłego Stołu. Była, owszem , ale 

tylko spektćikulamym, w rzeczywistości bow iem  rozm owy w ów czesnym  Pałacu N am iestni­
kow skim  m ozolnie i w ciągu kilku długich lat były przygotow yw ane podczas posiedzeń R a­
dy K onsultacyjnej -  W ojciech Jam zełski wysłucłiiwał głosów autorytetów  rów nież z łtręgir 

opozycyjnego i utw ierdzał się w przekonaniu, że radykalne zmiany są konieczne. To tak na 

m arginesie obrazu najnowszej przeszłości lansowanego przez środki m asowego przekazu.
W sum ie zam ykam y tę dobrze napisaną książkę z nadzieją, że ona i je j podobne w yprą 

z r>'nku czytelniczego publikacje przypadkow e dotyczące m ediów w spółczesnych.



WIESŁAW SONCZYK

WĄTPLIWOŚCI WOKÓŁ LEKSYKONU O MEDIACH

PW N -ow ski pom ysł stworzenia serii populaniycłi leksykonów tem atycznych z pew no­
ścią zasługuje na życzliwe przyjęcie i poparcie. Choćby z tego względu, że w łaśnie leksy­
konów -  rozum ianych jako  uporządkowany alfabetycznie zbiór haseł dotyczących olo-eślo- 
nej dyscypliny naukowej czy wycinka otaczającej nas rzeczywistości -  nigdy przecież za 
dużo. Zw łaszcza w naszych czasacłi, gdy zarówno zasób leksykalny, ja k  i zdolność rozm nie- 
nia znaczenia w ielu pojęć przez tzw. przeciętnego człow ieka nie są im ponujące, a do tego -  
niestety -  znuiiejszają się w szybkim  tempie. Członkowie kom isji egzam inacyjnych, przy­

słuchujący się w ypow iedziom  kandydatów  na studia m ogą coś o tym  pow iedzieć po każdej 
rekrutacji. A  należy pam iętać, że kandydłici na studia to -  w przeważającej m ierze -  nie są 
ludzie przeciętni, ale elita współczesnej młodzieży.

Nie dziwi też fakt, że jedna z pierw szych publikacji z tej serii została pośw ięcona me- 
d iom ^ Bo właśnie media -  poprzez swoje rozliczne funkcje społeczne i niezwyłde dynam icz­
ny rozwój wewnętrzny -  w coraz w iększym  stopniu w pływ ają na nasze postawy, styl życia, 
sposób myślenia, opinie itp. Ten wpływ coraz częściej jest, niestety, negatywny. Dotyczy to 
zarówno pojedynczych ludzi, ja k  i w iększych gm p społecznych, środowisk czy narodów, 
wreszcie -  ludzkości w ogóle. M edia zaznaczyły też swój niebagatelny wpływ na kienm ek, 

tempo i skutki procesu transfom iacji społeczno-ustrojowej w Polsce po rołai 1989.

Dzieje się tak zresztą nadal. Co więcej, trzeba się pogodzić z licznymi -  nie zawsze pożą­
danymi ze społecznego punlctu widzenia -  konsekwencjami wzrastającej roli mediów, szcze­

gólnie w kontekście procesu kształtowania się społeczeństwa informacyjnego i agresywnego 
rozwoju rzeczywistości wirtualnej, rozpatrywanej zwłaszcza w perspeldywie komunikacyjnej.

Zćilcres przedmiotowy i przeznaczenie leksykonu poświęconego mediom są zaskakująco sze­
rokie. Jak głosi informacja na okładce, ma on być przewodnikiem po świecie informacji, oma-

' M edia. Pod red. E. Banaszkiewicz-Zygmunt, Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PW N, 2 0 0 0 ,2 8 0  s.



wiającym przede vvsz>'stkim główne kierunki rozwoju środków masowego przekazu, ale także 
prezentującym najnowsze rozwiązania techniczne stosowane w gromadzeniu, przetwarzaniu  
i upowszechnianiu danych. Ma on być także informatorem, który ułatwia poznanie historii 
i współczesności prasy polskiej i zagranicznej, najsłynniejszych rozgłośni radiowych, stacji tele­
wizyjnych (także platformy cyfrowej), biografii zawodowej dziennikarzy i prezenterów, dyrygen­
tów orkiestr Polskiego Radia. Specjalne miejsce w leksykonie zajmuje problem reklamy, terminy 

związane zJeJprzygotowaniem, prezentacją i badaniem odbioru społecznego. Jako uzupełnienie 
książka zaMńera zestawienie dziejów mediów/, ujęte w> przejrzysty układ chronologiczny.

W pierw szej chw ili takie założenie m etodologiczne w ydaje się oczyw iste i w pełni uza­
sadnione. M edia stanow ią przecież bardzo złożoną całość (system) i należy traktow ać je  
w łaśnie całościow o, uw zględniając jednocześnie ich w ew nętrzne zróżnicow anie (w znacze­
niu instytucjonalnym , teclm icznym , osobow ym  itp.).

Z drugiej strony jednćik taka zapow iedź w ydała mi się od razu nieco „podejrzana’’. 
Choćby dlatego, że w zestaw ieniu ze stosunkow o skronuią objętością książki słdania do am ­
biw alentnego wniosku: można się spodziew ać albo genialnie skonstm ow anej encyklopedii, 

albo -  zaledw ie -  luźnego konglom eratu haseł pow ierzchow nie opracow anych, m ało uży- 
tecznycli, z których czytelnik iiiewiele m oże się dowiedzieć. Pow iem  szczerze, że w łaśnie 
bardzo szeroko zakreślone ramy czasowe i tem atyczne leksykonu sugerują raczej to dragie; 
bo jak  pogodzić -  pow iedzm y dla przykładu -  faktograficzne bogactw o historii prasy pol­
skiej i zagranicznej ze złożonością problem ów  funkcjonow ania w spółczesnycli mediów, nie 
m ów iąc ju ż  o biografiach zaw odow ych dziemiikarzy, prezenterów  itd. D ość pow iedzieć, że 
wydany niedaw no „Leksykon polskiego dziennikarstw a” to opasłe, liczące blisko 700 stron 
dzieło, w którym  zebrano biogram y zaledwie dziennikarzy czynnych zaw odow o po II w oj­

nie światowej (a i tak z pew nością nie wszystkich!)^.
M im o w szystko jednak  do lektury leksykonu o m ediach zabrałem  się początkow o 

z nadzieją, a ju ż  na pewno ze świadom ością, że je s t to pierw sza tego typu publikacja od w ie­
lu lat. B ow iem  od czasu wydanej w roku 1976 (sic!) „Encyklopedii w iedzy o prasie”  ̂ nie 
mieliśm y dotąd, żadnego encyklopedycznego przewodnika po skom plikow anym  świecie 
w spółczesnych mediów. W ydawano w praw dzie różnego typu infom iatory, ale to były prze­
cież książki o zupełnie innym  profilu"*. Tym czasem  nie ulega w ątpliw ości, że zapotrzebow a­

nie na tego typu publikacje je s t (i to coraz większe). Chodzi nie tylko o prace om aw iające 
media w spółczesne -  w całej ich okazałości -  w ujęciu system ow ym , ale także pokazujące 
je  z jak iegoś konkretnego punktu w idzenia, a w ięc w ujęciu problem ow ym .

Są ku tem u przynajm niej dwa istotne powody. Po pierw sze -  proces transform acji pol­
skiego system u m edialnego dokonuje się w bardzo szybkim  tem pie i trzeba go, najlepiej na

" E. Ciborska, Leksykon p o lsk iego  dziennikarstw a. Warszawa 2000.
E ncyklopedia  w iedzy o p ra sie . Pod red. Juliana M aślanki, Kraków 1976.
Por.: radio i telewizja w świecie. Informator. Praca zbiorowa pod red. B. Gołki, Warszawa 1980.



bieżąco -  w miarę szczegółowo opisywać, choćby tylko dla celów poznaw czych. W szyst­
kiego w praw dzie opisać się nie da, ale trzeba zrobić wszystko, by zarejestrow ać i ,,zatrz>'- 
mać w kadrze” chociaż to, co najważniejsze i najbardziej cliarakterystyczne dla procesu 
przekształceń. Tym czasem  wystarczy przyw ołać liczne przyłdady pism, które ju ż  dawno 
przestały ukazyw ać się, a o któiych niewiele lub właściw ie nic nie wiadom o. Podobnie je s t 
z w iedzą clioćby o problem ach funkcjonow ania lokalnych nadaw ców  kom ercyjnych, zwła­

szcza radiowych. Po dm gie -  w ydaje się, że im więcej będzie prac cząstkow ych i opraco­
w ań przyczynkarskich, tym  szybciej -  oby! -  doczekam y się wreszcie w yczerpującego, m o­
nograficznego podręcznika transfom iacji polskich mediów. Do tej poiy, a minęło ju ż  10 lat, 
tiikiego opracow ania przecież nie ma.

Lukę badaw czą i poznaw czą w pewnym, bardzo ograniczonym  stopniu w ypełniają pra­
ce dyplom ow e i m agisterskie przygotow yw ane przez absolw entów  dziennikarstw a w róż­

nych uczelniach (m. in. w Instytucie D ziennikarstw a W DiNP UW ). Ale to przysłow iow a 
kropla w m orzu potrzeb. To samo zadanie próbują też realizow ać krakow skie „Zeszyty Pra­
soznaw cze” oraz w arszaw skie „Studia M edioznaw cze” . Ale dwa pism a -  w tym  jedno  jako  
nom inalnie kw artalnik, a faktycznie półrocznik -  nie są w stanie w pełni i skutecznie w y­
wiązać się z tak tm dnej roli.

Profil i strukturę om aw ianej książki je j redaktorka przedstaw ia w krótkiej przedm o­
w ie, stw ierdzając m. in.: Leksykon je s t  to rodzaj publikacji encyklopedycznej, um ożliw ia­
ją c e j  czytelnikoMń szybkie spraw dzenie i uzupełnienie w iadom ości posiadanych lub uzy­
skanie nowych. Zapewnia to alfabetyczne ułożenie haseł, często słownikowych [...]. 

Największa grupa haseł umożliwia poznanie zarów no historii p ra sy  polskiej, ja k  i św ia to ­
wej, zarów no tytułów prasoM>ych zagranicznych, ja k  i polskich (od  publicystyczno-infor- 
macyjnych, przez, kulturalne i specjalistyczne, po  popularne i bulwarowe). N ie zabrakło  
tytułów p ra sy  em igracyjnej i połon ijnej oraz oczyw iście m niejszości narodow>ych vî  Poł- 
sce. Obok cenionych i popularnych dziennikarzy i wydaw ców  znaleźli się fo to rep o rterzy  
Leksykon »M edia« to również propozycja  poznania najbardziej popularnych rozgłośni ra ­

diowych, program ów, dziennikarzy, satyryków, muzyków, dyrygentów i orkiestr Polskiego  
Radia (od początków  istnienia po  dzień dzisiejszy -  o d  otwarcia stacji n adaw czej w R a­
szynie p o  Solec KujaM>ski). M edia to również historia telew izji św ia tow ej i polskiej, w raz  

z  j e j  budowniczym i, popularnym i dziennikarzam i i prezenteram i oraz program am i (od Ja ­

na Suzina po  A gatę M łynarską, od  »Tele-echa« -  po  »Ibisekcję«). Leksykon zawńera rów ­

nież inform acje o stacjach telewizyjnych polskich i zagranicznych (rÓMmież p la tform y cy­

frow e i ich M>laściciele).
Cechą łączącą wszystkie w yżej wymienione media je s t  ich obecność w Internecie. Leksy­

kon nasz to też opis zasad  funkcjonowania Internetu i oczywiście słownik pojęć. M iejsce  
w mediach znalazła reklama, która zadziw ia językiem  niezbędnym w procesie tworzenia  
profesjonalnej reklamy i trudnym do zrozumienia. Ten proces spróbow aliśm y opisać i dołą­

czyliśm y słownik pojęć.



IV naszym opracowaniu nie zabrakło ściągawki ze słownika term inologicznego dzienni­
karstwa i po jęć  technicznych. Zam ieściliśmy też najbardziej znane konkursy i nagrody ra­

diowe, telewizyjne, filmoM>e i fotograficzne. Ponieważ największą popularnością M>śród te­

lewidzów cieszą sią filmy, leksykonie można znaleźć najlepsze polskie seriale telewizyjne, 
definicje gatunków film owych oraz św iatowe M>ytwornie film ow e  (s. 5-6).

Tćik szeroki zakres tem atyczny leksykonu łatwo zapowiedzieć, znacznie tm dniej kom pe­
tentnie go zrealizować (jeśli w ogóle je st to m ożliwe w jednej książce!). Chodzi w tym prz>'- 
padku zarówno o dobór liasel, jak  i o ich treść oraz sposób sporządzenia (strukturę) całości.

To, co bodaj najbardziej rzuca się w oczy w trakcie nawet pobieżnej lektury leksykonu, 
to zróżnicowćma objętość poszczególnych jego  haseł, w yodrębnionych w edle alfabetu. N ie­
które z nich (np. rozpoczynające się na litery „k”, „p” czy „s”) liczą naw et po kilkanaście 
stron, niektóre zaś m ają węaniar zupełnie symboliczny, a ju ż  na pewno slcrajnie „oszczęd­

nym ” prz}'padkiem je s t „1” , gdyż te łiasła zm ieściła autorka na jednej stronie. W pew nym  
stopniu to wpraw dzie zroziuniale, gdyż w polszczyżnie relatywnie mało je s t wyrazów zaczy­
nających się od „1”, ale 8 (osiem!) om ów ionych łiasel to stanowczo zbyt mało.

Na pew no mi to zasługują i powimiy być uw zględnione także inne, ja k  choćby: lam  czy 
łamanie. W tej części powimiy też być uw zględnione biogram y kilkunastu znanych przed­
staw icieli polskiego dziennikarstw a (np. Leopold Łabędź, zm arły w roku 1993 politolog 
i publicysta em igracyjny, w spółpracow nik ni. in. parysłdej „K ultury”). N aw iasem  m ówiąc, 

w śród uw zględnionych łiaseł znalazły się biogram y Jana Łangow sldego i Zygm unta Ław ry­
now icza, tyle tylko że -  niestety -  przepisane bodaj dosłownie z III tom u „Nowej encyklo­

pedii powszecłmej PW N ” z roku 1996. Tym czasem  wypadało je  rozszerzyć, cłioćby poprzez 
w yeksponow anie zasług i dorobku dziem iikarskiego obu zasłużonych postaci.

Z pew nością w ypadałoby też uw zględnić kilka nazw isk w spółczesnych dziem iikarzy, 
których nazw iska zaczynają się na „1” i którzy -  obecnie czy przed laty -  piastow ali naw et 
kierow nicze funkcje w redakcjach (choćby red. M aciej Ł ukasiew icz z „R zeczpospolitej” 
czy dr M aria Łopatkow a, w latach 1969-1971 kiem jąca redakcją m iesięcznika „Przyjaciel 
D ziecka” ). M ożna zapytać, dlaczego zabrakło -  wym ieiim y dla przykładu -  b iogram u Eu- 
stacliego Łapskiego (w łaściw ie: Ostap Łapski), w spółtw órcy tygodnika dla m niejszości 
ukraińskiej „N asze Słow o” i autora licznych audycji ukraińskojęz>'cznych w Polskim  R a­

diu, dlaczego brakuje biogram u prof. Jerzego Łojka, zm arłego w roku 1986 w ybitnego 
znaw cy dziejów  prasy polskiej i autora podręczników  z tego zakresu (ni. in. to pod jego  re­
dakcją w Pracow ni H istorii Czasopiśm iem iictw a Polskiego X IX  i X X  w ieku przygotow a­
no m onum entalną, czterotom ow ą łiiśtorię prasy polsldej), w reszcie -  dlaczego me ma na­
w et drobnej w zm ianki o Tadeuszu Łom nickim , w ybitnym  aktorze, znanym  z licznych ról 
w film ach i serialach telew izyjnych, me ma też ani słow a o Filipie Ł obodzińskim  (chociaż 

są odnotow ani imii prezenterzy telew izyjni z jego  pokolenia). Podobnych przyłdadów  zna­

lazłoby się w ięcej.



Osobna kwestia to pisma, których tytuły zaczynają się na „ ł” . W leksykonie opisano m. 
in. katolicki tygodnik „Ład” (zlikwidowany w roku 1995), zapom niano zaś o istniejących 
po dzień dzisiejszy pism ach (np. w ydawany od roku 1899 m iesięcznik „Łow iec Polski” , 
w}'dawany od 1950 r  tygodnik „Łączność” czy istniejące od roku 1925 „Łom żyńskie Wia­
dom ości D iecezjalne”). Ale to bynajm niej nie odosobniony przypadek m ekonsekw encji: 
przecież skoro ju ż  wym ieniono czasopism o „Ład”, podając przy tym, że w ostatnich latach 
(od roku 1991) kierował nim red. M aciej Łętowski, to należało w łaśnie o nim  napisać coś 
więcej i to w osobnym  luiśle biograficznym . To przecież m. in. w spółtw órca Stowarz>'sze- 
nia D ziem iikarzy K atolickich, znany felietonista, komentator, zaangażowany także w radiu 

publicznym , z pew nością zasługujący więc na uw zględnienie w stopniu nie m niejszym  

(chyba?) niż na przykład Kinga Rusin, M aciej Orłoś czy Tomasz Lis (ich sylwetki podano). 
Nie m am  też nic przeciwko um ieszczeniu biogram ów  Heleny Łuczywo czy M arka Łatyń- 

skiego, ale jestem  pewien, że -  zwłaszcza w śród żyjących, nadal czym iych zawodowo 
dziem iikarzy -  je s t jeszcze kilku, łrtótych nazwiska zaczynają się na .,1” i którzy z pew no­
ścią zasłużyli na wym ienienie ich w leksykonie.

Przykłady podobnych wątpliw ości można mnożyć. I nie chodzi bynajm niej o to, czyje 
biogram y są, czydch nie ma. Rzecz w tym  natom iast, że ani w przedm ow ie autorka nie okre­
śliła, ani na podstawie analiz}' treści leksykonu nie sposób jednoznacznie stw ierdzić tego, 

co dla konstrukcji w szelkich leksykonów je s t bodaj najważniejsze -  wedle jakiego kr>4e- 

rium  dobierano poszczególne nazwiska i szerzej -  hasła. Co więcej, m ożna odnieść w raże­
nie, iż w tym  przypadku dobierano je  zupełnie dowolnie i przypadkowo. A leksykon ułożo­
ny chaot}'cznie tm dno uznać za udany i pożyteczny.

Chodzi zresztą nie tylko o dobór haseł. Wiele wątpliw ości nastręcza także ich budowa 
i objętość. N iektóre hasła są przecież tak lakoniczne, że można zapytać o celowość (sens) 
ich uwzględnienia. Dla przykładu: pod hasłem  „Jantar” podano tylko, że to tygodnik dla 
m łodzieży wydawany 1957-81 m> Szczecinie, zaś pod łiasłem „telew izja cyfrow a” w yjaśnio­
no, że to telewizja, w której do przetwarzania i przesyłania sygnałów stosuje się techniką cy- 

froM>ą, a ju ż  niezwykle „odkr>'wczo” (przepraszani za tę m ałą złośliwość!) brzm i liasło „te­
lew idz” (widz oglądający program  telewizyjny). N iewiele m ów ią liasła typu  „Alba 
Television” (prywatna stacja telewizyjna, działająca od  1997  iî  Tiranie) czy  „Łodzier Tog- 

błat (syjonistyczna gazeta  codzienna, Mydawana 1908-36 w języku jidysz). Podobnych prz)'- 
kladów łiaseł o w ątphw ej wartości poznawczej je s t w om aw ianym  leksykonie wiele. N ie ma 
sensu ich wyliczać. Pow tórzę natomiast: skoro leksykon ma specjalistyczny profil, to jego 

potencjalni odbiorcy m ają pełne prawo oczekiwać wiedzy bardziej szczegółowej niż ta, 
którą przekazują łiasła encyklopedii popularnej, świadom ie adnssowanej do wszystkich.

Przedziw na i mocno dyskusyjna je s t też konstnikcja w ielu biogram ów; dla przykładu: 

Ryszardowi Kapuścińskiem u -  jednem u z najw iększych w spółczesnych dziennikarz}' pol­

skich -  pośw ięcono raptem  14 wierszy, za to biogram  Tadeusza M azow ieckiego -  cłiyba 
jednak  znanego bardziej jćiko polit>'ka niż dziennikarza -  je s t niemal dw ukrotnie dłuższy.



Albo imiy przykład: je s t biogram  K azim ierza K ąkola (prof. UW, w latach 1957-1974 -  re- 
dfiktor naczelny t^^godnika „Prawo i Ż ycie” itd.), ale nie ma ani słowa o red. K rzysztofie K ą­
kolewskim . N ie ma też biogram u Bolesław a Prusa, jednego z najw iększych dziennikarzy 
polskich II połowy XIX w., w spółpracow nika w ielu pism  w arszaw skich, redałrtora naczel­
nego dziennika „N ow iny” (ale je s t liaslo „N ow iny” ’), autora słym iych łcronik tygodniovyych 
i jednego z p ierw szych polskich prasoznawców. Jeszcze inny przykład: je s t bardziej niż 

skronmy (o to akurat nie m am  pretensji) biogram  H einyka Rzew uskiego (1791-1866), ale 
m oże w łaśnie dlatego powinno się w nim  podać, że o tym  ciekawym , choć mało znanym  p i­

sarzu i publicyście można przeczytać w niezwykłe bogato udokum entow anej m onografii 

Andrzeja Śhsza^.
Jest też sporo drobnych wprawdzie, ćiłe dziw nych przypadków  w rodzaju: biogram  M o­

niki O lejnik zaczyna się od roku 1982, ale brak danych o roku urodzenia („u r ?”), w haśle 
„abonam ent”” podano (tylko po co?) w ysokość abonam entu radiow o-telew izyjnego (ale je ­
dynie w łatach 1999 i 2000), natom iast hasło „Centrum  N adaw cze Polskiego R adia” (s. 37) 
opatrzono odsyłaczem  do „Solec K ujaw ski” , a to hasło z kolei rozwinięto na s. 204 jako  
„Solec K ujawski, Radiowe Centm m  N adaw cze Polskiego Radia w Solcu K ujaw skim ” . 
Przyldadów  tego typu je s t -  niestety -  znacznie więcej. Trochę drażnią, trochę śmieszą...

W kontekście pow yższych uw ag i zastrzeżeń, w ysuniętych bynajm niej nie w celu w)^- 

lącznego skrytykow ania form uły czy ze świadomej chęci obniżenia w artości om awianej 
książki, trudno więc zgodzić się ze sfonm iłow aną w przedm ow ie tezą, iż leksykon to [...]  
próba opisania stanu w iedzy na początku XXI M>ieku i zdefiniowania nowych zjawisk, które 
właśnie stają się codziennością. Około 2,5 tysiąca haseł prezentuje główne kierunki rozwo­
ju  mediów. Zakres ich sprawia, że leksykon je s t  użyteczny dła osób poszukujących informa­
cji zaM’odoM>o (choćby dziennikarzy) oraz zarówno dła uczniÓM> czy studentów decydujących

0 s^vej przyszłości, ja k  i ich rodziców próbujących zrozumieć ję zyk  w spółczesnej informacji

1 techniki (s. 5). Po pierw sze -  w iek XXI jeszcze się nie rozpoczął, po drugie -  z tą  użytecz­

nością leksykonu to chyba jednak  spora przesada.
W ydanie leksykonu cliciałbym  jednak  potraktow ać jako  dobrą okazję do szerszej dysku­

sji o sposobie popularyzacji problem ów  m edioznawstwa. Inaczej m ówiąc, warto zastanow ić 
się, ja k  pow inien być skonstm ow any leksykon, by był bardziej użyteczny i by lepiej prezen­
tował złożoną rzeczyw istość medialną. Nie sądzę zresztą, by ktoś miał gotowy, klarowny 
pom ysł w tym  względzie. Z tego w łaśnie pow odu form ułę takiego encyklopedycznego 
podręcznika m ediów warto dokładniej przedyskutować.

Jednym  z w ażniejszych problemów, który wym aga rozstrzygnięcia, je s t zakres tćikiej 

książki: czy m ają to być od razu wszystkie media, czy m oże każdy środek przekazu pow i­

nien być om aw iany oddzielnie. W ówczas należałoby mówić o kiłku sam oistnych publika- 

cjacli (zeszytach), tworzi\cych jednak integralną całość. W związku z t>'m należćiłoby także

 ̂ A. Ś lisz, H enryk R zew uski -  życie  i p o g lą d y . Warszawa 1986.



rozstrz3'gnąć zakres samego pojęcia media (w ujęciu system owym ). Tradycyjne granice sy­
stem u m edialnego zacierają się przecież coraz bardziej. Autorzy niektórych podręczników  
zaliczają do m ediów dm kow anych ju ż  nie tylko dzienniki i czasopism a, ale także książki, 
broszury, ulotki, plakaty itd., a do m ediów elektronicznych -  oprócz radia i telew izji -  rów ­
nież kaset}' audio i video, nie m ówiąc ju ż  o telefaksach czy w szelkich now inkach telekom u- 
nikac3'jnych, Internecie oraz sieci WWW.

Przyjęcie takiego założenia wydaje się jednak wątpliwe, a ju ż  na pewno -  dyskusyjne. Co 
iimego bow iem  możliwość wykorzystywania, nawet na dużą skalę, różnych sposobów kom u­
nikowania się ludzi między sobą, co iimego natomiast środki przekazu tworzące pew ien sy­

stem, cliiirakteryst}'czny dla danego paristwa, stanowiący zresztąjego elem ent skladow}' (cho­
dzi o podstawy prawne, strukturę i organizację działalności mediów, ich funkcje społeczne 
itp.). Dla przykładu: Internet z pewnością jest nowoczesnym, technicznie doskonałym  sposo­

bem  interaktywnej komunikacji między'ludzkiej, ale choćby ze względu na swą ater>'toriiil- 
ność nie można go traktować jako elem entu systemu medialnego konkretnego paristwa.

Celowe wydaje się tiikże określenie a priori geograficznego (terytorialnego) zasięgu te­

matyki leksykonu: chodzi o to, czy poszczególne hasła m ają dotyczyć wyłącznie naszego 
kraju (byłbym  tem u przeciwny), czy także innych paristw. Szczerze mówiąc, bardziej odpo­
wiadał mi koncepcja rozszerzenia zasięgu tery'torialnego, ale jednocześnie sądzę, że trzeba 
byłoby go w miarę jednoznacznie i przekonująco uściślić (np. objąć tylko najważniejsze kra­
je  świata czy nawet jedynie paristwa europejslde). A to nie je s t bynajmniej proste ani łatwe. 
W każdym  razie, w przedm owie powinna się znaleźć stosowna informacja na ten temat.

Rów nie konieczne wydaje się ustalenie granic czasow ych leksykonu, co dotycz}' zwła­
szcza prasy dnikow anej, Ictórej początki w Polsce sięgają przecież XVII w. Pow staje zatem  
w ątpliw ość natury m etodologicznej: cz}' brać pod uwagę wszystkie pism a, które się odtąd 
ukazały, czy  m oże tylko niełctóre. Ale jeśli wybierać, to w edle jiikiego klucza? Podobnych, 
nasuw ających się przy tej okazji wątpliwości, je s t więcej. Imie instytucje slcładowe system u 
m edialnego nastręczają ju ż  mniej Iclopotów, gdyż ich łiistoria je s t znacznie krótsza.

D latego, być może, trzeba byłoby rozważyć pom ysł przedstaw ienia zdecydow anie ob­
szerniejszych niż w obecnym  leksykonie haseł pośw ięconych głównym  m ediom  (prasa, ra­
dio, telewizja, kolportaż itd.), ukazując wedle kryterium  chronologicznego ich liistorię, roz­
wój organizacyjny itp. Tego typu łrasla choć nieliczne są w praw dzie w leksykonie 
zam ieszczone, ale niektóre z nich nie wiadomo dlaczego, koiiczą się na przedstaw'ieniu fak­

tów bodaj sprzed Iciłku dziesięcioleci. Dla przykładu warto podąć, że łiasło RSW  „Prasa"  

kończy się (i słusznie) infonnacją o pow staniu w roku 1973 RSW  „Prasa-K siążka-R ucłv\ 
ale o dalszych losach tej Spółdzielni nie napisano ju ż  ani słowa. Gwoli ścisłości RSW  „Pra- 
sa-K siążka-Rucłi” , choć w stadium likwidacji, istnieje po dzień dzisiejsz}'.

W skazane byłoby również ujednolicenie budowy liaseł, zwłaszcza osobow}'ch (biogra­
mów). Tm dno przecież zgodzić się na to, by za w yczerpujące i satysfakcjonujące bardziej 
w ym agającego czy'telnika uznać biogram y red. Jerzego Turowicza (14 wiersz}'), cz}' red.



Tom asza Lisa (23 w iersze). Sposób skonstruowania obu biogram ów  je s t nie do przyjęcia: 
pierwszy je s t zbyt zdawkow}', dm gi przesadnie rozbudow any o dm gorzędne szczegóły (np. 
z kim  -  cłiodziło m.in. o głowy państw  i prom inentnych pohtyków  -  red. Lis przeprow adził 

w yw iady). W ydaje się, że gdy cłiodzi o budow ę haseł osobowych, można byłoby skorz>'stać 
z istniejących ju ż  i w prakt}'ce spraw dzonych wzorów, np. z zasad opracow anych przez re­

dakcję „Polskiego Słownika B iograficznego”, Ictórych przestrzegać m uszą autorzy publiko­

w anych tam  biogrćunów
Nie ulega w ątpliw ości, że praktyczna użyteczność leksykonu zw iększyłaby się znacznie, 

gdyby był on w>'posażony w podstaw ow e indeksy, clioćby przedm iotow y i osobow>'. Prz>'- 
dalby się zresztą rów nież indeks tytułów prasowycli, na2w  rozgłośni, fim i kolporterskich 
itd. W ów czas poprzez system  odsyłacz}' czytelnik m ógłby nie tylko stosunkow o szybko do­
trzeć do potrzebnych mu infom iacji konkretnych, bezpośrednio dotyczących osoby cz>' in­

stytucji, ale i poznać kontekst ich funkcjonow ania (w przeszłości czy obecnie). A w w ielu 

prz)'padkach je s t to przecież niezwykle istotne.
Leksykon poświęcony m ediom  pow inien zawierać rów nież ilustracje i imie elem enty 

grćificzne, które w zbogacałyby materiał tekstowy. Biogram y dziem iikarzy czy popularniej­
szych osobow ości prasowych, radiow ych czy telew izyjnych mogłyby być uzupełnione ich 
fotografiam i, a w przypadku aktorów -  naw et fotosam i z głośniejszych filmów. Z kolei ha­
sła prezentujące poszczególne redakcje pism  codziem iych i periodycznych, stacji radiow ych 
czy telew izyjnych itd. powimiy być zilustrow ane choćby fotokopiam i ich tytułów, zdjęcia­
mi logo cz}' imiymi znakami graficznym i, z którym i dana instytucja na co dzień się kojarzy.

Tm d stw orzenia leksykonu o m ediach warto w ięc ponowić. Ten, k tóiy w łaśnie ukazał 
się mikladeni zasłużonej oficyny wydawniczej, można potraktow ać jako  w ersję roboczą, 
w ym agającą poprawek. Tym czasem  zaś -  zgodnie z ludow ym  porzekadłem  -  „jak się nie 

ma co się lubi, to się lubi co się ma” .



KATARZYNA KAMIŃSKA

Towards a Civic Society. The Baltic M edia’s Long Road to Freedom. Perspectives on 
History, Ethnicity and.fournalism. Ed, by Svennik Heyer, Epp Lauk, Peeter V ihalem m . 
Tartu 1993, 360 s.

Pow stanie książki je s t konsekw encją spotkania przedstaw icieli i znawców prasy z kra­
jów  bałt\^ckich na konferencji, która odbyła się w Osło w ł9 9 ł .  Tem at konferencji -A /e J /o  
11̂  zmieniającym się społeczeństw)ie -  om ówiony został załedw ie w sześć tygodni po odzy­
skaniu niepodłegłości przez Icraje bałtyckie.

Dzięki Baltic A ssociation for M edia ReseiU'cli, instytucji powołanej na U niw ersytecie 
w Tartu podczas pracy nad om aw ianym  dziełem , powstała książka w yjątkow a i, ja k  do tej 
por>', jedyna, która opisuje bałtyckie media'. W spółpraca ponad dw udziestu autorów  sześciu 
narodow ości zaow ocow ała dziełem  opisującym  rozwój m ediów Estonii, Łotwy i Litwy. 
Trudu koordynow ania pracy w szystkich autorów podjął się profesor Peeter Vihalenm i 
z U niw ersytetu w Tartu. O konsultację poproszeni zostali profesor Svennik Hoy er, który na­

pisał również w prow adzenie do pracy, oraz pracownicy W ydziału M ediów  i K om unikacji 
U niw ersytetu w Oslo. Histor>^czną część zredagow ała Epp Lauk, która zestawiła w logicz­
ną całość pow stające na ten tem at prace poszczególnych autorów, poruszając rów nież w ie­

le zagadnieri do tej pory' nie badanych.
Zaw arte w książce fakty dot>'czące m ediów są mało znane i m ogą zaskoczyć również 

osoby znające liistorię prasy paiistw bałt>'ckich. Pom ysłow e ujęcie zagadnieri historycznych

' Tak twierdzi w e wstępie do recenzowanej książki (s. 9) jeden z jej konsultantów -  profesor Svennik 
Heyer. Podstawowe informacje na temat prasy drukowanej w  Estonii oraz na temat jej mediów elektro­
nicznych zawarł także J. Darski w  swojej książce pt. Estonia. Historia, współczesność i konflikty narodo­

we, Warszawa 1995. O prasie politycznej okresu międzywojennego wspomina również P. Łossowski, 
Kraje bałtyckie na drodze o d  dem okracji parlam entarnej do dyktatury (1918-1934), W rocław 1972.



i spojrzenie na nie przez p iyzm at rozw oju mediów, zm ieniających się w ym agań i ograniczeń 
cenzorskich oraz w izem nku r>aiku wydiiwniczego, pozwoliło na mipisanie dzieła niezw}'kle 
ciekaw ego i niebanalnego. N ieszablonow ość przedsięw zięcia polega nie tylko na dokład­

nym  opracow aniu poszczególnych okresów łiistorycznych pod kątem  prasy, ale rów nież na 
dodaniu komentarz>' autorskicli, które m ają za zadanie zainteresow ać cz>'telnika nie w taje­
m niczonego w zasady funkcjonow ania system ów m ediów paiistw bałtyckich.

Książka składa się z w prow adzenia liistor}'cznego, trzech części podzielonych na roz­
działy i podrozdziały oraz zakończenia w fonnie  eseju. D odatkow ą zaletą pracy są również, 
um ieszczone na końcu książki, dodatki zaw ierające mapy, tabele i wykresy, stanow iące jej 

gnificzne uzupełnienie. P ierw szą część pracy zatytułow aną „Retrospekt>^wne spojrzenie na 
rozwój m ediów  w państw ach bałtyckich” podzielono na sześć rozdziałów. Rozdziały od 
siódm ego do dziesiątego zawarto w drugiej części nazwanej „System  radziecki w prasie bał­
tyckiej” , a trzecia część, zatytułowana „Nowy początek”, obejm uje rozdziały od jedenaste­
go do trz>aiastego.

Książkę otw iera w prow adzenie łiistoryczne, w którym  om ów iono poszczególne okresy 
rozw oju państw  bahyckich. Okres od trzynastego do dziew iętnastego stulecia został potnik- 
towany dość ogólnikow o, natom iast więcej m iejsca poświęcono w ydarzeniom  w ieku dw u­
dziestego, który dla Bałtów  był stuleciem  najw iększych zmian, ale przede w szystkim  ozna­

czał uz}'skanie i odzyskanie utraconej niepodległości. Wadą tej części książki je s t zbyt 
skrótowe ujęcie łiistorii. M imo iż nie ona, lecz rozwój m ediów  je s t głów nym  tem atem  pra­
cy, to jednak  dla czytelnika nie obeznanego z dziejam i tej części świata pew ne aspekty opi­
sane w e w stępie m ogą pozostać niezrozumiale. O publikow anie pracy w języku  angielskim  
sugeruje, że rna ona dotrzeć do szerszego grona odbiorców z różnych państw. Niestety, nie 
zawsze czytelnik dysponuje odpow iednią wiedzą, aby poradzić sobie z mało znanym  i ści­
śle określonym  tem atem , jak im  są  zagadnienia pośw ięcone krajom  od niedaw na sam odziel­
nie egz>'stującym na arenie m iędzynarodow ej, jak  np. Estonia, czy Łotwa^. K ształtow anie 
się św iadom ości narodowej w paristwach bałtyckich i przy^wiązanie do niej stało się bow iem  

jednym  z bodźców  prow adzących do przem ian kulturowych, rozbudziło chęć w alki o nie­
zależność i niepodległość, a w konsekwencji wpłynęło na rozwój ich prasy. Stąd też w ska­
zane byłoby szersze spojrzenie na kontekst liistoryczny i rozbudow anie tej części książki.

W pierw szym  rozdziale pośw ięconym  początkom  publikow ania autorzy przedstaw iają 
problem y zw iązane z w prow adzeniem  dm ku i jego  rozpowszecłuiianiern, zajm ują się roz­
wojem  służb pocztow ych, literatury oraz prelairsorarni dzieimikarstwa. Opisano w szełlde 

periodyki i dzieimiki ukazujące się od początku istnienia prasy na terenie dzisiejszych 
państw  bałtyckich po dziewiętnasty wiek.

“ Zainteresowany czytelnik z Polski m oże poszerzyć swoją wiedzę na temat historii państAV bał­
tyckich sięgając po cytowaną już pracę P. L ossow skiego oraz tegoż. Stosunki polsko-estoń skie ¡9 1 9  

-1939 , Gdańsk 1992, a także książkę J. Darskiego, op. cit.



Kolejny rozdział poświęcono łoytycznej sytuacji prasy narodowej w dziew iętnastym  stu­
leciu. U politycznienie prasy, poddawanie cenzurze oraz dążenie do podporządlcowania wpł>'- 
w om  usiłującym  w ynarodow ić Bałtów stanowią główne zagadnienia tej części pracy. O pisa­
no również wpływ w ojen oraz kryzysów, które nie omijały w owycłi czasacłi paristwa carów. 
K onsekw encją tycłi wydiirzeti była czasowa liberalizacja polityki rządów wobec prowincji 
bałtyckich. Zaow ocowało to ożywieniem  publicznego życia politycznego i nie pozostało bez 

wpływ u na rozwój prasy mirodowej. Znaczące zmiany w strukturze społeczno-ekonom icznej 
będące konsekw encją refonn agrarnych oraz rozwój szkolnictw a również kształtowały świa­
dom ość narodową i zaznaczyły różnice porniędz}' ludnością paristw bałtyckich.

Następny rozdział zatytułow ano „W yzwania stawiane przed dziennikarstw em  narodo­
w ym  w obliczu pocz)'nari w ładz niem ieckich i rosyjskicłi” . Autorzy opisują poszczególne 
publikacje ukazujące się na terenach pozostających pod w pływ em  w ładz nie zainteresow a­
nych rozw ojem  odrębności etnicznej na Litwie, Łotwie i Estonii oraz jej dalszym  um acnia­
niem się. K onsekw enm a polityka wynćirodowiania doprow adziła do masowej emigracji^, 
przedstaw iono w ięc rolę prasy litewskiej wspieranej przez Stany Zjednoczone i wydawanej 

na obczyźnie. Om ówiono też sytuację prasy nniiejszości litewskiej na terytorium  Pm s i Im­
perium  Rosyjskiego, rozwój narodowej prasy estoriskiej oraz łotewskiej, l<lóra była konse­
kw encją w zm acniania się aspiracji narodow ych tych nacji.

Rozdział czwarty trćiktuje o prasie politycznej na początłcu wieku dwudziestego. Rew olu­
cja 1905 roku zaowocowała bezprecedensow ą ekspansją dzieruiikarstwa bałtycldego. Prasa 
staje się wówczas nierozerwalną częścią życia publicznego. W krada się we w szystkie sfery' 

ż>'cia społecznego, jej wpływ na opinię publiczni^ wzrasta, toczą się pierwsze, publiczne bo­
je  o w olność prasy łotewskiej i estoriskiej. Szczególnie podkreślono nasilenie się m chów  re- 
wolucyjnycłi, które zniilazly swoje odzwierciedlenie w zawartości prasy przed I wojuł^ świa­

tową. Opisano również wpływ pierwszej z wojen światowych na rozwój prasy w paiistwach 
bałtyckich oraz wprowadzenie cenzury wojskowej, która została zniesiona w 1917 r ,  po re­
wolucji łutowej, kiedy rząd t>anczasowy promulgował prawo prasowe głoszące swobodę sło­
wa dm kow anego oraz km dlow ania materiałami dmkowanyrni"^.

Piąty rozdział pierwszej części podzielono na trzy podrozdziały pośw ięcone kolejno 
Estonii, Łotw ie i Litwie. Pom szono zagadnienia dotyczące relacji międz}' prasą a w ładzam i 
paristwowyrni w okresie kształtowmiia się m łodych dem okracji w łatach 1918-1940. 
Zw rócono uwagę na kryzysy paiistwowe, w prow adzenie dyktatur oraz konsekw encje takich

 ̂ Jak podają autorzy recenzowanej pracy (s. 85), w  wyniku masowej emigracji, która rozpoczęła 

się w  drugiej połow ie XIX wieku, jedna trzecia L itw inów  mieszkała za granicą, głów nie w  Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej i Kanadzie.
Po raz pierwszy w  historii Imperium R osyjskiego została w ów czas ogłoszona w olność prasy. 

Jednak niestabilność polityczna ograniczyła wprowadzenie deklarowanych w olności i ponow nie do­
prowadziła do powrotu cenzury wojskowej, ibidem, s. 114.



działań dla prasy i dziennikarzy. Om ów iono zagrożenia dla w olności prasy w ynikające ze 
zm ieniającej się rzeczyw istości liistorycznej oraz specyficzne uregulow ania ograniczające 
w olność w ypow iedzi w odniesieniu do poszczególnych organów paiistw owych. O ddzielne 

akapit}' pośw ięcono pow staw aniu radia, jego  rozwojowi i porów naniu sytuacji nadaw ców  
z krajów  bałtyckich oraz im iych państw.

W ydarzenia zw iązane z okupacją państw  bałtycldch w okresie od lata 1940 do jesieni 

1944 zaw arte zostały w rozdziale kolejnym . Przedstaw iono sposób w łączania lokalnych m e­
diów  do struktur prasy tw orzonych przez okupantów  oraz ruch opom  działający na terenach 
podporeądkow anych obcej władzy.

D m ga część książki -  rozdziały od siódm ego do dziesiątego -  opisuje prasę bałtycką 
w czasie, gdy republik i bałtyckie stanow iły część Z w iązku R adzieckiego. D ziem ukarstw o 
było w ów czas w ażnym  elem entem  system u politycznego, bow iem  -  ja k  tw ierdził Lenin 

-  dziennikarstw o m iało być „nie tylko kolektyw nym  agitatorem , ale rów nież kolek tyw ­
nym  organ izato ren i” -\ O pisano zatem  ideologiczne standardy m ediów  m asow ych w pań ­
stw ie kom unistycznym  oraz próby przejęcia kontroli nad życiem  ludzi poprzez nadaw a­

nie w szystk iem u znaczenia, a także poddaw ania ocenie dziem iikarstw a, k tóre m iało być 
naucz}'cieleni ludu.

R ozdział ósmy obejm uje zagadnienia dotyczące prasy podziem nej wydawanej w czasie 

stalinizm u, sporo uwagi poświęcono rów nież radiu, które scłiarakteiyzow ano jako  „zalane 
żałosną i m onotom ią propagandą*’. Opisano talcże działalność cenzury i represje kierow ane 
w stosunku do pracow ników  prasy i radia.

Zm ianom  zachodzącym  w m ediach podczas odwilży politycznej w latach 1956-1968 po­
święcono rozdział dziewiąty. Publiczne potępienie kultir Stalina zapoczątkow ało radykalne 
zerwanie z przeszłością. M edia zaczęły zm ieniać swoje oblicze z elem entu m achiny propa­

gandowej stopniow o stając się prasą m asow ą we w łaściw ym  tego słowa znaczeniu. Po raz 
pierwsz}' od zakończenia II wojny światowej Bałtow ie mieli m ożliwość kontaktow ania się 
ze swoim i krewnym i za granicą, co odnowiło związki z w łasną kulturą narodow ą, która roz­

w ijała się bardzo prężnie w łaśnie na emigracji.
K olejnym  represjom  obyw atele republik nadbałtyckich poddani zostali na początku łat 

siedem dziesiątych, o czym  mówi rozdział dziesiąty. Represje były mniej dotldiw e niż w ła- 

tacłi pięćdziesiątych i dotyczyły przede w szystldm  tych, którzy otw arcie buntow ali się prze­

ciwko władzy. W okresie stagnacji od 1976 do 1986 roku aparat ideologiczny państw a ra­
dzieckiego został w ydatnie osłabiony.

Stopniowo słabnie zaangażowanie cenzitry w proces kontroli pubUłcacji, co było w}'nikieni 
znudzenia ideologią nie przystającą do codziermego życia. Pozwoliło to na przedstawianie 
osobistych komentarz}' dzienniłcarskicłi, które były odmienne od oficjalnej doktryny paristwa.

^Ibidem , s. 177. 
^Ibidem , s. 191.



„Nowy początek” -  to tytuł trzeciej części książki, składającej się z rozdziałów  jedena­
stego do trzynastego. Poprzedzono ją  w stępem  historycznym  nazw anym  przez autorów 
„Przebudzenie” i obejruującyiu lata 1987-1990. R ozdział jedenasty  pośw ięcono prasie dm ­

kowanej i elektronicznej na Łotwie od m om entu rewolucji zwanej śpiewaną, po wybory 
w 1993 roku. N ie poruinięto rów nież roli ruediów w wydiirzeniach z 1991 orćiz opisano ry­
nek prasy i zasady jego  finansow ania oraz istniejące obecnie dzienniki, periodyki oraz w y­
daw nictw a runiejszości rosyjskiej. W podobny sposób przedstaw iono w następnym  rozdzia­
le sytuację na Litw ie, ale tem u państw u poświęcono nuiiej miejsca. W trzynastyru rozdziale 
oiuaw ia się analogicznie prasę estoiiską.

Zćikończenie -  w fom iie eseju -  przygotow ane zostało przez osobę nie będącą obyw a­
telem  paiistwa bałtyckiego, co sugem je tytuł wypow iedzi „Spojrzenie z zew nątrz” . W tej 
części zw raca się uwagę na odrodzenie i dalszy rozwój tożsam ości narodow ej państw  bał­

tyckich oraz dążenia do umocriieiiia wartości dem okratycznych w tycli krajach.
Zaletą  pracy są liczne dodatki um ieszczone na końcu książki. Znajduje się tam  m iedzy 

imiymi kalendarium  najw ażniejszych w ydarzeń w krajach bałtyckich. W ykresy przedsta­
w iają stm kturę handlu z<igranicznego, zatnidniem a, em igracji na przestrzeni dziejów, roz­
wój liczebny społeczeristw krajów  bałtyckich. Książkę uzupełnia zestaw ienie cłironologicz- 
ne faktów  z liistorii prasy, przedstaw iono także tytuły oraz dane dotyczące nałdadów  prasy 
dm kow anej, ukazującej się od roku 1766 do czasów  współczesny cli. Podobnie zestawiono 
irifom iacje na tem at m ediów elektronicznych

N iew ątpliw ą zaletą pracy je s t fakt, iż w gronie je j autorów znalazły się osoby na co dzień 

zw iązane z m ediam i i w nich pracujące. W śród nich są między irmymi przedstavyiciele naj­
w iększych tytułów  prasow ych, ja k  np. pani Tiina Kaalep, pełnom ocnik redaktora naczelne­
go „Eesti Ekspress” -  jednego z najw iększych tygodników  na rynku estońskim.





DONATA NOWAKOWSKA

Wojciech Budzyński: Reklama. Techniki skutecznej perswazji. Warszawa: 
Poltex 1999, 217 s.

„Reklam a tecluiiki skutecznej persw azji” to kolejna pozycja, która ukazała się w serii 
W arsztaty M enedżerskie nakładem  warszawskiego w ydawnictw a Poltex.

N ajnow sza publikacja W. Budzyńskiego składa się ze w stępu, 12 rozdziałów  i zakończe­
nia. Zaw iera także dwa aneksy, z któiycli pierwszy przedstaw ia jednolite  reguły prow adze­
nia interesów  z potencjalnym i klientam i, drugi zaś to spis wybranycłi aktów praw nych i sa- 
m oograniczeń. Cemiym uzupełnieniem  są zam ieszczone przyłtłady rełdam.

Poszczególne rozdziały krok po kroku w prow adzają czytelnika w św iat reklamy, w yja­
śniając podstaw ow e pojęcia.

R ozdział pierwszy -  „U warunkow ania prawne działalności reklam ow ej” -  pośw ięcony 

został nom iom  praw nym  dotyczącym  działalności reklamowej. A utor zaczyna od ustaw o­
wego w yjaśnienia pojęcia reklamy. Czym  w ięc je s t reklam a? „U śm iechniętym  ścierw em ” 
(w edług Toscaniego), ogłupiającym  kalejdoskopem  pełnym  kolorowej tandety, czy m oże 
sztuką przez duże S.  ̂ Brak ustaM>oM>o zdefiniowanego uniwersalnego pojęcia  reklam y p o -  
zwala podm iotom  gospodarczym  na podejm owanie działań o charakterze reklamowym p o d  
pozorem  działań nie mających takich cech -  pisze Budzyński.

U staw ow a defin ic ja  reklam y pojaw iła  się dopiero  w 1992 r. w ustaw ie  o rad iofon ii 
i te lew izji. N astępn ie  au to r zapoznaje czy teln ika z ustaw ą o n ieuczciw ej konkurencji, 
k tóra stanow i fundam entalny  zb ió r zasad obow iązu jących  w św iecie reklam y. D użo 

m iejsca pośw ięca rek lam om  budzącym  liczne kon trow ersje . D otyczy to rek lam  tak ich  
artyku łów  ja k  alkolioł, papierosy, a także leków  czy g ier hazardow ych. W cen trum  za­
in teresow ania  znalazły  się też takie zagadnienia, ja k  reklam a sprzeczna z dobrym i oby­

czajam i i uchyb iająca  godności człow ieka, rek lam a w prow adzająca  w b łąd , n ie rzeczo­
w a, uk ry ta , uc iąż liw a , a także k ryp to rek lam a. Ta p ro b lem atyka  rozw ażana  je s t  
w kon tekście  u w am nkow ań  praw nych, do tyczących  działalności reklam ow ej w św ietle



ustaw y o zw alczan iu  n ieuczciw ej konkurencji, praw a au torsk iego  i kodeksu  p o stęp o w a­
nia w dz iedzin ie  reklam y.

„Etapy tw orzenia reklamy i w ybór je j celów ” oraz „D ecyzje w zakresie grup docelo- 

w>'ch, treści reklam y i budżetu” lo tytuły drugiego i trzeciego rozdziału, w których autor 
koncentruje się na tecłm icznych aspektach tw orzenia kam panii reklam ow ej, om aw iając tu 
tćikie zagadnienia jak: w ybór celów i adresatów  reklamy czy ustalenie budżetu reklam ow e­

go. Ta problem atyka zostaje rozwinięta i uzupełniona w następnych rozdzićiłach: „Sporzći- 
dzenie briefu reklam ow ego” (rozdz. IV), „Plan m ediów -  w ybór środków przekazu rekla­
m owego (rozdz. V) i „Zasady współpracy z agencją reklam ow ą” (rozdz. VI). A utor m.in. 
w yjaśnia zasady tworzenia i elem enty składow e briefu reklam ow ego, zasady konstrukcji 
m edia planu, czyli doboru nośników reklamy. A więc dlaczego, na przykład, w ybieram y ra­
dio jćiko podstaw ow y nośnik. Jakie są plusy i m inusy takiej decyzji? Kiedy, w jak ich  oko­
licznościach i dlaczego radio przyniesie reklam odawcy korzyści, które będą  niew spółm ier­
nie w>'sokie w stosunku do poniesionych kosztów? A utor porusza także zasady w spółpracy 
z agencją reklam ow ą -  uw zględniając strukturę agencji i wyjaśnićijąc, kim  są  i czym  się zaj­
m ują ludzie pracujący ,w poszczególnych działach.

K olejnym  zagadnieniem  znajdującym  się w kręgu zainteresow ań Budzyńskiego je s t cha­
rakterystyka podstaw ow ych -  ze w zględu na rodzaj nośników -  rodzajów  reklamy. „R ekla­
ma prasow a”, „Reklam a telew izyjna”, „Reklam a radiow a” i „Reklam a zew nętrzna” to ty tu­
ły kolejnych rozdziałów, w których om ów ione zostają koszty i efektyw ność, teclmiki 
reklćuny czy reguły w spółpracy ze zleceniodawcą. Przedostatni -  XI rozdział pt. „Internet” 

przybliża zasady zam ieszczania reklam  w sieci. Przedstaw iona problem atyka: zasady wyko- 
rz}'stania Internetu, koszty oraz zasady adm inistrow ania serw isem  prom ocyjnym  w Interne­
cie, zostały om ów ione bardzo ogólnie i pobieżnie. A tym czasem  lo Internet staje się coraz 
bardziej popularnym  nośnikiem  najbardziej aktualnych inform acji.

W ostatnim  rozdziale -  „Iime formy reklam y” -  Budzyński opisuje m.in. gadżety rekla­
mowe, ulotki, foldery, które stanow ią znakom ite uzupełnienie w izerunku reklam ow anego 
produktu. Do innych form  reklam y autor zahcza także reklamy w ielkow ym iarow e. Taka 
klasyfikacja w ydaje się błędna. Tym bardziej że wcześniej została przedstaw iona cłiarakte- 
r>'styka reklamy zewnętrznej. Bardziej uzasadnione byłoby w ięc zaklasyfikow anie reklćuny 

w ielkow ym iarow ej jako  jednej z fonu  reklamy zewnętrznej.
Mam nadzieją, że  książka ta pom oże Ci czytelniku zrozumieć ja k  pow staje reklama i ja k  

pracują ludzie od  reklamy. Przyczyni się do poznania zasad  tworzenia briefu, planu mediów, 

M>spólpracy z  Accountem i Copywri terem, kupowaniem czasu antenowego, oceny p racy  dru­
karza, wykorzystania Internetu i wielu innych zagadnień, które są przecież takie proste za ­
nim się za nie zabierzemy.

Autor ma świadom ość, że przeczytanie jego  publikacji nie stanow i odpow iedzi na 
w szystkie pytania dotyczące reklamy. Być m oże pojaw i się w iele now ych w ątphw ości i dy­
lematów, które, niestety, na razie pozostaną bez odpowiedzi. Reklam a to tem at ostatnio bar­



dzo modny, o któtym  w ręcz trzeba napisać. W kontekście im iych tytułów pośw ięconycłi re- 
kłaniie, takicłi ja k  „Św iat rekłam y” M ariana Gołki, „Reklam a” Urlicha W ernera czy „Rekla­
ma” Jacka K alla, „Reklam a tecluiiki skutecznej persw azji” W ojciecha Budzyńskiego nie 
w yróżnia się niczym  szczególnym . Tak jakby autor z góry założył, że ta książka będzie swo­
istym kom pendium  wiedzy o reklamie dla niezbyt w ym agających czytelników. Odnoszę 
w rażenie, że dopracowane m eiytotycznie są publikacje zaw ierające (użyte w różnym  rodza­
ju  i przypadku) przym iotnik „praw ny”. W ystarczy cłioćby w spom nieć o „Polskim  praw ie 
reklam y” Ireny W iszniewskiej czy „Reklam ie i praw ie” W ojciecha Orżewskiego. W ygląda 
na to, że tylko słowo „praw o” ma w yłączność na konkretność i precyzyjność sfom iułowaii.

M ożna sądzić, że w ydanie tego tytułu w serii W arsztaty m enedżerskie je s t pom yłką. Bar­
dziej rozsądna byłaby publikacja w ram ach serii „w arsztaty laika -  czyli nie za mało, nie za 
dużo, lecz w sam  raz” . Zapew ne dla tej grupy czytelników  je s t to lektura w zupełności w y­

starczająca. Tym bardziej, że w spółczesne czasy to w ciąż jeszcze złoty okres dla pseudom e- 
nedżerów. Ludzi z zapleczem  finansow ym  i deficytem  intelektualnym . N am iętnych zw olen­
ników  w eekendow ych  superin tensyw nych  kursów  jęz> 'kow ych i trzym iesięcznych  
korespondencyjnych kursów z zakresu m arketingu, reklamy i Public Relations.

Trzeba jednak  docenić, że Budzyński stara się jednak  w yjść poza tę grupę obiorców. Po­
m sza szeroką gamę zagadnień zw iązanych z reklamą, które niekoniecznie interesują pana 
X, w łaściciela fim iy Y, specjalizującej się na przykład w sprzedaży powierzcluii rekltmio- 
wej w kolorow ych tygodnikach kobiecych. Co praw da zasady i etapy tw orzenia skuteczne­
go przekazu reklam ow ego bez w zględu na nośniki są na swój sposób uniw ersalne, ale o tym 
nie każdy chce pamiętać.

„Reklam a tecłiniłd skutecznej persw azji” to propozycja dla tych w szystkich, którzy nie 
chcą zostać w tyle, którzy idą z ducłiem  czasu. We w spółczesnym  świecie zalanym  rekla­
mami: w dobie past z mil<Togranulkami w ybielającym i zęby czy proszków do prania typu 
OM O Inteligent, om aw iana książka uświadiunia, czym  je s t reldama. Pokazuje m eclianizm  
działania, uczy, jak  oglądać reklamy. Jednym  słowem , ja k  być świadom ym , a nie bezkry­
tycznym  odbiorcą^ który w idzi tylko „Sexas, Bawizonę i Entuzjalio” , któiy ma „oczy szero­
ko zam knięte” . Od reklam y nie m ożna uciec. N aw et gdy się wyłączy radio czy telewizor. 
W końcu „reklam a dźw ignią himdlu” . A zdobywanie w iedzy o reklamie -  ja k  napisał w za­
kończeniu autor -  je s t  procesem  ciągłym i zróżnicowanym. Nie wolno w ięc poprzestać na 
czytaniu książek na ten temat. Na pewno można jedn ak  od  tego zacząć.



W SK A Z Ó W K I DLA A U TO RÓ W

Art>'kuły pow inny być dostarczane do redakcji w 1 egzem plarzu w raz z dyskietką. Do 
tekstu należ>' dołączyć krótkie (ok. 0,5 strony) streszczenie w języku  angielskim .

Dodatkow o autor pow inien podać inform ację o m iejscu zam ieszkania, nr PESEL i N EP , 

adres U rzędu Skarbowego (m ożna podać także nr konta bankow ego) oraz nazw ę instytucji 
(uczelni, instytutu), w której je s t zatrudniony.

Uwaga: Publikacji nie ziim ówionych Redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie jed n o ­
cześnie praw o dokonyw ania w nich skrótów.
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